
    
      
        
      

    

  
  
  

  Minął rok...

  Konrad R. Wągrowski

  
  

  
  Kilka dni temu minął rok od pojawienia się wsieci pierwszego numeru Esensji. Nie wiem, jaki okres czasu świadczy omocnej pozycji pisma, ale sądzę, że rok regularnej obecności jest już niemałym osiągnięciem. Przeglądałem ostatnio korespondencję elektroniczną jaką prowadziliśmy wgorącym okresie przygotowań do pierwszego numeru. Chcieliśmy, aby był to numer jak najlepszy, ale baliśmy się. Obawialiśmy się, czy szeroka formuła pisma przypadnie czytelnikom do gustu, czy zmiany nie zniechęcą dotychczasowych czytelników "Framzety" i"The Valetz Magazine", czy uda nam się co miesiąc wydawać nowy numer, czy zdobędziemy wystarczająca ilość tekstów. Patrząc zobecnej perspektywy, widzę, że się udało. Wpaździerniku 2000 roku, "Esensja" zanotowała niecałe 3000 odwiedzin, natomiast na dzień 21 października 2001 roku, mamy już ich grubo ponad 12000 izanosi się, że będzie ich wsumie 18000 za miesiąc. Wciągu roku wydaliśmy 10 numerów (i jeden numer specjalny) -okres świąteczny iwakacyjny wygodniej jednak było zapełnić numerem podwójnym. Zauważyła nas prasa, nie tylko internetowa. Uginamy się pod ilością nadsyłanych tekstów. Bardzo to wszystko nas cieszy. Nie ma większej radości dla redakcji magazynu, niż świadectwo, że pismo jest czytane isię podoba. Ito jest nasza zapłata, gdyż przez ten cały rok nie zarobiliśmy na "Esensji" ani grosza, robiliśmy ja dla naszej iWaszej, mam nadzieję, przyjemności.
Nie chciałbym popadać tu wsamozachwyt, docierają do nas również uwagi krytyczne. Bardzo się staramy eliminować wszelkie błędy ipotknięcia ijesteśmy pewni, że będzie ich coraz mniej. Ale nie obrażamy się za wytknięcie nam niedociągnięć, jesteśmy szczerze zobowiązani. Nie zamierzamy spocząć na laurach, "Esensja" będzie się rozwijać. Już wkrótce pojawi się nowy layout, ułatwiający dostęp do zasobów "Esensji". Wplanie mamy kolejne projekty, zasoby będą się rozrastać. Pojawią się kolejne numery specjalne, na wzór numeru o"Tomb Raider". Na pierwszy ogień pójdzie "Wiedźmin", później najprawdopodobniej "Asteriks", "Harry Potter" i"Władca pierścieni". Nie ukrywamy, że nieśmiało myślimy oinnym medium dla naszego magazynu -zapewniamy Was jednak, że nawet jeśli te nasze marzenia się spełnią, nie zamierzamy rezygnować zobecnej "Esensji" internetowej.
Zapraszamy Was też do zabawy wocenę zawartości tych pierwszych 10 numerów naszego pisma -w plebiscycie będziecie mogli zagłosować na swoje ulubione opowiadania, komiksy, publicystykę, ale również wskazać to, co Wam się nie spodobało. Wśród uczestników plebiscytu oczywiście rozlosujemy upominki.
Atymczasem -zapraszam do pisma! Nie uniknęliśmy tematu amerykańskiej tragedii. Nie robiliśmy jakiegoś bloku, to nie jest raczej profil naszego magazynu (nie jest to też profil pism kobiecych, które wydały specjalne dodatki -szczerze powiedziawszy napawa mnie obrzydzeniem taka chęć zarabiania na nieszczęściu innych), ale kilku autorów uznało, że musi się na ten temat wypowiedzieć. Itrudno im się dziwić.
Wnumerze znów dużo atrakcji -wśród autorów opowiadań gościmy tegorocznego laureata nagrody im. Janusza A. Zajdla -Jacka Dukaja (książką numeru są jego "Czarne Oceany"). Głównym atutem działu komiksowego jest blok poświęcony słynnemu polskiemu rysownikowi -Grzegorzowi Rosińskiemu. Możecie zapoznać się zrecenzjami ostatnio wydanych wPolsce albumów "Western" i"Szninkiel" (po raz pierwszy wkolorze), zobaczyć ascii-artowe wersje bohaterów zkomiksów Rosińskiego iprzeczytać obszerny wywiad ztwórcą. Wfilmie zwracają uwagę recenzje dwóch najgłośniejszych ostatnio filmów -"Moulin Rouge" i"A.I. -Sztuczna Inteligencja" oraz polemiki jakich dostarczyła recenzja "Braterstwa wilków". Miłej lektury!
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  World Trade Center -Komentarz poetycki
Szanowna Redakcjo!
Wprawdzie nie proszony, przesyłam mój poetycki komentarz na temat niedawnej nowojorskiej tragedii znadzieją, ze zasłuży on na uwagę imiejsce wredagowanym przez Was periodyku.
Myślę, ze moja poetycka reakcja, Polaka zamieszkałego wKanadzie, kto wie czy nie jedna zpierwszych tego rodzaju -bo takie, wcześniej czy później, niewątpliwie zaczną się pojawiać -jak dotąd zdecydowanie wyróżnia się pośród codziennych medialnych relacji.
World Trade Center
Wtorek, 11 września 2001 roku
Koniec epoki
gigantycznych pułapek potrzasków
epoki lekceważenia granic
rozsądku bezpieczeństwa?
tlące się resztki cygar
w gardle cierpliwej
matki ziemi
tego jeszcze nie było
to przechodzi najgorsze 
oczekiwania najśmielsze 
wyobrażenia
co przybliża oddala
co łączy rozdziela
co służy odmawia posłuszeństwa
co przyspiesza opóźnia
niekiedy na zawsze
spektakularnym wzlotom
towarzyszą równie spektakularne
upadki
to eklezjastyczna dychotomia
świata zbudowanego na nasz
obraz ipodobieństwo
koniec epoki
zadufanych wsobie goliatów
z piętami Achillesa
epoki koni Trojańskich
policji świata?
wątpić należy
zwalony dwugłowy smok
ziejący ogniem dławiący
dymem sypiący popiołem
niezliczonych istnień
rozbite akwarium
z rozprutym brzuchem wieloryba
katastrofa na morzu
ludzkich istnień jak
grom zjasnego nieba
początek wiec epoki 
nowej fali przyspieszonej
eksterminacji? 
a może tylko kolejny rozdział 
w dziejach 
naszej słabości?
przykład 
ceny jaką przychodzi nam
poddanym książąt tego świata
płacić
sytuacji bez wyjścia?
Toronto, 12 września 2001

Zpoważaniem
Andrzej Mierzejewski
Z wilkiem za pan brat ("Braterstwo wilków")
Drogi Panie Arturze :)
Zwykle czytuję wWaszym piśmie nie tylko dział komiksowy, ale także opowiadania, recenzje, itp,itd.
Większość rzeczy jest na wysokim poziomie, przynajmniej jak dla mnie, prostego redaktora technicznego, który może wprawdzie zrobić każdą gazetę, ale przeczytać już nie każdą.
Ale wróćmy do "ad remu" jak mawiał mój znajomy.
Ja wsprawie recenzji. Wiem, ze Panu film się podobał pod każdym względem itrudno mi będzie... że tak powiem..., tym nie mniej, spróbuję.
Byłam na filmie, daleko mi do tego, aby rościć sobie prawa do wygłaszania miarodajnych opinii, ale parę rzeczy rzuciło mi się wmoje subiektywne oko. Azatem... Ja tez wole "Królową Margot" od, powiedzmy, kolejnego podejścia do wojny secesyjnej. Film generalnie był oczywiście owiele lepszy od tego, czym karmią nas zwykle czarodzieje zHollywood, sam watek polityczny bardzo ciekawy iprawdopodobny. Motyw bestii występował wrzeczywistości, choć do dziś nie wiadomo czy był to pies, czy bies, faktem jest, że zrobiono nawet na ten temat film dokumentalny (na nieszczęście moja kulawa pamięć po raz kolejny mnie zawodzi; tym razem wkwestii tytułu). Tym nie mniej uważam, ze jeśli chodzi przełomowe role czy coś wtym stylu, to byłabym ostrożna.
Ckliwych scen jest mniej, ale przecie są. Natomiast fabuła odznacza się tak dynamika jak ispójnością, co moim zdaniem jest niezaprzeczalnie największym atutem filmu. Drugi plus to niesamowite, fantastyczne wprost zdjęcia ztym mangowym kadrowaniem, co, choć czasem razi mnie wmandze, wtym filmie było chwytem bezbłędnym. Jak wiadomo zresztą Francuzi to naród znakomitych komiksiarzy, wiec reżyser nie musiał uciekać się do mangi. Iostatnia rzecz -akcja, dynamiczna, pełna zaskakujących zwrotów -majstersztyk.
Niestety są idrobne zgrzyty. Czy nie uważa Pan, np. ze choreograf zHong Kongu to lekka przesada? Mnie to osobiście trochę zmroziło, podobnie jak ten nieszczęsny miecz-nunchako? Cóż to miało właściwie być? Wtedy? Wtamtym miejscu iczasie? Trudno tez przyznać, że film nie zawiera efektownych popisów. Ależ owszem, jest nimi naszpikowany. Druga rzecz, to ten nieszczęsny superman, który dokonuje zemsty, etc. etc, aw dodatku jest jeszcze uczonym. Taa... takie postacie zawsze mnie przerastały, choć bez wątpienia gorszy byłby wtej roli zapewne pan Stallone czy inna hollywoodzka gwiazda.
Dla mnie aktor nie musi być sprawny jak leopard, aim bardziej skomplikowana iczasami dwuznaczna jest psychika granych przez niego postaci, tym lepiej. Tutaj zaś choć wprawdzie źli maskują się dość umiejętnie -białe zawsze jest ibędzie białe, aczarne, tylko czarne, pomijając może postać owej włoskiej kochanicy, działającej prawdopodobnie na zlecenie Watykanu, któremu wypadki we Francji wymknęły się spod kontroli. Azauważył Pan, jak żałośnie mało jest tego cudownego, francuskiego humoru, który był zwykle tak obecny nie tylko wfilmach płaszcza iszpady? Nie ma go prawie wcale. Właściwie to niby idobrze, wkońcu grasuje bestia, ai czasy mroczne, ale... jak tak dobrze popatrzeć, to czasy zawsze właściwie były mroczne, atrup słał się gęsto (co iwe współczesności zwykł czynić).
Inna sprawa. Pisze Pan "film wswym gatunku jest równie odkrywczy jak Matrix". Rozumiem, że nie znana jest Panu japońska animacja powstała znacznie wcześniej niż "Matrix", chodzi mi mianowicie o"Ghost in the shell". Wtym kontekście powyższe porównanie działa na niekorzyść "Braterstwa Wilków", prawda?
Reasumując, film jest niezły wswoim gatunku, ale...
Mnie to się, wie Pan, prostej babie, marzy wychodzić zkina zjakimś takim, wewnętrznym zamyśleniem, atutaj tak jakoś mi tego brakowało. Niby zrozumiałam. Bestia nigdy nie umiera, bywają tylko mniejsze iwiększe bestie. Człowiek człowiekowi wilkiem -i możemy się słusznie obawiać, że sprawy nic nie zmieni, nawet "oświaty kaganiec" sprytnie wciśnięty na nasze gładko wygolone iwymalowane pyski. Tym niemniej po Francuzach spodziewałam się czegoś choć ciuteńkę lepszego. Wkońcu to oświecony naród, ta...
Uh... khe... khe... proszę mi wybaczyć, ale pewnie się starzeję ito dlatego ostatnio nic mi się wkinie tak naprawdę nie podoba.
pozdrawiam
M.TaniguchiOd redakcji:
Dziękujemy serdecznie za bardzo interesujący list iuwagi. Wmagazynie znajdziecie również polemikę Magdy Matei, dotyczącą recenzji "Braterstwa wilków".

Przegląd najlepszych stron
Prawdę mówiąc stroniłem wcześniej od zinów. Nasuwa mi się od razu myśl, iż jeżeli ktoś nie bierze za cos pieniędzy to także nie przykłada się do tego. Jak się okazało sporo się pomyliłem. Może po prostu znudy sięgnąłem po Esensję.
...właściwie ku miłemu zaskoczeniu.
Nie zamierzam powtarzać moich poprzedników, ale myślę ze współtworzycie naprawdę dobre pismo.
Jedna tylko rzecz. Skoro Esensja jest magazynem żyjącym wsieci to dlaczego nie ma osobnego działu, który właśnie brałby pod uwagę ten aspekt? Przegląd interesujących stron...
KosmateuszOd redakcji:
Dziękujemy za miłe słowa. Mamy nadzieję, że wkrótce taki dział zagości na naszych łamach

"Ślepy los"
Dzień dobry!
Zprawdziwa przyjemnością przeczytałem opowiadanie Adama Barczyńskiego "Ślepy los". Świetnie napisane (dobry warsztat) ihistoryjka wklimatach, jakie lubię. Jednym słowem -czekam na więcej.
Radek Plewiński
Koszulki "Esensji"
Witajcie!
Ostatnio, będąc na Polconie miałem możliwość widzenia Waszych redaktorów ubranych wkoszulki ze swym imieniem ilogiem Esensji. Czy nie myśleliście może aby sprzedawać takie koszulki czytelnikom? Myślę ze wiele osób byłoby chętnych, aby to kupić.
Pozdrawiam
ScorpyonOd redakcji:
Jeśli będzie zainteresowanie, to pomyślimy nad tym...

Pewien pomysł -c.d.
Witam,
Chciałbym gorąco poprzeć propozycję kolegi Tomasza Sendy. Chętnie poznałbym polską klasykę science-fiction, która jak dobrze wiadomo na Lemie się nie kończy. Proponuję wziąć na tapetę parę tytułów duetu Trepka iBoruń. Swego czasu czytałem ich kosmiczną trylogię ibardzo ciekaw jestem co jeszcze razem napisali.
Pozdrawiam,
Dahman
  

  Twórczość


  Opowiadania


  Sierpniowa noc

  Jacek Dukaj

  Jacek Dukaj, najlepszy współczesny polski pisarz twardej odmiany fantastyki naukowej, choć często zapędzający się w inne regiony. W swej literaturze buduje sugestywne i niezwykle dopracowane wizje przyszłości, zaprzęga do nich religię, filozofię i historię. Dwukrotny laureat nagrody im. Janusza A. Zajdla, w tym za opowiadanie Katedra, na podstawie którego powstał nominowany do Oskara film Tomka Bagińskiego.
  

  
  Wszyscy śpią. 
Taka ciemność  w obrazie, dźwięku, ruchu, myśli  że trudno mi uwierzyć w dzień. Jakże to?  światło? hałas? śmiech? krzątanina domowa? Fantazje niemożliwe! To jest stan jedynie prawdopodobny: wszyscy śpią. Chodzę w ciszy po domu. 
Kuchnia. Korytarz. Ganek; bo drzwi otwarte (lekki wiatr w trawie  nie słuchać wiatru!). Korytarz. Pokój dziecinny. Korytarz. Sypialnia. Korytarz. Kuchnia. Zagryzam dłoń. 
Siadam i to już jest jakaś ulga, bo żeby teraz zrobić cokolwiek więcej, muszę wpierw wstać, co wymaga pewnego dodatkowego, świadomego wysiłku  mały bufor bezpieczeństwa. 
Nie zapaliłem oczywiście światła, ale Księżyc zagląda przez okna i wszystko tonie w letnim półmroku. Duszno. Mógłbym sięgnąć do lodówki, nalać sobie zimnego soku, wypić. Wystarczy ruch ręką, nie trzeba wstawać. Mógłbym. Ale mógłbym także sięgnąć gdzie indziej. Nawet nie muszę patrzeć, tysiąckrotne wyobrażenie wytrenowało odruchy. 
Nie sięgam. (Na razie). Siedzę. Wszyscy śpią. Pocę się ze strachu. 
• • •
To nie jest bezsenność; a w każdym razie nie jest ona przyczyną, prędzej skutkiem. I przecież nie każda noc taka. Jedna na trzy, cztery. Częściej w weekendy, święta. Dziesięć razy na miesiąc? Ale nie liczę, to tylko takie wrażenie  że przyśpiesza, że już więcej niż raz w tygodniu, że zdarza się również taka noc po nocy; podczas gdy w zeszłym roku  prawie w ogóle. 
Więc narasta. 
Czy potrafię cofnąć się pamięcią aż do samego początku? Czy w ogóle istnieje początek w postaci konkretnego punktu w czasie, pojedynczego zdarzenia  czy też raczej szukać trzeba miliona drobnych znaków, tak drobnych, że niedostrzegalnych, które powoli kumulują się w niepowstrzymywalną lawinę? Teraz, w przerażeniu, pamięć przyobleka wszystko w czarne skojarzenia. 
No bo chyba nie jestem wyjątkiem, chyba każdy zna to uczucie. Ale pewnie słabe, przelotne, zaraz zapomina. Dlaczego ja nie jestem w stanie? 
Miałem trzynaście lub czternaście lat, ciotka przyjechała z wizytą zza morza, widziałem ją po raz pierwszy, podstarzała brunetka przy kości, mówiła ze śmiesznym akcentem. Cała rodzina usadziła się przy stole, na którym ona rozkładała setki zdjęć, nieprzerwanie je komentując i popadając przy tym w liczne dygresje, podnosiła wówczas wzrok i perorowała z filiżanką w dłoni, co i raz zbliżając ją do warg, ale bodaj nigdy z niej nie upijając, bo zawsze w ostatniej chwili rozpoczynała nową opowieść i filiżanka oddalała się. Siedziałem na ukos, przez róg stołu od ciotki, między nami był jedynie mój młodszy brat, który bawił się podebranymi ze sterty fotografiami. Patrzyłem, jak ona mówi i mówi, filiżanka w górę i w dół, kawa już na pewno zimna, nie mogłem oderwać wzroku, zdrętwiały mi ramiona, pot zaczął spływać po plecach; wreszcie poderwałem się, uciekłem. 
Matka mnie wypytywała, co miało znaczyć tak niegrzeczne zachowanie. Ojciec też zrugał. Nic nie odpowiadałem. Co miałem rzec? Takich rzeczy nie da się wytłumaczyć drugiej osobie. Sobie samemu zresztą także. 

Ilustracja: Robert A. von Ritter, Bartłomiej Różycki
Przed czym uciekłem? Siedziałem tam i obserwowałem ciotkę. Za entym uniesieniem przez nią filiżanki ogarnęła mnie w końcu na dobre irytacja, prawie złość, zgrzytałem w duchu zębami: No wypijże tę kawę!. Ale ona znowu zaczynała mówić i szlag mnie tam trafiał. No wypijesz, czy nie?. Po raz kolejny unosiła ją do warg. Wyobraziłem sobie, jak pochylam się nad stołem i przyciskam naczynie do jej ust, w ostatniej chwili zapobiegając wybuchowi następnego słowotoku. Oczywiście nie zrobiłem tego, ale wyobrażenie się zapisało i za każdym razem wracało coraz silniejsze, projektowałem sobie ruchy ciała, tak przesunę stopy, tak oprę się lewą ręką o stół, tak sięgnę prawą; i jak uchwycę filiżankę. Wystarczyło wykonać. Nikt i nic nie było w stanie mi przeszkodzić. MOGŁEM to zrobić. I ta możliwość zaczęła mnie zasysać, wciągać, wpadałem niczym w studnię  stopa, ręka, ręka, filiżanka  przecież to ułamek sekundy, tak niewiele trzeba, MOGĘ to zrobić, MOGĘ, co powstrzyma moje ciało, kiedy już się poderwie, kto zahamuje ruch? Spadałem. Zimny pot ciekł wzdłuż kręgosłupa. Na litość boską, przecież nie napadnę na oczach całej rodziny na ciotkę! Ale ręce już wiedziały, jak mało trzeba; ale nogi już szykowały optymalne ustawienie; ale tułów już się pochylał. Udało mi się jakoś wcisnąć dłonie pod uda, tak że teraz siedziałem na wyprostowanych palcach, lecz to w niczym nie pomagało, ramiona mi cierpły, rosło przerażenie, nie odrywałem wzroku od filiżanki. Kto, co powstrzyma? Nie istniała taka siła. MOGŁEM. 
Uciekłem. 
Taki początek pamiętam. 
• • •
Ponieważ nie potrafię ocenić, która myśl i kiedy uruchomi wyobrażenie, jestem bezbronny. Pozostaje mi uciekać, o ile znajdę siłę. Ale nie zawsze można uciec. 
Idę pokrytym lodem chodnikiem, przede mną ostrożnie, kroczek za kroczkiem, posuwa się zakutany w płaszcz starzec. Wyciągnę rękę, popchnę, przewróci się. MOGĘ. 
Uciekam czym prędzej. 
Na peronie dworca kolejowego, na chwilę przed zajechaniem pociągu, który już zbliża się, rozpędzony. Dwa kroki od krawędzi; co mnie powstrzyma przed skokiem na tory? Nie ma barier, strażników, nikt nie zdąży zareagować, nogi już znają scenariusz, wyobrażenie jest tak silne, tak silne! MOGĘ. 
Cofam się głębiej w tłum podróżnych, serce bije głośno w szoku adrenalinowym. 
Piękna kobieta w autobusie obok mnie. Obrócę się, obejmę, pocałuję. MOGĘ. 
Wysiadam. 
Jadę autostradą, setka na liczniku, i nagle wyobrażenie o najwyższej rozdzielczości: drobny ruch dłoni, skręt kierownicy, tak to będzie wyglądać, tak właśnie. Co, kto powstrzyma?  nikt, nikt, MOŻESZ, MOŻESZ, MOŻESZ! 
Żona się dziwi, czemu wracam do domu taksówką, gdzie wóz. I co jej powiem? Takich rzeczy nie da się wytłumaczyć. Nie mówię nic. 
Najgorsze jest to, że te wyobrażenia się są przecież wyobrażeniami realizacji mych marzeń, w każdym razie większość z nich nie jest. Na miły Bóg, ja wcale nie chcę się zabić! Tylko że kryterium nie stanowi tu, czego CHCĘ, lecz co MOGĘ. Zbieżności między nimi są przypadkowe, a wyobrażenia tym silniejsze, im czyny w nich straszliwsze. Czysta MOŻLIWOŚĆ odbiera mi władzę nad ciałem i duszą. 
• • •
Tak jak teraz  bliskość szuflady przymusza mnie do ruchu. Tak bardzo MOŻNA, że już prawie TRZEBA. W świetle Księżyca uchwyt lśni niczym klamka bajkowego skarbca. 
Gryzę wargi. Smak krwi pozwala mi się na moment wyzwolić i kiedy wstaję z krzesła, skręcam w przeciwną stronę. Korytarz. 
Korytarz, pokój dziecinny. Oddycham głośno, mokry od potu. Córeczki śpią, znowu skłębiły się na jednym łóżeczku, piżamki pozwijały się ciasno, koc zjechał za podłogę. Chcę podejść, poprawić, przykryć, ucałować, jasne włosy przesłaniają ich twarze, które znam tak dobrze, w płaczu, w śmiechu, znam na pamięć. Omal krztuszę się z rozpaczy, trzęsąc się w progu. 
Korytarz, bo zdobyłem się na krok wstecz. Przez minutę tylko stoję i kiwam się na piętach, tępo wpatrzony w przestrzeń, podpierając się o ściany obiema rękami. Weź się w garść! Uciekniesz! Jakoś. 
Wpadam do łazienki. Zimny prysznic, tak. Wraz z wodą spływa powoli przerażenie. Wyrównuje się oddech, wyrównują szale. Wycieram się z nową energią. Słyszę jak w salonie zegar wybija trzecią. Taaak. 
Wychodzę na ganek, zapalam papierosa. Ukojenie. Ta noc już chyba za mną. Zaparkowany na podjeździe samochód przyciąga wzrok. Może będę musiał, może to jest jedyne wyjście: nie mówiąc słowa, nie pisząc listu, nie zostawiając żadnych śladów, wsiąść którejś nocy i odjechać w nieskończoność. To jest sposób, to jest ucieczka. Wtedy już nie będę MÓGŁ. 
Wyrzucam peta, wracam (korytarz, sypialnia). Ona śpi na lewym boku, jak zwykle. Wsuwam się za nią, obejmuję, przyciskam. Wtula się odruchowo, coś mruczy. Wtedy lancet straszliwej pewności tnie mnie przez klatkę piersiową, ciekły azot spływa krtanią, staje serce. Będą przecież kolejne noce ciemności. 
 Kocham cię  szepczę jej chrapliwie. 
Lecz  MOGĘ. MOGĘ. 
Nikt nie powstrzyma, wszyscy śpią. 
styczeń 2001
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  Sowa zniżyła lot i usiadła na gałęzi. Nie widziała nic niewłaściwego w tym, żeby przerwać polowanie i posłuchać piosenek. Właściwie w ogóle widziała niewiele i dlatego dopiero po chwili zorientowała się, że trzej mężczyźni siedzący przy ognisku nie są harcerzami. Cóż, jeśli nie będzie piosenek, to może przynajmniej trafi się kolacja przy księżycu, pomyślała i ruszyła na poszukiwanie myszy, która miałaby wolny wieczór.
• • •
 Dobra, chłopcy. Pora spać  powiedział Gomez.
 Ale szefie, noc jeszcze młoda prosiiimyyy!
 Kategorycznie nie! Jutro musicie wcześnie wstać. Kończyć mleko i do łóżek.
Obydwaj rycerze posłusznie dokończyli mleko i już mieli oddać się we władanie Tassy, bogini snu, kiedy starszy, Vorner odezwał się:
 Szefie, to może jeszcze na dobranoc pokażesz nam no wiesz swojego
 Vorner  Gomez spojrzał na niego z obrzydzeniem.  Pracujesz dla mnie tyle lat i nigdy nie podejrzewałem cię o
 Miałem na myśli to, co trzymasz w jukach.
 A, to  westchnął Gomez.
Sięgnął do kuferka i wyciągnął z niego podłużny przedmiot owinięty w atłas. Rozwinął go tak, żeby Vorner i Horner mogli mu się dokładnie przyjrzeć.
 Przypomina mi o czasach młodości.
 Mnie bardziej o marzeniach młodości.
 Owszem, patrzeć to jedno, a
 Nie bardzo wiem, czym tu się zachwycać, bo nic nie widzę.
Gomez podniósł głowę i przez moment myślał.
 Jest nas trzech  stwierdził.
 Niewykluczone  potwierdził Vorner, wciąż przyglądając się łakomym wzrokiem zawartości atłasu.
 Więc skąd czwarta uwaga?
 Więc więc skąd?  Horner nawet nie starał się udawać, że w kwestii myślenia zrobi tym razem wyjątek.
 Ktoś nas obserwuje!  ryknął Gomez i porywając miecz rzucił się w kierunku zarośli.
Vorner i Horner także chwycili za broń, ale omyłkowo za tę samą. Przez moment szarpali się bezskutecznie, dopóki Vorner nie wrzucił Hornera w ognisko. Dopiero wtedy zorientował się, że ciągnął za nagą klingę. Las wypełniły dwa solidarne ryki.
Gomez wbiegł w krzaki i ruszył pędem przez gęste poszycie. I byłby minął tajemniczego obserwatora, gdyby nie to, że wpadł do tego samego dołu, co on.
• • •
 Oto on  stwierdził tryumfalnie Gomez, wracając z trzymanym za uszy elfem.
 Myślałem, że nie ma  zająknął się Horner, starając się dmuchać na pośladki.
 To bez znaczenia, nie jesteśmy rasistami. Dajemy w mordę wszystkim. Wyjaw nam chłopcze swoje imię, zanim zadecydujemy, w jaki sposób zakończyć twój marny żywot.
 Nazywam się Sam  rzekł cichutko elf.
 Dobrze, Samie. Zostaniesz powieszony.
 Ależ szefie, tak nie można  zaoponował Vorner.  Taka okazja może się nie powtórzyć: usmażmy go.
 Nie, nie, nie. Lepiej ściąć mu głowę.  Horner miał dość bliższych kontaktów z ogniem.
 Sam, co o tym myślisz?  Gomez, jeśli tylko chciał, potrafił być wspaniałomyślny.
 Nie powiem, żeby  mnie to uszczęśliwiało   wyznał równie cichutko elf.
 A który sposób najmniej?
 Chyba smażenie.
 W takim razie zróbcie większy ogień, chłopcy!
Sam rozejrzał się rozpaczliwie dookoła. I wówczas dostrzegł swoją jedyną szansę, która stłoczona na obrzeżu polanki, wyczekiwała odpowiedniego momentu.
 Hej, patrzcie! To orkowie!
 Dobra, dobra. Sprytny jesteś elfie, ale straszyć to my, a nie nas  stwierdził Gomez i w tym momencie wódz orków, Srelek, trafił go kamieniem, dając tym samym znak do ataku.
• • •
Dziewięciu orków wtoczyło się na polanę, rycząc nieprzyzwoicie i dziko przewracając białkami, czego niestety nikt nie mógł zobaczyć w słabym świetle ogniska.
 Poddajcie się! Jestem Srelek, najgroźniejszy ork, jaki kiedykolwiek był na tej polanie!
 A jam ci jest Gomez y Zemog, okrutny rycerz zza morza!  krzyknął Gomez, odrzucając elfa i sięgając po miecz.
 To prawda, jest okrutny  potwierdził Sam, odlatując w kierunku krzaków.
 Bij i zabij, rąb i siecz, kłuj i tnij, gryź i kop, pluj i szarp, kupuj i sprzedawaj, módl się i pracuj  zawyli Vorner i Horner.
 Zaraz, zaraz  Srelek uspokoił wszystkich ruchem uszu, po czym  pochylił się nad ziemią i zaczął na niej pisać końcem maczugi.  Wychodziłoby na to, że na jednego z was przypada nas trzech.
 To prawda  zgodził się Gomez, wierząc orkowi na słowo.
 Ale  Srelek podłubał maczugą w nosie,  w każdej dobrej bitwie wodzowie walczą tylko ze sobą, jeden na jednego.
 Słusznie  przyznał Gomez, nie przypominając sobie żeby w czasie którejkolwiek ze swoich bitew był aż tak lekkomyślny.
 A więc  ciągnął Srelek,  na jednego twojego człowieka będzie przypadało czterech moich, żebyśmy my mogli stoczyć pojedynek zgodnie z zasadami.
 Czemu nie? Podoba mi się ten pomysł  stwierdził Gomez, mierząc wzrokiem dwa razy niższego od siebie orka.
 Nie ma mowy!  zaprotestowali Vorner i Horner.
 Ależ panowie, moi ludzie nigdy jeszcze nie ćwiczyli manewru czterech na jednego. Trzech, pięciu, czy dziesięciu, to tak. Ale nie czterech. Bez obaw  uspokoił ich Srelek.
 Nooo, chyba, że
 Okay, to możemy zaczynać?
 Tak myślę, że tak  Gomez zawadiacko poprawił kalesony.
• • •
 Gomez y Zemog to pseudonim, no nie?  pchnięcie.
 Owszem  blok.
 Dokąd podróżujecie?  zamach.
 Do Tor  Linu  uskok.
 Do Tor  Linu?  strata rundy.
 Chcemy wziąć udział w turnieju rycerskim  przejęcie inicjatywy, cios z obrotu z przysiadem.
 Naprawdę jesteś zza morza?  unik.
 Nie. Urodziłem się w Tor  Linie, ale musiałem go opuścić  pchnięcie.
 Więc teraz wracasz. Na stałe?  blok z przytrzymaniem.
 Mam nadzieję  kopnięcie w kostkę.
 Z tego, co mówisz wnioskuję, że grasz tu negatywną rolę  pchnięcie.
 Zgadza się i dlatego nie możesz mnie teraz pokonać. Beze mnie to opowiadanie byłoby jak grzyb bez rynny w czasie deszczu  blokada i lewy sierpowy. Nokaut.
• • •
Horner patrzył jeszcze przez chwilę za orkami, unoszącymi w mrok swojego szefa.
 Zawsze uciekają, kiedy ich wódz zostaje pokonany- rzekł.
 I zawsze ich wódz walczy samotnie  dodał Vorner.
 I zawsze przegrywa  uzupełnił Gomez.  Prawie świta. Ze smażenia elfa i tak już nici, więc ruszajmy w dalszą drogę.
Horner sprawnie zwinął po żołniersku koc w sześciokąt, Vorner spuścił powietrze z materaca, a Gomez osuszył łóżko wodne. Energicznie zapakowali dobytek i siebie na konie, po czym włączyli się do niewielkiego jeszcze o tej porze ruchu na Trakcie Królewskim.
Z krzaków obserwowała ich para świecących oczu. Po chwili dołączyła do nich druga, większa i odezwała się chrapliwym głosem:
 Te, śniadanie, posuń się
• • •
Tor  Lin, ach Tor  Lin Zobaczyć Tor  Lin i umrzeć, jak mawiają astmatycy. Ale to w końcu nie tylko miasto zapchanej kanalizacji, podrzędnych knajp i walczących ze sobą gildii sprzątaczek. To również miasto o najmniejszej ilości zgonów z przyczyn naturalnych. Jeśli więc kiedyś znajdziesz w skrzynce zawiadomienie o wygraniu dwuosobowej wycieczki do Tor  Lin, znaczy to, że ktoś cię bardzo nie lubi.
• • •
 Jesteś pewien, że powiedziałeś apartament, a nie alkowa?  spytał Gomez, niepewnie rozglądając się po pokoju, w którym stół musiał mieć wystawioną za okno część blatu, przez co okiennice nie domykały się.
 To najlepszy lokal w mieście, szefie.
 I nazywa się Speluna. Więc jak się nazywa najgorszy? Rynsztok?
 Nie, Speluna 7  odparł Vorner.
 Nieważne  Gomez pokręcił głową.  Jeśli wszystko się powiedzie, już wkrótce będę miał znacznie ładniejsze sypialnie.
 Mówisz o zwycięstwie w turnieju?  Horner uniósł w górę sześcionożne stworzonko, które zagnieździło się na jego sienniku.
 Nie, mówię o czymś znacznie bardziej intratnym, znacznie bardziej  Gomez roześmiał się w sposób zarezerwowany wyłącznie dla czarnych charakterów w niskobudżetowych produkcjach fantasy.
• • •
A wszystko zaczęło się dwa miesiące wcześniej i jakiś miesiąc po zakończeniu Poezji władzy.
 Tatku, nudzę się  księżniczka oderwała wzrok od tańczących różowych smoków i przeniosła go na księcia.
 Córeczko, kocham cię, ale teraz jestem zajęty, więc porozmawiaj z mamą  odrzekł książę starając się trafić lotką w środek tarczy.
 Mamo!
Z komnat księżnej dobiegł odgłos zamieszania, jaki zazwyczaj wydają dwórki, spędzające czas w bardzo niepożyteczny sposób, któremu towarzyszył męski okrzyk:
 połamiesz mi go!
i w oknie ukazała się księżna, starając się poprawić zsuniętą na bok perukę.
 Co się stało, kochanie?
 Nudzę się, mamo.
 A Landar?
 Poszedł z kumplami na miasto.
 W takim razie wezwij straż i każ go sprowadzić.
 Mamo!
 No dobrze To może weźmiesz skakankę i pobawisz się sama?
 Nie! Ja chcę turniej!
 Co!  książę nerwowo wypuścił lotkę i rozległ się ryk wkurzonego różowego smoka.
 Hm to całkiem niezły pomysł  księżna podskoczyła do góry, kiedy coś w komnacie uszczypnęło ją.  Mam teraz ważne spotkanie z ambasadorem Wschodniego Księstwa, więc zajmij się wszystkim, kochanie. Dobrze? Dobrze?!
 Tak, najdroższa  odparł potulnie książę i zrezygnowany powlókł się do swoich komnat.
• • •
 Turniej! Turnieju im się zachciało! Ale wszystko na mojej biednej głowie.
 Jeśli chodzi o koronę, to mogę potrzymać  zaoferował się szef policji, stając w gabinecie obok perorującego księcia.
 A najgorsze, że zaraz będziemy tu mieli mnóstwo zboczeńców: za honor i ojczyznę, giń psie!  książę zrobił niewyraźny ruch ręką.
 Możemy zrezygnować z nagrody.
 Tak, tak a wtedy moja małżonka zażąda rozwodu i będę musiał wrócić do wypasania świń. Już trudno. Roześlij wieści, że będzie turniej rycerski.
 Zwycięzca bierze księżniczkę za żonę?
 Zwariowałeś?! Czy ja potrzebuję jakiegoś Schwarzeneggera w rodzinie? Nagrodą niech będzie jakaś sumka i powiedzmy uścisk dłoni księcia.
 Hm
 No dobrze, poklepię jeszcze zwycięzcę po plecach. Albo gdziekolwiek będzie chciał.
I w ten sposób do Tor  Linu zaczęli ściągać na turniej żądni męskich pieszczot rycerze.
• • •
Karczmarka postawiła przed elfem piwo i przez moment przypatrywała mu się z uwagą, po czy rzuciła pod nosem:
 Musiałam dziś za dużo wypić  i wróciła za kontuar.
Sam sączył powoli piwo i obserwował drzwi do apartamentu na pierwszym piętrze. Przyzwyczaił się już do tego. Wystarczyło, że po prostu wysunął twarz z cienia, a każdemu śmiałkowi chęć walki przesuwała się zaraz jelitami w dół. Sam był po prostu
Ale oto drzwi do apartamentu na piętrze otworzyły się i trzech rycerzy zaczęło schodzić. Szli statecznie, jak przystało wysokiej szlachcie w  tak plugawym miejscu, dopóki ostatni nie poślizgnął się na kocie i cała trójka stoczyła się na sam dół schodów. Tam dopiero Gomez przerwał krępujące milczenie:
 Vorner, zejdź ze mnie.
 Nie mogę, szefie, bo na mnie leży Horner.
 Horner, zejdź z niego.
 Nie mogę, szefie, bo na mnie leży kot.
Sam przystąpił do działania. Wymknął się drzwiami i okrążył budynek. Pod dokładnie wyliczonym oknem nasunął rękawiczki i sprawnie wspiął się po murze. Pchnął okiennice i wkroczył do ciemnego wnętrza.
 Kto tu?!  krzyknął szef policji, zrywając się z łóżka.
 A co?!  krzyknęła kurtyzana Emma, spadając na podłogę.
 Eee  Sam starał się dociec, gdzie się pomylił w obliczeniach.  Deratyzacja pomieszczeń.
 O w pół do trzeciej w nocy?
 Mieliśmy pilne wezwanie. Jakiś karaluch-ludożerca grasuje w okolicy.
 Tu go nie ma.
 Na pewno?
 Może pan być spokojny. Biorę go na siebie.
 Każdy tak mówi, a potem kręcą Szczęki IX. No, to do widzenia.
Sam wyszedł i zamykając za sobą okno, usłyszał jeszcze:
 Jeżeli będziemy musieli zacząć wszystko od początku, policzę ci podwójnie.
Przesunął się po gzymsie i pchnął okiennice sąsiedniego pokoju. Po blacie stołu wpełznął do wnętrza. Najpierw przerzucił wszystkie rzeczy w poszukiwaniu zapałek, a potem w poszukiwaniu kuferka, który był już przerzucił podczas pierwszego przerzucania. 
Kuferek oczywiście był zamknięty, ale Sam był w końcu specjalistą od zabezpieczeń. Rzucił go parę razy o podłogę, aż pękło denko. Wtedy podniósł tajemniczy przedmiot owinięty atłasem.
I wówczas drzwi otworzyły się i stanął w nich Horner.
 Ja  zająknął się  przyszedłem po zapałki.
 Nie ma sprawy. Naprawdę, nie gniewam się. Wręcz przeciwnie: ja tu deratyzuję. A zapałki, o tu
 Aha. Dziękuję  
Horner wziął zapałki i wyszedł. Zszedł na dół i podał je Gomezowi. 
 Wiesz, na górze był jakiś facet i deratyzował twój skarb, który  zaczął.
 Słucham?  Gomez bardzo chciał w tej chwili cierpieć na omamy słuchowe.  No to łapcie go, to złodziej! Nie do pokoju, bałwany! On jest już na zewnątrz. Szybciej, na Termona, boga skradzionych zegarów ściennych! Chcę go mieć martwego lub bez głowy, wszystko jedno. I macie odzyskać mój skarb!  Gomez dopiero po chwili zorientował się, że Hornera i Vornera już nie ma. Za to cała sala bardzo uważnie go słuchała.
• • •
Sam ruszył ciemnymi ulicami Tor  Linu, gdy nagle usłyszał za sobą:
 Stój, bo będę cię gonił!
Przycisnął silniej ukradziony skarb i zaczął biec. Teoretycznie miał przewagę, ponieważ goniący go nie znali miasta. Tyle tylko, że on też już zdążył się zgubić. Niespodziewanie jednak, przynajmniej dla siebie, wbiegł pomiędzy drzewa. Przystanął zdumiony:
 Las w mieście?
 Nie, to tylko park. To niby takie nowoczesne  poinformował go usłużny głos z ciemności i dodał:  kogo gonią ci dwaj faceci z mieczami?
 Mnie.
 Nawet trudno byłoby cię dostrzec, gdyby nie ta nalepka fosforyzująca na plecach. Nazywam się Landar.
 Ja jestem Sam.
 Elf? Nigdy nie widziałem
 Jeżeli robi ci to różnicę, to już sobie pójdę.
 Nie, nie. Poza tym ci goście już tu biegną.
Zza rogu wynurzyła się para zziajanych rycerzy. Zobaczyli elfa i przystanęli, żeby złapać tchu. Potem, starannie ukrywając zadyszkę, ruszyli w jego kierunku.
 Ten elf  rzekł jeden  ma coś naszego.
 Obawiam się, że to nie wasze mózgi, musieliście je zgubić już w dzieciństwie.
 Nie wtrącaj się chłopczyku, to nic ci się nie stanie  warknął Vorner i wysunął do przodu ostrze miecza.
 Gdybym chciał być niegrzeczny, powiedziałbym to samo. Ale nie chcę. Więc proponuję rozsądzić spór pokojowo.
 Jak???  Horner wybałuszył oczy.
 Najpierw zobaczmy tę rzecz.
Sam rozejrzał się czujnie dookoła, na wypadek, gdyby obok dwóch, pragnących poderżnąć mu gardło zbirów, czaiło się w pobliżu coś groźnego i wyciągnął zza paska podłużny przedmiot.
Landar wziął go i rozpakował. Przyglądał się przez chwilę, a im dłużej to robił, tym bardziej jego twarz wykrzywiał grymas, który w końcu osiągnął stadium wręcz masochistycznego obrzydzenia.
 To nasz szef  rzekł Horner.
 I kurtyzana Emma  dodał Vorner.
 To perwersja  przyznał Sam.
 To absolutnie bezwartościowe  stwierdził Landar.
 Co???  spytali wszyscy.
 To obrazomontaż  Landar wzruszył ramionami.  Trzeba być chorym, żeby się na to gapić.
 No, no!  pokiwał mieczem Vorner.
 No właśnie  poparł go Horner.
 Tak czy inaczej powinno się dobrze sprzedać  rzekł Sam.
 Nic z tego. Zabieramy to.
 Jakim prawem?  Landar bawił się sygnetem.
 To zostało skradzione, prawnie należy do naszego pana  poskarżył się Horner.
 Przykro mi. Z racji zajmowanego przez siebie stanowiska na dworze książęcym, ja tutaj jestem jedynym reprezentantem prawa i nie uznaję waszej skargi  Landar podrzucał sygnet.
 W taki razie olewamy prawo  rzekł Vorner i uniósł w górę ostrze miecza.
 A to już inna para obuwia  stwierdził filozoficznie Landar i z krzaków wyłoniły się cztery postacie.  Ale jeżeli przyjmiemy, że prawo ma ten, kogo jest więcej, to w takim wypadku znowu musicie się pogodzić z porażką.
Vorner, w przeciwieństwie do Hornera wiedział, kiedy należy powiedzieć do widzenia.
 Do widzenia  powiedział, ciągnąc za sobą Hornera,  ale ostrzegamy, że będziemy składać apelację.
 Co będziemy robić?  Horner pozwolił się odciągnąć.
 Wrócimy w większej kupie  wytłumaczył koledze Vorner i obydwaj szybciutko zniknęli za rogiem.
 Jestem pod wrażeniem  odezwał się Sam.  Ładną gadkę im wcisnąłeś.
 Ależ skąd  zaprzeczył Landar.  Jestem nadwornym wizjonerem, szefem lokalnego gangu dla nieletnich i jestem również na jak najlepszej drodze, żeby stać się następcą tronu przez wżenienie się. To wszystko prawda.
 Jeżeli mógłbym coś dla ciebie zrobić  w ciemności błysnął rząd białych zębów Sama,  a właściwie dla was
 Och my po prostu czasami pomagamy zbłąkanym turystom. Ale możesz chyba postawić nam po kuflu piwa. Szczególnie, że tuż obok jest taka milutka knajpka, nazywa się
• • •
Różowy smok imieniem Alduś przebiegł radośnie przez ścieżkę i zatrzymał się na jej skraju, wąchając wysokie storczyki.
 Jest uroczy, prawda?  spytała księżniczka.
 Tak, on też wygląda ślicznie  potwierdził Landar.
 Dziękuję.
 na tle tych jasnoniebieskich cudownych storczyków.
 Hm.
Alduś zamerdał ogonkiem i ruszył truchtem za nimi.
 To najmilszy prezent, jaki otrzymałam w życiu.
 Pomyślałem po prostu, że skoro i tak już trafił do rzeźni, będzie mu wszystko jedno  mruknął Landar.
Usiedli na ławce i księżniczka zerwała koniczynę szesnastolistną:
 Kocha, jest bogaty, jest bogatym księciem, jest bogatym księciem z perspektywami, jest bogatym księciem z perspektywami, który kocha, zginie w wypadku zanim mnie pozna
 Co ty wyprawiasz?!  Landar uświadomił sobie, że wróżba dotyczy go w bardzo małym stopniu. 
 Wróżę sobie. A co, nie wolno mi?
 To bzdury. Jeśli chcesz ja ci powróżę. Jestem w końcu wizjonerem.
 Tak, ale powiedziałeś mojemu ojcu, że dzisiaj będzie padać.
 Eeee dzień się jeszcze nie skończył.
 No i mówiłeś, że wygra wojnę z piratami w tym tygodniu.
 Tydzień też się jeszcze
 A wczoraj piraci zatopili całą naszą flotę.
 Chcesz żebym ci powróżył, czy nie?!
 Dobra.
Landar wziął ją za rękę, zamknął oczy i wtedy z tyłu dobiegł go znajomy głos:
 Najcięższe kasztany spadły mi wczoraj na głowę.
 Obserwowałem to z plaży, po drugiej stronie mostu  odparł drugi głos i dodał  Co za bałwan wymyśla te hasła?
 Pewnie ten sam, który pisze to opowiadanie  stwierdził ten pierwszy i w tym samym momencie Tassa, bogini śmierci wyznaczyła datę pogrzebu dla obydwu na najbliższą sobotę.
Księżniczka poruszyła się nerwowo:
 No?
 Co?  Landar starał się myśleć, tymczasem z tyłu dobiegała go rozmowa:
 Więc u pana wszystko jest dopięte na ostatni guzik.
 Prawie.
 Co to znaczy, prawie?
 Mój rozporek ostatnio znaczy, kiedy ostatnio
 Ja się pytam o pański wycinek planu.
 A, tu w porządku. Ale jeżeli chodzi o ten świstek, gdzie wszystko było zapisane, to właśnie chciałem powiedzieć, że ostatnio w czasie śniadania
 Pan na pewno odpowiada za policję w tym mieście?
Landar o mały włos nie spadł z ławki.
 Widzisz tego faceta na ławce za nami?  spytał.
 Czy to on?  księżniczka wychyliła się w kierunku sąsiedniej ławki.  Ależ Landar, to jest jakiś facet pod trzydziestkę. I do tego jest szefem naszej policji.
 A ten, z którym rozmawia?
 Och, daj spokój. Ten jest jeszcze starszy od niego. W dodatku kogoś mi przypomina kogoś bliskiego Jeżeli naprawdę chcesz mi wmówić, że któryś z nich jest moim księciem, to musisz być żałośnie zazdrosnym
 Cicho! Muszę posłuchać o czym mówią.
 No tak. Idziesz ze mną na spacer, a kiedy chcę pomyśleć o miłości mojego życia, podsłuchujesz rozmowy jakichś dziadków. W takim razie zostań tu sobie, a ja idę na poszukiwanie mojego jedynego. On mnie zrozumie i będzie
Landar trenował kiedyś magię. Ale pierwsza zasada mówi: wszelkie zaklęcia paraliżujące, uspokajające i tym podobne tracą o połowę swoją skuteczność, kiedy ich obiektem staje się kobieta. Wobec tego zastosował znacznie skuteczniejszy sposób.
 Siadaj i zamknij się  warknął.
 Poskarżę się  zaczęła księżniczka, ale wzrok Landara upewnił ją, że jeśli się nie zastosuje do jego prośby może nie mieć okazji do skarżenia się komukolwiek.
 Więc wszystko jest już przygotowane?  pytał nieznajomy.
 Owszem.
 A znalazł pan kogoś do tej roboty?
 Mam go u siebie.
 Zgodził się?
 Jeszcze nie, ale jesteśmy na jak najlepszej drodze.
 Proszę się pospieszyć, turniej zaczyna się za trzy dni.
 Powtórzmy to jeszcze raz. Pan wygrywa ten turniej, wtedy ten ktoś załatwia tego, o kim wiemy i pan, jako zwycięzca okryty chwałą zajmuje jego miejsce na tronie Tor  Lin.
 Tak właśnie wyglądają szczegóły.
 A wtedy ja dostaję swoją gubernię.
 Słucham?
 Moją gubernię!
 A tak, tak, porozmawiamy jeszcze o tym. To do widzenia. Tylko, żeby ten ktoś był fachowcem. Robota musi być na medal.
 To jeden z najlepszych ludzi w swojej branży w całej Kalambrii. Aha, miał mi pan coś pokazać To było
 Tak, pamiętam, mam to u siebie w hotelu.
 Tylko że kurtyzana Emma nie pamiętała pana, kiedy ostatnio
 Kobiety mają słabą pamięć. Jak się spotkamy następnym razem, to pokażę to panu. Do widzenia.
Landar usłyszał, jak ktoś wstaje z sąsiedniej ławki i rusza aleją w ich kierunku. Chwycił księżniczkę i zaczął ją namiętnie całować. Gomez minął ich i poszedł dalej, pogwizdując walczyka.
 Nie wiem, co to miało znaczyć, Landar, ale jeżeli chciałeś mnie w ten sposób przeprosić, to jesteś gburem. Gruboskórnym gburem. Gruboskórnym głupim gburem!
 Co mówiłaś, rybko  Landar oderwał zamyślony wzrok od oddalającego się rycerza.  Później odprowadzę cię do domu, bo teraz się strasznie spieszę. Cześć!
• • •
Szef policji upewnił się, że drzwi wejściowe są zamknięte, przeszedł do spiżarni,  stamtąd sekretnym wejściem dostał się do tajnej biblioteki, z której ukryty w podłodze właz prowadził do podziemnej sieci tuneli. Po paru minutach marszu skręcił we właściwą odnogę i stanął nad brzegiem podziemnej rzeki. Wsiadł do łódki i spłynął nią paręnaście metrów, po czym w miejscu oznaczonym w sposób znany tylko wtajemniczonym zanurkował na dno, gdzie odsunął spory głaz i razem z wodospadem dostał się do podziemnego jeziora. Tu przepłynął wpław na wyspę i wskoczył do teleportu, który zaniósł go do prywatnego więzienia.
 Cześć  odezwał się na jego widok L, niemrawo machając przykutą do ściany ręką.
Szef policji nalał sobie kawy i usiadł wściekły w fotelu. Z niewiadomych przyczyn podróż do tajnego więzienia zawsze wpędzała go w paskudny nastrój.
 Nadszedł czas  wyboru  rzekł ponuro.
 Masz na myśli konkurs dla abonentów?  spytał L.
 Mam na myśli moją ofertę. Zrobisz dla mnie to, o co cię prosiłem.
 Przykro mi, ale nie preferuję brunetów.
 Nie, nie. Chodzi o tę późniejszą prośbę. 
 Aaa chodzi o księcia
 Ciszej! Może być podsłuch.
 Przecież to ty wydajesz pozwolenia na podsłuchy.
 Zgadzasz się, czy nie?
 Ale bez pierwszego warunku.
 Zgoda. Będziesz mógł potem o tym wszystkim napisać książkę. Za parę dni przyjdę po ciebie. A teraz muszę wrócić do siebie. Tą samą drogą! Boże, za co to wszystko? Tylko dlatego, że powiedziałem, że autor tego opowiadania jest bałwanem? Przecież wszyscy to wiedzą  powiedział szef policji i gdyby nie to, że był potrzebny do dalszej części scenariusza oraz że znajdował się w podziemiu, padłby w tej chwili rażony piorunem.
• • •
 Podoba mi się tu  rzekł Sam i lekko nieprzytomnym wzrokiem powiódł po gościach Speluny.
 Nie powinieneś tyle pić  stwierdził Landar.
 Dlaczego? Przecież to na kredyt.
 Mam dla ciebie robotę.
Sam spojrzał na niego przekrwionymi oczami.
 Zgodnie z czwartą poprawką do szóstej wersji, już nie musimy się wam wysługiwać.
 Nie, nie. Nie o to mi chodzi. To przyjacielska przysługa.
 Przed tą poprawką nie mieliśmy przyjaciół. A teraz każdy biały musi mieć jednego kolorowego przyjaciela, bo inaczej idzie siedzieć na rok.
 Daj spokój, Sam. To, że jesteś czarny nie ma tu
 Ja jestem czarny?!?!?!
• • •
Sam zakolebał się, aż wszystkie butelki na stole niebezpiecznie brzęknęły. Landar próbował złapać ostatnią pełną, ale w końcu uniósł tylko dłoń w ostrzegawczym geście.
 Więc to dlatego w dzieciństwie wszyscy opowiadali mi bajkę o brzydkim kaczątku  Sam spróbował donieść szklankę do ust.
 Nie przejmuj się, bajki to bujda.
 Landar?
 Nooo?
 Upijesz się ze mną?
 Jeszcze raz?!
 A co mi zostało?
 Właśnie chciałem ci o tym powiedzieć.
 Myślisz, że jak zostanę gwiazdą popu to skóra zacznie mi bieleć?
 Pamiętasz tego gościa, co mu zwinąłeś ten obrazek?
 On był biały prawda?
 No, nie. Ściany to były tam wyraźnie żółte. Ale chciałbym, żebyś się czegoś o nim dowiedział.
 Kto go wykonał?
 Nie, no nie aż tak daleko. Wystarczy, jak ma na imię i co robi w tym mieście. Wiesz, podsłuchasz tu i tam, popytasz się. To w końcu twój fach. Zbierzesz informacje, rozumiesz?
 A co tu jest do rozumienia? Jestem czarny i już. Będę z tym musiał jakoś żyć.
 Wiesz, dotychczas całkiem dobrze ci szło.
• • •
Wiedźma Aupagia przyjrzała się uważnie siedzącemu przed nią elfowi.
 Dałabym głowę, że jesteś?
 Tak, już to wiem  Sam wzruszył ramionami i spojrzał na nią zapuchniętymi oczami.  Muszę coś wiedzieć o tym facecie  podał jej obraz.
 To jest wyraźnie kobieta. A do tego moja córka.
 Nie, nie, chodzi o tego gościa pod nią. 
Wiedźma położyła obrazek przed sobą, na nim rozłożyła talię kart, odsłoniła srebrną kulę i zaczęła miauczeć.
 Muszę mieć coś, co do niego należy  powiedziała po chwili.
 Mam ale to
 Dawaj.
 Włos spod lewej pachy.
 Dobra. Teraz wpadnę w trans i musisz uważnie słuchać, co będę mówić  odchyliła się do tyłu, przymknęła oczy i zaczęła mówić falsetem.  Widzę czarne chmury. To ktoś ważny. Ta kobieta wiele kobiet jeszcze więcej kobiet Niedobrze. To może mu zaszkodzić. Nie powinien pić czerwonego wina w drugie piątki roku przestępnego.    Zresztą w ogóle nie powinien pić wina, to mu też szkodzi A także także    Otworzyła oczy i wróciła do normalnej pozycji.  To wszystko. Trans skończony. Podobało ci się?
 Tak. Wyciągasz ładne górne c.
 Dziękuję. Pracowałam kiedyś w operze.
 Ale ja nic z tego nie rozumiem. 
 No i o to chodzi. Komu dziś potrzebne dokładne wróżby.
 Ale ja muszę wiedzieć, kim jest ten facet.
 A to trzeba było tak od razu mówić  wiedźma uniosła bliżej świecy obraz.  To obrazomontaż. 
 Wiem.
 Ten facet ma pięćdziesiąt dziewięć lat. Pseudonim Gomez y Zemog, ale naprawdę nazywa się Zertan y Natrez. Jest siostrzeńcem księcia Tor  Lin i przyjechał tu zająć jego miejsce. Książę ma być zamordowany podczas turnieju, który Zertan postara się wygrać. Wtedy zasiądzie na tronie.
 Jak rany! To niesamowite! Skąd to wiesz?
 Rozmawiasz z asem torlińskiego wywiadu.
 O kurczę. 
• • •
 Nie muszę chyba nikomu tłumaczyć, jak bardzo poważna jest sytuacja  stwierdził Landar.
 Chodzi o to, że jestem czarny?
 Mamy do czynienia z czymś, co może zaszkodzić państwu, mojemu ojcu, a może nawet mojej sukcesji  księżniczka poczuła się zagrożona.  Chyba tylko dlatego dałam się przeprosić, Landar.
 Twoje problemy są moimi problemami. Szczególnie gdy chodzi o sukcesję. Ale do rzeczy. Czy ktoś ma jakiś pomysł? Wobec tego, jako punkt pierwszy naszego zebrania zarządzam intensywne myślenie.
 Sądzę, że powinniśmy coś zrobić  odezwał się Sam.
 Doskonale, kolego Sam. Teraz przynajmniej wiemy, dlaczego żaden czarny nie był dotąd prezydentem USA.
 Obiecałeś, że
 Dobra, już dobra. Musimy podzielić plan na dwie części. Jedna będzie polegać na zapobieżeniu morderstwu. Druga na uniemożliwieniu wygrania turnieju przez tego Gomeza, czy jak mu tam. 
 Ale jak to zrobimy?
 Chyba mam myśl. 
• • •
Walenie w drzwi obudziło kurtyzanę Emmę. Szybko i sprawnie dopięła rzęsy i paznokcie i narzuciła na siebie sznur pereł. Należała do kobiet, które o każdej porze dnia i nocy są w stanie wstać do pracy. Zeszła schodami na dół, gdy odgłosy dobijania się stawały się coraz głośniejsze.
 Chwila, chwila. Co jest?  otworzyła drzwi.  Nie widzą wywieszki na drzwiach, że zapisy tylko w godzinach popołudniowych?
 Agenci specjalni do spraw ratowania państwa. Nadszedł czas spłacić społeczeństwu dług.
 Przecież go spłacam codziennie. Beze mnie zamiast ślubów udzielano by wyłącznie rozwodów.
 Nie filozofować mi tutaj. Kobieta przy pracy nie jest od filozofowania. Żadna kobieta nie jest od filozofowania  rzekł Landar, po czym wszedł do środka i zamknął za sobą drzwi.
• • •
Na trzy dni przed turniejem dziwne rzeczy zaczęły się dziać w Tor  Linie. Krowy ogłosiły strajk okupacyjny stacji paszowych, protestując przeciwko dojeniu o godzinie szóstej rano, co jest ich zdaniem porą zbyt wczesną. Słońce, w związku z konkursem Miss bez Podkoszulka, zostało o dwa dni dłużej na półkuli południowej. Przez to kierowca Wielkiego Wozu, który musiał przez cały ten czas prowadzić zasnął za kierownicą i o mały włos doszłoby do wypadku na Mlecznej Drodze. W Tor  Linie panie z Kółka Marynarek (żon marynarzy) przysięgały, że miały objawienie, w którym wszyscy bogowie polecili im natychmiast objąć rządy w Tor  Linie, w przeciwnym razie miastu grozi zagłada. W noc poprzedzającą turniej na zamku książęcym zaszło jeszcze jedno niecodzienne zdarzenie. 
Drzwi do pogrążonej w ciemnościach nocy komnaty nadwornego maga uchyliły się cichutko. Owinięta w szary płaszcz postać przekroczyła próg i z kocią zwinnością doskoczyła do regału z magicznymi miksturami.
 Lepiej zaczekaj na właściciela. W przypadku zażycia niewłaściwego środka mogą ci urosnąć czułki. I to niekoniecznie na czole  odezwała się popielniczka.
 Kto tam?!  Landar podskoczył jak oparzony, o mały włos nie zrzucając butelki z napisem Szybko rozmnażająca się wszystkożerna fasola.
 To ja  powiedziała popielniczka i dla pewności dodała  nazgul.
Landar nerwowym ruchem zapalił zapałkę i podszedł do stołu.
 No dobra. Nie jestem nazgulem. Ale zawsze chciałam być.
 Jesteś popielniczką. Gadającą popielniczką.
 Każdy ma jakieś wady. Ja akurat jestem popielniczką.
 Większość popielniczek, które spotkałem w życiu, nie prowadziło ze mną konwersacji. Chyba, że to było nad ranem, po większej imprezie.
 Czarodziej Merlon nie lubi, kiedy ktoś przeszukuje jego rzeczy.
 A kto lubi przeszukiwać jego rzeczy?!
Landar wrócił do regału i zaczął wodzić po nim wzrokiem.
 Zminiaturyzowane szalone pomidory, Eliksir szczęścia, patrz rozprawa: jak wziąć rozwód, Dżin  40%, o jest Eliksir inteligencji.
 Krzyżówkowicz, co? Ale oni robią taki test, więc wcześniej czy później wpadniesz  odezwała się popielniczka.  Nie przejmuj się, nie powiem mu. Ten stary kapeć nigdy mnie nie czyści. 
 Dzięki, cześć!  rzucił Landar i skierował się do drzwi.
 Cześć! I nikomu nie mów, że nie jestem nazgulem  odparła popielniczka.
• • •
 Witam! Witam ze słonecznego Tor  Lin! Pamiętajcie. Jestem tu dla was, żebyście wy mogli być tu ze mną. Wszystko dzięki firmie GONT  GONTY W KAŻDYM KOLORZE! Znajdujemy się proszę państwa na placu, jest to jedyny nie zafajdany przez gołębie plac w tym mieście, gdzie za chwilę rozpocznie się turniej rycerski! Pamiętajcie. Tylko u nas bezpośrednia relacja z tego najbardziej niesamowitego wydarzenia w tym kwadransie. Ale oto zawodnicy gromadzą się już przy bufecie. Kogo tu nie ma! Proszę państwa, kogo tu nie ma! Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia, bo stąd nic nie widać. Ale przenieśmy uwagę na lożę honorową, na którą wkracza książę ze swoją matką i małżonką!    Najmocniej państwa przepraszam, to jest żona i córka. Ale i tak będziemy się świetnie bawić, ha, ha, ha! Gromadzi się już publiczność i za chwilę wielki start! Pamiętajcie. Tylko u nas bezpośrednia relacja, dzięki GONT  GONTY W KAŻDYM KOLORZE! A teraz przerwa na reklamy. Zostańcie z nami!
• • •
 Przestań obgryzać paznokcie, Sam  powiedziała księżniczka, przytrzymując się pewniej ogrodzenia.
 To z nerwów. Poza tym może kolejne warstwy skóry są białe.
 Mam nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze  stwierdził Landar, machając nogami w powietrzu.
 Może powinieneś już zaznajomić chłopców z zadaniami?
 Mamy czas. Oni jeszcze śpią, a poza tym im mniej będą mieli czasu na myślenie, tym lepiej.
 A jeśli coś zawiedzie?
 Sam!
 To przez te sny  usprawiedliwił się elf.  Śniło mi się, że wpadam do kotła ze smołą i ta smoła już nie chce się odkleić i zostaję czarny do końca życia.
Księżniczka i Landar popatrzyli na niego tym samym wzrokiem.
 A jeśli rzeczywiście błędnie oceniłeś sytuację?  księżniczka zrobiła wszystko, żeby w jej głosie nie uzewnętrzniło się całe przerażenie.
 No, to  Landar spróbował się uśmiechnąć  będziemy mieli przewrót polityczny. Miejmy tylko nadzieję, że w przód a nie w tył.
• • •
 Tu głos ze stadionu w waszym domu. I wracamy do słonecznego Tor  Lin! GONT  GONTY W KAŻDYM KOLORZE to nasz sponsor! I to dzięki niemu możecie być tu ze mną i obserwować najwspanialszy turniej rycerski w tym tygodniu! Proszę państwa! Oto wstaje książę! Tłum wiwatuje szalikami. Zawodnicy są już gotowi! Książę daje znak, dmąc w swój złoty róg! A oto dwaj zawodnicy, nie mogąc wytrzymać wyrwali się z toporami w swoim kierunku straż miejska już robi z nimi porządek albo odwrotnie zdecydowanie odwrotnie Iiiii! Tak, pierwszy pojedynek rozstrzygnięty na korzyść rudobrodego karła, który przepołowił swojego rywala na cztery nierówne części! Sędziowie nie zaliczają tego i proponują powtórzenie walki. Druga para to czy mnie nie mylą oczy! To Brunhilda von Pomorden! Jej dzicy fani z Puszcz Zachodnich podnoszą dziki wrzask! I nic dziwnego, dzicz to dzicz, ha, ha, ha! A przeciw niej Krwawy Carl Bez Jednej Łydki! Stają naprzeciwko siebie, Brunhilda wznosi miecz, Carl unosi tarczę i zapraszamy na reklamę!
• • •
 Mam przed sobą, proszę państwa, tabelę rankingową i nie można mieć już żadnych wątpliwości, szczególnie, gdy się spojrzy na nazwiska sędziów. W dwóch grupach prowadzą Brunhilda von Pomorden z dzikich ostępów Puszcz Zachodnich i Gomez y Zemog, rycerz z Księstwa Północnego. Ich pojedynek to będzie starcie kolosów! Wielki finał już za chwilę. Emocje rosną, jeszcze można obstawiać zwycięzców! Wszystko się może zdarzyć! Zostańcie z nami!
• • •
Landar zeskoczył z płotu.
 Wiecie, co macie robić?
 Więc najpierw idziemy do jak się to nazywa?  Mały rozejrzał się bezradnie.
 Stajnia  podpowiedział Rudy.
 Lepiej trzymajmy się księżniczki  stwierdził Gołąb i na wszelki wypadek przysunął się w jej kierunku.
 Tylko nie stłucz  Landar podał Fajnemu butelkę.  Idźcie już, do walki zostało niewiele czasu.
 Za mną  księżniczka odwróciła się na pięcie.
 Z pewną taką nieśmiałością  rzekł Fajny i czterech chłopaków ruszyło w jej ślady.
 No, to Gomeza mamy z głowy  powiedział Landar, obserwując odchodzącą piątkę.
 Zostaje jeszcze zabójca  odezwał się Sam.
 Wszystko w swoim czasie.
• • •
Księżniczka przedefilowała przed strażnikiem i tuż przy jego nogach upuściła chusteczkę.
 Ojej!  powiedziała.
 Bardzo proszę  odparł Horner, podnosząc chusteczkę z ziemi.
 Jaki pan miły  zarumieniła się.
 Naprawdę tak pani sądzi?
 Och, i jaki skromny.
 Dziękuję.
 I taki kulturalny.
 Kul-co?
 Oj, a jaki dowcipny. I do tego jeszcze żołnierz. W mundurze.
 Większość żołnierzy tak ma.
 Nie zechciałby pan odprowadzić mnie kawałek. Bo koleżanki z podwórka to pękną z zazdrości, jak mnie zobaczą z takim miłym chłopcem. I do tego żołnierzem. W mundurze.
 Ale ja tu pilnuję konia.
 Konia? Kto by tam dzisiaj kradł konia  Księżniczka wysunęła ramię.
• • •
 Mały i Gołąb, zostajecie na czatach. Jeżeli ktoś będzie szedł udajecie konia  zakomenderował Rudy.
 Odgłos kopytami?
 Odgłos paszczą.
Rudy i Fajny wsunęli się do środka namiotu. 
 Wow!  rzekł Fajny.  Czarny, lśniący, napęd na cztery kopyta. Musi nieźle żreć.
 Nie gadaj, tylko dawaj butelkę  Rudy wyciągnął łyżeczkę. 
Fajny odkręcił butelkę i nalał z niej.
 No, za mamusię, kobyłko  zachęcił Rudy.
 To ogier.
 Jaka to różnica, niech pije. Oooo tak, bardzo ładnie. To jeszcze jedną łyżeczkę. Ślicznie! Dobry konik, ładnie żłopie! 
 Może nie powinniśmy mu dawać wszystkiego. Może przedawkować. Właściwie, co to jest?
 A co pisze na butelce? E-li-ksi-r   In-te  li-ge-n-cji !!!
 Ty, dawaj, ja też chcę.
 Sorry, skończyło się.
• • •
Będziemy potrzebowali rewolucji. Tylko w ten sposób uda się znieść różnicę między końmi wiejskimi i końmi rycerzy. Z syntezy tych dwóch klas musi powstać klasa trzecia. A co z dzikimi końmi? Trzeba będzie podjąć wśród nich misję okiełznywania. Oj, ktoś po mnie przyszedł. Ludzie. Z ludźmi też trzeba będzie coś zrobić. Proszę mnie tak nie szarpać! Są brutalni. No i są barbarzyńcami. Jedzą nas. Po rewolucji role się odwrócą. Proszę poprawić popręg. Dziękuję. To my będziemy na nich jeździć. Boże, co to za bydlę się tu zbliża. Chyba na mnie nie wsiądzie?! Auu! Wio i wio. Jakby w ten sposób można było wszystko powiedzieć. Hm, jakieś pole. Mnóstwo klaszczących ludzi. Ładnie tu. Nawet ten pan w koronie do mnie macha. A to co? Tam też ktoś stoi. Czy to nie Biała? Nie, podobna. Chociaż nie, z profilu wygląda jak konik-garbusek. Boże, a ta baba na niej! Dryblaska i w dodatku ma jakiś wielki i ciężki przedmiot w dłoni. Znowu wio. Nie musiał mnie tak szturchać. Szybciej i szybciej. Hej, czekaj! Wpadniemy na nich i będzie katastrofa. Przecież oni też pędzą na nas. A więc to walka. Zderzymy się? O, nie! Ja się w to nie bawię. Jestem pacyfistą. Każdy, kto ma choć trochę oleju w głowie rozumie, że walka jest bezsensem.
• • •
 Proszę państwa! To niesamowite! Wierzchowiec Gomeza y Zemoga zawraca na środku pola bitwy. Jeździec stara się coś zrobić, ale wyraźnie jest bezsilny. Na trybunach śmiech. Brunhilda von Pomorden tryumfuje. Jej ostatni rywal umyka, aż się kurzy. A więc mamy zwyciężczynię! To najkrótszy pojedynek od czasu walk rycerza Gołoty.
• • •
Sam zaczął już obgryzać paznokcie u stóp.
 Gomeza mamy z głowy. Ale gdzie jest zabójca?
 Zastanów się  Landar podrzucał do góry sygnet.  Jeżeli nie będzie go w pobliżu księcia, to skąd najłatwiej dokonać zamachu?
 Wieża.
 Właśnie.
 A więc szybko! Nie ma czasu do stracenia! Musimy mu przeszkodzić.
 Bez obaw. Mój plan działa.
• • •
 Właściwie to nigdy nie poznałam żadnego hobbita z bliska. Z takiego bliska.
 A ja nigdy nie sądziłem, że poznam słynną kurtyzanę Emmę. Z takiego bliska.
 Och, moglibyśmy się spierać, kto jest bardziej sławny. Czy ty zabiłeś więcej osób, czy ja więcej
 Tylko, że ja tu jestem, że tak powiem służbowo.
 Daj spokój: albo praca albo przyjemność, nigdy razem  stwierdziła kurtyzana Emma i dodała cicho:  nigdy nie sądziłam, że to powiem. 
 Wobec tego wydaje mi się, że jeszcze niejednego faceta w życiu zabiję.
 Słuszny wybór, moja ty Eleczko.
• • •
Szef policji rozejrzał się nerwowo. Gomez przegrał, L zawiódł, na dodatek dwaj młodzieńcy zbliżali się do trybuny książęcej mierząc go dziwnym wzrokiem. Szef policji był realistą, nie miał cienia wątpliwości, że wszystko stracone. Był jednak człowiekiem honoru, postanowił więc uprzedzić wypadki.
 Niech nikt się nie rusza  ryknął, wyszarpując sztylet i przykładając go do gardła księcia.  Bądźmy rozsądni  dodał i poczuł się trochę niepewnie, kiedy rzeczywiście nikt się nie poruszył i wszyscy w dalszym ciągu obserwowali pokaz połykania ogni sztucznych.
 Wszystko jeszcze da się naprawić  wybełkotał niewyraźnie książę.
 Przykro mi, szefie. To się zaczęło już w dzieciństwie.
 Chcesz o tym porozmawiać  książę nie dawał za wygraną.
 Nie mamy sobie już nic do powiedzenia. Odchodzisz.
 Nie rób mi tego, mam dziecko.
 Wiem i zamierzam się z nim ożenić.
Księżna pierwsza oderwała wzrok od dławiącego się kuglarza.
 Kochanie, może już
 Pani małżonek nigdzie nie pójdzie. Powiem więcej: nikt stąd nie pójdzie i nikt tu nie zostanie.
 To jakaś zagadka, szyfr. Pan chce nam w ten sposób coś przekazać  księżna wydała się zainteresowana.
 Żądam najszybszego wozu w księstwie.
 Więc jednak wyjedziesz  książę miał zamiar odetchnąć, ale w ostatniej chwili przypomniał sobie o nożu na krtani.
 Nie, to wy wyjeżdżacie. W najlepszym dla was wypadku  szef policji starał się nie pokazywać po sobie, że nie wie, co robić dalej.
I wtedy, dość niespodziewanie dla wszystkich sytuacja uległa gwałtownej zmianie. Sam skoczył na szefa policji i przewrócił go, wytrącając mu z ręki nóż. Wtedy doskoczył do niego Landar i po chwili szef policji leżał bezbronny, szukając w pamięci nazwiska dobrego adwokata.
 Więc to był szef mojej policji  książę rozmasowywał jabłko Adama.  Znasz kogoś od pół roku i wydaje ci się, że znasz go dobrze. Aż tu pewnego słonecznego popołudnia przykłada ci nóż do gardła i mówi, chcę się ożenić z twoją żoną.
 Naprawdę chciał?  księżna obdarzyła niedoszłego terrorystę ciepłym spojrzeniem.
 Właściwie mówił o naszej córce, ale chciałem ci zrobić przyjemność.
 Panie  zaczął Landar.
 Ty jesteś moim jasnowidzem.
 Tak.
 I to ty przewidziałeś na tydzień przed rozbiciem naszej floty, że pokonam piratów.
 Tak, ale
 Teraz jesteś szefem policji. A ty uratowałeś mi życie. Hm
 On jest czarny, kochanie. Nie jesteśmy rasistami, ale lepiej go nie eksponować. Mógłby zostać moim osobistym kamerdynerem do gaszenia nocnej lampki.
 Wydaje mi się  książę zastanowił się,  że on jest wysportowany. Niech więc się zajmie sportem i turystyką. Do twoich pierwszych zadań będzie należało odkrycie, dlaczego u nas nie ma turystyki.
 Dziękuję, książę. To wspaniałomyślne, biorąc pod uwagę, że jestem czarny i niektórzy mogliby
 Chcielibyśmy, książę  wtrącił się Landar  opowiedzieć ci o spisku, który
 Przecież już was awansowałem. No, dobra, daję wam od razu podwyżki, tylko mnie już nie zanudzajcie.
Landar i Sam skłonili się nisko i ruszyli za prowadzonym przez strażników byłym szefem policji, który wciąż mamrotał:
 Gdybym tylko nie powiedział, że autor to bałwan. Ale przecież i tak wszyscy o tym wiedzą.
 A swoją drogą  rzekł Landar do Sama  sport i turystyka to całkiem dobre stanowisko. Można stąd wysoko zajść.
• • •
 I tak kończymy to pasjonujące widowisko. Mam nadzieję, że byli państwo zadowoleni. A jeśli nie, to trudno, kasa z reklam i tak już wpłynęła. Na rozmowę ze zwyciężczynią turnieju zapraszam do programu Bardzo normalni, normalni, nienormalni, politycy. I pamiętajcie, że byliśmy tu dzięki GONT  GONTY W KAŻDYM KOLORZE. Bądźcie z nami, za chwilę Krata  program dla ludzi wolnych inaczej. 
• • •
Zaraz po rewolucji zrobimy porządek z paszą. Najlepszy owies dla wszystkich. I stajnie z basenami. A  przynajmniej dla mnie. Rewolucja przede wszystkim. Święta rewolucja, końska rewolucja, może nawet rewolucja czworonożnych. Ale z końmi na czele. Ze mną na czele.
 To rzeczywiście durne bydlę. Nie dziwię się, że oddaje je pan do rzeźni. Rusza pan w podróż?
 Tak, ale ja tu jeszcze wrócę. Na pewno.

  

  
  

  Tajemnica Marleny

  Andrzej Świech

  Marlena, a właściwie Mar2lenne. Kim jest dla mnie, kim dla świata  i dlaczego muszę przez to zginąć?
  

  
  Prawie jak w Księdze Rodzaju. Na początku była myśl, która przerodziła się w słowo. To pomogło jej zatańczyć szalone dzieło kaznodziei, zamkniętego w ciemności zakładu dla obłąkanych, do pieśni  prośby złożonej bogom, o ile istnieją. 
Jeszcze tylko jeden klawisz. 


Urodziłem się w nocy. 
Pewnie dlatego czuję się lepiej w ciemności matrycy, cieple narodzin i bólu wyjścia. Pamiętam przerażoną kobietę, której wyszedłem spomiędzy nóg. Krzyk; pamiętam krzyk, kojący i pusty  bez słów. Krzyk mojego dzieciństwa, zastąpiony w miarę dorastania czarnymi rytmami hip hopu. 
Jestem samotnym dzieckiem wolności, żyję wśród anonimowych ludzi  tam czuję się najbezpieczniej. Składam się tylko ze słów  pracowicie odciskanych codziennie na klawiaturze mojego komputera. Może już jestem tylko słowami, bo nie pamiętam nic poza słowami i odgłosem miarowego stuku. Alfabet Morsea początku dwudziestego pierwszego wieku. Dzięki niemu nikt mnie nie zna i nikt nie wie nic o moim imieniu, które, jak starożytny mag, wyszeptałem jedynie przyjacielowi, setki tetrabajtów temu. 
Gdzie jest teraz? Gdzie ja jestem?
‹Wspomnienie›
‹Aplikacja uruchomiona›
Przyjaciel nie żyje. Pamiętam jak umierał. 


Jak alchemik przy swoich retortach, skupiona wpatrywała się w słowa pojawiające się na ekranie zgrabnego komputera przenośnego. Program sam wyszukiwał odpowiednie podprogramy i nie czekał na jej akceptację w uruchamianiu ich. Przesyłał komendy i zatwierdzał je. Lekko zdziwione, zielone oczy czytały szybko pojawiające się litery, które czasami dopisywały palce. Szukała błędu, najdrobniejszego potknięcia algorytmu, palce szybko biegały po pieszczotliwie stukających klawiszach, korygując i dodając szczegóły.


Jesteśmy dziećmi wolności  tymi słowami dodawaliśmy sobie otuchy i wartości w naszym bezwartościowym społeczeństwie. Nie jestem nikim wyjątkowym, nikim wielkim  nigdy nie byłem. Byłem tylko jednym z wielu idących przez młodość, jak ja, włączonych do sieci jako nieznajomy po drugiej stronie świata. Ukrywałem się  jak każdy pozbywałem się przy wejściu w system swojej tożsamości i wpływałem na bezmierne wody oceanu danych. Grałem ze swoimi złudzeniami i grałem złudzenia innych, wkradając się między wierszami kodu. Żyłem zawsze na krawędzi i w butelce naszych ekranów. I tak wszyscy stoimy na ostrzu noża. 
Wzrok na plecach. Czuję go, jakby setki ślepi ukrytych gdzieś tam, w nieistniejących zakamarkach elektronicznej ciemności obmacywały mnie i lizały miarowymi pociągnięciami wilczego języka. Wiem, że pewnie już tu są. Albo przynajmniej będą już wkrótce. 
Cyberpunk  tak się nazwałem wspominając książki, które czytałem jeszcze jako chłopak pełen marzeń. Taki nick. Nowe życie zaklęte w imieniu. Widziałem w nim siebie jako burzyciela ustroju, w którego mocy jest zmienić świat. Ja, ślepy bóg sieci, w swoich oczach twórca i stwórca wszystkiego. Szalone bóstwo minionych chwil, śniące swoją teraźniejszość i swoją przeszłość w zapamiętaniu układów scalonych tak doskonale, że już nie wiem, gdzie jest granica. 
Nie pamiętam, jak wyglądam. Każdy z nas, przechodzi ten okres. 
Żyję w jednej, xbajtowej iluzji  moje ciało, jakie jest? Dziś jestem mężczyzną około 1,70m, o czarnych włosach i piwnobrązowych oczach. Ważę 62 kilogramy i mam krępe muskularne ciało o dobrze zarysowanych, lecz nie za bardzo widocznych mięśniach. Wczoraj mogłem mieć 1,80 m i być Moniką O Gorących Udach. Albo Mokrą Agnieszką, albo Mar12enne. 


Oglądam się. 
Idę Ulicą i oglądam się. Pierwotny strach  jaki mógł czuć człowiek tysiąc lat temu rozbijając czaszkę innemu człowiekowi, wcześniej wyszczerzając zęby i w ten sposób pierwszy raz kłamiąc. Sycę się swoim realnym strachem, bo przypomina mi czasy, gdy jeszcze wiedziałem, co jest realne. Dziś mój strach wydaje się tylko kolejnym, nieskończonym ciągiem słów. Ale jest realny
Uciekam. Wiem, że nie ucieknę  skończyły się czasy, gdy nie odzywałeś się i cię nie było. Teraz wyśledzą cię dwadzieścia Połączeń wcześniej na sto. Cofną świat i pójdą twoim tropem Wiem to wszystko  z własnej przeszłości, byłem w tym najlepszy z najlepszych, bo wydawało mi się, że nie ma już lepszego Nie mam już dokąd iść w tej wirtualnej pustce. Mojej Kreacji. 
Moje umiejętności nie wystarczą. Dadzą mi tylko tyle, że nie uda im się zbyt szybko mnie złapać, ale wiem, że w każdej chwili mogą wyjść zza rogu Ulicy. I tak już wkrótce mnie dopadną Łudzić się jeszcze, że dadzą mi spokój? Moje winy są zbyt wielkie. Stanąłem przeciwko pierwszemu prawu, bo wypowiedziałem Imię, gdzie nie wolno go wypowiadać. I Marl2lene, bo dowiedziałem się, kim jest.
Była moim szczęściem. Stała się twoją zgubą. Nasza diaboliczna Mar12enne. Tylko ciąg słów i skojarzeń. Włączona do sieci z drugiej strony świata albo tuż obok stukała literki, które pływały mi po ekranie prywatnego połączenia. Była szybka i agresywna  grała ostro i odpowiadała na pytania niestandardowo, więc musiała być realna. Inaczej  nie była nawet bardziej skomplikowanym programem naśladującym. 
Wiem to dobrze. Tak dobrze. Mój najsłodszy wróg
Znam jej ciało jak najlepszą układankę  realnoprzestrzenne puzzle. Pamiętam jej drobne piersi i długie uda, pamiętam lekko falowane blond włosy i zielone oczy, pamiętam dłonie na twoim gardle i uśmiech na ustach. Pamiętam smak jej podniecenia i zapach jej okresu. Pamiętam woń jej potu i twojej krwi. 
Mar2lenne.


Zaskoczył ją stopień skomplikowania. Przewidywała, i owszem, że wszystko będzie się rozwijać, żeby osiągnąć pewien poziom i tam pozostać. Tymczasem jej program komplikował wewnętrznie już dziś osiągając granicę, którą jeszcze mogła sobie wyobrazić. Chyba wtedy przyszło jej do głowy, że stworzyła nową formułę. 


Cyberpunk Żyjesz jeszcze?
Mar12enne Udowodnię ci
Cyberpunk Myślałem, że odeszłaś
Mar12enne Nie odchodzę tak łatwo, książę
Mar12enne Zadzwonię, daj mi numer
Cyberpunk CyBeRpUnK
Mar12enne Śmieszne
Mar12enne Masz fryzurę punka, strój, łańcuchy, punku?
Cyberpunk Technika jest moim strojem i łańcuchem DNA
Mar12enne Trzymaj się, książę. Zaczyna się twoja jazda do zwycięstwa


Miała ciepły głos. Kojący jak dotyk lodu w słoneczny dzień. Oczy świdrowały mnie przez fale między jej i moim telefonem. Nie wystarczyło jej to  zjawiła się u mnie zaraz potem. 
[Kobiety wolą delikatne telefony, ergonomiczne i drobne. Takie, jakie mieszczą się w dłoni  kryją się równie dobrze w eleganckiej torebce, jak w plecaku. Ona miała niezgrabną Motorolę, taką jak moja.] 
 Nie używaj tak często telefonu, punkowy książę  odchyliła głowę, a włosy rozsypały się blond burzą.  Zbyt łatwo następna cię wykryje a ja mogłabym być zazdrosna. Nie lubię być zazdrosna, wiesz? Po prostu biorę i nie lubię się dzielić. 
Stała tuż przede mną, choć nie wiem, kiedy podeszła. Była wyższa o kilka centymetrów, pamiętam, bo odchylałem lekko głowę, gdy mnie całowała kilka bajtów później. Była ostra  jej drapieżne wargi obejmowały mój język i za chwilę gwałciły wnętrze ust. Jej dłoń spoczęła miękko między moimi udami. Zanim się w tym połapałem, całowałem jej szyję, gryzłem jej ucho i pieściłem policzki.
‹Seks›
‹Aplikacja uruchomiona›
Nasz pierwszy raz pozbawił mnie klawiatury i słuchawek, a ona została.
To dla niej stworzyłem Kraków. Zbudowałem go Dom po Domu i Ulica po Ulicy. Postawiłem Sklepy i Kawiarnie, żebyśmy mieli dokąd chodzić. Szczęśliwa tańczyła dla mnie na Plantach wokół rynku i obejmowała nogami moje nagie biodra podczas randek w Hotelach, oczywiście najdroższych. 
Pozostała jeszcze tylko mała trudność stworzenia takiej historyjki, żeby wszystko to było dograne dla logiki komputera. Wszystko musiało się zazębiać i dopełniać w najdrobniejszych szczegółach maszyny, która musiałem stworzyć, żeby przyjechała do mnie  oboje wiedzieliśmy, że sytuacja ta jest niemożliwą do wykonania w realu. Dlatego zamykaliśmy się w tym wirtualnym świecie tak długo, aż przestaliśmy czuć różnicę odległości, nie przeszkadzały nam przerwy między wejściami i traciliśmy poczucie realności. Tym bardziej, kiedy podłączyłem sobie kroplówkę  w ogóle nie musiałem wychodzić z sieci  wtedy naprawdę brak jej obecności bolał fizycznie. Tego dnia chyba znikła różnica między światem komputerowym a światem poza nim. Nie potrzebowałem tego drugiego. 
Wystarczało mi, że tylko ona była realna  ona i mój nieskończony przyjaciel. Poznawaliśmy się po nickach. Intuicja albo fakt, że jeden z nas jeszcze nie zmienił swojego zawołania. Wyczuwaliśmy schematy zmian naszych nazw  ja na przykład z Cyberpunka zmieniłem się na Shadowruna, a potem Mnemonica, Wintermuta


Nie, to nie mogło się zdarzyć. NIEMOŻLIWE  mówiła sobie, a jednak. Uodporniła swój program na wirusy, jak umiała. Wpisała mu w kod mnóstwo zabezpieczeń i wprowadziła funkcje rozpoznawania oraz leczenia. Postanowiła poczekać przemierzając sieć w poszukiwaniu lekarstwa.


Mój przyjaciel, a może nawet brat, bo jeśli istnieje na świecie miłość  kochałem go jak brata. 
Czasem nawet w niego przestaję wierzyć w swoim paranoidalnym świecie zer i jedynek. Były momenty, gdy wydawało mi się, że jest tylko doskonale stworzonym programem komputerowym  wtedy rzeczywiście używał programu, który odpowiadał standardowo na listy, przesyłał pozdrowienia świąteczne i siedział na czacie imitując jego obecność. Był jego autorstwa. 
Jeśli gdziekolwiek istnieje na czacie bliskość człowieka  był mi bliski. Był moim całkowitym zaprzeczeniem, dlatego tak doskonale do siebie pasowaliśmy, bez przerwy się sprzeczając o mnóstwo szczegółów, postaw, filozofii. Nawet książki, które czytaliśmy, były doskonale dopełniającym się cyklem  i staraliśmy się je uzupełniać, polecaliśmy sobie nasze ostatnie lektury  co z tego, gdy nie było czasu tego wypożyczać Dzięki temu staliśmy się doskonałymi piratami tekstowymi; byliśmy najlepsi w wyszukiwaniu całych książek na sieci, kradliśmy je wszędzie, gdzie tylko było można  począwszy od stron fanów na księgarniach skończywszy. On był lepszy tam, gdzie trzeba było płacić  był najlepszym informatykiem, jakiego znałem. Ja kochałem sieć, on kochał to, co sieć tworzyło, co było jej pierwszym budulcem. Mnie interesowało to co czytałem, jego  to JAK czytałem. 
To chyba dlatego zginął pierwszy. Mar2lenne pomyślała, że to on mógł odkryć jej tajemnicę. 
Nie poznał tajemnicy Mar2lenne. Może jeszcze nie czas o tym mówić? Już TERAZ wiem, co ukrywała, co chciała ukryć przede mną. Czasem nawet zastanawiam się, czy mnie kochała, bo może sam sobie jestem winien? Może zakochała się nagle, szalenie, bez pamięci  i nagle wszystko ją przerosło? Może po prostu chciała mnie chronić  i dlatego nie chciała powiedzieć
Nie dowiem się tego. Za najpóźniej godzinę i dwadzieścia minut będę martwy. 


Wreszcie  znalazła i udało się jej zapuścić antywirusa. Doskonale, mówiła sobie, szepcząc do ekranu, przez który przewijały się liczby i ciągi, które mogłyby być wyrazami. 
Zbyt wiele miejsc zainfekował wirus. Program, jej najlepszy program stanie się wkrótce coraz bardziej obcy. Dopiero teraz zrozumiała rozmiary szaleństwa. 


Z Mar2lenne byliśmy szczęśliwi. Kochaliśmy się na Wawelu, który stał się miejscem naszych spotkań. Królowa i król na swoich włościach. Kochaliśmy się na drogocennych arrasach, Konował (wtedy Konował) zadbał o to, żeby czuć tu było nawet miękko arrasów pod jej pośladkami, gdy kochaliśmy się na podłodze sali zamkowej. Tak samo ona czuła zapach trawy między moimi udami, gdy mieliśmy fantazję kochać się nad Wisłą. 
Miała mnóstwo pomysłów, mnóstwo ciekawych idei, które przedstawiała mi zmęczona i pachnąca podnieceniem, jak to sobie przedstawiałem i jak chciałem żeby wtedy wyglądała. Przedstawiała mi kolejny świat i kolejny pomysł. A ja jak zwykle wariowałem dla niej i rozmawiałem z Konowałem, przesyłałem mu cały zarys w pliku tekstowym ilustrowanym kilkoma przykładami, a on pisał dla mnie następną aplikację. 
Mar2lenne stawała się wtedy księżniczką, prostytutką, aktorką, idolem młodzieży lub kimkolwiek chciała i wcielała mnie w odpowiednią dla siebie rolę. Śmieszne  najczęściej zostawałem ochroniarzem i byłem z tego dumny, bo wydawało mi się, że jestem jej potrzebny, a nawet konieczny. Nie zauważyłem, że często mówi mi, co robię nie tak, nawet tylko starając się zmieścić w roli. Nigdy się nie zastanawiałem nad tym, skąd wie, że powinienem wychodzić pierwszy, nigdy nie otwierać drzwi i zawsze trzymać się blisko, tak żebym mógł zawsze ją zasłonić w ciągu sekund. 
Cieszyłem się  i widziałem w Mar2lenne dziewczynę, która sprawiała mi wiele przyjemności swoim towarzystwem i seksem. Wkrótce zobaczyłem jej twarz. 
‹Mar2lenne›
‹Aplikacja uruchomiona›


Wypieszczony program samotnej kobiety stał się zbyt samodzielny. Była specjalistką od podInternetu i bawiła się dobrze, stwarzając swój program dla jego celów, właściwie dla zabawy, a stworzyła dzieło sztuki. Miał tylko zaskakiwać, a był niebezpiecznym. Chciała mieć romantyka o nieco smutnych oczach i wspaniałego wirtualnego kochanka, który zaniesie ją do siódmego nieba rozkoszy. Tymczasem on postanowił ogłosić wszystkim, że istnieje podInternet i dać im do tego dostęp. Jeszcze nie wiedział o tym, że coś takiego ogłosi, ale ona wiedziała, że algorytmy są nieubłagane.
Do tego nie mogła dopuścić. 


Ból okazał się większy niż się spodziewałem. 
 Wszystko mi jeszcze wyśpiewasz  wysyczała mi w ucho.  Wszystko. 
‹ZŁUDZENIE›
‹Aplikacja uruchomiona›


Uciekłem. Nie wiem, jak mi się to udało. Uciekałem na oślep, przerażony tym, co właśnie zrobiłem. Wiedziałem już, że Mar2lenne nie jest tylko piękną dziewczyną. 
Cudownie zielone oczy patrzyły z dzikim zainteresowaniem na moją twarz, gdy delikatne dłonie pewnymi ruchami wbijały mi pod paznokcie drzazgi. Uśmiechała się szeroko, kąciki lekko opadały do dołu, kiedy zbliżała ostro zakończony rysik ołówka do mojego oka. Mówiła, że wtedy podobają się jej moje oczy, bo źrenice  robią się takie wielkie.
Ostro, tak bardzo ostro rysowały się przede mną wspomnienia słów, które szeptałem pijany orgazmem i uczuciami, które wydało mi się, że mam. Zapominałem, jak mogłem mówić słowa: kocham i pragnę. Nie rozumiałem, jak mogłem całować stopę, która gniotła mi genitalia miażdżąc jądra i rozgniatając penisa. Nie wiedziałem, jak mogłem kiedyś pieścić jej dłonie, które teraz zadawały mi ból na sto sposobów. I jeszcze  jak kiedykolwiek te dłonie mogły mnie dotykać bez cierpienia. 
Mimo to Mar2lenne była nadal piękna swoją ulotną, kocią pięknością. Zgrabne, długie nogi opięte zbyt wąskimi spodniami ze skóry, równie obcisła bluzka z lateksu wybrzuszająca się rozkosznie na wzgórkach piersi. I ciemnoblond włosy rozsypane na ramionach.  I biodra obciśnięte mocno skórzanymi spodniami trzeszczącymi cicho przy każdym nawet najmniejszym ruchu. 
Gdy wypadłem na pierwszą Ulicę przerażenie zostało zastąpione chłodną kalkulacją. Uderzyła adrenalina i zatrzepotały mi nerwy, a potem wszystko się wyostrzyło. Wbrew sobie zacząłem myśleć, co dalej. 
Dalej była droga, jak najdalej od tego przeklętego miejsca i najdalej od Mar2lenne. Wtedy poczułem krew. 


Udało się jej wreszcie zniszczyć wirusa do ostatniego fragmentu kodu. Wreszcie pozbyła się pasożyta, który prawie zabrał jej kochanka. Miała jedynie nadzieję, że nie będzie musiała jeszcze raz go tworzyć. Miała nadzieję, że uda się uniknąć całkowitego zniszczenia jej dzieła, gdy dowiedzą się o tym jej przełożeni. 


Zapisał to dla mnie. Wszystkie przypuszczenia, wszystkie myśli i wszystkie wydarzenia, które wiązał w najmniejsze cząstki wątków. Wyprowadzał teorie i zamykał je we wzorach, z których nic nie zrozumiałem. Za to doskonale rozumiałem wydarzenia. 
Opowiadał wszystko w najdrobniejszych szczegółach. Z godzinami, minutami, nawet sekundami, jakby wszystko to po prostu wyciągał z czata. Pisał do samego końca  nawet wtedy, gdy wiedział, że stoją pod jego drzwiami. Nie poznał tylko kogoś, kogo nazywał  Mózgiem  choć podejrzewał, że to Mar2lenne. Był chyba uczciwym facetem, skoro nie chciał jej oskarżyć 
Zaczęło się od tego, że chciałem dowiedzieć się, kim jest naprawdę Mar2lenne. Nie wierzyłem w gładką bajeczkę, że pracuje w marketingu studia filmowego. Nie wierzyłem że ma dwadzieścia dwa lata. Nie wierzyłem  tylko z założenia w to wszystko, co opowiadała mi podczas długich godzin spotkań i wycieczek przez nasz własny Kraków. Chciałem tylko sprawdzić. Poprosiłem Konowała, żeby trochę poszperał. Pierwszym zaskoczeniem było dla nas obu, że tożsamość Mar2lenne była tak obwarowana zabezpieczeniami. Na dysku miałem wszystko  opisy, dokumentację, zabezpieczenia, lecz nie rozumiałem zbyt wiele z tego informatycznego bełkotu. 
Potem zaczęły się schody. Tajemniczo znikające dane, nieautoryzowane wejścia do jego systemu, problemy ze sprzętem, który psuł się w najmniej potrzebnych momentach, a naprawiał się zaraz po odłączeniu od sieci, bo Konował jeszcze nie oszalał na punkcie podczerwieni. I wirusy, mnóstwo wirusów  większość buszujących robaków dzięki nowoczesności kodu niewykrywalnych przez skany. Wyłapał je dopiero dzięki softwareowi Mar2lenne. 
To chyba był największy jego błąd  mój błąd. To ja powiedziałem  nie będzie Ci jakaś panienka podskakiwać. 
Tak wydałem na niego wyrok śmierci. 


Wiedziałem, że przed Mar2lenne nie  ucieknę. Wiedziałem, że na pewno mnie znajdzie, nie jestem hackerem nauczonym ukrywać za sobą wszystkie ślady. Jestem zwykłym użytkownikiem sieci i jeszcze zwyklejszym telefonu komórkowego. Zadzwoniła do mnie  zaraz po tym jak uciekłem. Wiedziała, że mam go przy sobie. A ja głupi musiałem nacieszyć się swoim zwycięstwem i odebrałem. A potem zamiast go wyłączyć, zadzwoniłem do mojego przyjaciela. Nie wiedziałem, że jest już martwy. Poszedłem do niego wciąż dzwoniąc. 
Powiedział, że nie ma nic ważniejszego nic ludzkie życie. Powiedział, że trzeba je ratować za wszelką cenę  lejąc przepisy i ustalenia. Dlatego olałem cały rozsądek. I tak mu nie pomogłem, a zostawiałem za sobą nić, którą ona podążała jak noc  która zawsze nadchodzi. 
Z pozoru siedział przy biurku, zmęczony, z twarzą na klawiaturze. Nawet ekran monitora świecił tapetą od Mar2lenne. Nie było żadnej malowniczej dziury w plecach albo w głowie. Nie było poprzewracanych sprzętów. 
Tylko jedna, drobna kropla krwi  jak malutki rubin tuż nad lewym uchem. Nic więcej. Metodyczna i bezwstydnie doskonała Mar2lenne.


Niestety, nie uda się. Usiadła nad klawiaturą z ciężkim sercem, myśląc, że jest gotowa na to, co ma zrobić. Poleceni było kategoryczne i ostateczne. 
Łza spłynęła po policzku Marleny. 
Mar2lenne pojawiła się w towarzystwie dwóch hodowlanych, potężnych typów na sterydach. Weszła przez te same drzwi dokładnie dziesięć minut potem. Zdążyłem tylko pomyśleć, że jest taka piękna
gdy jeden z drabów uderzył mnie w twarz. Kolejne uderzenia nie bolały, bo wszystko stało się tylko jednym, ciągłym i stałym bólem. Coś uderzało Coś w moim ciele próbowało jeszcze reagować Ktoś coś mówił Mgła. 
 Chciałeś być bogiem?  usłyszałem głos Mar2lenne przy uchu.  Chciałeś Subinternetu dla wszystkich? Tyle, że SubInt jest nie dla wszystkich. Dla wszystkich jest UltraInternetem, poza zasięgiem ich wzroku i słuchu, rozumiesz? On nawet dla Ciebie nie jest, kochanie
Jej uderzenie było precyzyjnie lekkie i wymierzone. Wtedy zapadła ciemność. Czerwona ciemność  bez bólu. 
›SEN‹
‹aplikacja uruchomiona›


Musiała zniszczyć wszystko, każdą cząstkę tego istnienia, którą on próbował wrzucić do sieci. Każdy najmniejszy fragment wspomnienia. 
Marlena płakała. 


obudziłem się. Skończył się koszmar. Skończył się okropny sen, a mój komputer szumiał miarowo leciutko mrugając zieloną kontrolką twardego dysku. Podniosłem się obolały, z odciśniętą na policzku klawiaturą. Znów spałem na czacie, uśmiechnąłem się do siebie, co za sen
Dopiłem jednym haustem resztki piwa, lekko zwietrzałe, bardziej gorzkie i kompletnie wygazowane. Ssało mnie w żołądku, byłem głodny. Trzeba coś zjeść pomyślałem. Im dłużej myślałem tym bardziej nie mogłem sobie przypomnieć, czy mam coś w lodówce. 
Przelej krew królów
Przesunąłem myszką po stole  ekran rozjaśnił się tapetą
której na pewno nie miałem, bo nigdy nie dostałem od Mar2lenne zdjęcia. A tymczasem z monitora mojego komputera uśmiechała się do mnie najcieplejszym ze swoich uśmiechów kobieta, której nigdy nie spotkałem i której nie spotkam. Tak, pomyślałem, mogłaby się uśmiechać moja kochanka zaraz na początku znajomości moja kobieta. Kochanka o wspaniałych, zielonych oczach o nieco okrutnym odcieniu
chyba wtedy, gdy otwierałem drzwi uderzyła pierwszy raz. Zanim cokolwiek pomyślałem  leżałem na podłodze, a jej mocne, opięte wąskimi dżinsami uda obejmowały ściśle moje policzki pozbawiając mnie oddechu na tyle, żebym nie czuł się swobodnie, a jednocześnie, żebym miał czym oddychać. Na wszelki wypadek pochyliła się do przodu, mocniej naciskając mi na twarz. 
Przelej krew królów
 Chyba nie myślałeś, że uciekniesz mi tak łatwo  wyszeptała dbając, żeby brzmiało to wyraźnie. 
Nie dała mi odpowiedzieć, że nie wiem o co jej chodzi, nie wiem czy jest Mar2lenne, że nigdy poza snem jej nie widziałem. Obróciła mnie i znów usiadła mi na ramionach, wgniatając mi twarz w puch dywanu, który  dałbym sobie głowę uciąć  nie był moim dywanem. Nie wiem skąd wyczarowała sznurek, czy cokolwiek innego, czym mnie związała
myślałeś chyba, że to wystarczy?  uderzyła mocno i szybko, przywracając mnie natychmiast rzeczywistości. 
Wszystko wróciło z większą ostrością. Niewygoda związanych z tyłu rąk, zaciskające się coraz mocniej na puchnących nadgarstkach więzy i krzesło doskonale trafiające najtwardszym miejscem siedzenia w kość ogonową. Nie potrafiłem nawet zlokalizować bólu, nie potrafiłem pokazać miejsca, z którego się zaczynał. Może wszedł już w tę druga fazę, kiedy stawał się tępy i rozlany po całym ciele, a może dlatego, że było zbyt wiele ognisk.
Przelej krew królów
 Nie jesteś przecież aż tak głupi, żeby wierzyć, że twój kumpel był tak dobry, żeby być lepszym ode mnie Jego programy w niczym Ci nie pomogą, bo wszystkie są napisane tak samo, wszystkie według jednego algorytmu, a ja w ciągu minut nauczyłam się im zapobiegać
dysk. Wciąż miałem dysk. Gdybym mógł włożyć go do stacji Gdybym tylko umiał go użyć. Jak to było?


Udało się. Nie wiem jak to zrobiłem, ale udało się. Wyszedłem, albo wydawało mi się, że wyszedłem; najważniejsze było dla mnie, że nigdzie w pobliżu nie było Mar2lenne. Uciekałem Ulicą. Zwierzę, ślepe z przerażenia mnóstwo megabajtów temu. Nie wiem, jak zwizualizowała ekran na wprost mnie tak, że o mało w niego nie wpadłem. Gdy teraz o nim myślę, widzę i wiem, że mógłbym bez problemu przejść przez ekran, był tylko nieskomplikowaną iluzją. 
Przelej krew królów
Mar2lenne Nie uciekłeś, kochanie wiesz o tym, prawda? Wiesz, że Cię znajdę i następnego razu nie będzie
Mar2lenne Za dużo wiesz, żebym mogła Cię teraz wypuścić. Zostaniesz tu, wiesz Wiesz kim jesteś naprawdę?
Mar2lenne Wiesz kim jesteś?
Mar2lenne Jesteś tylko eksperymentem, a ja cię prowadzę. I dlatego mi nie uciekniesz kochanie. 
Mar2lenne Do zobaczenia kochanie. :*


Z ulgą otworzyłem oczy. Z jeszcze większą ulgą powitałem promień słońca wpadający przez okno i zieleń znajomego drzewa roztaczającego swoje gałęzie. Obok mnie z włosami blond rozsypanymi na poduszce spała moja dziewczyna. 
Przelej krew królów
A jednak coś nie dawało mi spokoju. Coś było nie tak, a ja nie potrafiłem się uspokoić i wytłumaczyć sobie, że wszystko jest w porządku. Doszukiwałem się cech nienormalności i pierwotnych sił nawet w poruszających się leniwie na zewnątrz gałęziach. Nic. Wszystko w porządku. 
Usłyszałem westchnienie, oddech, jaki łapie się pomiędzy kolejnymi scenami snu, mocniejszy wydech w zwykłym rytmie. Pogłaskałem moją dziewczynę po głowie, choć nagle wydało mi się, że to nie ona westchnęła
Coś przeskoczyło, coś zwinęło się i nagle rozprostowało z energią porównywalną z szybkością najnowszych procesorów. 
Wtedy odwróciła się do mnie, opierając mi głowę na ramieniu. 
Przelej krew królów
 Nudne się to staje, Mar2lenne  powiedziałem.  Mogłabyś przynajmniej zmienić pozycję trzymania mnie.
Tym razem jednak wiedziałem, że nie ma dla mnie ucieczki.


 Nie uciekaj więcej, bo jak widzisz, i tak cię znajdę, prędzej czy później  głos Mar2lenne brzmiał tonem matki karcącej setny raz dziecko za stare nieposłuszeństwo.  Nie możesz już odejść, albo, jak wolisz, ja nie mogę Ci na to pozwolić. Tak czy inaczej zostaniesz tu ze mną lub beze mnie, a twojego ciała się pozbędziemy. A może wolisz całkiem umrzeć? Powiedz
Przelej krew królów
 Nie wiem, czego chcę  spojrzałem zrezygnowanym wzrokiem.  Chcę tylko wiedzieć, o co ci chodzi. 
 O co mi chodzi? Dobre sobie  odpowiedziała.  To ty wraz ze swoim kumplem informatykiem włamałeś się do mojego komputera i to ty wykradłeś klucz. Twój kumpel załapał w czym rzecz i wiedział że jest martwy. Starał się chociaż Ciebie ocalić, ale na niewiele się mu to przydało, prawda?
Przelej krew królów
Przelej krew królów
Przelej krew królów
 Mar2lenne, wiem już. 


Tym razem to była na pewno realność. Nie wiem, skąd wiedziałem, ale byłem pewien tego, jak faktu że ja to ja
Uśmiechnąłem się do siebie. Tak prosto dała się Mar2lenne złapać, tak prosto udało się ją wykończyć, że nie wierzyłem we własne szczęście. Nie wierzyłem w uwarunkowania, ale przekonałem się na własne oczy.
Nie wiem, jak on się o tym dowiedział. Nie wiem jak udało mu się do tego dojść. Nie wiem i nie chcę wiedzieć. Dziękuję Ci przyjacielu
Wszystko oddałbym za ten widok. Oddałem bardzo chętnie sycąc się zemstą powoli, podobnie jak Mar2lenne moim bólem wcześniej. Przelej krew królów  to było tak proste. 
Wystarczyła odpowiednia moc głośników, które po prostu stworzyłem i jedna piosenka, którą kiedyś dostałem od przyjaciela. Udało mu się  naprawdę mu się udało. Uwarunkował w sieci Mar2lenne tak, by nie mogła za nic nie mogła jej usłyszeć. Wymiotowała i klęła na przemian, nie wiem na czym skupiała się bardziej. 
Na kolanach u moich stóp płakała pomiędzy spazmami rwącymi jej gardło. Prosiła, żebym skrócił jej cierpienia, a ja chciałem przedłużać swój tryumf w nieskończoność. Błagała, żebym już skończył, żebym choć uciszył dźwięki gitary, które rozdzierały jej wnętrzności i żebym wreszcie skończył rytm perkusji, w którym upadała i wstawała
Krew królów, kto by pomyślał


Epilog
nie powinien jej zostawić. Nie powinien jej dać żadnej szansy. Nie powinien jej pozwolić na wyłączenie Wtedy wszystko mogło jeszcze być inaczej.
 Pierwsze fałszywe tony wprowadziłam w twojego wirusa zaraz po twoim wyjściu. To twój błąd  Mar2lenne tym razem patrzyła tylko z rozbawieniem.  Duży punkt dla Ciebie i duży dla Twojego kumpla. Pozbawiłam Cię dostępu do sieci, nie ściągniesz tej piosenki więcej, nie ma już wirusa Krew Królów. Załatwiłam cię na dobre. 
Jesteś tylko nędznym programem, który kiedyś stworzyłam


 Czemu mówisz do dyskietki?  spytał Andre zdziwionym głosem. 
 Do dyskietki?  zapytała zaskoczona. 
 Nie, to tylko taki sen Marlenko

  

  
  

  Copy Writer

  Ion Irving

  Hasła reklamowe walą drzwiami i oknami. A jak wyglądają z drugiej strony barykady?
  

  
  Nazywam się Hary Rosa. Jestem copy writerem w agencji reklamowej. Specjalistą do spraw pisania tekstów reklamowych. To znaczy facetem, który wmawia innym, że muszą kupić jeszcze jedno opakowanie proszku do prania, albo że powinni się wyluzować i zapalić kolejnego szluga, a potem, zgodnie z ostrzeżeniem Ministra Zdrowia, które widnieje na opakowaniu, odwalić kitę na raka płuc. 
Dlaczego to robię? Bo lubię! 
Ale, o co chodzi? Przecież napisane jest jak wół, że palenie papierochów powoduje raka, a przynajmniej choroby płuc! Minister Zdrowia i Opieki Społecznej zawsze każe pisać  palenie tytoniu powoduje raka i choroby płuc. No to się pisze. A potem, jeśli ktoś ma wyższe IQ niż orangutan, to czyta  ciesz się życiem, zapal sobie, umrzesz na raka. 
Was to śmieszy? Mnie przestało. 
Nie zależy mi wcale na tym, żeby ludzie odwalali kitę, bo to dzięki nim mam szmal. Piszę przecież dla ludzi, więc jeśli ich zabraknie, nie będę miał szmalu. A tego bardzo bym nie chciał. Piszę, bo lubię pisać teksty reklamowe. Nawet, jeśli namawiają do palenia. 
Ja nie palę. Rzuciłem palenie w wieku 14 lat. Oho! Już widzę ten uśmieszek niedowierzania. Dlaczego nikt nie wierzy, że w wieku 14 lat można rzucić palenie? Bo to by oznaczało, że zacząłem palić przynajmniej w wieku 10 lat? I to jest całkiem słuszny domysł. Zacząłem palić w trzeciej klasie szkoły podstawowej, a rzuciłem palenie tuż przed pójściem do Gimnazjum. Może to i dziwne, ale nie aż tak dziwne jak to, że zdobyłem się na zerwanie z nałogiem, mimo że wówczas nikt nie wołał tak głośno o szkodliwości palenia, jak dziś. A dziś wszyscy wiedzą, że palenie powoduje raka, a mimo to, mało kto z tym zrywa.
I co, mam mieć wyrzuty sumienia, dlatego że namawiam do palenia? Za to mi płacą. 
A kto płaci tym, co palą, że palą? Z własnej woli puszczają z dymem płuca i średnio 1200 złotych rocznie, jak mówią badania. Mogliby oszczędzić i jedno i drugie, ale mają to w dupie. Wolą raka. A proszę bardzo.
Mniejsza o palenie. Tak między nami, od czasu do czasu, ja też popalam. Trawkę. Co chcecie? Specyfika zawodu. Poszerzanie jaźni i takie tam. Ale raczej takie tam, niż poszerzanie jaźni. Czasem też wciągam, znaczy  snifuję, żeby nie zasnąć, kiedy mamy więcej pracy w agencji. Rzadko to robię, bo podobno uzależnia. Nie wiem. Nie znam się. Lubię mieć to w domu. 
No i wóda, ma się rozumieć. No, ale wóda to nie papierochy. To zupełnie coś innego. Od tego jeszcze nikt nie umarł na raka. Nie ma w tej kwestii wystarczająco przekonywujących dowodów, tak jak w przypadku papierochów. Wiem, bo czytam badania. Muszę czytać badania, żeby nie pisać zupełnych pierdół w tekstach reklamowych. Można za to beknąć. 
Znany jest przypadek firmy kurierskiej, która kazała napisać copy writerowi z obsługującej ją agencji reklamowej, że jest lepsza od innych. Znalazł się jednak jakiś cholernie dociekliwy cwaniaczek z jakiejś małej zawszonej konkurencyjnej firemki i złożył pozew do sądu o odszkodowanie za kłamliwą reklamę, która zabiera mu klientów. I co? Wygrał. Bo nie można być lepszym w ogóle. Można być lepszym w czymś konkretnym. Ale przecież firma, która kazała to napisać nie straciła ani grosza. Wszystko zwalili na agencję. A wiecie, kto beknął w agencji? 
No tak. To na marginesie tej wódy. Poza tym, Minister nie każe pisać, że wóda powoduje raka. Gdyby powodowała, to by pewnie kazał. Każe tylko wywieszać napisy, że alkohol szkodzi zdrowiu. 
Co za perfidia! Alkohol szkodzi zdrowiu tylko w nadmiarze. W umiarkowanych ilościach ma korzystny wpływ. Na przykład czerwone wino. Każdy wie, że kieliszek czerwonego wina dziennie na lepsze krążenie zalecają nawet lekarze. Stopka starki przed jedzeniem wybitnie pobudza apetyt. Szklaneczka dobrej anyżówki poprawia trawienie. A naparstek zacnej nalewki przed snem odgania nocne koszmary. Że alkohol szkodzi zdrowiu w nadmiarze. Cóż. W nadmiarze wszystko szkodzi zdrowiu. Życie w nadmiarze szkodzi zdrowiu.
Lubię pisać teksty reklam, bo lubię, kiedy moje teksty działają. To znaczy lubię, kiedy ludzie robią to, co im każę. 
Czy to źle, że robię to, co lubię i lubię to, co robię? 
A jaki sens miałoby pisanie tekstów reklamowych, gdyby one nie działały? A że czasem ktoś odwali kitę Przecież nie dlatego ktoś się przekręca, że akurat przeczytał mój tekst zachwalający papierosy, tylko dlatego, że jarał szlugi przez dwadzieścia lat jak pojebaniec, chociaż razem z Ministrem ostrzegaliśmy go, że może wykorkować na raka. Poza tym, kiedy jeszcze nie pisałem tekstów reklamowych, ludzie i tak marli. Nawet bardziej niż teraz. W ciągu ostatniej dekady średnia długość życia człowieka wydłużyła się blisko o 4 lata. Wiem, czytam przecież badania. 
Ale zakończmy już ten temat, bo to niczego nie zmieni. Ludzie będą jarać, a ja będę pisał. Po co się denerwować? Najważniejsze, żeby było miło. 
Piszę teksty reklam, bo dobrze mi za to płacą. 
Mogę robić to w domu i nie muszę wstawać o siódmej rano. Gdybym musiał wstawać tak rano, nie pisałbym tekstów reklamowych nawet wtedy, gdyby mi tak dobrze płacili, jak płacą. Nie mógłbym. Nienawidzę wstawać o siódmej. Nie mogę i nie umiem wstawać tak wcześnie. Kiedy czasem wstanę, to tak jakby mnie ktoś zdjął z krzyża. Nic nie jarzę aż do południa. Do południa mnie nie ma. Nie istnieję. To po jakiego wała mam wstawać w środku nocy, żeby nie istnieć? Gdybym musiał wstawać o siódmej rano, nie pisałbym tekstów reklamowych. To pewne. Znalazłbym inne zajęcie, przy którym nie trzeba zrywać się czarną nocą skoro świt. Na pewno jest jeszcze trochę takich zajęć. 
Chociażby aktorstwo. Aktor, ten to ma życie. Na pewno nie musi wstawać o siódmej rano. A co ma do tego talent? Prawda jest taka: jeśli są przynajmniej dwie osoby na świecie, które potrafią wykonać jakąś rzecz, to nie ma żadnych przeszkód, żeby nauczyć wykonywania tej rzeczy również trzecią osobę. Czyli, że każdy może być tym, kim chce. Jestem o tym święcie przekonany. Życie mnie tego nauczyło. No i historia. 
Zanim zostałem copywriterem byłem drwalem, pracownikiem najemnym u chłopa, krótko mówiąc  parobkiem; pracownikiem masarni w jednej z letniskowych osad na mierzei wiślanej, stażystą w Państwowym Ośrodku Maszynowym, studentem co najmniej dwóch uniwersytetów, malowałem mosty i kominy, byłem barmanem, przemytnikiem, robotnikiem budowlanym, zbieraczem winogron w Austrii, właścicielem hurtowni materiałów budowlanych, bankrutem i spekulantem giełdowym. Wystarczy? 
A historia? Proszę bardzo. Taki Reagan  aktor. Swoja drogą, ciekawe, czy został aktorem, bo też nie lubił wstawać o siódmej rano? Wałęsa  elektryk. Havel  poeta. Jelcyn  pijak. I co? Wszystko jest możliwe. Oczywiście pod warunkiem, że bardzo, ale to bardzo się tego chce. Mnie się akurat zachciało być copywriterem, bo copywriter nie musi wstawać o siódmej rano. 
Czy to znaczy, że jestem leniwy? A skąd! 
A poza tym, gówno mnie to obchodzi. Taki mam zegar biologiczny. Po prostu. Mam inny zegar biologiczny niż obywatele mojego kraju, którzy wstają o siódmej rano, żeby zdążyć do pracy, pracują poza domem i nie mają nic przeciwko temu. Przynajmniej ja nic na ten temat nie czytałem. Dla mnie to chore. Więc jaki jedyny, logiczny i słuszny wniosek nasuwa się w związku z tym? No, że muszą różnić nas zegary biologiczne. Proste. 
Kto wie, może w innym wcieleniu żyłem na Seszelach albo na Mauritiusie i robiłem jakieś tamtejsze rzeczy? Może byłem rybakiem z wielką fujarą i łowiłem sobie Merliny z Hemingwayem. I to on zaraził mnie bakcylem pisania, a potem, za dobre sprawowanie odżyło mnie tu i teraz. I jestem copywriterem. Myślę, że w trakcie reinkarnacji coś się popieprzyło i zainstalowało mi w nowym ciele stary zegar biologiczny. Ale i tak jest miło. 
Właściwie to nazywam się Hary Wiktor Rosa. Wiktor pochodzi od łacińskiego słowa oznaczającego zwycięzcę. Bardzo miłe imię. Rosa kojarzy się wam pewnie z wilgocią albo z dwójką bez tropiku o czwartej nad ranem w okolicach Jezioraka. I, oczywiście, wszystko źle. Powinno kojarzyć się z różą, od niemieckiego  Die Rose. No, ale skąd moglibyście to wiedzieć? Przecież nie powiedziałem jeszcze, że pochodzę  rzecz jasna w tym wcieleniu  z rodziny pruskich osadników, którzy przybyli do mojego kraju na początku zeszłego stulecia. Ma się rozumieć  mój kraj stał się najpierw ich krajem, a dopiero potem moim. 
Imię Wiktor dostałem po dziadku. Dziadek nazywał się Günter Victor Rose. Wszyscy mężczyźni w naszej rodzinie mają Wiktor na drugie. Dziadek zginął w czasie drugiej wojny światowej na froncie wschodnim jako żołnierz Wermachtu. Bronił granic swojego kraju, który później stał się moim krajem, przed sowietami i przed rodakami, którzy dogadali się z sowietami. Robił to w innym mundurze niż należało i babcia miała przez to duże kłopoty po wojnie, bo wygrali sowieci i dowiedzieli się, co dziadek chciał im zrobić. Miał wtedy dwadzieścia lat. Zostawił babcię i mojego ojca.
Mój ojciec nazywał się już Artur Wiktor Rosa. Zginął w Stoczni Gdańskiej podczas strajków. Bronił swojego kraju przed sowietami i przed rodakami, którzy dogadali się z sowietami. Robił to, czego nie należało robić w tym czasie i mama miała potem przez to duże kłopoty, bo wygrali rodacy, którzy dogadali się z sowietami i dowiedzieli się, co mój ojciec chciał im zrobić. Miał wtedy trzydzieści lat. Zostawił mamę i mnie.
Ja skończyłem czterdzieści lat. Robię to, co robię i lubię to! 
Może jednak okazać się, że to, co robię też nie jest w porządku. Może okazać się, że nikt nie powinien wmawiać ludziom, co powinni kupować albo, że nikt nie powinien traktować słów tak, jak ja je traktuję. 
Jak traktuję słowa? Jak alfons! 
Sprzedaję je każdemu, kto gotów jest zapłacić za nie odpowiednią cenę. Cena zależy od tego, co ten ktoś będzie później robił z tymi słowami. Najdroższe są te słowa, które będą wystawiane na pokaz publiczny w całym kraju, we wszystkich mediach. To znaczy w prasie, w radiu, w telewizji i na ulicach. Cena zależy też od portfela tego, kto kupuje. Bogatsi muszą płacić więcej. I to jest w porządku. Oni zarabiają na tych słowach kupę szmalu. 
No chwileczkę. To przecież nie są byle jakie słowa. To one każą robić ludziom wszystkie te rzeczy, na których zarabiają ci, co te słowa ode mnie kupili. Ludzie pod wpływem moich słów robią rzeczy, których bez tych słów nie robiliby. A na pewno nie w takim stopniu i nie w tym czasie. Może bez tych słów nie przyszłoby im nawet do głowy, że chcą robić wszystkie te rzeczy, które robią pod wpływem moich słów. To nie są byle jakie słowa, bo nikt by ich nie kupił. Te słowa są silniejsze niż wola tych, którzy je czytają albo słyszą. I o to chodzi tym, którzy mi za nie płacą.
Robię ze słowami naprawdę paskudne rzeczy. I muszę przyznać  kocham to. Stawiam obok siebie takie słowa, które nigdy obok siebie nie stały i może nawet nie powinny stać. Ale jeśli ktoś chce za to płacić? Są tacy, którzy wręcz domagają się takich zestawień słów, których wcześniej nie było, a nawet nie powinno być, ponieważ są przekonani, że to właśnie one, te zestawienia, których nie powinno być, najsilniej działają na ludzi. Czasem tak jest. Nie zawsze, ale czasem tak. Za pieniądze mogę postawić obok siebie każde słowa. 
Przyznaję. Miewam wyrzuty sumienia. 
No jak to? Przecież słowo jest święte! 
To słowo i wola Boga stworzyły świat. Bóg powiedział: Niech stanie się światłość. I stała się. Ja mówię: Kupujcie! I kupują. 
Nie zrozumcie mnie źle. To nie znaczy, że porównuję się z Bogiem, aż tak bezczelnie głupi nie jestem. Jestem, ale aż tak, to nie. Chcę tylko pokazać, jak wielką moc mają moje słowa. Gdybym, na przykład, powiedział: Jedzcie gówno! Jedliby. Oczywiście, gdybym powiedział to odpowiednimi słowami. 
Nie wierzycie? Przecież ludzie piją własny mocz. Nazywa się to urynoterapia. Przecież nie robią tego sami z siebie. Nikt normalny, sam z siebie, nie pije szczyn. Ktoś ich do tego namówił. Ktoś taki jak ja, kogo słowa były silniejsze od woli tych, którzy pod wpływem jego słów zaczęli pić własne siki. A, że przy okazji czasem to działa. Czasem wszystko działa. To chyba nawet lepiej. Prawda? Sorki, że tyle mówię o takich rzeczach, ale na ekstremalnych przykładach najlepiej widać moc sprawczą słowa. 
Przypuśćmy, że jakiś człowiek, ale, po co mieszać w to innych. Przypuśćmy, że ja  Hary Wiktor Rosa chcę mieć dużą kasę. Co powinienem zrobić, żeby tego dokonać wyłącznie przy pomocy słów? Ktoś powie. Napisać bestseller. Ba. Kiedy ja nie potrafię pisać bestsellerów i prawdę mówiąc, nie chce mi się. Jest prostszy sposób. 
Pokażę wam, jak namawiam ludzi do robienia rzeczy, na których mi zależy. Najpierw muszę znaleźć tych, na których będę mógł zarobić. Muszę znaleźć odpowiednich ludzi, którzy po wysłuchaniu lub przeczytaniu moich słów zrobią to, co im każę. W języku reklamy nazywa się ich target. Muszę być jak myśliwy. Muszę ich namierzyć i wyłowić z całej populacji konsumentów dóbr i usług, krótko mówiąc  spośród was, a potem ustrzelić ich celnym słowem tak precyzyjnie, żeby zrobili dokładnie to, co chcę żeby zrobili. Point.
Ktoś mógłby zapytać: czy nie prościej mówić do wszystkich, niż wyławiać jakiś target? Odpowiadam: a po jakiego wała łysemu grzebień? Po co strzępić język na darmo? Po co wysilać mózgownicę i szukać odpowiednich słów, żeby przekonywać kogoś, kto  z góry wiadomo  nigdy nie będzie chciał tego, do czego będę go namawiał? Jak powiedzmy, nie ubliżając nikomu  łysy grzebienia. 
Przypuśćmy, że chcę odbyć stosunek płciowy. Jestem samotny i nie chcę iść do burdelu. Zakładamy, że jestem heteroseksualnym, zdolnym do odbycia stosunku płciowego mężczyzną. I nie ważne, czy jest tak w rzeczywistości. Dla ułatwienia załóżmy, że tak właśnie jest: Hary Wiktor Rosa jest heteroseksualnym, jurnym gostkiem. 
Przecież nie składam swojej oferty wszystkim. Nie proponuję seksu facetom, dzieciom ani staruszkom. Nie proponuję im tego, bo: po pierwsze  nie jestem takim seksem zainteresowany; po drugie  nie mam ochoty zmieniać upodobań seksualnych; po trzecie  nie chcę ponosić konsekwencji składania mojej oferty wyżej wymienionym, bo: po pierwsze  od faceta mógłbym dostać w twarz; po drugie  rodzice dziecka mogliby mnie zaskarżyć, w najlepszym wypadku, zlinczować, w najgorszym; po trzecie  staruszka mogłaby, niestety, zgodzić się. 
A tak, pomijając wszystkich tych, którzy z mojej oferty nie skorzystają, ułatwiam sobie zadanie. Bowiem w praktyce zostają same kobiety pomiędzy, powiedzmy, 16 a 45 rokiem życia. Jeśli przyjmiemy dodatkowe założenie, że nie mam czasu ani ochoty jeździć po całej Polsce w celu uprawiania seksu, pozostają kobiety będące w zasięgu moich możliwości lokomocyjnych,. A żeby było jeszcze łatwiej i precyzyjniej, te, które odwiedzają mój ulubiony bar Kaprys. Dla jeszcze większego uproszczenia przyjmijmy, że mój target to kobiety stanu wolnego, między 18 a 25 rokiem życia, zdrowe fizycznie i psychicznie, zainteresowane niezobowiązującym seksem z czterdziestolatkiem w soboty po południu. 
Wystarczy teraz, że w sobotę pójdę do baru i złożę swoją ofertę kobiecie z mojego targetu. W najgorszym wypadku może okazać się, że mój target jest zbiorem pustym, czyli, że nie ma zdrowych fizycznie i psychicznie kobiet, które chciałyby uprawiać bezinteresowny seks z Harym Wiktorem Rosą. Oczywiście, praktyka życia codziennego mówi mi, co innego. Mówi mi mianowicie, że są takie kobiety, a to, czy namówię ich na pieprzonko zależy właśnie od moich słów.
Pozostaje mi więc przyczaić się w barze Kaprys aż przyjdzie mój target i odczyta z moich zielonych, wyjących tęsknotą do kobiecego krocza oczu albo z innej wyjącej części mojego ciała komunikat  Chcę się z tobą pieprzyć!. Reszta to słowa, słowa, słowa. 
Tyle, że ja akurat w tych sprawach jestem nieśmiały, więc czekam. I to jest podstawowy błąd, jaki popełniają wszyscy ci, którzy chcą namówić innych do robienia jakichś rzeczy. Błędem jest brak call to action. Błędem jest, że nie wzywają do działania. Jeśli nie ma wezwania do działania, to nie ma samego działania, bo ludzie sami z siebie nie robią rzeczy, na jakich zależy nam, a nie im. Jeśli robią takie rzeczy, to tylko wtedy, kiedy mają wrażenie, że ich korzyści są większe, niż nasze. Żeby mogli mieć takie wrażenie, trzeba im najpierw te korzyści przedstawić. A to można zrobić tylko wtedy, kiedy zna się doskonale swój produkt. Jeśli wiem, co chcę sprzedać zawsze znajdę tych, co zechcą to kupić. Pewnie dlatego wracam z eskapad do baru Kaprys sam i do tego pijany. Po prostu. Jeśli chodzi o zaspokojenie seksualne, nie znam doskonale swojego produktu i nie mam nic sensownego do powiedzenia na jego temat. Ale mechanizm szukania klientów jest taki sam bez względu na ofertę. Jeśli wiem, co chcę sprzedać zawsze znajdę kogoś, kto zechce to kupić. 
Znam za to doskonale produkt, który chcę wam sprzedać. Powiem wprost  sprzedam wam gówno! 
Hola, hola. Powoli! Zanim się oburzycie, przypomnijcie sobie tych, którzy piją własny mocz i zastanówcie się, dlaczego to robią? Oczywiście dla zdrowia. Czy więc z tego samego powodu nie spróbują czegoś mocniejszego? Pewnie, że spróbują. Należy im tylko uświadomić, że to jedyny, skuteczny sposób, aby odzyskali zdrowie. Jak? Muszę ich o tym przekonać. Muszę użyć takich słów, które złamią ich wolę i zmuszą ich do zrobienia rzeczy, której bez tych słów nigdy by nie zrobili. 
Na początek wyjaśniam więc, że urynoterapia to dopiero pierwszy krok w samoleczeniu. Przedstawiam świadectwa wszystkich tych, którym już ten pierwszy krok przywrócił zdrowie. Jeśli nie są to świadectwa autentyczne, a przecież są, to sam je wymyślam i sam świadczę. Skoro świadczę, to wiem. Logiczne. Nie zdarzyło się, a przynajmniej mnie nic o tym nie wiadomo, żeby ktokolwiek po przeczytaniu reklamy, w której cytowane są czyjeś słowa pochwały, szukał potem tego kogoś i sprawdzał autentyczność jego wypowiedzi. Co by to było? A zresztą, po co? 
Przecież każdy z nas używa lekarstw. Jeśli nawet nie pomagają nam, to nie szkodzą. A jeśli szkodzą, to jest to wyłącznie nasza wina, bo przed użyciem jakiegokolwiek lekarstwa należy przeczytać ulotkę. No należy, czy nie należy? Należy! Wiem, bo zawsze o tym przypominam. Bo taki jest prawny wymóg na wypadek, gdyby właśnie miało zaszkodzić. I o co chodzi? Że człowiek przebrał się za lekarza. W końcu to aktor.
Wyobraźcie sobie teraz, że niemożliwe staje się możliwe. I posłuchajcie tej autentycznej historii. 
Profesor Helen Brown, która połowę życia spędziła w dżungli amazońskiej na obserwacji pewnego gatunku szympansa, dokonała niezwykłego odkrycia. Jeśli szympansy nie ginęły w walce albo z ręki człowieka, dożywały późnej starości w doskonałym zdrowiu. Ba, do końca swoich dni zdolne były płodzić potomstwo. Jakim cudem?  Zastanawiała się profesor Brown. Zbadała wszystkie możliwe aspekty tej zagadkowej sprawy  środowisko, pożywienie, zwyczaje. I stwierdziła, że to dzięki koprofagii, czyli najzwyczajniej  konsumpcji własnej kupy szympansy są tak witalne. 
Cud? Nic podobnego.
Tomas Morton był nieuleczalnie chory. Próbował wszystkiego. Chemia lekarstw zniszczyła mu cerę i włosy, ale nie poprawiła ani odrobinę zdrowia. W końcu lekarze postawili na nim krzyżyk. Tomas nie poddawał się. Spróbował urynoterapii. Jak każdy normalny człowiek czuł niesmak, ale chciał żyć. I wiecie co? Po kilku miesiącach choroba zatrzymała się. Nie ustąpiła, nie zniknęła, ale zatrzymała się. Lekarze byli zdumieni. Wówczas Tomas dowiedział się o odkryciu profesor Helen Brown i zrobił następny krok. Czy dacie wiarę? Po trzech miesiącach stosowania nowej terapii Tomas był uleczony. Lekarze nie mogli wyjść ze zdumienia, ale nie wierzyli Tomasowi, kiedy opowiadał im o nowej terapii. Nie wierzyli, że jedząc własne gówno człowiek ten wymknął się z objęć śmierci.
Ktoś kiedyś pięknie powiedział, może to byłem ja, że historia ludzkości, to historia pionierów, którzy potrafią działać wbrew wszystkim. 
Doktor Samuel Jones był człowiekiem, który nie liczył się z opinią środowiska. Zaprosił Tomasa do swojego laboratorium i obaj, po wielu miesiącach badań i eksperymentów, opracowali naukową formułę nowej terapii. Dzisiaj znana jest jako terapia Mortona-Jonesa. 
Od wieków korzystamy z licznych, niekonwencjonalnych metod leczenia. Teraz doszła jeszcze jedna. Czy to nie jest piękne?
Czy teraz, może was jeszcze cokolwiek powstrzymać przed wypróbowaniem terapii Mortona-Jonesa? Czy teraz, ktokolwiek rozsądny zrezygnuje ze zdrowia z własnej woli? Czy ktokolwiek miłosierny nie opowie o tym innym ludziom?
Jeśli nie przekonałem wszystkich, to nic nie szkodzi. Świat i tak jest przeludniony. Żartuję. 
Jeśli nie potrafiłem was przekonać, może sami się przekonacie, kiedy pewnego dnia znajdziecie w swojej skrzynce pocztowej przygotowaną specjalnie dla was darmową broszurę ze szczegółową instrukcją,  w jaki sposób i w jakich przypadkach najlepiej stosować terapię Mortona-Jonesa. Może przekonacie się do tej terapii z zaciszu własnego mieszkania, tak jak i ja się do niej przekonałem, a wtedy napiszcie o tym niezwłocznie na adres wskazany w broszurze. Gwarantuję, że każdy z was otrzyma w zamian zaproszenie do klinki Mortona-Jonesa na cykl wykładów i zajęć praktycznych po specjalnych, promocyjnych cenach.
Wiem, że to niesamowite, więc niech podniosą rękę ci, którzy po tym, co przed chwilą usłyszeli nie wyrzucą broszury do śmietnika zanim jej nie przeczytają. A teraz niech podniosą rękę ci, którzy opowiedzą o nowej terapii znajomym. A teraz ci, którzy po wypróbowaniu nowej terapii opiszą jej efekty, dzięki czemu uratują życie wielu osobom, a ponadto otrzymają w zamian zaproszenie do klinki Mortona-Jonesa.
Średni wynik tego typu testu, ilekroć go przeprowadzam, jest taki: broszurę przeczytałoby ok. 50%, 90% opowiedziałoby o nowej terapii znajomym, a 4% opisałoby jej efekty, co oznacza  skorzystałoby z niej. Żeby to osiągnąć wypowiadam 483 słowa w tempie około 130 słów na minutę. Czyli, że w niecałe cztery minuty uzyskuję 4% skuteczność. To znacznie lepiej, niż reklama pocztowa, jaką każdego dnia otrzymuje każdy z nas. Dla porównania  483 słowa to, mniej więcej, strona tekstu formatu A4 pisana dwunastką na pierwszy ząb. Czarno-białe ogłoszenie tej wielkości w prasie ogólnopolskiej, w jeden powszedni dzień kosztowałoby nie mniej niż 30 tysięcy. Ja nie płacę ani grosza za możliwość poinformowania was o nowej terapii i przekonania do niej niektórych z was. Przeciwnie, to wy płacicie za przyjemność słuchania mnie. I gwarantuję, że to się wam opłaci. Wyobraźcie sobie teraz, że dysponuję milionami dolarów na reklamę, tak jak wielkie koncerny.
Czy teraz wierzycie, że jeśli powiem  jedzcie gówno, to ludzie prędzej, czy później zaczną je jeść? Dla własnego dobra, oczywiście. 
To tak, jak z przebojami muzycznymi. Jeśli sto razy na dzień puszczają ci jakiś chłam, to, chcąc nie chcąc, po pewnym czasie zaczynasz go nucić, a przy stu pierwszej emisji nie buntujesz się, kiedy ci oznajmiają, że to przebój i warto go mieć w swojej kolekcji. No i jak tu nie lubić bycia copywriterem. 
Owszem handluję słowami. Czy to jest w porządku? 
Czasem myślę, że nie wolno aż tak frymarczyć słowem, ale czasami myślę, że Bóg dał nam wszystkie te słowa i wolną wolę, żebyśmy stwarzali swoje własne światy, tak jak on stworzył nasz. Dał nam to wszystko, żebyśmy mogli poczuć się trochę tak jak on. Trochę, bo przecież nasze słowa nie mają takiej mocy stwórczej. Nasze słowa mogą najwyżej opisywać to, co on już stworzył. Same nie mogą nic, choćbyśmy nie wiem jak się napięli. Czasem mogą najwyżej namówić kogoś, żeby coś zrobił. Fakt, że najczęściej namawiamy innych do robienia rzeczy, których robić nie powinni, za które potem Bóg wyłącza ich na stałe z obiegu dóbr i usług. Ale to już bardziej problem woli, a nie słowa. Dlatego czuję się rozgrzeszony z tego, że lubię to, co robię. I dlatego jest miło. Przynajmniej na razie, dopóki ktoś nie uzna, że to, co robię jest nie fair i powinienem teraz za to beknąć.
Póki co, mieszkam sobie w środku Europy. W stolicy kraju, gdzie moi przodkowie bardzo często dawali się namówić do robienia rzeczy, za które Bóg wyłączał ich na stałe z obiegu dóbr i usług. Ale, jak sami wiecie, jest to przypadłość dużej części obywateli naszego kraju. Dlaczego? Może dlatego, że obywatele naszego kraju uważają się za pępek świata i często robią rzeczy, których robić nie powinni. A robią je tylko dlatego, aby udowodnić, że są pępkiem świata. Ja też uważam się za pępek świata. 
Kiedyś poproszono studentów jednego z renomowanych uniwersytetów amerykańskich, aby wskazali nasz kraj na mapie. Większość szukała go w okolicach Finlandii. Mógł to być jedynie przypadek, że w sondażu wzięli udział tylko najgorsi studenci, bo ci lepsi zajęci byli w tym czasie zdobywaniem gruntownej wiedzy, być może właśnie na temat kraju, o którym nie mieli pojęcia ich koledzy. Ale ja nie wierzę w przypadki. 
Czy bardzo was zdziwi, że nie przestaliśmy uważać się za pępek świata, kiedy poznaliśmy z gazet wyniki sondażu? 
Ale kogo ja pytam? Przecież nie dziwi was i to, że w dobrym tonie jest u nas nienawidzić. A nienawidzimy wszystkich. Nienawidzimy Żydów, szkopów, w tym mojego dziadka. Nienawidzimy ruskich, czarnuchów i żółtków. Tyle mogę przypomnieć sobie na raz. Aha! Nienawidzimy jeszcze masonów, komunistów i faszystów, punków i chorych na AIDS. Nie, sorki, chorym na AIDS współczujemy. Nienawidzimy ich tylko czasem, kiedy chcą się osiedlić, gdzieś obok nas. Oczywiście nienawidzimy siebie nawzajem, poza tymi rzadkimi momentami, kiedy jednoczymy się przeciwko komuś, kto nienawidzi nas jeszcze bardziej, niż my jego. 
To nienawidzenie dotyczy raczej starszego pokolenia, na to przynajmniej wskazują badania, bo młodsze pokolenie ma w dupie starsze pokolenie i wszystko mu obwisa, łącznie z nienawidzeniem. Obwisa mu dopóty, dopóki nie stanie się starszym pokoleniem. Wtedy przejmuje tradycję nienawidzenia i z całym szacunkiem przekazuje ją młodszemu pokoleniu, które ma w dupie starsze pokolenie i tak dalej. I jest miło. 
Tak między nami, to obwisanie nie do końca jest prawdą. Gdyby było, to młode pokolenie byłoby wyłączone z własnej woli z obiegu dóbr i usług, a nie jest. Niektórzy z nich są, bo robili rzeczy, których robić nie powinni i Bóg wyłączył ich na trwałe, ale nie dotyczy to przecież wszystkich. Takich uogólnień nie wolno robić nawet mnie. Tym bardziej, że to całkiem poważna grupa moich klientów. To znaczy odbiorców tekstów reklamowych, które piszę. 
Wbrew pozorom, zależy im na większej ilości rzeczy, niż ich starym, którym nie obwisa. Zależy im na tym wszystkim, na czym zależy ich starym, a ponadto zależy im na wielu rzeczach, na których ich starym przestało już zależeć. Tylko, że młodym zależy inaczej. To znaczy, żeby chcieli kupić to, na czym im zależy, trzeba im powiedzieć, że tak naprawdę to im na tym nie zależy. Im to obwisa. Oni są sobą. Innymi słowy  cool. Oczywiście zgodnie z ustawą o ochronie języka nie wolno im mówić, że są cool, tylko że są wyluzowani. Spoko, nawet lepiej się rymuje. 
Zapytałem kiedyś ojca, dlaczego babcia nie wyjechała do Niemiec, kiedy już było można. Ojciec odpowiedział mi, że wtedy, kiedy już było można niestosowny mundur mojego dziadka przestał sprawiać babci kłopoty i już jej nie zależało. Moja babcia się wyluzowała. 
Zastanawiałem się, czy to moja stara babcia, której już nie zależało, była wtedy młoda duchem, czy to młodzi, którym też nie zależy, są starzy? Nie doszedłem do żadnych sensownych wniosków i przestałem się nad tym zastanawiać. Przestałem się zastanawiać nad tym również dlatego, bo wiem, że to, czy zacznie im zależeć zależy tylko od tego, czy przeczytają lub usłyszą odpowiednie słowa. Moje słowa.
Babcia urodziła się i mieszkała w Tczewie. Ojciec urodził się w Tczewie, ale mieszkał w Gdańsku. Ja urodziłem się w Gdańsku, ale mieszkam w Warszawie. Czy to coś znaczy? Chyba nie. Chociaż nie jestem pewien. Moja wiedza i praktyka życia codziennego podpowiadają mi, że wszystko coś znaczy, tylko nie zawsze wiadomo, co. 
W latach osiemdziesiątych, w czasie moich studiów językowych na Uniwersytecie kilku moich kolegów wyjechało na stałe do Niemiec w ramach specjalnego programu. Teoretycznie szansę na wyjazd mieli wszyscy z odpowiednim pochodzeniem, ale w praktyce zgodę dostawali tylko ci, którzy urodzili się na odpowiednim terenie. W tym przypadku znaczenie miał adres porodówki. Mogłem wyjechać do Niemiec, bo adres mojej porodówki był dobry, ale nie zależało mi już. Byłem wyluzowany.
W czasach, kiedy mogłem wyjechać reklama nazywała się jeszcze propagandą i wszyscy copywriterzy, którzy wtedy nie byli jeszcze copywriterami, wmawiali mi, że nie powinienem wyjeżdżać. Ich słowa były silniejsze niż moja wola. 
Piszę teksty reklam. I nie wstydzę się, że to lubię. 
Widuję je w gazetach. Widuję je w telewizorze. Słyszę je w radiu. Czasem słyszę, jak ludzie powtarzają je w autobusie, niby jakieś magiczne zaklęcia albo szyfr stowarzyszenia wtajemniczonych. Ale tak nie jest. Nie ma żadnego stowarzyszenia wtajemniczonych. Gdyby było, nie miałbym co robić na tej planecie. To ja was w tej chwili wtajemniczam. Ale bez obawy, nie oznacza to, że zostanę bez pracy. Nigdy nie zabraknie słów, które będą zmuszały ludzi do robienia rzeczy, których nie robiliby bez tych słów, a na pewno nie w tym czasie i nie w takim stopniu. Nigdy też nie zabraknie ludzi podatnych na działanie słów.
Niektóre z moich słów nawet mi się podobają. Nie zawsze są to te, za które dostałem najwięcej szmalu. Ale i tak jest miło.
Kupiłem małe mieszkanko w centrum stolicy kraju w środku Europy, czyli faktycznie, nieźle mi płacą za moje słowa. Właśnie kończę je urządzać. Szukam dużego łóżka. Muszę mieć duże, wygodne łóżko ze zdrowotnym materacem z trawy morskiej. Przeczytałem  że najzdrowsze są materace z trawy morskiej. I proszę. To działa. Mimo, że to nie są moje słowa. Ale to moja potrzeba  zdrowe łóżko. Tak właśnie znajduje się target. Kiedy słowo uzmysławia potrzebę. Bywa też, że słowo tę potrzebę wywołuje. 
Nie mam żony. Kiedyś miałem, ale się popsuło między nami i rozstaliśmy się. Czy żałuję? Tak. Żałuję, że się popsuło, bo zanim się popsuło było naprawdę miło, ale nie żałuję, że się rozstaliśmy, kiedy się popsuło, bo wtedy już nie było miło. Teraz mam narzeczoną. Jest ode mnie dużo młodsza, ale to nie przez nią się popsuło między mną, a moją byłą żoną. Popsuło się między nami dużo wcześniej. Zanim moja obecna narzeczona została moją obecną narzeczoną miałem inną narzeczoną, ale też się między nami popsuło. Zawsze się psuje między kobietami, a mną. I zawsze powodem tego są słowa. Ale, w sumie, i tak jest miło.
Zapytałem moją narzeczoną, dlaczego mi uległa? Jestem przecież dużo starszy i kobiety odchodzą ode mnie. Odpowiedziała, że przekonały ją do mnie moje słowa. Wywołały u niej potrzebę bycia ze mną. Praktyka życia codziennego potwierdziła je tylko. 
Zapytacie, po co wam to wszystko opowiadam? 
Dlaczego odkrywam przed wami najtajniejsze sekrety mojego warsztatu pracy? Czyżbym zwariował, bo sam sobie rzucam kłody pod nogi? Nie! Mówię wam to wszystko, bo was kocham. 
Bo chcę żebyście jeszcze raz bardzo uważnie przeczytali to, co napisałem, a jeszcze uważniej to, czego nie napisałem. To, czego nie napisałem jest nawet ważniejsze. A potem chcę, żebyście zaczęli myśleć. Na początek wystarczy, że pomyślicie sobie dwa razy na dzień  jestem wolny i sam decyduję, co dla mnie najlepsze. Później będzie łatwiej. To nie będzie bolało. Obiecuję. Na pewno nie tak, jak zaboli was wówczas, kiedy nieświadomi niczego, obudzicie się pewnego dnia jako towar, który sprzedają słowa kogoś takiego, jak ja.

  

  
  

  31 nieszczęścia

  Jarosław Loretz

  Jak mieć pecha, to na całego. Nawet, jeśli ma się na nazwisko Wayne i chodzi w czarnej pelerynie z maską na twarzy.
  

  
   Trzydzieści jeden nieszczęścia, dobry panie, trzydzieści jeden nieszczęścia  skrzekliwy głos wróżki rujnował psychikę mężczyzny, szarpiąc jego nerwami niczym strunami gitary elektrycznej. Wayne starał się niezbyt ostentacyjnie zasłaniać dłońmi uszy, jednak niewiele to pomagało.
Wróżka tymczasem wysmarkała się w rękaw, podrapała po udzie, następnie zmrużyła oczy i jeszcze raz przyjrzała rozsypanym po stole bierkom. Wayne, mający w pogardzie nowomodne sposoby wróżenia, z niechęcią patrzył, jak pochyliła się nad żółtym trójzębem, potem łypnęła  okiem na stojący niemal na sztorc czerwony bosak. Zwilżyła koniuszkiem języka pomalowane na stosowny, czarny kolor wargi Nagle oczy jej zmętniały. Zatrzepotała dłońmi. Zdążyła wyrzec tylko:
 A niech mnie  i wywróciwszy oczami runęła twarzą w wypełnioną petami popielniczkę, chybiając skronią o włos szklaną kulę. Wstrząs strącił kilka bierek na podłogę.
Ot, i po ptokach pomyślał Wayne i skrzywił się. Nawet nie zdążyła objaśnić wróżby. Co też go podkusiło zmieniać wieszczkę Poprzednia pracowała według tradycyjnych metod, klarownie objaśniała wróżby, układała doskonałe horoskopy Czemu dopiero po dwunastu latach zasięgania u niej porad dostrzegł pod żyrandolem te dwa nieszczęsne, przykurzone kształty? Te dwa trupki, jak mu się zdawało, nietoperzy? Czemu dał się porwać instynktowi i konieczności pomszczenia zamordowanych i ususzonych braci? Nie wiedział, co robił od momentu tego makabrycznego odkrycia. Pamiętał jednak, że po odzyskaniu świadomości, spoglądając w zdziwieniu na trzymany w rękach toporek, bezwiednie wypiszczał:
 Tak kończą mordercy nietoperzy! Ha!
A potem zorientował się, że pod żyrandolem wisiały tylko szmaciane maskotki
Pokręcił w niesmaku głową, zatrzymując wzrok na stojącej przy łokciu nieprzytomnej wróżki szklanej kuli. Gdy zbliżył do niej twarz, zrozumiał, ze to wcale nie jest kula magiczna. W jej środku zatopiony był bowiem mały, szary domek zasypywany bez przerwy drobnym, równie szarym śniegiem. Albo raczej popiołem. Zaś w tle co i rusz błyskało coś na kształt atomowego grzyba.
 Ciekawa impresja  zadumał się Wayne. Rzucił jeszcze okiem na zwieszające się z półek girlandy wyschłych wodorostów, na moment zatrzymał wzrok na mumii czarnego kota Biedaczysko musiało być za życia głodzone, a po śmierci rzadko odkurzane. I wtedy spostrzegł gablotkę z miniaturowymi modelami batmobili. Doskonale wykonanymi, ustawionymi w karnym szeregu. Czarnymi
 Cholera, tego jeszcze nie miałem  mruknął przypatrując się wyjątkowo obłemu samochodzikowi. Miał wrażenie, że trochę z boku stoi jeszcze jeden. To pozornie puste miejsce aż emanowało obecnością autka. Widać czekała go rewolucja  przejście na technologię stealth. Był bardzo zainteresowany wszelkimi nowinkami, jakie na jego temat wymyślano, nie chciał jednak grzebać wróżce po szafkach. Grzecznie opuścił pomieszczenie, zerkając ostatni raz na smętną kocią mumię. Potrząsnął głową. Nie było jej na półce. Siedziała na podłodze przy spodku z mlekiem
Idąc do wozu rozmyślał (starając się ignorować przyprawiającego o szaleństwo kota) nad mętną wróżbą dziwnej wróżki. Mógł jeszcze zrozumieć, że wróżyła z bierek  w sumie trendy się zmieniają. Rozumiał, że dla polepszenia percepcji stosowała jakieś barbiturany. Choć z drugiej strony szkoda, że nie potrafiła odpowiednio ich dawkować. Ale ta forma zapłaty Pokręcił głową. Któż w dzisiejszych czasach miast twardej waluty życzy sobie chwili niezobowiązujących pieszczot? Twierdziła, że jeszcze nigdy nie przeleciał jej nikt w pelerynie. Rozwodziła się nad swoim trudnym dzieciństwem i związanymi z nim erotycznymi fantazjami. A raczej jedną, aczkolwiek nad wyraz częstą i intensywną, w której była napastowana przez szpiega z krainy deszczowców. Jego peleryna zawsze wściekle furkotała, gdy poszturchiwał jej brzuch olbrzymią, błękitnopomarańczową marchwią. Wayne nie był pewien, czy sprostał tamtej wizji. Wróżka wyglądała raczej na umiarkowanie zadowoloną. Może rzeczywistość w postaci prawdziwego mężczyzny w prawdziwie męskiej pelerynie rozczarowała ją? A może przyczyna leżała w tym, że uparł się TO robić na nietoperza? Jedyne dobre, co wynikło z tego zwisania z lampy głową w dół i usiłowania zadowolenia wróżki, to chwila relaksu i gimnastycznych ćwiczeń, czego nigdy zbyt wiele. Gorzej, że w finale ochlapał jej całą tapetę
Był zbyt zamyślony, żeby zauważyć, iż wszedł na jezdnię. Nie miał szansy uniknąć nadjeżdżającego melexu dostawcy mleka.
Już na pogotowiu, oczekując na złożenie kości przedramienia, utwierdził się w przekonaniu, że wie, co oznaczało nieszczęście. Kwestia, czym do cholery było to trzydzieści jeden"


Rankiem, masując guza i wykopując ze złością z pokoju szklaną kulkę, na której przejechał półtora metra, uznał, że trzydzieści jeden jest po prostu liczbą nieszczęść, jakie go spotkają. Był niezadowolony z takiego wniosku, ale stwierdził, że dzielnie stawi temu czoła. I natychmiast trafił stopą na drugą, znacznie większą kulkę.
Gdy odzyskał świadomość, pierwszą rzeczą, jaką zobaczył, była zatroskana twarz Alfreda.
 Czy panicz Wayne dobrze się czuje?
Panicz Wayne zacisnął zęby i odburknął coś niewyraźnego. Korzystając z pomocy służącego wstał i udał się na śniadanie. A jako że szczególnie uważnie przyglądał się podłodze w poszukiwaniu porozrzucanych kulek, nie zwrócił uwagi, że zahaczył rękawem świecę w kandelabrze. Nim ugasił płonący niczym pochodnia szlafrok, przytrzasnął sobie dłoń przyłbicą stojącej w korytarzu zbroi, podpalił dwa obrazy warte po milionie dolarów każdy, puścił z dymem kilka zasłon, pokaleczył się szkłem z rozbitego okna i No, ogólnie skok do basenu też nie był najlepszym pomysłem. Alfred godzinę wcześniej zaczął spuszczać z niego wodę W dodatku pływała tam jakaś zabłąkana kłoda drewna. Dzięki temu, że w basenie było mniej niż metr wody, pozbawiony nagle świadomości Wayne nie utonął, i wykpił się tylko kolejnym guzem, nadwerężonymi żebrami i zwichniętym ramieniem.


Wieczorem stracił już rachubę nieszczęść. Mimo to jednak był pewien, że znacznie przekroczył magiczną liczbę trzydziestu jeden. A gdy drobne, trochę większe, duże, jak i kurewsko ogromne nieszczęścia (do których można zaliczyć śmigłowiec, który spadł na rezydencję i dotarł aż do sali jadalnej), zdarzały się i następnego dnia, Wayne doszedł do jedynego słusznego wniosku  wymieniona przez wróżkę liczba trzydzieści jeden musiała się odnosić do ilości dni. Innymi słowy  czekał go równy miesiąc nieustannego pecha. Konkretnie grudzień. Świetny, doprawdy, prezent na Gwiazdkę. Na wszelki wypadek postanowił, że przynajmniej w tym roku odpuści sobie kupno choinki. Tak na wszelki wypadek.


Niestety, jego cierpliwość została wystawiona na próbę już następnego dnia, podczas skoku z dachu pięćdziesięciopiętrowego wieżowca. Batman zamierzał skoczyć tak, aby wypaść za róg budynku i wlecieć w konkretne okno. Niestety. Gdy tylko znalazł się w powietrzu, kątem oka spostrzegł, że gargulec, wokół którego obwiązał linę, podążył za nim. W sumie dziwne by było, gdyby w tak dużym mieście każdy ze zdobiących budynki elementów był perfekcyjnie wykonany, czy solidnie przymocowany. Tylko złość brała, że bubel trafił się akurat na tym dachu. Niczym kotwica w morskich odmętach kamienny maszkaron pomknął w dół, ciągnąc za sobą linę wraz z uczepionym jej Batmanem. Bruk zbliżał się w zastraszającym tempie. Trzeba było działać. Wystrzelona z lewego rękawa linka nieoczekiwanie pofrunęła w siną dal, wlokąc za sobą urwany, postrzępiony koniec niczym kometa ogon. Batman zaklął, przyrzekając sobie poważną rozmowę z Alfredem. Na szczęście druga linka, ta z prawego rękawa, zareagowała prawidłowo. Niewielka, niezwykle wytrzymała kotwiczka wbiła się w mur. Batman puścił linę z gargulcem, i wprawnie zmienił lot pionowy w skośny, zakręcając za narożnik budynku. W sumie o to chodziło. Tylko będzie musiał wrócić czterdzieści pięter do góry. Aczkolwiek
 Heej?! Tej ściany tu nie
GRZMOT!!!
A potem był odgłos drapania paznokciami po murze. Coraz niżej. Do samej ziemi.


Całe szczęście, że medycyna solidnie poszła do przodu. Miał teraz nowiutki, nie strzykający staw kolanowy. Po prostu poezja. W dniu wyjścia ze szpitala spakował się nad wyraz starannie, choć i tak nie uniknął nadziania się na jakąś zaplątaną w papucie igłę, po czym bardzo ostrożnie wyszedł z budynku. Miał nadzieję dotrwać we w miarę dobrym zdrowiu do końca tego przeklętego miesiąca. Podbudowany psychicznie niemal z uśmiechem odnajdywał wzrokiem wszelkie leżące skórki od bananów, zgniłe jabłka, porzucone wrotki, bezpańskie kulki, czy cukierki, i zgrabnie je omijał. Mały problem wystąpił na schodach, gdzie omal nie zwalił się na pysk  jeden z kamiennych stopni pod jego ciężarem urwał się i ześlizgnął na jezdnię. Szczęściem Wayne próbował kiedyś i jazdy na desce surfingowej. Humor zważył mu się dopiero na jezdni. W żaden sposób nie potrafił uniknąć rozpędzonego autokaru pełnego skośnookich turystów


Następnego dnia po wyjściu ze szpitala, tym razem z nowym barkiem i tytanowym łukiem brwiowym, dla odmiany zaplątał się we własną pelerynę i omal nie zleciał ze szczytu trzydziestojednopiętrowego wieżowca. Zaczął mieć szacunek dla magii liczb. Nie poddawał się jednak, chociaż od tej pory starał się wchodzić raczej na niższe budynki. A jeśli wchodził na jakiś dach, to przywiązywał co najmniej dwie mocne liny do maksymalnej ilości przedmiotów na dachu. Metoda ta była pracochłonna, ale przynosiła efekty  tylko w jednym wypadku nie wystarczyła, kiedy o mały włos nie zjechał razem z całym dachem na ulicę.
Od tej pory Wayne rzadko wychodził ze swojej rezydencji, starając się jak najczęściej przebywać w wykutej w skale komnacie. Gruby sufit, solidne ściany i brak okien gwarantowały, że będzie panował tu spokój. I faktycznie  nie docierały tu żadne osy, jadowite pająki, brakło szklanych kulek, zamiast świec były jarzeniowe lampy. Cała ta sielanka jednak wzięła pewnego pięknego dnia w łeb, kiedy to gdzieś obok z ogromnym hukiem trzasnęła magistrala wodociągowa o przekroju sześciu metrów. Przez co o mało nie utopił się we własnym łóżku. Rwące potoki lodowatej wody wdarły się do podziemi, niszcząc sprzęt wart miliardy dolarów i zatapiając komnatę Waynea niemal po sufit. Po tym zdarzeniu zainstalował w pokoju śluzę z pancernymi wrotami, a także nakazał przepruć w skałach olbrzymi tunel odwadniający. No i na wszelki wypadek kazał zdemontować instalację gazową.
Nie mógł jednak wiecznie przesiadywać w podziemiach, i od czasu do czasu wyprawiał się na zewnątrz. Zwłaszcza wtedy, gdy wzywano go reflektorem. Przygotowywał się wówczas niezwykle starannie  po kilkakroć sprawdzał swoje wyposażenie, a każdy z zabieranych przedmiotów starał się mieć w co najmniej dwóch egzemplarzach. Było to niewygodne, ale niesłychanie praktyczne  nie raz ocaliło mu życie.
Mimo to jego wściekłość narastała. Coraz więcej wysiłku poświęcał na zachowanie zdrowia i równowagi psychicznej, fatalnie zaniedbując ściganie groźnych przestępców. Jak można się było spodziewać, ktoś w końcu to zauważył i postanowił wepchnąć się w zaistniałą lukę. Coraz częściej zdarzało się, że po przybyciu na miejsce wezwania nie było już nic do roboty. Przestępcę, który był już skrępowany, upokorzony i całkowicie niegroźny, otaczała chmara zaciekawionych policjantów, jeszcze większa chmara gapiów, oraz całkiem wyraźny zapach cytryny Batman zaczął podejrzewać, że wiąże się to w jakiś sposób z nieznanym konkurentem, o którym ludność Gotham City wyrażała się z coraz większą atencją. Z zasłyszanych rozmów dało się jednak wyłowić jedynie tyle, że obcy jest bardzo szarmancki, ma miły głos, i chodzi w płaszczu z postawionym na sztorc kołnierzem. Oraz ma kapelusz.
Jeszcze bardziej tajemnicza była sprawa pojmania Człowieka-smarka. Ten zwyrodnialec, obrzucający Bogu ducha winnych przechodniów wydłubanymi z nosa kulkami, został pewnej nocy znaleziony przez policję na środku ulicy. Łkał jak dziecko i powtarzał, że już nigdy więcej nikogo nie skrzywdzi, tylko niech go już nie myją detergentem. Batman jak zwykle nie zdążył zjawić się na czas, bo złapał gumę w swoim nowym batmobilu, ale zdążył dostrzec znikający w ulicznej studzience barczysty kształt o lekko zielonkawej skórze i dziwnie stożkowatej głowie. Gdy z pewnym poślizgiem spowodowanym rozgnieceniem leżącego na chodniku żółtobrązowego precelka, dopadł studzienki, nikogo już w niej nie ujrzał. Poczuł jednak bardzo wyraźny zapach cytryny.
Oraz, naturalnie, świeżej psiej kupy, która w znacznej części przywarła do buta. W sumie nic strasznego  trafia się i zwykłym ludziom. Ale psy miały już u Batmana solidną krechę. Zwłaszcza po tym, jak tydzień wcześniej dopadł go stukilowy szczeniak, i w szale wręcz obłędnej radości obalił go na ziemię, po czym, po wielokroć boleśnie przydeptując mniej lub bardziej czułe fragmenty ciała, z nieznanej przyczyny wylizał mu akurat wnętrze nosa. A gdy Wayne po paru dniach doszedł wreszcie jako tako do siebie, i zaryzykował wyściubienie nosa ze swojej nory, trafił na inne szczególnie upierdliwe bydlę, które rozszarpało mu w trakcie jazdy jedną z opon w aucie. Dobrze zresztą, że tylko oponę. Potwór miał szczęki jak pieprzona kruszarka do betonu. Nie dość tego  nim Batman zdążył wymienić koło, jakiś mały, zabłąkany, całkowicie niepozorny kundelek obsikał mu wóz od podwozia po dach. Co naturalnie spowodowało spięcie i pożar auta. Alfred zaklinał się, że to zwyczajnie niemożliwe, ale posłusznie przygotował nowy batmobil. Ten, w którym podczas pierwszej jazdy poszła guma.
To drobne, nic nie znaczące psie gówienko przepełniło czarę goryczy. Wayne zawrzał gniewem. I ruszył szukać patyka, którym mógłby wydłubać świństwo z podeszwy.
Odtąd, niejako przy okazji, Batman straszył wszelkie napotkane psy. Z łopotem peleryny i potępieńczym wrzaskiem wyskakiwał zza rogu i z satysfakcją obserwował efekty. Zabawa była przednia. Do momentu, gdy usiłował nastraszyć ogromnego doga. Ten, prowadzony przez statecznego, przygłuchego, i kompletnie ślepego emeryta, nie dość, że nie przestraszył się wrzasku, to jeszcze bydlak rzucił mu się do gardła. Pielęgniarka, zakładając ostatni, trzydziesty pierwszy szew powiedziała, że jeszcze jedno ugryzienie i nie udałoby się uratować głowy
Mimo to Batman starał się jak mógł, by zachować swój prestiż i dobrą markę, choć z dnia na dzień było z tym coraz trudniej. Pewnego wieczoru na przykład dopadł Słoninę, groźnego bandytę, który napadał na restauracje i pożerał za jednym zamachem wszystkie dania, klientów, kelnerów i wyposażenie lokalu. Owszem, pokonał dewianta, co było powodem do dumy, jednak w ferworze walki dał sobie przydepnąć pelerynę, w związku z czym konieczne było cerowanie. Problem w tym, że zwrócona mu peleryna była wymiętoszona i poplamiona, jakby ta miła kobieta, której przekazał ją do reperacji, dokonywała na niej aktów wielokrotnej i intensywnej masturbacji.


Do końca miesiąca zostało ledwo kilka dni. Ale właśnie w tym okresie nastąpiła największa katastrofa, w trakcie której ucierpiała zarówno renoma, jak i (przede wszystkim) duma Batmana. Udając się na kolejną akcję przez nieuwagę zaplątał się w rozwieszony w poprzek ulicy sznur z bielizną, dodatkowo krępując się własną liną, na której leciał. Jak idiota przewisiał oplątany niczym baleron aż do wschodu słońca, kiedy to dopiero udało się strażakom sprowadzić odpowiednio wysoką drabinę. Do tego czasu w uliczce zebrało się przynajmniej pół miasta.


I trzydziestego pierwszego dnia, ostatniego dnia grudnia, gdy pogrążony w smutku Batman rozmyślał z goryczą, czy nie przyjdzie mu się przerzucić na produkcję pluszowych nietoperzy, zobaczył GO w reklamie. Już wiedział, kto brylował rynek. W Gotham City pojawił się Mr Proper.
Brud nie miał szans.
Batman zresztą też
Przelotnie pomyślał, czy wróżka mówiąc trzydzieści jeden miała na myśli jedynie miesiąc, czy może raczej rok Bo właśnie był sylwester roku 2030
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  Smacznego i inne opowiadania

  Andrzej Kidaj

  Czym może się skończyć niewinny spacer po cmentarzu? Wszyscy wiemy. Nie wiemy tylko  dlaczego
  

  
  Smacznego
 Chodź, pójdziemy na spacer  poprosiłam mojego chłopaka. Wieczór był taki piękny, a ja miałam taką  ochotę przejść się. Wyjść z domu. 
Słońce zachodziło. Ogromna, czerwona kula skrywała się za horyzontem. Chmury odbijały jej krwisty blask. Było cudownie. 
Poszliśmy w stronę starego cmentarza. Lubiłam bardzo to miejsce, gdyż panowała tam zawsze  cisza i spokój. 
Zagłębiliśmy się w cień pomiędzy stare, ogromne drzewa, milczące groby i wspomnienia. Czułam obecność dusz  wszystkich zmarłych, którym być może zakłócaliśmy spokój naszą obecnością. 
Zrobiło mi się nagle bardzo chłodno. Zadrżałam. 
Mógłby mnie przytulić  pomyślałam.
Mój ukochany wyczuł to i objął mnie mocno. Jego silne ramiona dawały mi poczucie bezpieczeństwa. 
 Wierzysz w duchy?  spytałam. 
 Nie. To bzdury. Dusze po śmierci idą do raju, ewentualnie  pokazał palcem w dół.  Zjawy i upiory to tylko wymysł ludzi, żeby straszyć niegrzeczne dzieci. Nie, nie wierzę w duchy. 
 Powinieneś spróbować. Ja wierzę, że one istnieją. Są nawet tutaj, na tym cmentarzu. 
Rozejrzał się i wzruszył ramionami. Pewnie mi nie uwierzył. Może miał rację 
Wokół nas pełno było starych, w większości zrujnowanych grobów. Z trudem można było odczytać nazwiska zmarłych. Stare, pochylone drzewa zdawały się prowadzić niemą konwersację ze zmarłymi.
Noc nadeszła szybko. Gęsty mrok rozjaśniały tylko nieliczne znicze. Dziwne, że w ogóle ktoś jeszcze je zapalał. Ich nikłe płomienie drgały niecierpliwie poruszane niewyczuwalnym dla nas wiaterkiem. A może to nie wiatr, tylko dusze w ten sposób pragnęły wydostać się z miejsca ich wiecznego spoczynku, aby przeżyć choć dzień wśród żywych 
Ścieżki przestały być widoczne. Szliśmy niemal po omacku. 
Nad płomieniami świec zaczęły tworzyć się szare, gęste mgiełki. Zauważyłam to i dziwny dreszcz przebiegł moje ciało. Mocniej przytuliłam się do mojego chłopaka. 
 Nie bój się  szepnął.  Żadne duchy nie istnieją. 
Jego głos nie był jednak już taki pewny, jak poprzednio. Czułam, jak rośnie w nim napięcie. Starał się być spokojny, ale cały czas zerkał nerwowo na boki. Uśmiechnęłam się. A więc cmentarz wywarł na nim wrażenie. 
Nagle dobiegł nas dziwny odgłos. Zamarliśmy nasłuchując. Przez chwilę panowała cisza, która ponownie została przerwana przez ten dźwięk. Coś jakby przesuwanie kamienia po kamieniu. Albo odsuwane płyty grobowca 
Spojrzałam na mojego faceta. Był chyba bardzo przerażony. Czyżby się domyślił? Ścisnął mnie mocno za rękę. Uśmiechnęłam się. 
 Uciekajmy  usłyszałam, kiedy zaczął biec ciągnąc mnie ze sobą. 
Uciekaliśmy co sił w nogach przed goniącymi nas głośnymi oddechami prosto z zaświatów. Wszędzie otwierały się groby, z których wydostawały się półprzeźroczyste zjawy, na wpół rozłożone ciała, bielące się kości. Dookoła poruszały się niewyraźne kształty. Otaczały nas i szeptały. Cały czas szeptały. Chciały ofiary, aby zaspokoić swój głód. 
Wyjście jednak było już niedaleko. Jeszcze tylko kilka metrów. Przyspieszyliśmy. Wolność była tak blisko. Już prawie byliśmy na zewnątrz. Jeszcze tylko dwa kroki
Jeszcze tylko jeden
Nagle chłopak potknął się i przewrócił pociągając mnie na ziemię. Upadliśmy. Niemal udało mu się wydostać z cmentarza, ale nie mogłam mu na to pozwolić. Pochwyciłam go za nogę i przytrzymałam. Nie mógł uciec. Był nasz. Musiał zaspokoić nasz głód. Wyssiemy jego siły witalne, abyśmy mogli istnieć. 
Kształty zacieśniły krąg wokół nas. 
Smacznego, bracia i siostry. 
Grudzień  1997



Później
Dzień miał się ku końcowi. Błękitne do tej pory niebo najpierw poszarzało, by w niedługim czasie przyjąć barwę czarną. Słońce przegrało walkę z księżycem i gwiazdami. Nadeszła noc. 
Na dworze było jak zwykle cicho i spokojnie. Od czasu do czasu dmuchnął lekki wietrzyk unosząc z chodnika strzępki jakiejś gazety, które niemal natychmiast opadały, nie mając siły wzbić się wyżej. Zaszeleścił stary papier.
Latarnie od dawna się nie świeciły, ale dzisiaj nie zachodziła taka potrzeba. Była pełnia i księżyc chętnie dzielił się swoim chłodnym blaskiem.
Jakaś bezczelna chmurka śmiała zasłonić ten piękny, srebrny krąg. Została od razu przegoniona, jednak nadeszły inne i było ich więcej. Chyba zbierało się na ciepły, letni deszczyk. Przyda się trochę ochłody dla spieczonej słońcem Ziemi.
Znowu powiał wiatr. Tym razem silniejszy. Nocna ciszę zakłóciła turlająca się po chodniku puszka. Echo jeszcze przez pewien czas odbijało się od starych murów.
Na parkingu w równym rzędzie stały samochody. Od dawna niemyte były pokryte grubą warstwą brudu. Ale tak właśnie miało być. Niemyte i nieużywane. Nikogo już nie obchodziły.
Zaczął padać drobny, miękki deszczyk. Był bardzo radioaktywny. Nikomu to jednak nie przeszkadzało. Nikt nie zaprotestował. Nie było nikogo, kto mógłby to uczynić. Na Ziemi przecież już od dawna nie było życia. 
Luty  1998



Spotkanie
Spotkałem ją w autobusie. Była bardzo ładna. Ciemnobrązowe włosy łagodnie opadały na ramiona, jej zielone oczy patrzyły na mnie ciekawie. Było w nich coś, co mnie zafascynowało. Nie wiem, czy to były te dziwne ogniki, czy coś innego. 
Usiadła naprzeciwko mnie. Założyła nogę na nogę i uśmiechnęła się do mnie pierwszy raz. Odwzajemniłem uśmiech. Podobała mi się, a jej oczy były takie dziwne. Chyba mnie zahipnotyzowała. 
Nie znałem jej, ale jednocześnie miałem wrażenie, że jesteśmy ze sobą w jakiś sposób związani. Wiedziałem, jak to się skończy. 
Ujęła moją dłoń i zaczęła pieścić przesuwając kciukiem po jej wierzchu. Bardzo to lubiłem, tylko skąd ona o tym wiedziała? 
Wysiedliśmy na tym samym przystanku. Poszedłem do niej, aby uczynić to, co było nam przeznaczone. To musiało stać się dzisiaj. Czułem to całym sobą. Nie mogło być inaczej. 
Księżyc pokazał się w całej swej okazałości. Jego zimne światło wpadało przez niezasłonięte okno do pokoju. 
Leżeliśmy mocno do siebie przytuleni, głaskałem ją po głowie, którą oparła na moim ramieniu. Czułem jej gładkie, gorące ciało. Ostatni raz. 
Uniosła nogę i przesunęła nią po moim brzuchu. 
Zdawała się być taka delikatna i bezbronna. Wiedziałem jednak, że to nieprawda. Byłem przygotowany na to, co miało się teraz wydarzyć. 
Więc kiedy poczułem jej dłonie o delikatnych palcach na mojej szyi, odepchnąłem ją mocno. Nie mogłem się już wycofać i puścić jej wolno. Ona by tego nie zrobiła. 
Usiadłem na niej przygniatając kolanami jej ramiona do łóżka. Nie rzucała się. Wiedziała, że nie ma szans. Nie tym razem. 
Nie krzyczała. Z nienawiścią patrzyła na mnie, kiedy wyciskałem z niej życie niczym sok z cytryny. Tym razem przegrała i ze spokojem przyjmowała porażkę. W końcu zamknęła oczy. 
Trzymałem ją jeszcze przez chwilę jakby obawiając się, że zaraz spojrzy na mnie. 
Nie miałem wyrzutów sumienia. Tylko jedno z nas mogło przeżyć tej nocy. Tym razem to ja miałem szczęście, ale kiedyś różnie to bywało. 
Walczyliśmy ze sobą od wielu wieków przybierając różne postacie, umierając na wiele sposobów i odradzając się na nowo. To była taka gra, której nikt nie mógł wygrać. Bez końca. Bez wytchnienia. Śmierć była dla nas tylko etapem przejściowym. Musieliśmy tu powrócić, żeby powtórzyć to od początku. Wiele, wiele razy.
Oddałbym wszystko, żeby to się już skończyło. Żebym mógł umrzeć w spokoju i nie ciągnąć tego dalej.
Wiem, że wróci. Ciekawe tylko w jakiej tym razem postaci. 
Grudzień  1997


  

  
  Poezja


  Szept poleca #4

  

  
  

  
  W październiku w cyklu najciekawszych wierszy internetowej grupy poetyckiej "Szept" prezentują swe poezje następujący autorzy: Diara, Jakub Korthals, Maciek, nonFelix, Paweł Piotrowski, Rydzo oraz Świtezianek.
[image: Szept]
Wieczorem - Diara
Wracałam wieczorem
zasłaniając twarz przed ludźmi...
Podglądałam świat pędzący,
pomiędzy palcami
wykrzywione smutkiem twarze...
Szaro-beżowymi strugami
spływał deszcz z ulicy
i znikał gdzieś w mroku
Nagle ktoś pchnął mnie od tylu
schował się za wielką donicę z kwiatami
przerażona i bezradna patrzyłam z daleka...
wsadził coś do kieszeni ...i biegł przed siebie
Odjechał autobus, w którym płakała starsza kobieta
Mężczyzna w brudnym dresie
zniknął w ciemności jak deszcz...
nim zdążyłam zrozumieć co zrobił
zostawił tylko po sobie stary portfel
... z obrazkiem Matki Boskiej Płaczącej...
10.09.2001
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  Kontrast dla nieistnienia

  Izabela Bętkowska

  Izabela Bętkowska, studentka medycyny CM UJ, publikowała swe wiersze już na łamach Esensji (numer 2 (V) 2001). Jej utwory były też drukowane w miesięczniku LIST, a w konkursie poetyckim Kraków  moje miasto otrzymała wyróżnienie.
  

  
  Pomyślał,
że może nie wszystkie światy giną
i ruszył na poszukiwanie lepszego,
z nietłukącej się przestrzeni.
Kontrast dla nieistnienia
Szedł człowiek
w czerwonym blasku zmęczonego słońca,
w wytartym i nadużytym ubraniu
i z kwiatem w kieszeni.
Kto by pomyślał,
że ktoś taki jak on
może przeżyć świat
A przecież świat
zawalił mu się wczoraj na jego oczach,
w szczątkach obco bezkształtnych.
Tego nikt nie zmieni.
A on pochylił się
szukając jakichś podstaw.
Znalazł tylko kwiat.
Pomyślał,
że może nie wszystkie światy giną
i ruszył na poszukiwanie lepszego,
z nietłukącej się przestrzeni.
Szedł człowiek
w słońca znikając resztkach,
a w kieszeni miał kwiat.
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  Wiersze z tomiku Czarny motyl

  Grzegorz J. Męciński

  Wybrane wiersze pochodzą z tomiku Czarny Motyl, wydanego przez wydawnictwo Sztafeta, który otrzymał nagrodę ZLP za debiut literacki roku 1999.
  

  
  będę ciągle umierał 
w nieskończonych istnieniach
i dziecinniał wciąż będę na nowo
Twarz
wąska szczelina ust
szparki oczu
nadymane policzki
widok absolutnie zabawny
niecodzienny
pejzaż twarzy znajomej
jak zachód słońca
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  Książki


  

  Wiatr ze Wschodu (10)

  Paweł Laudański

  
  

  
  edycja 10  październik 2001
[image: Holm Van Zaitchik]
Holm Van Zaitchik
1. XIII wiek. Sartak, syna chana Batyja, spadkobiercy tronu Złotej Ordy, jednoczy pod swymi rządami Świętą Ruś i Ordę. Jakieś sto lat później, gdy Chińczycy wzniecili udaną rewoltę skierowaną przeciwko obcej im mongolskiej dynastii Juan, zchińszczeni Mongołowie i wiążący swe losy z administracją juanską wykształceni Chińczycy znaleźli schronienie w ojczyźnie potomków Sartaka. Przybysze wnieśli do i tak już różnorodnej nowej ojczyzny swą wiedzę, kulturę, zwyczaje i wiarę. Wraz z ich przybyciem zaczął się prawdziwy rozkwit państwa leżącego na styku Europy i Azji. Nabrał on jeszcze większego tempa po śmierci pierwszego dyktatora z chińskiej dynastii Min, kiedy to targane niepokojami i stojące na skraju wojny domowej Chiny ratunek przed upadkiem znajdują w przyłączeniu się - na zasadach federacji - do bogatego sąsiada. Powstaje najpotężniejszy organizm państwowy świata, który, wciąż się rozrastając, wodzi rej również na przełomie drugiego i trzeciego tysiąclecia. Tym państwem jest Orduś.
Orduś rozpościera się od gorących Indochin, aż po zimne wody Zatoki Fińskiej. Ogromne przestrzenie, wiele ludów, spojonych w jedno społeczeństwo naukami Konfucjusza, świątynie którego znaleźć można w najmniejszym nawet mieście imperium. Orduś to kraj o wielowiekowych tradycjach kulturowego, religijnego, etnicznego i politycznego pluralizmu, kraj wielu religii: prawosławie, islam, buddyzm, taoizm i judaizm egzystują ze sobą w spokoju i ładzie, w czymś, co nazwalibyśmy zapewne duchem ekumenizmu. 
Orduś jest federacją, w skład, której wchodzi Państwo Środka (czyli Chiny) oraz otaczające je siedem ułusów (okręgów). Ma trzy historyczne stolice: Chanbałyk na wschodzie, Karakorum w centrum i Aleksandrię Newską (nawet niezbyt uważny czytelnik bez trudu rozpozna w tym mieście Petersburg) na północnym zachodzie. Wysoka kultura materialna i duchowa stworzona przez pracowitych obywateli Ordusi pozwala traktować im mieszkańców reszty świata jako nieokrzesanych barbarzyńców. Tu nie ma złych ludzi, a poważne przestępstwa popełniane są jedynie wtedy, gdy z problemami gnębiącymi jednostkę nie jest w stanie poradzić sobie ani ona sama, ani jej bliscy; zło bowiem zawsze przychodzi do człowieka z zewnątrz, wykorzystując jego chwilowe słabości.
Tak pokrótce można opisać świat, który narodził się w wyobraźni Holma van Zaitchika. W czyjej wyobraźni natomiast narodziła się postać Holma van Zaitchika - nie jest wiadome.
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Holm Van Zaitchik - Sprawa Chciwego Barbarzyńcy
Van Zaitchik urodził się podobno w 1911 roku, w rodzinie holenderskiego oficera artylerii. Dzięki stosunkowo szybko opanowanej znajomości języków: chińskiego, japońskiego i malajskiego już w wieku dwudziestu lat rozpoczął karierę dyplomatyczną na Formozie (obecnie - Tajwan). Bohaterska śmierć ojca próbującego powstrzymać niemieckie wojska kroczące przez terytorium Holandii i Belgii na podbój Francji odcisnęła swe piętno na umyśle trzyletniego Holma; pod wpływem tego wydarzenia van Zaitchik stał się wyznawcą kultu walki z agresją i nienawiści do wszelkich przejawów imperializmu. 
Kierowany idealistycznym porywem ducha został agentem radzieckiego wywiadu (używał kilku pseudonimów, m.in.  Wilk, Puszysty). Wypełniając rozkaz Centrali, po ataku japońskich militarystów na Chiny wystąpił o azyl polityczny w Japonii, przyjął chińskie obywatelstwo w okupowanej przez Japonię Mandżurii i został radzieckim rezydentem w Hiroszimie. Należał do grupy Richarda Sorge, ocalał po jej likwidacji jedynie dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności. Jego wkładu w dzieło zwycięstwa w II wojnie światowej nie sposób przecenić. Dla przykładu: wziął aktywny udział w bitwie o Midway, przyczyniając się do klęski Japończyków poprzez zamianę w japońskich samolotach bomb na torpedy, dzięki czemu samoloty te zatopiły cztery własne lotniskowce. 
Mniej więcej w tym samym czasie van Zaitchik wkroczył na drogę nauki, pisząc rozprawy i eseje na temat tajemniczych tendencji w historii i geopolityce Dalekiego Wschodu. Jednocześnie stała się głośna jego kolekcja lakowych pudełek na odpadki z okresu dynastii Heian, które zbierał przez wiele lat, angażując w to zarówno każdą chwilę wolnego czasu, jak i znaczną część swoich skromnych zasobów finansowych. Niestety, kolekcja ta została unicestwiona w błysku atomowej zagłady, która zmiotła z powierzchni ziemi Hiroszimę. Tego barbarzyńskiego czynu van Zaitchik nie wybaczył amerykańskiemu imperializmowi do końca swych dni. 
Po zakończeniu drugiej wojny światowej van Zaitchik wziął czynny udział w chińskiej rewolucji po stronie Mao. Na początku lat pięćdziesiątych, gdy stan jego zdrowia znacznie się pogorszył, wraz ze swymi pięcioma żonami i licznymi dziećmi osiadł na chińskiej prowincji, gdzieś w zachodniej części prowincji Shandun, gdzie założył rodzinne gospodarstwo-komunę specjalizujące się w produkcji znakomitej, nie mającej sobie równych kapusty. 
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Holm Van Zaitchik - Sprawa niezależnych derwiszy
W tym mniej więcej czasie van Zaitchik doszedł do przekonania, że ten, kto opanuje Eurazję, będzie miał w ręku klucz do objęcia kontrolą całego świata. Z tego też powodu stał gorącym piewcą idei przyjaźni i współpracy pomiędzy dwoma krajami, które traktował jako swe ojczyzny, czyli Chińską Republiką Ludową i Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich. Bardzo przeżył zerwanie stosunków pomiędzy oboma krajami, fakt ten wpędził go w ostry alkoholizm, z objęć którego udało mu się wyrwać - po długiej i ciężkiej walce - jedynie dzięki intensywnym staraniom trzech najmłodszych żon. 
To w tym właśnie czasie zajął się pisarstwem, tworząc m.in. cykl zatytułowany Nie ma złych ludzi, noszący podtytuł Euroazjatycka symfonia. Łącząc doświadczenia historyka, geopolityka i pisarza przedstawił w nim swoją wizję stabilizacji osi euroazjatyckiej. Dzieła te weszły do kanonu współczesnej literatury chińskiej, choć nigdy nie zostały oficjalnie opublikowane, obrosły legendą wśród tych, którzy nie tylko nie byli w stanie zapoznać się z tekstem w wersji oryginalnej, lecz i wśród tych, którzy nie zdołali dotrzeć do nielicznych wydrukowanych egzemplarzy książki, a utwory van Zaitchika znali jedynie ze słyszenia.
Na początku 1991 roku van Zaitchik zniknął na dobre; są pewne poszlaki, że schronił się w trudno dostępnych rejonach Tybetu. Po kilku latach świat uznał go za zmarłego. Jednakże zbyt pochopnie: oto na przełomie 1999 i 2000 roku Eustachy Chudenkow, rosyjski tłumacz z chińskiego, otrzymał tajemniczy e-mail. List składał się z trzech słów: Nadszedł czas. Holm. Do listu załączony został plik z pierwszą powieścią cyklu Nie ma złych ludzi, zatytułowaną Dieło żadnogo warwara (czyli Sprawa Chciwego Barbarzyńcy). No i się zaczęło
Jak dotąd opublikowana została pierwsza trylogia ze wspomnianego cyklu. Poza Sprawą Chciwego Barbarzyńcy - "Dieło niezalieżnych dierwisziej (Sprawa niezależnych derwiszy) oraz Dieło o połku Igoriewie (Sprawa pułku Igora). 
Ktoś przywiązany do szufladkowania miałby poważne problemy z określeniem gatunku reprezentowanego przez dzieło van Zaitchika. Powieść detektywistyczna? Historia alternatywna? Political fiction? Fantastyka socjologiczna? Satyra? Raczej wszystkiego po trochu. Akcja wszystkich trzech powieści bowiem rozwija się wokół śledztw prowadzonych przez dwóch przyjaciół: Bogdana Ruchowicza Oujancewa-Sju oraz Bagatura Lobo. Obaj znakomicie się uzupełniają: pierwszy, wyznawca prawosławia, jest klasycznym inteligentem, sprawującym funkcję będącą skrzyżowaniem zawodów sędziego i prokuratora, spokojnym, opanowanym, trochę ciamajdowatym, drugi - wyznającym buddyzm, porywczym, nad wyraz sprawnym fizycznie mistrzem walki na miecze, wlewającym w siebie hektolitry piwa Wielka Orduś i amatorem ergotou, wysokoprocentowego trunku rodem z Mosyke (jakoś dziwnie przypominającej Moskwę) funkcjonariuszem policji. W "Sprawie Chciwego Barbarzyńcy panowie muszą rozwiązać zagadkę kradzieży prawosławnej relikwii, w "Sprawie Niezależnych Derwiszy - odnaleźć zaginionego podczas wyprawy do prowincjonalnego Asłaniwu (moim zdaniem chodzi o Ukrainę) francuskiego naukowca, który wybrał się tam w poszukiwaniu legendarnego rękopisu średniowiecznego geniusza, i ustalić, czy, a jeśli tak, to jakie związki z tym zaginięciem maja tytułowi derwisze, pragnący oderwania Asłaniwu od Ordusi, w "Sprawie Pułku Igora wreszcie - muszą powstrzymać tajemniczych spiskowców, którzy przy wykorzystaniu inżynierii genetycznej chcą wymusić uchwalenie wygodnej dla siebie ustawy, a w dalszej perspektywie - doprowadzić do rozpadu całej Ordusi.
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Holm Van Zaitchik - Sprawa pułku Igora
Interesująca jest konstrukcja całego cyklu, poszczególne powieści połączone są ze sobą bowiem nie tylko postaciami głównych bohaterów. W pierwszym tomie otóż w jednej z ważniejszych scen pojawiają się Niezależni Derwisze, którzy będą negatywnymi bohaterami drugiej części. W tomie drugim w ręce Baga wpada na krótką chwilę książka Słowo o połku Igoriewie (Słowo o wyprawie Igora na Połowców), która będzie miała bardzo ważną rolę do spełnienia w części trzeciej (interesujące, czy w tomie trzecim pojawiło się coś, co będzie miało istotne znaczenie dla akcji następnej trylogii?).
Ta książka to jeden z wielu smaczków cyklu. Istnieje ona i w naszej rzeczywistości, stanowi najznakomitszy zabytek literatury staroruskiej (powstała w latach 1185-1187). Słowo to epos bohaterski, opisujący tragiczną w skutki wyprawę księcia nowogrodzko-siewierskiego Igora przeciwko wojowniczym Połowcom. Anonimowy autor bolejąc nad nieszczęściami zwalającymi się ciągle na kraj, podkreślał konieczność zaprzestania walk wewnętrznych, ustanowienia silnej władzy centralnej, jedności działań i celów (podaję za Historią Rosji Ludwika Bazylowa, PWN, Warszawa 1985, t. I, str. 21). W świecie powołanym do życia przez van Zaitchika istnieje inna wersja Słowa"; w ogóle nie mówi się w niej o wojnie z bratnimi sąsiadami. W nielegalnych, ręcznie przepisywanych kopiach krąży jednakże nasza wersja, krąży, by siać ferment i mącić w umysłach
Skomplikowanie intrygi może nie jest zbyt wielkie, w zasadzie przed bohaterami nie są stawiane przeszkody - przynajmniej na pierwszy rzut oka - nie do sforsowania, akcja toczy się dość potoczyście, człowiek ani się obejrzy, a ma problemy z oderwaniem się od śledzenia przygód dwóch dzielnych towarzyszy. Sądzę, że nie mogło być inaczej, skoro bowiem w Ordusi nie ma (z założenia) złych ludzi, to ci, którzy obowiązujące prawo jednak naruszają, nie mogą sprawić być wiele kłopotów służbom właściwym do egzekwowania stosowania tego prawa.
Jest cykl van Zaitchika historią alternatywną - nikt chyba z czytających te słowa nie ma co do tego żadnych wątpliwości. W wyniku odmiennego niż u nas rozwoju wydarzeń powstał zupełnie nowy twór społeczny. Obywatele Ordusi stosują w praktyce nauki Konfucjusza, z wszelkimi tego konsekwencjami. Są pracowici, życzliwi współbraciom, mają refleksyjny stosunek do życia. To nie tylko nie są źli ludzie, oni są po prostu dobrzy. Są oczywiście wyjątki, ale owe czarne owce, sprawiedliwie ukarane, pojmują swe błędy i podejmują usilne starania, by więcej z jedynie słusznej drogi nie zboczyć.
Trylogia jest wreszcie po prostu zabawna, chwilami potrafi wręcz ubawić do łez. I, co najważniejsze, nie wali swym humorem prosto między oczy, lecz czyni to delikatnie, subtelnie wręcz. Bag Lobo dający nauczkę swemu niewłaściwie zachowującemu się sąsiadowi, Bogdan Ruchowicz podejmujący się - służbowo oczywiście - zadania, które będzie oznaczało konieczność wyspowiadania się i odbycia ciężkiej pokuty, kot Baga o dźwięcznym imieniu Sędzia D (Sędzia Dredd?), popijający miast mleka piwo prosto z miski i wybawiający swego pana z niejednej opresji, papuga, natarczywie dopytująca się, czy czci się Koran 
Cykl Nie ma złych ludzi wywarł na mnie wielkie wrażenie. Ostatni raz przydarzyło mi się to chyba jeszcze w czasach szkolnych przy okazji odkrywania dzieł Kurta Vonneguta. Jego lektura działała na mnie uspokajająco, wyciszająco, ginęły gdzieś bez śladu troski i niepokoje Dzięki van Zaitchikowi czułem się lepszy, bardziej otwarty na ludzi i świat; pozostaje żałować, że stworzony przezeń świat tak naprawdę istnieje tylko i wyłącznie na kartach jego książek.
Van Zaitchik przewietrzył solidnie zastałe nieco powietrze fantastycznego światka. Jego sława wykroczyła już poza granice naszego getta - w Rosji czytają zajączka prawie wszyscy (oczywiście spośród tych, którzy jeszcze cokolwiek czytają),  a szaleństwo na jego punkcie zaczyna zakreślać coraz szersze kręgi.
Na zakończenie - dobra wiadomość. Chętni na odbycie wycieczki do Ordusi mogą zrobić to choćby zaraz. Wystarczy zajrzeć na poświęconą jej stronę http://orduss.ru, gdzie - poza zgłoszeniem chęci przyjęcia obywatelstwa tego państwa - zapoznać się można m.in. z opiniami na temat książki oraz z obszernymi fragmentami wszystkich trzech części serii i pierwszego tomu drugiej trylogii.
[image: Sergiej Łukianienko - Tańce na śniegu]
Sergiej Łukianienko - Tańce na śniegu
2. Garść wieści z krainy rosyjskiej fantastyki:
	Nagrody Zwiezdnyj Most-2001, przyznawane na konwencie o tej samej nazwie odbywającym się w Charkowie, otrzymali: Holm van Zaitchik za cykl Płochich ludiej niet, Marina i Siergiej Diaczenko za powieść Magam możno wsie oraz Fiedor Bierezin za debiutancką książkę Piepieł.
	Nagrody Strannik-2001 otrzymali: Julij Burkin za powieść Cwiety na nasziem pieple, Aleksander Gromow za nowelę Wyczislitiel oraz Siergiej Łukianienko za opowiadanie Wieczernaja biesieda s gospodinom osobym posłom.
	Najciekawsze nowe książki: A. i S. Abramowie - "Ubiej strach, A. Daszkow - "Zmiejenysz (dwie powieści, wzn.), Marina i Siergiej Diaczenko - "Dolina Sowiesti (nowa powieść!), A. Łazarczuk - "Kiesarewna Otrada mieżdu sławoj i smiertiu (powieść, wzn.), S. Łukianienko - "Tancy na sniegu (nowa powieść mistrza rosyjskiej fantastyki, tym razem to space opera skierowana przede wszystkim do młodych czytelników), H. L. Oldi - "Bogadielnia (nowa powieść), Andriej Walientinow - "Oko siły (wzn.), Władimir Wasiliew - "Wrag nieizwiestien (powieść, wzn.) oraz antologia Naszi w gorodie, czyli zbiór humorystycznej fantastyki.


3. Tradycyjnie na koniec - lista najlepiej sprzedających się książek sf&f w internetowej księgarni Ozon.
W sierpniu nadal najlepiej sprzedawały się dwie pierwsze powieści z cyklu o Harrym Potterze. Wysoką pozycją utrzymały powieści: z pogranicza (Tołstaja) i fantasy (Pierumow), do łask wrócił Maks Fraj oraz Siergiej Łukianienko z cyberpunkowymi Fałszywymi zwierciadłami. Dużo nowości - Cooka i Asprina pominę, Pstryk! to wybór opowiadań Jewgienija Łukina, niektóre z nich napisane zostały jeszcze z Ljubow, zmarłą kilka lat temu żoną pisarza, Proszkin zaś to autor, którego dwie (o ile mnie pamięć nie myli) dotychczas wydane powieści narobiły sporo szumu w fantastycznym literackim światku. Miechanika wiecznosti to jego najnowsza powieść.
	sierpień 2001
	1	2	J. K. Rowling - "Harry Potter i kamień filozoficzny	Rosmen-izdat 2000
	2	1	J. K. Rowling - "Harry Potter i komnata tajemnic	Rosmen-izdat 2001
	3	-	J. Łukin - "Szcziełk!	AST 2001
	4	p	S. Łukianienko - "Fałsziwyje zierkała	AST 1999
	5	5	N. Pierumow - "Odinocziestwo maga	EKSMO-Press 2001
	6	-	J. Proszkin - "Miechanika wiecznosti	EKSMO-Press 2001
	7	4	T. Tołstaja - "Kys	Podkowa+Inostranka 2000
	8	-	G. Cook - "Soldiers Live	AST 2001
	9	p	M. Fraj - "Łabirint (Czużak)	Armada+OLMA-Press 1999
	10	-	R. Asprin - "Potroszitieli wriemieni	AST 2001


We wrześniu - znów sporo nowości. Pierwsza pozycja najnowszej powieści Siergieja Łukianienki nie powinna nikogo zaskoczyć. Dziwi natomiast obecność w pierwszej dziesiątce aż pięciu książek z importu. Tego to chyba jeszcze nie było.
	wrzesień 2001
	1	-	S. Łukianienko - "Tancy na sniegu	AST 2001
	2	1	J. K. Rowling - "Harry Potter i kamień filozoficzny	Rosmen-izdat 2000
	3	2	J. K. Rowling - "Harry Potter i komnata tajemnic	Rosmen-izdat 2001
	4	-	Ant. - "Dalekie horyzonty	AST 2001
	5	7	T. Tołstaja - "Kys	Podkowa+Inostranka 2000
	6	-	W. Gibson - "Neuromancer	AST 2000
	7	-	F. Herbert - "Diuna	AST 1999
	8	p	S. Łukianienko - "Łabirynt otrażienij	AST 1999
	9	4	S. Łukianienko - "Fałsziwyje zierkała	AST 1999
	10	-	W. Gołowaczew - "Kriptozoj	EKSMO-Press 2001
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  Recenzje


  Kronika zmiany

  Janusz A. Urbanowicz

  Jacek Dukaj Czarne oceany
  

  
  Jacek Dukaj pokazuje  z sukcesem  świat nieliniowy, świat gdzie ważna nie jest zmiana, ale matematyczna pochodna zmiany  przyspieszenie zmian. Świat wiarygodny, gęsty, nasycony szczegółami. Świat, w którym wpływają na siebie częstości pojawiania się morderczych milenarystycznych sekt i przemiany technologiczne w telekomunikacji.
Ekstrakt: 100%
[image: Czarne oceany]
To najdłużej chyba wyczekiwana książka polskiej fantastyki. Zapowiadana kilka lat, przeszła cztery przemiany treści sugerowane przez wydawcę. W końcu na ostatnim Polconie odbyła się zapowiadana prapremiera. I niżej podpisany był pierwszym (w ogóle) czytelnikiem, który nabył Czarne oceany.
Trudno jest o tej książce opowiedzieć, nie zdradzając zbyt wiele ze świata i fabuły; sam autor podkreślał, że konstrukcja świata jest tu elementem intrygi. Nie wchodząc w wielce smakowite szczegóły, powieść traktuje o momencie zmiany. Wielkiej zmiany jakościowej w ziemskiej cywilizacji. 
Jest rok około 2060, świat od czasów, jakie znamy, przeszedł co najmniej jeden cykl przekształcenia balance of power. Rzecz dzieje się w Stanach w kręgach kompleksu wojskowo-przemysłowego. Ale nie w naszym tego słowa znaczeniu. Trzonem armii są wojska ekonomiczne chroniące gospodarkę przed wrogimi wpływami. Establishment oddzielił się biologicznie i społecznie od nieprzekształconego genetycznie plebsu nazywanego pogardliwie dzikusami. Większość funkcji państwa podległa prywatyzacji.
W tym świecie jak ryba w wodzie czuje się Nicholas Hunt, polityk i lobbysta. Główną jego chorobą jest zwichnięta kariera. Przypadek wysadził go z siodła w jeździe do sukcesu i gnije teraz jako kierownik dziwacznego, podrzędnego projektu badawczego na pograniczach DARPA i NSA. Kapitalne są sceny obyczajowe, pokazujące Nową Etykietę ówczesnych elit.
I na ten świat wyścigowego kanibalizmu szczurów przychodzi Zmiana. Następna, kolejny cykl społecznych i gospodarczych przemian i przetasowań. Bohaterowie nie są na nią przygotowani, ale są na nią gotowi. Sensem ich życia jest wyczuć wzbierający pod powierzchnią trend. Wyczuć i być gotowym do surfowania po nim, gdy zmieni się w falę. Po to mają implanty naładowane strategicznym softwarem, powiązania z grupami kapitałowymi, latami ćwiczoną bezwzględność.
Jacek Dukaj pokazuje  z sukcesem  świat nieliniowy, świat gdzie ważna nie jest zmiana, ale matematyczna pochodna zmiany  przyspieszenie zmian. Świat wiarygodny, gęsty, nasycony szczegółami. Świat, w którym wpływają na siebie częstości pojawiania się morderczych milenarystycznych sekt i przemiany technologiczne w telekomunikacji.
Najważniejsza książka polskiej SF (nie fantastyki, właśnie SF) od czasu Fiaska Lema.




Tytuł: Czarne oceany
Data wydania: 2001
Autor: Jacek Dukaj
Wydawca:  superNOWA
ISBN: 83-7054-149-6
Format: 493s. 120×195mm
Cena: 33,
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Zobacz w: Kulturowskazie
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  3 grosze

  Wojciech Gołąbowski

  Jacek Dukaj Czarne oceany
  

  
  Zraziła mnie, niestety, drobnostka  ale o strategicznym znaczeniu. Oto, na przełomie obu wspomnianych wyżej części, główny bohater dowiaduje się o istnieniu skrzętnie skrywanej tajemnicy  poznaje kryptonimy czegoś. By dowiedzieć się więcej, wszczyna dochodzenie które jednak niewiele czytelnikowi wyjaśnia. A jednak od tej pory bohater posługuje się owymi kryptonimami z pełną swobodą, jakby wiedząc, o co chodzi. Było to dla mnie dość irytujące, bo mimo wszelkich starań zrozumienia, stosowne wyjaśnienia otrzymałem (i bohater także!) dopiero pod koniec powieści.
[image: Czarne oceany]
Podobno pisarz winien się tak namęczyć przy tworzeniu, by ewentualny czytelnik już męczyć się nie musiał. Niestety, reguła ta ma się nijak do twórczości Jacka Dukaja. Tutaj czytelnik męczy się podczas czytania, męczy, męczy stwierdzając na koniec, że warto było. Mało tego  mimo trudności w odbiorze, tekst wciąga. Sięgnąłem po Czarne oceany po lekturze kilku opowiadań ze zbioru W kraju niewiernych  opowiadań, które mnie specjalnie nie zachwyciły. Ot, żonglerka neologizmami. W Czarnych też jest tego sporo, część jednak stanowią zapewne wyrazy, których po prostu się nie zna z racji braku zainteresowania daną dziedziną nauki i techniki. Ale przełknąłem je. 
Cóż zatem dostajemy tym razem? Powieść można podzielić na dwa etapy: statyczny i dynamiczny. W statycznym dowiadujemy się sporo, czytelnikowi wydaje się, że aż za dużo, że to niepotrzebne a tymczasem gdzieś tam ukryte są klucze do zrozumienia części drugiej, bardziej dynamicznej. Zalecam uważne czytanie.
Zraziła mnie, niestety, drobnostka  ale o strategicznym znaczeniu. Oto, na przełomie obu wspomnianych wyżej części, główny bohater dowiaduje się o istnieniu skrzętnie skrywanej tajemnicy  poznaje kryptonimy czegoś. By dowiedzieć się więcej, wszczyna dochodzenie które jednak niewiele czytelnikowi wyjaśnia. A jednak od tej pory bohater posługuje się owymi kryptonimami z pełną swobodą, jakby wiedząc, o co chodzi. Było to dla mnie dość irytujące, bo mimo wszelkich starań zrozumienia, stosowne wyjaśnienia otrzymałem (i bohater także!) dopiero pod koniec powieści. 
Ale może trzeba przeczytać drugi raz?
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  Światy, które tracimy

  Eryk Remiezowicz

  Dorota Terakowska Poczwarka
  

  
  "Poczwarka" nie jest prostym potępieniem bezrozumnych rodziców, którzy nie potrafią swojej córki zrozumieć. Autorka pokazuje wszystkie trudności i wyzwania stojące przed małżeństwem obdarzonym chorym dzieckiem i usprawiedliwia ich w najprostszy możliwy sposób - pokazując szarą codzienność obdarzonych takim dzieckiem matki i ojca i ich codzienne problemy i wyzwania. 
Ekstrakt: 100%
[image: Poczwarka]
Młodemu, bogatemu małżeństwu rodzi się córka z zespołem Downa, co jest dla nich tragedią podwójną. Nie dość, że ich dziecko będzie wymagało dużo więcej opieki i wkroczy w ich życie bardziej, niż by sobie tego życzyli, to jeszcze nie otrzymają w zamian żadnej z rodzicielskich nagród. Wymarzyli sobie cudowne dziecko, a będą musieli zadowolić się radością z tego, że Myszka powoli i boleśnie uczy się najprostszych czynności, które jej rówieśnicy dawno już opanowali. Nie będzie śpiewać, nie nauczy się angielskiego, nigdy nie posłuży się ojcowskim komputerem. Jest nieodwracalnie i na zawsze oddzielona od świata "pięknych i inteligentnych". 
Mogłoby się zdawać, że na tak ograny temat nie da się powiedzieć nic oryginalnego, ale Dorota Terakowska zrobiła wszystkim niespodziankę. Opisała historię Adama, Ewy i Myszki z wielkim uczuciem i siłą. Napisała książkę piękną i wzruszającą, książkę, wobec której trudno pozostać obojętnym i która w każdym czytelniku zostawi ślad. Nikt, kto przeczytał "Poczwarkę" nie spojrzy już tak samo na swoich upośledzonych bliźnich. 
Autorka zdołała bowiem dokonać sztuki niebywałej - postawiła most między prostą duszą upośledzonego dziecka a wyrafinowaną i skomplikowaną psyche dorosłego człowieka. Jasno i wyraźnie powiedziała, że człowiek z zespołem Downa nadal jest człowiekiem i nie wolno nam zapomnieć, że w nim również pulsują myśli i uczucia równie silne i istotne jak nasze. 
Jednocześnie "Poczwarka" nie jest prostym potępieniem bezrozumnych rodziców, którzy nie potrafią swojej córki zrozumieć. Autorka pokazuje wszystkie trudności i wyzwania stojące przed małżeństwem obdarzonym chorym dzieckiem i usprawiedliwia ich w najprostszy możliwy sposób - pokazując szarą codzienność obdarzonych takim dzieckiem matki i ojca i ich codzienne problemy i wyzwania. Niejednoznaczny również jest konflikt pomiędzy separującym się od córki i żony Adamem, a trwającą przy Myszce Ewą. Dorota Terakowska nie opowiada się za żadną ze stron i patrzy tylko na wydarzenia ze współczuciem i zrozumieniem dla obojga. 
Do tego wszystkiego dochodzi fantastyczny związek Myszki z Księgą, gdzie najwyraźniej uwypuklone jest najważniejsze przesłanie "Poczwarki" - każdy pozornie bezwartościowy człowiek, którego bez zastanowienia mijamy na ulicy, jest w rzeczywistości nowym, niezwykłym światem - światem, który zazwyczaj tracimy. 
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  Zielone znów górą

  Jarosław Loretz

  Kristen Britain Zielony jeździec
  

  
  Szczerze mówiąc, powieść zachwyci głównie marzycieli, którzy tęsknią do romantycznych przygód lub chcą poczuć się potrzebni. Takich, którzy marzą o spotkaniu króla, pragną mieć decydującą rolę w ratowaniu kraju, czy mają ochotę stawić czoła groźnemu potworowi. Kiedyś w tym celu czytywano Maya, czy Verne′a. Teraz można Britain. Oczywiście, jeśli nie przeszkadza fakt, iż bohaterką jest kobieta.
Ekstrakt: 90%
[image: Zielony jeździec]
Do książek wydawanych przez ISA zawsze podchodzę bardzo ostrożnie. Przeważnie dlatego, że wydawane tam powieści, czy częściej tasiemcowe cykle, których akcja osadzona jest w którymś ze światów znanych z gier fabularnych , nie grzeszą głębią intelektualną, ani nie olśniewają mrowiem ciekawych pomysłów. Z podobną rezerwą podszedłem do "Zielonego Jeźdźca", brak szyldu typu "Forgotten Realms" czy "Planescape" tłumacząc sobie omyłką drukarza raczej, niż świadomym zabiegiem wydawcy. I tu mnie spotkało rozczarowanie. Notabene pozytywne.
Książka okazała się pojedynczą powieścią. W dodatku nie mającą nic wspólnego z jakimikolwiek grami. Co więcej - powieścią bardzo zgrabnie i przyjemnie napisaną, a to na dzisiejszym, polskim rynku książki fantastycznej raczej nieczęste zjawisko. Podobnie jak okładka z właściwym obrazkiem i tłoczonym tytułem.
Jeśli zaś chodzi o fabułę, to przedstawia się ona mniej więcej tak. Karigan G′ladheon, córka kupca, po relegowaniu z renomowanej uczelni za bójkę z chłopakiem, w drodze do domu natyka się na przeszytego dwiema czarnymi strzałami kuriera. Ten, nim umiera, wymaga na dziewczynie obietnicę, że podejmie się dokończenia misji kurierskiej i dostarczy bardzo ważny list do króla. W ten sposób, chcąc nie chcąc, Karigan staje się jednym z Zielonych Jeźdźców - otoczonych legendą kurierów, z narażeniem życia rozwożących po kraju ważne przesyłki. Nie jest to jednak łatwa misja. Wieziony przez nią list jest bardzo niebezpieczny dla osób planujących przewrót, w związku z czym zrobią one wszystko, żeby kuriera zabić, a list zniszczyć. Karigan ma zaś do pomocy tylko niewidocznego dla niej ducha, oraz wątpliwą magię broszy Zielonego Jeźdźca. Magię, w którą trudno jej uwierzyć. Bo przecież normalni ludzie magię wkładają między bajki...
Jest to powieść przygodowa w gruncie rzeczy bardzo ciepła i przyjemna, choć bohaterka nie raz dostaje po... ogólnie po ciele. A w niej obowiązkowo: mnóstwo pościgów i walk, sporo niezobowiązującego humoru, troszkę intryg, oraz - o dziwo - niemal zupełny brak wątków romansowych. A przecież zdawałoby się, że książka napisana przez kobietę i opisująca perypetie istoty płci żeńskiej, powinna być po brzegi wypchana romansami, czy choćby rozterkami sercowymi. Wystarczy spojrzeć na powieści Andre Norton, Marion Zimmer Bradley, czy nawet Ursuli K. Le Guin. Tu jednak nic z tych rzeczy nie ma. Więcej! Brakuje nawet modnych ostatnimi czasy akcentów feministycznych, czy politycznej poprawności. Owszem, kilka kobiet piastuje wysokie stanowiska, padają trochę dziwne stwierdzenia (np. "Dlaczego król sprawiał, że czuła się tak nieswojo?"), .Wynika to raczej z bezkrytycznego przełożenia sytuacji ze znanej autorce rzeczywistości do świata wymyślonego, niż z rzeczywistych jej przekonań.
Drażnią jednak w książce akcenty ekologiczne. Bohaterowie co chwila ubolewają nad wycinką drzew. Naturalnie nie Jakąś Tam Wycinką, ale nad wycinką masową - na potrzeby licznych w tym świecie papierni. Najzabawniejsze jednak jest to, że mimo rozległych karczowisk i hord pijanych i hałaśliwych drwali, w fabule bardzo rzadko występuje sam papier. Na co więc zużywają drewno owe "straszne" papiernie? Do końca nie wiadomo.
Pomijając ten zgrzyt, oraz kilka potknięć tłumaczki (według mnie tzw. "Szaleńcza Jazda" jest niczym innym, jak osławionym "Dzikim Gonem") książka nie posiada wad. Fabuła jest rzetelnie skonstruowana, zapożyczeń z innych powieści niewiele (albo są słabo wyczuwalne), zdarzenia są dość wiarygodnie przedstawione, a bohaterka ledwo uchodzi z życiem z paru zasadzek. W przeciwieństwie do wielu bohaterów fantasy - jest poobijana, podrapana, poparzona, obszarpana i ogólnie wyczerpana, co bardzo ją uwiarygodnia. Miły i sympatyczny schemat fantasy jest złamany również i w innej materii. Chociaż "Zielony Jeździec" jest najprawdziwszą powieścią drogi, nie ma tu żadnej Drużyny. Jest samotna dziewczyna. No i niosący ją koń. W dodatku bohaterka nie postępuje jak odważny i niezwyciężony heros, posiadający niezgłębione pokłady sprytu, silnej woli i unikalnych zdolności.To raczej dziewczyna z sąsiedztwa, która przypadkiem wplątała się w solidną kabałę i usiłuje wyjść z niej w jednym kawałku, przyrzekając sobie, że każdego następnego faceta ze strzałami w plecach ominie szerokim łukiem. Miłe jest również to, że autorka nie wykorzystuje wszystkich wprowadzonych do fabuły rekwizytów i wątków (dzięki czemu przewidywanie akcji nie jest aż tak proste), a postaci w ogromnej większości nie są papierowe.
Szczerze mówiąc, powieść zachwyci głównie marzycieli, którzy tęsknią do romantycznych przygód lub chcą poczuć się potrzebni. Takich, którzy marzą o spotkaniu króla, pragną mieć decydującą rolę w ratowaniu kraju, czy mają ochotę stawić czoła groźnemu potworowi. Kiedyś w tym celu czytywano Maya, czy Verne′a. Teraz można Britain. Oczywiście, jeśli nie przeszkadza fakt, iż bohaterką jest kobieta.
Osobiście, z "pewną taką nieśmiałością" brnąłem przez pierwsze strony książki , jednak w ostatecznym rozrachunku zarwałem noc. I uważam, że warto było.
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  Anatomia zdrady

  Eryk Remiezowicz

  Steven Erikson Bramy Domu Umarłych
  

  
  Jest więc ciekawie, wielotorowo i dynamicznie. Chwała autorowi (i tłumaczowi), bo przeskoki między punktami widzenia różnych bohaterów nie dezorientują odbiorcy. Generalnie Erikson ze swoim stylem komentatora sportowego znakomicie prowadzi czytelnika przez tę ponurą opowieść, obracając wydarzenia o sto osiemdziesiąt stopni i pokazując mu figę w najmniej oczekiwanych momentach. Jest w  powieści owa najtajniejsza z pisarskich magii - umiejętność stworzenia świata i umieszczenia czytającego pośród wydarzeń.
Ekstrakt: 80%
[image: Bramy Domu Umarłych]
Jest sztuką niezwykłą i rzadką stworzenie dobrego drugiego, niezależnego tomu tego samego cyklu. Niełatwo jest korzystać ze stworzonych wcześniej prawideł i bohaterów bez obsuwania się w fabularne i uczuciowe schematy pierwszej części. Kuszące jest dalsze prowadzenie tych samych przygód z dodawanymi ni w pięć, ni w dziewięć nowymi wątkami. Steven Erikson napisał jednak "Bramy domu umarłych", drugi tom "Malazańskiej księgi poległych" i nie wpadł w koleiny, tak znakomicie znane np. z "Koła czasu" R. Jordana .  W pierwszej części cyklu wykreował on rozległy i bogaty świat, fabułę powiązał z prehistorią i tym samym stworzył obszerną arenę dla akcji swoich powieści. 
Udało się też autorowi znaleźć równowagę między nowym, a starym. Kilku bohaterów z poprzedniego tomu gra główne role w "Bramach domu umarłych", ale pojawia się też kilka nowych, "soczystych" i barwnych postaci. Głównym politycznym motywem pozostaje wojna Imperium Malazańskiego z resztą świata - choć tym razem przenosimy się z Genabackis na kontynent Siedmiu Miast. I tak samo jak w poprzednim tomie, w tle ludzkich zmagań o władzę toczą się rozgrywki o władzę w świecie bogów, jako że zmiennokształtni mają teraz szansę dostąpić ascendencji i osiągnąć status półbogów. Odzywa się również przeszłość. Ożywają mity i postacie z przeszłości czterech nieludzkich ras założycielskich i wplatają się w opowieść dając się światu i bohaterom mocno we znaki. 
Jest więc ciekawie, wielotorowo i dynamicznie. Chwała autorowi (i tłumaczowi), bo przeskoki między punktami widzenia różnych bohaterów nie dezorientują odbiorcy. Generalnie Erikson ze swoim stylem komentatora sportowego znakomicie prowadzi czytelnika przez tę ponurą opowieść, obracając wydarzenia o sto osiemdziesiąt stopni i pokazując mu figę w najmniej oczekiwanych momentach. Jest w  powieści owa najtajniejsza z pisarskich magii - umiejętność stworzenia świata i umieszczenia czytającego pośród wydarzeń. Na szczególne wyróżnienie zasługuje wątek karawany malazańskich uchodźców chronionych przez armię pod dowództwem dzikiego Coltraina. Nie wierzę, aby można było przeczytać "Bramy domu umarłych" i nie życzyć powodzenia temu najryzykowniejszemu z zamierzeń. Chyba każdy czytający opis przygód "Sznura psów" (bo tak nazywała się karawana) da się wzruszyć i porwać tej szlachetnie bezsensownej przygodzie. Swoją drogą, jak o tym świadczy nazwa: "Sznur psów", Erikson ma tendencję do nadawania dziwnych nazw znanym zjawiskom. Jego neologizmy, czy nietypowe wyrażenia brzmią dobrze i zapadają w pamięć - w przeciwieństwie do jego nazw geograficznych, które brzmią kretyńsko. 
Skąd więc tytuł recenzji? Ponieważ w tej opowieści prawie każdy zdradza lub zostaje zdradzony. Tak się powieść zaczyna i tak kończy. Smutna to nieco nauka; "Bramy domu umarłych" są książką bardzo przygnębiającą. Przyjaciele i wrogowie zdradzają się i okłamują. Ot, taki wredny świat. Ale czego oczekiwać, jeżeli sami bogowie radośnie zachęcają do takich zachowań i dają jak najgorszy przykład? Tym bardziej jednak wybijają się i zapadają w pamięć nieliczne w książce momenty humorystyczne. 
Kupując "Bramy domu umarłych" dostajemy do rąk opasłe tomisko eksplodujące nowymi pomysłami, ze stadem bohaterów czekających na swoje miejsce w naszych umysłach, mnóstwem przygód i bitew. Przy tym świetnie napisane i przetłumaczone. Naprawdę warto. 
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  Gorzki patyk bez lizaka

  Jarosław Loretz

  Craig Shaw-Gardner Gdy smok się budzi
  

  
  Z ogromną przykrością muszę stwierdzić, że Gardner rozmienia się na drobne. Bo o ile pierwsza część cyklu (Gdy smok śpi) była całkiem przyzwoicie napisana, miała kilka miłych koncepcji i zawierała w sobie odrobinę humoru, o tyle druga część -"Gdy smok się budzi  jest nad wyraz drętwa i schematyczna.
Ekstrakt: 30%
[image: Gdy smok się budzi]
Nie dość, że postępowanie bohaterów można przewidzieć z dość dużym wyprzedzeniem, akcja nie jest emocjonująca (bo generalnie również jest do przewidzenia), a osoby zmarłe w poprzedniej części wracają przywrócone do życia dzięki interwencji sił wyższych, to na dodatek wcięło gdzieś humor. A bez humoru historia, jaką opowiada Gardner, jest absurdalnie dęta i pompatyczna.
Cały bowiem cykl (konkretnie trzy części) opowiada o świecie stworzonym przez smoka. Co pewien czas budzi się on i staje do konfrontacji z ludźmi, mając nadzieję, że ktoś go w końcu pokona (nie wiadomo jednak, czemu). Z poprzedniej wizyty smoka ocalało tylko dwóch ludzi  zły Nunn i dobry Obar, czarodzieje, którzy przetrwali smoczy najazd w ukryciu. Teraz smok znów się budzi. Stawić mu czoła mają obaj magowie, oraz sprowadzeni z Ziemi mieszkańcy pewnej miejscowości. Jedyną bronią, jaka się w tej konfrontacji przyda, są klejnoty zwane smoczymi oczami. Nunn, chcąc zostać władcą świata, stara się wybić sąsiadów z Obarem na czele, i przejąć ich klejnoty (do pokonania smoka potrzeba ich wszystkich siedmiu). Przynajmniej tyle wiadomo było z pierwszej części cyklu.
A czemu przytaczam streszczenie fabuły pierwszej części? Bo druga nie wnosi do tego obrazu nic nowego (pominę objaśnienie, że ukrycie, w którym przetrwali gniew smoka Obar i Nunn było tak naprawdę zwykłą, drewnianą chatą). Gdybym był złośliwy, całą fabułę skwitowałbym słowami: Sąsiedzi ramię w ramię z Obarem stawiają czoła mrocznym zakusom Nunna i jego popleczników.
Żeby dopełnić obrazu nieszczęścia, dodam, że akcja (chociaż wartko poprowadzona) napchana jest dziwacznymi i całkowicie zbędnymi retrospekcjami, które niczego nie uwiarygodniają. Również motywacje i celowość działań bohaterów pozostawiają wiele do życzenia. Mówiąc krótko  książka prezentuje żenująco niski poziom i zupełnie nie jest warta uwagi, a tym bardziej wydawania pieniędzy. Nawet na przecenie, na którą trafiła około miesiąca po ukazaniu się na rynku. Ciekaw wobec tego jestem, czy trzecia (i ostatnia) część cyklu w ogóle się u nas ukaże
Jednocześnie ogromnie żałuję, że Zysk i Ska nie zdecydował się rozpocząć romansu z Gardnerem od bardzo miłego i rzeczywiście zabawnego cyklu fantasy o pechowym magu Ebenezumie (w CIA-Books wyszedł tylko pierwszy tom  Katarem i magią).
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  Męczmy się więc

  Eryk Remiezowicz

  Robert Jordan Ścieżka sztyletów
  

  
  Jest to więc najsłabszy i najnudniejszy z dotychczasowych tomów "Koła czasu". Ostra jazda w dół, rozpoczęta "Wschodzącym cieniem" trwa nadal i jest to zatrważający spadek jakości. Po powieści błąkają się stada kłótliwych i złośliwych bab, które poświęcają całą swoją energię na ustalenie porządku dziobania, sięgając nieraz po zachwycające swym brakiem skomplikowania argumenty siłowe (wieszanie na maszcie za palce chociażby).
[image: Ścieżka sztyletów]
Robert Jordan pisze. Jest to zarazem jego wada i zaleta. Zaleta, ponieważ można mieć nadzieję, że kiedyś skończy swoją serię, która w międzyczasie rozwinęła się do rozmiarów brazylijskiego serialu. Wada, bo pisze zbyt dużo, zarzucając nieszczęsnego czytelnika miriadami osób i miejsc, ze szczegółowymi opisami jednych i drugich. "Ścieżka sztyletów", powieść rozepchana sztucznie do gargantuicznych siedmiuset stron, nie wyłamuje się z tego schematu. Wydarzeń jest w niej tyle, co kot napłakał, a większość z nich i tak łatwa do przewidzenia, natomiast 99% powieści jest beztreściową miazgą, na którą szkoda papieru i drukarskiej farby. 
Jest to więc najsłabszy i najnudniejszy z dotychczasowych tomów "Koła czasu". Ostra jazda w dół, rozpoczęta "Wschodzącym cieniem" trwa nadal i jest to zatrważający spadek jakości. Po powieści błąkają się stada kłótliwych i złośliwych bab, które poświęcają całą swoją energię na ustalenie porządku dziobania, sięgając nieraz po zachwycające swym brakiem skomplikowania argumenty siłowe (wieszanie na maszcie za palce chociażby). Wyjątkiem są kobiety zakochane, które zachowują się, zdaniem autora, jak idiotki - ja tam niczego takiego nie widzę. Wśród bohaterów męskich pojawia się na szczęście Perrin, bo Rand, nie wiem, czy bardziej obłąkany, czy głupi, zrobił się już też zupełnie nie do czytania. W książce nie napotkamy nowych, fascynujących detali z przeszłości i dalekich krain, choć nie ma też żadnych wprowadzanych dla rozdymania powieści wątków niewiadomego pochodzenia. Można by uznać to za światełko w tunelu, i stwierdzić, że Jordan nie chce nadmiernie mieszać i będzie powoli kończył imprezę. Ja obawiam się, że nie starcza mu już wyobraźni. 
Dlaczego więc przeczytałem ten tom i czekam mimo wszystko na następny? Bo jednak coś się dzieje, a autor wytyczył tyle wiodących w przyszłość ścieżek, że niebardzo można z poznawania efektów jego morderczej pisaniny zrezygnować. Męczmy się więc, o współwyznawcy trzech ta′veren i ich przygód! 
PS: Hmm, a może ktoś poświęciłby się i streszczał słabsze tomy "Koła czasu" na pokątnej stronie, żeby nie trzeba było wycinać tych biednych drzew? 
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  Babskie gadanie:Gdy człek zdrowy i mu stoi, bezrobocia się nie boi

  Anna Brzezińska,  Paulina Braiter-Ziemkiewicz

  Juz Aleszkowski Uwaga - orgazm! Powieść naukowo-fantastyczna
  

  
  Myślę, że czytelnicy nam wybaczą, jeśli zdradzimy dla zachęty odrobinę fabuły. Otóż bohater, wspomniany Mikołaj Mikołajewicz, przeżywa pewien kryzys zawodowy, związany z zaostrzeniem kodeksu karnego. A w jego profesji strach i drżenie rąk nie rokują najlepiej, stąd też postanawia niebezpieczne zajęcie zmienić przy pomocy usłużnego sąsiada. I tym sposobem drobny złodziejaszek trafia do instytutu badawczego  i to w czasach triumfującej radzieckiej genetyki.
[image: Uwaga - orgazm! Powieść naukowo-fantastyczna]
PB: Dziś będziemy okropne i zajmiemy się książką z pogranicza fantastyki. A nawet gorzej, z bardzo szerokiego pogranicza. Warto się tam jednak zapuścić od czasu do czasu, choćby po to, by trafić na taką urocza perełkę, jak Uwaga  orgazm! Juza Aleszkowskiego. (Skądinąd tłumaczowi/posłowiście i wydawcy udało się nieźle namieszać z tym tytułem, albowiem i na czwartej stronie okładki, i we wzmiankowanym posłowiu książkę tę nazywają już to Nikołaj Nikołajewicz, już Mikołaj Mikołajewicz. Zapewniam jednak, że chodzi o to samo.)
AB: Przyznam, że z dużą radością wypatrzyłam tę książeczkę (bo dzieło jest raczej niepokaźne) podczas Targów Książki na stoisku oficyny skądinąd nie mającej nic wspólnego z fantastyką. Wydawnictwo Czarne publikuje współczesną prozę z regionu Europy Środkowo-Wschodniej i jego propozycja jest jedną z ciekawszych i najstaranniej dobranych na naszym rynku. A co do tytułu  cóż, zastanawiam się, czy mamy do czynienia z kolejnym niechlujstwem, czy też tytuł pojawia się w dwóch wersjach z powodów typowo komercyjnych. Bo przyznajmy, że Uwaga  orgazm! Powieść naukowo-fanastyczna brzmi całkiem nieźle i kusząco.
PB: Rynek ma swoje prawa. A i orgazmy odgrywają u Aleszkowskiego niepoślednią przecież rolę.
AB: Myślę, że czytelnicy nam wybaczą, jeśli zdradzimy dla zachęty odrobinę fabuły. Otóż bohater, wspomniany Mikołaj Mikołajewicz, przeżywa pewien kryzys zawodowy, związany z zaostrzeniem kodeksu karnego. A w jego profesji strach i drżenie rąk nie rokują najlepiej, stąd też postanawia niebezpieczne zajęcie zmienić przy pomocy usłużnego sąsiada. I tym sposobem drobny złodziejaszek trafia do instytutu badawczego  i to w czasach triumfującej radzieckiej genetyki.
PB: I radzi sobie w owym instytucie całkiem-całkiem, zwłaszcza kiedy posłuszny radom międzynarodowego urki (którego zresztą ostrzega w pewnym momencie, by nie opowiadał o swych wyczynach zagranicznych, bo go oskarżą o kosmopolityzm) ustawi do pionu ustępliwych jajogłowych.
AB: Istotnie bezradność naukowców w obliczu bezczelnego żulika jest po prostu bezbrzeżna. Co zabawne, bardzo podobny wątek pojawia się w mojej ulubionej książce Connie Willis, Przewodnik stada, gdzie źródłem wszelkich możliwych nieszczęść oraz chaosu jest arogancka i głupia asystentka (albo raczej: łącznik komunikacji międzywydziałowej) Flip. Jej postawa jako żywo przypomina Mikołaja Mikołajewicza, a meandry Pomysłowości Naukowej Ukierunkowanej Reformatorsko, publicznych ćwiczeń wrażliwości, Logistycznego Interdyscyplinarnego Profesjonalizmu Akademickiego oraz okólników wyjaśniających zasady wypełniania formularzy o przyznanie finansowania nie są znów tak strasznie odmienne od nauki radzieckiej w jej najlepszym wydaniu. Bowiem w obu książkach nauka jest potraktowana cokolwiek pretekstowo i raz po raz wykrzywia ohydną gębę rzeczywistość spoza murów instytutu. I jest to jedno z pierwszych odkryć Mikołaja Mikołajewicza: świat nauki jest równie parszywy jak świat drobnych złodziejaszków.
PB: A skoro już mowa o skojarzeniach, to opis instytutu jako żywo przywodzi na myśl INBADCZAM z powieści Strugackich Poniedziałek zaczyna się w sobotę. Nawet prowadzone przez szefów Mikołaja doświadczenia bez problemu pasowałyby do programu Instytutu Badania Magii i Czarów, a naukowe komentarze samego bohatera mają w sobie podobny urok, jak równania magiczno-matematyczne. 
AB: Owszem, instytuty naukowe wydają się mieć osobliwy czar kuszący autorów powieści fantastycznych. Tyle że to, co w powieści Strugackich było urokliwą baśnią, w książce Aleszkowskiego staje się posępną groteską. Pamiętasz pierwsze zetknięcie Mikołaja Mikołajewicza ze światem nauki, kiedy wiedziony pasją zawodową zwędził portfel jednemu z badaczy? I oto okazuje się, że w portfelu nie ma bynajmniej żadnej fortuny, ani nawet magicznej pięciokopiejki, tylko seria ohydnych donosów na kolegów z pracy, a pod instytut podjeżdżają smutni panowie z bezpieki.
PB: No, u Strugackich też mamy elementy zdecydowanie mało pogodne, na przykład postać Modesta Matwiejewicza. Widać to zwłaszcza w drugiej części Poniedziałku, Bajce o Trójce. Aleszkowski, który swą książkę wydał w drugim obiegu, mógł po prostu pozwolić sobie na więcej.
AB: I pozwała sobie, bez obaw. Niemniej są jeszcze inne cechy wspólne: powiedzmy uczciwie, że niektóre pomysły radzieckiej genetyki były równie radosne jak badania nad zachowaniem dżina w butelce. I Aleszkowski ten element absurdu w pełni wykorzystuje, wzmacniając dodatkowo efekt, jako że osiągnięcia instytutu są relacjonowane przez nie do końca trzeźwego Mikołaja Mikołajewicza. A Mikołaj Mikołajewicz nie przemawia bynajmniej językiem wielotomowych opracowań o naturze poznania.
PB: I w ten sposób doszłyśmy do tego, co mnie w tej książce zachwyciło naprawdę: do języka. Mikołaj Mikołajewicz jest tu nie tylko bohaterem, ale i narratorem, a jego język ma się do mowy literackiej jak dobry wojak Szwejk do generała Pattona, a Rincewind do Gandalfa Szarego. Ta barwna mieszanina żargonu złodziejskiego, łagrowej gwary i języka potocznego, okraszona potężną dawką słów powszechnie uznawanych za obelżywe, ma w sobie ogromną dozę komizmu. Nie oprę się i zacytuję parę przykładów:
(o reakcji na striptiz): 
 No i na tym ichnim sądzie powiem w ostatnim słowie:
 Jako dupnięty na gorącym uczynku, przyznaję się. Wyruchałem ją! I tak ma być. Niech się nie rozbiera na oczach. Nie jest żona, żeby się rozbierać. Sprawny do pracy i aresztu tymczasowego!
Tak właśnie zrobi zdrowy człowiek rosyjski, który jest przeciwko rozpuście.
(o powietrzu):
A ile tam gazów jest! Od metra. I wszystkie przezroczyste, żebyś ty, ancymonie, dalej niż własny kulfon mógł patrzeć, stworzenie jedno, Stwórcy swojemu niewdzięczne, pipo krótkowzroczna.
(o znamionach luksusu)
 masz na obiad kakadu, nadziewane landrynkami i szaszłyk z mrówkojada
(o doświadczeniach naukowych):
Wyobraź sobie tylko: zasuwa taki neutron, w dupę jebany, i mojego Mikołaja Mikołajewicza, plemnik mój rodzony  ryp między uszy! A ten tylko fajt ogonkiem.
AB: Trzeba jednak rzec, że wydźwięk książki nie jest całkiem pesymistyczny, gdyż Mikołaj Mikołajewicz docenia twórcze możliwości współczesnej nauki: Skwarki to są takie najmniejsze cząsteczki, z których wszystko jest zrobione. Schwytamy je podczas orgazmu i Amerykanie niech nas w dupę pocałują. [] kraj, który pierwszy odkryje skwarki, może z punktu zniszczyć cały świat i apiać go zmajstrować z tychże samych skwarków. No to cyk za naukę!
PB: Pesymistyczny? On jest raczej optymistyczny. Mikołajowi w końcu się udało. Nie będę tu zdradzać, co i jak, ale wyszedł na wszystkim jak najlepiej. Podobnie naukowcy i kobieta jego życia.
AB: Co ciekawe, przy całym językowym uroku tej książki, która nawet w tłumaczeniu wzbogaci znacznie słownictwo co mniej obytych czytelników, o kobiecie nasz drobny żulik wyraża się nieledwie poetycko: Żona, ci mówię, absolutna zagadka! Pytanie za sto tysięcy, tajemnice mórz i oceanów. Ten sfinks, co u Arabów stoi, na kronice kiedyś widziałem, to jest pryszcz w porównaniu z nią.
Swoją drogą, styl tej książki nader silnie kojarzył mi się z Michałem Zoszczenką, ale nie potrafiłam znaleźć żadnego sensownego porównania w polskiej prozie. Może po prostu Polacy nie potrafią pisać w ten sposób?
PB: Mam wrażenie, że u nas to po prostu brzmiałoby nieco sztucznie. Natomiast u Aleszkowskiego o dziwo nie, za co tłumaczowi, panu Jerzemu Czechowi, należą się gratulacje. A co do książek przyznam, że urzekł mnie fragment z wzwodową oceną literatury. Nawet w tej powieści, tak pełnej przysmaków, jest to szczególnie łakomy kąsek. Zestaw książek, przy których stoi jak bagnet na broń (Otello, Muszka-Złotobrzuszka, Jak hartowała się stal, Wyprawa Kon-Tiki, Jak smacznie i zdrowo się odżywiać i Anna Karenina bez końcówki (powodującej gwałtowne opadanie) i zwisa jak odmrożone ucho to prawdziwy majstersztyk, a przy okazji miażdżąca krytyka większości ówczesnej literatury radzieckiej: Wszyscy oni [] na jedno kopyto, a starczy, możesz mi wierzyć, zmęczyć dwadzieścia stron, żebyś się poczuł, jakby duszę z ciebie obcęgami wyciągali  wyjałowią cię dokumentnie, bo albo nie potrafią nic ciekawego wymyśleć, albo znów takie zasraństwo zasuną, że aż ci oczy na wierzch wylezą.
AB: I chyba na wzwodowym rankingu literatury poprzestańmy, choć jak widać z tej rozmowy, książka aż kusi, aby się dzielić co trafniejszymi fragmentami i głośno je odczytywać ku uciesze przyjaciół. Serdecznie zachęcamy do lektury.
PB: I, choć Mikołaj Mikołajewicz z pewnością zaprotestowałby przeciwko takiej radzie, lepiej podczas rzeczonej lektury niczego nie pić. Nawet bezprocentowego.
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  Ciut za mało

  Eryk Remiezowicz

  Michael Marshall Smith Jeden z nas
  

  
  Książka napisana jest nieźle - ciekawy klimat, kilka ciekawych obserwacji opisujących niesympatyczny jak zwykle rodzaj ludzki, a na omastę kilka całkiem humorystycznych momentów. Pisane jest to nieźle, a autor umiał znaleźć równowagę między pchaniem do przodu akcji, a pokazywaniem wnętrza i przeżyć głównego bohatera. Ładnie też wprowadzane i wyjaśniane są tajemnice z przeszłości naszego bohatera i osób mu bliskich.
[image: Jeden z nas]
Zaczyna się mocnym bałaganem. Strzał ze śmiertelnym wynikiem, poszukiwania z niewiadomym sensem, plus gadający budzik. Dopiero w drugim, trzecim rozdziale zaczyna się robić nieco jaśniej. Orientujemy się, że wepchnięto nas do chandlerowskiego czarnego kryminału z klasycznym cynicznym łajdakiem w roli głównej. Oczywiście główny bohater ma na głowie nielichą zagadkę i kobietę z tajemniczą przeszłością. 
Książka napisana jest nieźle - ciekawy klimat, kilka ciekawych obserwacji opisujących niesympatyczny jak zwykle rodzaj ludzki, a na omastę kilka całkiem humorystycznych momentów. Pisane jest to nieźle, a autor umiał znaleźć równowagę między pchaniem do przodu akcji, a pokazywaniem wnętrza i przeżyć głównego bohatera. Ładnie też wprowadzane i wyjaśniane są tajemnice z przeszłości naszego bohatera i osób mu bliskich.
Niestety taki dobry, równy poziom, charakteryzujący się pomysłowością i niezłym stylem pisania utrzymuje się przez pierwsze dwie trzecie książki. Pod koniec autor decyduje się na prowadzenie dysputy filozoficznej, co, po pierwsze, nie współgra z resztą książki, a po drugie, żadną miarą mu nie wychodzi. Gubi się w takim typie literatury i pozbawia się swoich dotychczasowych atutów. Niewielki ślad pisarskiego pazura trafia nas jeszcze w ostatnich akapitach, ale to ciut za mało. 
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  To widać

  Eryk Remiezowicz

  Krainy Podmroku
  

  
  Jest to porządne i dające dużo radości czytadło. Wyróżnia się wyjątkowo precyzyjnymi i dobrze dopracowanymi fabułami poszczególnych opowiadań.
[image: Krainy Podmroku]
Świat, który opisano w recenzowanym tu zbiorku opowiadań, wykreowany został jako świat RPG ("Forgotten Realms", ściśle rzecz biorąc) i to widać, kiedy czyta się "Krainy Podmroku". Opisy wydarzeń są bowiem morderczo precyzyjne i szczegółowe, czasem wręcz widać toczące się kostki i słychać zachwyconego gracza, któremu udała się wyjątkowo karkołomna ewolucja. Cierpi też na tym sam opis postaci, które są formami do wypełnienia przez czytelnika/gracza i niewiele w nich własnego życia. Plusem jest natomiast bogactwo miejsc, wydarzeń i rekwizytów, nieźle świadczące o pomysłowości twórców. 
Niemniej jednak jest to porządne i dające dużo radości czytadło. Wyróżnia się wyjątkowo precyzyjnymi i dobrze dopracowanymi fabułami poszczególnych opowiadań (może z wyjątkiem ostatniego) i świetnie oddanym klimatem podziemi. Warto więc w ciężkiej chwili rozciągnąć się na kanapie i odpocząć przy tej lekkiej, niezobowiązująco wciągającej lekturze, gdyż, pomimo nieco utykającego tłumaczenia, jest to lektura przyjemna i wytchnienie dająca.
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  Proza rzewna i zwiewna

  Eryk Remiezowicz

  Gloss Gloss Światło dnia
  

  
  Jest to książka pisana prozą rzewną i zwiewną, pełna delikatnych opisów duszy oraz gry uczuć. A oprócz tego przeraźliwie nudna.
[image: Światło dnia]
Jest to książka pisana prozą rzewną i zwiewną, pełna delikatnych opisów duszy oraz gry uczuć. A oprócz tego przeraźliwie nudna. Autorka stawia przed biednym czytelnikiem straszliwą barierę tysięcy drobiazgów i szczegółów, za którymi nie kryje się żadna głębsza myśl. Oprócz tego uparła się, aby uczynić głównymi bohaterami mężczyzn, nie rozumiejąc jednak ani grama z ich sposobu myślenia. Reasumując - książka nadęta i pretensjonalna, bez cienia fabuły i pomysłu. Unikać za wszelką cenę. 
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  Filmy


  Recenzje


  Here we are now, entertain us!

  Michał Chaciński

  Baz Luhrmann Moulin Rouge
  

  
  Fantastyczny, niewiarygodny, wycieńczający, fenomenalny, ekscytujący, ekstremalny, przesadny, wirtuozerski, odważny, kiczowaty, barokowy, banalny, wizjonerski, napastliwy, ekscentryczny, euforyczny, niepohamowany, hipnotyczny, bombastyczny, olśniewający, zaraźliwy, spektakularny spektakularny.
Ekstrakt: 80%
[image: Moulin Rouge]
Każdy z tych przymiotników przebiegał mi przez głowę w czasie seansu Moulin Rouge. Niektóre się wykluczają? Oczywiście. Taki jest ten film  pełen sprzeczności, zbudowany z elementów, które nie miały prawa do siebie pasować, a jednak z jakiegoś dziwnego powodu zgrały się w najbardziej udany i najbardziej odważny stylistycznie eksperyment sezonu.
Historia jest tak stara, jak stare są opowieści o miłości. Samotny szczery poeta, piękna kurtyzana i stojący na drodze ich miłości bogaty, mało rozgarnięty goguś. Charakterystyka postaci jest prosta i jednowymiarowa, jakby została żywcem przeniesiona na współczesny ekran z kina niemego. W niemych dwu-szpulowych historyjkach nie było czasu na długie wstępy. U Luhrmanna również nie ma, bo, jak to w musicalu, fabuła ma jedynie usprawiedliwiać kolejne muzyczno-taneczne ekscesy, a tych jest w filmie pod dostatkiem. 
Baz Luhrmann nie przygotowuje i nie ostrzega widza  z miejsca wrzuca go na głęboką wodę, atakując od pierwszych chwil ścianą dźwięków i szybkich, stylizowanych obrazów. Pierwszych 20 minut filmu na sali kinowej po prostu mnie sponiewierało. Błyskawiczne ujęcia, muzyka, impresjonistyczne obrazy  wszystko razem przewala się przed oczami widza w ekstremalnym tempie, niczym rozpędzony pociąg. Niesamowity mariaż tradycji z nowoczesnością  stroje z początku wieku, scenografia wylewająca się z ekranu i toksyczna, zaraźliwa muzyka serwowana prosto ze stołu mikserskiego Fatboy Slima. Po 20 minutach film na szczęście zwalnia tempo (całość w tym tonie byłaby nie do wytrzymania  neurony w moim ciele i tak pracowały na 110 procent wydajności), ale w tym wstępie Luhrmann doskonale zgrał wszystkie elementy swojego podejścia do musicalu  musi być frenetycznie, nowatorsko, impresjonistycznie i przede wszystkim porywająco. W Moulin Rouge nie ma miejsca na subtelność  tutaj wszystko odbywa się na krańcowych punktach skali. Wszystko jest albo skrajnie rozdzierające, albo farsowo przerysowane, zawsze bombastyczne. To kino przesady i nadmiaru, ale serwowane z takim przekonaniem, że bez zastrzeżeń dałem się namówić na zawieszenie swojego niedowiarstwa i sceptycyzmu na 2 godziny. Ku mojemu zdziwieniu banalnie prosta historia i jednowymiarowe postacie (fakt, że zagrane z dużą swadą) zupełnie nie przeszkadzały mi w odbiorze.
Choć poza salą kinową wydaje mi się to prawie niemożliwe, podczas seansu nie miałem wątpliwości  wszystko, co w tym filmie jest nowe, ryzykowne i nowatorskie, sprawdza się. Niezwykle dynamiczny montaż, maksymalna przesada w scenografii, anachroniczna choreografia i muzyka  wszystko razem powoduje, że film wpływa w zupełnie niezwykły, energetyczny sposób na widza. Moulin Rouge to jeden z tych filmów, których tematem jest w ogromnym stopniu ich własny styl. Podejrzewam, że mnóstwo widzów stwierdzi po pierwszym seansie filmu, że nie są w stanie zdefiniować tego, co widzieli, ale nie zaprzeczą, że było to widowisko tyleż dziwaczne, co porywające. 
Przy okazji, wykorzystując pozornie niewiarygodne chwyty, Luhrmann znalazł wiarygodny sposób przekazania dzisiejszej publiczności całej atrakcyjności, niesamowitości, erotycznego odjazdu Moulin Rouge z początku wieku. Tradycyjny kankan na ekranie wyglądałby dziś jak lekcja historii, pozbawiona życia i tego ryzykownego dreszczyku emocji, jaki musiał 100 lat temu towarzyszyć wieczorom w młynie. Kankan zmiksowany przez Fatboy Slima, z wplecionym niesamowitym rapem Jima Broadbenta (got some dark desire!) i z obrazami zmieniającymi się jak w kalejdoskopie, zagwarantował wrażenie dotarcia do absolutnej granicy estetycznej i stylistycznej. Nieważne, że to kalejdoskop anachronizmów. Ważne, że odczułem na sali kinowej ten właśnie dreszcz nowości, ryzyka, erotyki i bezkompromisowości. 
[image: Dzięki posłom Samoobrony, głosowania w nowym Sejmie nabrały nowego kolorytu.]
Dzięki posłom Samoobrony, głosowania w nowym Sejmie nabrały nowego kolorytu.
Musical jest gatunkiem, który w założeniu niesie ze sobą sztuczność prezentacji, formy i środków wyrazu. W większości przypadków musicalowi twórcy próbują udawać, że tej sztuczności nie zauważają, albo mniej lub bardziej usprawiedliwiać się z niej przed widzem. Luhrmann od początku odrzucił to podejście i ze sztuczności uczynił jeden z atutów swojego filmu. Za wielkie osiągnięcie reżyserskie i aktorskie uważam fakt, że film mimo wszystko działa nie tylko na poziomie wirtuozerskiej żonglerki dźwiękiem i obrazem, ale również na poziomie samej opowieści. Dzięki aktorstwu McGregora i Kidman, nawet najbanalniejsze teksty z piosenek o miłości zabrzmiały w moich uszach przekonująco. Obok scen farsowych i obok przerysowanych charakterów, jest w tym filmie również mnóstwo scen, w których wszystko co trzeba, można wyczytać ze spojrzeń aktorów. Widać to zwłaszcza przy kolejnych seansach filmu. O ile przy pierwszym kontakcie Moulin Rouge miażdży widza nieustającym zalewem atrakcji, o tyle kolejne seanse powoli ujawniają jego spokojniejsze strony (obejrzałem film dotychczas trzykrotnie i przy trzecim seansie stwierdziłem, że Moulin Rouge nadal sprawia mi wielką przyjemność, choć działa na nieco innym poziomie niż pierwotnie).
Niezwykle ujęło mnie też to, że przy całym swoim postmodernistycznym sztafażu, Moulin Rouge nie jest filmem wywrotowym  nie wyśmiewa typowych cech musicalu. Luhrmann raczej aktualizuje je dla dzisiejszej publiczności. Tak jak muzyka Gershwina, czy Rodgersa i Hammersteina była w amerykańskim kinie aktualna kilka dekad temu, tak dziś żyjemy w czasach Fatboy Slima, U2 i na nowo miksowanej Nirvany. Nie chcę być źle zrozumianym  uwielbiam Rodgersa i Hammersteina, przepadam za Gershwinem, Nat King Colem, czy Irvingiem Berlinem, ale powielenie ich stylu w dzisiejszym musicalu byłoby jedynie stylizacją na złoty wiek amerykańskiej piosenki czy amerykańskiego musicalu. Luhrmann odrzucił tę koncepcję i zdołał przez to osiągnąć wyjątkowy wynik  odświeżył skostniały gatunek dla nowego pokolenia widzów. Zrobił to przy tym, moim zdaniem, w prawdziwie wizjonerski, autorski sposób, prezentując jeden z najbardziej udanych eksperymentów stylistycznych ostatnich lat. Luhrmann dotarł dokładnie tam, gdzie nie udało się dotrzeć Larsowi von Trierowi.
[image: Pomimo szybkiego tempa realizacji, aktorom zdarzało się przysypiać na planie.]
Pomimo szybkiego tempa realizacji, aktorom zdarzało się przysypiać na planie.
Zwolennicy bardziej wyszukanego kina od lat narzekają, że we współczesnym amerykańskim kinie średnio- i wysokobudżetowym najbardziej brakuje autorskiej wizji. Niekończące się poprawki w scenariuszach, dopasowujące film do oczekiwań możliwie najszerszej grupy widzów, wielokrotne pokazy testowe, po których co bardziej wymagające/ryzykowne elementy znikają z filmów, powodują, że ostateczny kształt większości rozrywkowego kina nadaje zespół specjalistów od marketingu. Rządzi utarta, sprawdzona formuła. Luhrmann zdaje się zupełnie ignorować te próby przypodobania publiczności, serwując swoją wizję bez znieczulenia. Jeśli nadajesz na tej samej fali, baw się dobrze. Jeśli nie, trudno. Nie da się zadowolić każdego. W kinie o poważnym budżecie to ujmująco szczere podejście.
Mam wrażenie, że Moulin Rouge to wymarzony film dla pokolenia dzisiejszych 20- i 30- latków, którzy od dzieciństwa wiedzieli, że tekst w piosence nie jest jedynie zwykłym zapełniaczem. Luhrmann doskonale wydobywa znaczenie każdego użytego wersu, każdej frazy. Dla kogo od zawsze oczywiste było, że Smells Like Teen Spirit jest niesłychanie energetyczne, a Roxanne i The Show Must Go On rozdzierające i dramatyczne, ten zaakceptuje film Luhrmanna od pierwszych minut. Z tego samego powodu starsze pokolenie zapewne przyjmie film jako trywialny, sztuczny i, jak napisał już o nim Tadeusz Sobolewski, bezduszny. Jeśli ktoś nie widzi duszy w muzyce U2, wczesnego Stinga czy Nirvany, rzeczywiście może odebrać film jako pusty. Trudno. W kwestii oceny Moulin Rouge, zamiast spierać się o gusta, proponuję drobną parafrazę hasła sprzed 3 dekad: Nie wierz nikomu po czterdziestce! Zresztą sam film zdaje się znakomicie odpowiadać na ten stary sposób myślenia: You wont fool children of the revolution.
[image: Jedno z przesłań filmu: palenie szkodzi na cerę.]
Jedno z przesłań filmu: palenie szkodzi na cerę.
Ponad 10 lat temu David Lynch w Dzikości serca w znacznym stopniu zdefiniował stylistykę amerykańskiego kina dla dekady lat 90. Przychodzący kilka lat po nim, jeszcze bardziej wpływowy w popularnym kinie, Quentin Tarantino czerpał już pełnymi garściami z rozwiązań Lyncha (mieszając je m.in. z pomysłami Kubricka, Scorsese i braci Coen). Nie wiem, czy Moulin Rouge stanie się dla nowej dekady filmem równie wpływowym co obraz Lyncha, ale miałem podczas seansu wrażenie, że oglądam podobny wybuch ekspresji, oryginalnej wizji i nowej stylistyki, jak kiedyś oglądając Dzikość serca. Już teraz widać, że, podobnie jak wtedy Lynch, Luhrmann podzielił i krytyków, i widzów na zaprzysięgłych fanów i zdeklarowanych wrogów. Rzeczywiście, Moulin Rouge można pokochać albo znienawidzić, ale to jeden z tych filmów, po seansie których trzeba przyznać, że czegoś takiego po prostu jeszcze się na ekranie nie widziało. I dla tego niezwykłego wrażenia obcowania z nową autorską wizją trzeba wybrać się do kina (koniecznie z wielkim ekranem i dobrym systemem dźwiękowym!)  dla niesamowitego wokalu McGregora, fenomenalnej realizacji i wszystkich reżyserskich sztuczek Luhrmanna, które nadają pozornie kiczowatym zagraniom zaskakująco dużego ciężaru. Moulin Rouge to jeden z niewielu obrazów w tym sezonie, które widzowie szukający w kinie nowości po prostu muszą zobaczyć. Nie przypuszczam, żeby do końca roku trafił na nasze ekrany bardziej euforyczny i odważniejszy stylistycznie film.
P.S. Kilka tygodni temu Moulin Rouge zostało wybrane hollywoodzkim filmem roku przez komisję Hollywoodzkiego Festiwalu Filmowego i kinową publiczność amerykańską (jednocześnie Nicole Kidman i Ewana McGregora wybrano aktorami roku). Sama nagroda ma w światku filmowym niewielkie znaczenie prestiżowe, warto jednak zwrócić na nią uwagę z innego powodu. W komisji festiwalu, wybierającej nominowane filmy i aktorów roku, zasiada szereg ważnych hollywoodzkich twórców, m.in. James Cameron, John Schlesinger, Quentin Tarantino, Richard Donner, Wes Craven, James Caan, James Woods, Norman Jewison, Martin Landau, Penny Marshall, Gene Hackman, Debra Hill itd. Wiele z tych nazwisk kojarzy się z bardziej wymagającymi i bardziej ryzykownymi produkcjami hollywoodzkimi. W tym kontekście wyróżnienie Moulin Rouge sygnalizuje, że film przebił się nie tylko do młodej publiczności, ale również do tej bardziej otwartej i twórczej grupy hollywoodzkich rezydentów. Czy będzie to miało jakiś wpływ na branżę, zobaczymy.




Tytuł: Moulin Rouge
Tytuł oryginalny: Moulin Rouge!
Dystrybutor:  Syrena
Data premiery: 5 października 2001
Reżyseria: Baz Luhrmann
Zdjęcia: Donald McAlpine
Scenariusz: Baz Luhrmann, Craig Pearce
Obsada: Nicole Kidman, Ewan McGregor, Jim Broadbent, John Leguizamo, Kylie Minogue
Muzyka: Chris Elliott
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: Australia, USA
Czas trwania: 122 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: musical
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Sceny z życia gangsterów

  Eryk Remiezowicz

  Takeshi Kitano Brother
  

  
  Japońska dusza jest znakomitym przybliżeniem psychiki przeciętnego Betelgeuzanina.
Ekstrakt: 90%
[image: Brother]
Należy więc oczekiwać, że film, w którym reżyserem, scenarzystą i zarazem odtwórcą głównej roli jest Takeshi Kitano, gwiazda japońskiego kina i nie tylko, będzie bardzo odmienny od europejskiego wyobrażenia o filmie gangsterskim. I tak też będzie, kiedy zasiądziemy przed ekranem i damy się porwać tej powolnej, jakże odmiennej w swym duchu od zachodnich, opowieści. 
Pierwsza, podstawowa różnica, to zupełny brak akcji. Brother nie ma fabuły, wiele z następujących po sobie scen nie łączy się ze sobą, lub jedynie w bardzo odległy sposób. Wynika to z podejścia do życia głównego bohatera  nie stawiając sobie życiowego celu, by bezwzględnie dążyć do jego realizacji, pozwala wydarzeniom biec swobodnie dookoła siebie, akceptując nieuchronne i uderzając jedynie, kiedy ma ku temu sposobną okazję. Mimo takiej dziwnej konstrukcji i azjatyckich gierek z przeskokami w czasie i przestrzeni (pamiętacie retrospekcje z Przyczajonego tygrysa, ukrytego smoka"?), film zachowuje spójność i układa się w sensowną, świetnie zilustrowaną muzycznie, wieloznaczeniową historię. 
Drugą odmiennością, która będzie bić po oczach Europejczyka, jest japoński styl prowadzenia życia. Już na samym początku spotykamy się ze straszliwym zrytualizowaniem każdej niemalże czynności i tysiącami drobnych reguł obwarowujących każdą okoliczność. Pochwyceni w tą sieć obowiązków, japońscy gangsterzy miotają się straszliwie, zachowując się w sposób w najwyższym stopniu nieefektywny  z punktu widzenia mafii. Yakuza wiele traci poprzez stawianie skuteczności działań swoich członków na równi ze spolegliwością wobec starożytnych reguł zakonu zbrodni (oraz japońskiego społeczeństwa). 
W filmie będzie można zapoznać się także z japońskim poczuciem humoru. Aniki Yamamoto, główny bohater filmu, śmieje się i żartuje w momentach tak krańcowo nieodpowiednich, że budzi na widowni śmiech podczas scen najbardziej drastycznych. Straszliwa jest ta jego obojętność wobec ludzkiego życia i chęć wyśmiewania się ze śmierci oraz lęku przed nią. 
Jest to więc film odległy nam kulturowo, a mimo to niosący ze sobą treści i wizje całkiem nam bliskie. Wiele powiedziano w tym filmie o przyjaźni i innych więzach, wzbudzanych w grupie mężczyzn przez wspólne, ciężkie przejścia. Gang Anikiego nie posługuje się tajemniczymi rytuałami rodem z Yakuzy, ale funkcjonuje sprawnie; widać, że współpracujący w nim Latynosi, Murzyni i Japończycy cenią się i szanują, ba, nawet zaprzyjaźniają  pomimo, że dzieli ich na początku tak wiele. 
[image: Jedna z japońskich tradycji: ludzie z łańcuchami pomagają niewidomym. Brzęk łańcucha pozwala niewidomemu zlokalizować pomocnika.]
Jedna z japońskich tradycji: ludzie z łańcuchami pomagają niewidomym. Brzęk łańcucha pozwala niewidomemu zlokalizować pomocnika.
Nie jest to jednak jedynie bajka o twardych mężczyznach, ich wielkich pistoletach i szybkich samochodach. Pojawi się tam bowiem, w najmniej oczekiwanym miejscu, miłość. Podczas oglądania filmu, ów wątek zdaje się być nieistotnym, lecz po wyjściu z kina i przemyśleniu sekwencji wszystkich wydarzeń, okazuje się, że były to chyba najistotniejsze wydarzenia filmu, a bez nich nic by nie było takie samo. Poza tym, Beat Takeshi (taki jest artystyczny pseudonim Takeshiego Kitano) jasno mówi, że bandytyzm może zdawać się zabawą i przyjemnością, lecz są to igraszki z ogniem, które muszą skończyć się źle. Rzadko który film próbuje tak wyraźnie zniechęcać młodego człowieka do łatwej, zdawałoby się, kariery przestępcy. 
[image: Inna japońska tradycja: z uwagi na częste kradzieże pojazdów, każdego samochodu pilnuje trzech strażników.]
Inna japońska tradycja: z uwagi na częste kradzieże pojazdów, każdego samochodu pilnuje trzech strażników.
W sumie  film jest po azjatycku krwawy i morderczy, a i konstrukcję ma nietypową. Ale da się obejrzeć  i IMHO jest dużo bardziej przemyślany, niż zdawałoby się na pierwszy rzut oka. 
PS: Moja mama twierdzi jednak, że jest to brutalny film bez sensu, gdzie faceci biegają i zalewają ekran krwią bez specjalnego ładu i składu. Uprzedzam, tak też można to widzieć.




Tytuł: Brother
Dystrybutor:  Monolith
Data premiery: 28 września 2001
Reżyseria: Takeshi Kitano
Zdjęcia: Katsumi Yanagishima
Scenariusz: Takeshi Kitano
Obsada: Takeshi Kitano, Omar Epps, Kuroudo Maki
Muzyka: Joe Hisaishi
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: Japonia, USA, Wielka Brytania
Czas trwania: 114 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: dramat, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Miłość, zbroje i rockandroll

  Eryk Remiezowicz

  Brian Helgeland Obłędny rycerz
  

  
  Ostrzegam tych wszystkich, którzy kochają się w historii średniowiecza i rycerskiego uzbrojenia oraz grzebaniu się w detalach, a na dodatek lubią swoją wiedzę sprawdzać na filmach: oglądanie Obłędnego rycerza będzie dla nich bardzo ciężkim wyzwaniem i zapewne jeszcze długo po wyjściu z kina będą raczyć brzydkimi słowy pomysłodawcę wypadu.
Ekstrakt: 70%
[image: Obłędny rycerz]
Akcja filmu dzieje się bowiem w średniowieczu i dotyczy rycerskich turniejów. Ale wszystko rozpoczyna się od piosenki We will rock you zespołu Queen, w rytm której klaszcze cała zgromadzona na turnieju (średniowiecznym, przypominam) publiczność. Ba, nawet lokalny feudał daje się porwać zabawie. 
W ten oto sposób twórcy jasno dają nam do zrozumienia, że całe to rycerstwo, kopie, miecze i dyby są wyłącznie urozmaiceniem, które ma oszołomić i zaciekawić nowoczesnego widza. Elementy średniowieczne obecne są w filmie wyłącznie wizualnie, gdyż mentalność i zachowanie bohaterów są już z innej, bliższej nam epoki. 
Nie jest to więc film historyczny, lecz rozrywkowy ze starodawną scenografią. I jako taki należy go postrzegać, bo może to wyrozumiałemu widzowi przynieść mnóstwo śmiechu, wzruszeń, napięcia i pięknych zdjęć, czyli prawie wszystkiego, czego należy w kinie oczekiwać. Będzie dużo zabawnych scen i dialogów, miłość w kilku postaciach, parę razy damy się być może zaskoczyć  ogólnie będzie wesoło a sympatycznie. 
Powyższe zalety uwypuklone są dzięki utalentowanej i dobrze poprowadzonej ekipie aktorskiej. Wszyscy znają swoje obowiązki, dokładnie wiedzą, którą wypowiedź wzbogacić odpowiednim grymasem i jak wieloznacznie operować akcentem. Umieszczono ich w barwnych dekoracjach, pozwalając wykazać się w najróżniejszych scenach, począwszy od tańca, a kończąc na pojedynkach. 
Jedynie zakończenie jest nieco przydługawe i nadmiernie wzruszające. Wszyscy widzowie wiedzą już, czym skończy się ostatni pojedynek, ale reżyser nadal uparcie buduje napięcie, wpędzając widza w nerwową nudę. Pomijając jednak tą niewielką wpadkę, mamy do czynienia z lekkim, dowcipnym i przyjemnym wizualnie filmem rozrywkowym, który na pewno umili nam kinowy wieczór.
[image: Subtelna symbolika: facet z długim dyszlem]
Subtelna symbolika: facet z długim dyszlem





Tytuł: Obłędny rycerz
Tytuł oryginalny: A Knight's Tale
Dystrybutor:  Warner Bros
Data premiery: 7 września 2001
Reżyseria: Brian Helgeland
Zdjęcia: Richard Greatrex
Scenariusz: Brian Helgeland
Obsada: Shannyn Sossamon, Heath Ledger, Rufus Sewell, Paul Bettany, Mark Addy
Muzyka: Carter Burwell
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 132 min
WWW: Strona
Gatunek: komedia, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Smutna niekompetencja

  Michał Chaciński

  Steven Spielberg A.I.: Sztuczna Inteligencja
  

  
  Sztuczna inteligencja nie stała się tym, na co liczyłem  połączeniem chłodnego intelektualizmu Kubricka z emocjonalnym podejściem Spielberga w jeden spójny, prowokujący intelektualnie obraz SF. Dostałem raczej film, który w trakcie seansu rozpada się na kilka kawałków.
Ekstrakt: 50%
[image: A.I.: Sztuczna Inteligencja]
Mnóstwo tu znakomitych składników, ale i mnóstwo scen złych, fatalnie przekalkulowanych. Przebijanie się przez ten gąszcz niedopasowanych elementów okazało się bardzo frustrujące, ale widz wygłodniały przebłysków inteligencji w kinie SF chwilowo nie ma innego wyjścia.
Film wyraźnie dzieli się na trzy części. Punktem wyjścia historii jest króciutkie opowiadanie Briana Aldissa Supertoys Last All Summer Long. Spielberg wykorzystuje postacie stworzone przez Aldissa (David, Teddy, Monika, Henry) i opiera pierwszą część swojej opowieści na materiale pisarza, wprowadzając jednak kilka ważnych zmian punktów widzenia. O ile u Aldissa czytelnik odkrywa tożsamość Davida w puencie opowiadania, u Spielberga od początku wiemy o sztucznym pochodzeniu dziecka-robota i od początku wspólnie przeżywamy razem z jego rodzicami kłopotliwe sytuacje. Z jednej strony posunięcie jest słuszne  krótka opowiastka Aldissa może sobie pozwolić na prosty chwyt zaskoczenia czytelnika końcowym ujawnieniem prawdy, podczas gdy ponad dwugodzinny film więcej zyskuje na stawianiu od samego początku ważnych pytań o naturę człowieczeństwa. Spielberg zresztą sprytnie wykorzystuje tę zmianę, wprowadzając do filmu między innymi interesujący wątek rywalizacji między prawdziwymi dziećmi a przedstawicielem sztucznej inteligencji. Aldiss nie doszedł tak daleko. Jednak z drugiej strony, w świetle całego filmu widać, że w tej zmianie punktu widzenia Spielbergiem mogła również powodować ta sama myśl, która w końcu rozłożyła jego film na łopatki  obawa przed alienacją widza. Już w tej pierwszej części pojawiają się niepotrzebnie przegadane sceny, w irytująco niezręczny sposób wyjaśniające widzowi zamysły reżysera. Niemniej, koncepcyjnie jest to chyba najlepsza część filmu  chwilami mocno pobrzmiewają w niej chłodne, gorzkie obserwacje Kubricka, chwilami z wyczuciem dochodzi do głosu współczucie i nieprzesłodzony sentymentalizm Spielberga (ogromna w tym zasługa Osmenta, który świetnie wywiązuje się z nadzwyczaj trudnej roli  zdobywa sympatię widza dla mechanicznej postaci).
W drugiej, najbardziej spektakularnej i najbardziej nierównej części filmu, inspirację Aldissem zastępuje inspiracja Carlo Collodim i film zmienia się w cyfrową wersję Pinokia (co ciekawe, od początku taka właśnie była koncepcja Kubricka; stało się to zresztą przyczyną zakończenia współpracy Kubricka z Aldissem w fazie wstępnego szkicowania opowieści). I tutaj zaczynają się poważne problemy. Odniosłem wrażenie, że od tej chwili na każdą dobrą, ciekawą koncepcję przypada od razu kilka wątpliwości. Spielberg ciekawie sygnalizuje niekonwencjonalne, perwersyjne zastosowania androidów, po czym błyskawicznie wycofuje się z tematu, jakby przestraszył się tego, co sam zasugerował. Wprowadza bardziej dramatyczne, mroczne nuty, po czym, jak jo-jo, odbija daleko w przeciwnym kierunku, jakby uspokajając widza. Tutaj również wielu scenom towarzyszą zupełnie niepotrzebne ekspozycje słowne, sprawiające wrażenie, że Spielberg nie ma pomysłu na to, jak pewne myśli zwięźle zasugerować obrazem (patrz np. konwersacja robotów w klatce). Nie uważam, że nie wiedzieć to grzech  wiadomo zresztą, że Kubrick bardzo często nie wiedział i całymi dniami poszukiwał odpowiednich rozwiązań dla pojedynczych scen. Grzechem jest jednak poddać się i pójść na łatwiznę sztucznego włożenia w usta postaci myśli, które powinny same pojawić się w głowie widza podczas seansu.
Przez całą tę środkową sekcję filmu nie opuszczało mnie wrażenie, że o swój ekranowy czas walczą tutaj ryzykowne, prowokujące koncepcje i obawa o masowego widza. Nie chciałbym popełnić błędu nadmiernego uproszczenia, sugerując, że wszystko co dobre w tym filmie, pochodzi od Kubricka, a wszystko co nie wyszło, od Spielberga, ale tak właśnie czułem się podczas seansu. Za każdym razem, kiedy pojawia się myśl natychmiast kojarzona z kubrickowskim spojrzeniem na świat (brak wiary w rozsądek człowieka, pesymistyczna wizja przyszłości, zwycięstwo technologii nad człowieczeństwem, brak komunikacji między ludźmi), od razu pojawia się również hamulec, ograniczający drapieżność tej myśli. Bez przerwy miałem to dziwne wrażenie, że film chciałby prowokować, ale boi się niepokoić widza. 
[image: Pomysł Spielberga na zakończenie aktorzy przyjęli z ogromnym entuzjazmem.]
Pomysł Spielberga na zakończenie aktorzy przyjęli z ogromnym entuzjazmem.
W mnóstwie scen miałem również wątpliwości logiczne. Część wynikała z faktu, że Spielberg nie zdefiniował nigdzie granic intelektualnych możliwości mechanicznych postaci. Wprawdzie David i Joe regularnie wykazują się brakiem zrozumienia kwestii wykraczających poza standardową logikę, ale np. Teddy wyraźnie nie jest tym ograniczony. Jak to możliwe, że miś-zabawka sprawia przez cały film wrażenie inteligentniejszego stworzenia, niż zaawansowane sztuczne inteligencje Davida i Joe? Odpowiedź  Spielberg po prostu niezdarnie wprowadził do filmu postać podkreślającą/wyjaśniającą skomplikowane kwestie (nawiasem mówiąc, u Aldissa Teddy jest jak najbardziej ograniczoną mechaniczną zabawką). Inna kwestia  jeśli David został wytworzony przez Cybertronics jako prawie doskonały ersatz potomstwa dla rodzin, którym nie zezwolono na prokreację, to jaki sens produkować wszystkie modele z identycznym wyglądem? Odpowiedź  posunięcie logicznie nie ma sensu, ale pozwala Spielbergowi w niezdarny sposób zaprezentować i usprawiedliwić przerażenie Davida w budynku Cybertronics (w warstwie scenograficznej scena nosi przy okazji znamiona nawiązań do 2001, zaś w warstwie muzycznej  do Lśnienia). Jeszcze inna kwestia  dlaczego w początkowych sekwencjach filmu Osment ma cerę wyraźnie matową, podkreślającą sztuczność postaci, a w drugiej połowie filmu prawie zupełnie traci ten dziwny makijaż? Odpowiedź  Spielberg niezdarnie manipuluje odczuciami widza, którego początkowo chce emocjonalnie oddzielić od postaci Davida. Kolejna niezręczna decyzja  ilu widzów błędnie zrozumie, że pojawiające się w ostatniej części filmu postacie to nie obcy, tylko przedstawiciele kolejnej generacji sztucznej inteligencji? Jaki sens przedstawiać roboty w sposób tak charakterystyczny dla prezentacji obcych (wykorzystany nawet przez samego Spielberga w Bliskich spotkaniach trzeciego stopnia) i ryzykować zniekształcenie odbioru zakończenia filmu? Tego typu wątpliwości logicznych i realizacyjnych pojawia się znacznie więcej.
Równie dziwne wrażenie wywiera scenografia. Rozmyślnie lub nie, wizualna warstwa filmu zdradza długość inkubacji tego projektu  Sztuczna inteligencja sprawia wrażenie zbioru dekoracji i scenograficznych rozwiązań z ostatnich dwóch dekad kina SF, uzupełnionych nawiązaniami do twórczości Kubricka. Gabinet doktora Know od razu przywodzi na myśl scenografię 2001, futurystyczne miasto wizytowane przez Davida i Joe wygląda jak kopia wizji Ridleya Scotta i Douglasa Trumbulla z Blade Runnera, sekwencja na Jarmarku ciała (niezgrabne, dosłowne tłumaczenie angielskiego Flesh Fare) przypomina tuzin apokaliptycznych filmów SF z lat 80., na czele z serią Mad Max, polowanie na motocyklach to również Mad Max i The Running Man. Z powodu tych skojarzeń film wywołuje ciągłe wrażenie deja vu. W moim odczuciu nie tylko niepotrzebnie przez to rozprasza i dekoncentruje, ale też nieprzyjemnie sugeruje odtwarzanie, nie tworzenie. 
[image: Na planie statystowali David Beckham i Victoria Spice w strojach wizytowych.]
Na planie statystowali David Beckham i Victoria Spice w strojach wizytowych.
To deja vu dotyczy zresztą nie tylko scenografii. Cała pierwsza i druga część filmu sprawia wrażenie, jakby Spielberg chciał naśladować typowe stylistyczne chwyty Kubricka. Niestety, odniosłem wrażenie, że wykazywał się przy tym fatalnym niezrozumieniem kubrickowskiej orkiestracji. Podobnie jak w wielu filmach Kubricka, mamy tutaj narrację zza kadru, ale tam gdzie Kubrick wykorzystywał ją twórczo, zmieniając znaczenie prezentowanego obrazu, u Spielberga to jedynie narracja niepotrzebnie wyjaśniająca widzowi sytuację lub streszczająca historię. U Kubricka również muzyka pełniła twórczą rolę, często kontrastując obraz z dźwiękiem i tworząc zupełnie nowe znaczenie. U Spielberga motywy muzyczne Williamsa chwilami wyraźnie nawiązują do brzmień z filmów kubrickowskich, ale wykorzystywane są bardzo konwencjonalnie, jedynie w roli ilustracyjnej. Wszystko to sprawia wrażenie niezbyt udanej próby naśladowania cudzego stylu, bez zrozumienia jego sedna. Z wypowiedzi ludzi współpracujących z Kubrickiem wiemy, że Kubrick niezwykle drażliwie podchodził na planie do sugestii jakichkolwiek skojarzeń. Jeśli w trakcie realizacji filmu konkretne ujęcie, czy scena kojarzyły się komuś z innym filmem, Kubrick natychmiast szukał innego, oryginalnego rozwiązania tej samej kwestii. Być może Spielbergowi zabrakło tego samego podejścia, być może zbyt niewolniczo kierował się w trakcie realizacji AI materiałami przygotowanymi do filmu przez samego Kubricka, a może po prostu jest to nieszczególnie udana próba ukłonu w kierunku mistrza i kluczowych dzieł gatunku. Wynik jest niestety taki, że przy całej skali przedsięwzięcia, przy fenomenalnych efektach specjalnych i idealnym połączeniu grafiki komputerowej z prawdziwymi elementami, również w warstwie realizacyjnej film mimo wszystko sprawia wtórne, mniej świeże i mniej oryginalne wrażenie, niż można by oczekiwać od Spielberga.
[image: Przy kolejnej próbie wskrzeszenia kariery, Duran Duran napotkali nieprzewidziane trudności.]
Przy kolejnej próbie wskrzeszenia kariery, Duran Duran napotkali nieprzewidziane trudności.
Trzeba jednak powiedzieć, że aż do zakończenia drugiej części opowieści, czyli do dotarcia przez Davida na Manhattan, Sztuczna inteligencja wielokrotnie intryguje, zaskakuje i wciąga swoją problematyką. Nawet pomimo tego dziwnego wrażenia braku spójności wizji, film przebija się do widza z szeregiem ważnych pytań o człowieczeństwo, granice zastosowania technologii czy naturę ludzkich uczuć. Następujące dalej sceny rozczarowania i reakcji Davida na spotkanie ze swoim twórcą również zaskoczyły mnie gorzkim wydźwiękiem. Skok chłopca do wody, ostatnie spotkanie z Joe i wreszcie odkrycie Błękitnej Wróżki nadawałyby się na znakomite, enigmatyczne, wieloznaczne podsumowanie całej opowieści. Nie potrafię odpowiedzieć, dlaczego Spielberg nie zamknął historii w tym punkcie. Sztuczna inteligencja byłaby wówczas filmem może nie całkowicie udanym, ale pozbawionym przynajmniej jednoznacznie złych, nieudanych scen. Niestety, Spielberg (być może wzorując się na 2001) zdecydował się dodać do filmu 20-minutową kodę, złożoną z absurdalnych, pozbawionych wyczucia i przeraźliwie sentymentalnych scen. Nieodwołalnie górę nad całą opowieścią bierze sztuczność, nie inteligencja. Tak, jakby sentymentalizm Spielberga, dotychczas umiarkowanie skutecznie trzymany na wodzy, teraz nagle eksplodował w romantycznym fortepianie i łzach wzruszenia. Ostatnich 20 minut Sztucznej inteligencji sprawia wrażenie sztucznie doklejonego kawałka zupełnie innego filmu i, niestety, niepotrzebnie nadaje tytułowi smutnej dwuznaczności. 
[image: 'Rany, a jak Steven powiedział, co będzie na końcu, to w pierwszej chwili wziąłem to poważnie!']
'Rany, a jak Steven powiedział, co będzie na końcu, to w pierwszej chwili wziąłem to poważnie!'
Trudno mi nie kwestionować inteligencji i zrozumienia materiału u reżysera, który nie potrafił dostrzec, że dołączenie tego niby pozornego, ale jednak uspokajającego happy endu, zamyka film znacznie gorszą, mniej niepokojącą i przede wszystkim mniej filozoficzną nutą. Przerwanie historii w punkcie uwięzienia chłopca pod wodą w amfibiokopterze niosłoby ze sobą szereg kubrickowskich myśli  bohater dociera do swojego celu, ale odkrywa, że konfrontacja rzeczywistości z marzeniami jest zabójcza dla tych ostatnich; odkrywa, że wierzył w to, w co chciał wierzyć, być może nawet, że został oszukany. Uwięziony pod wodą pojazd mógłby symbolizować klatkę oczekiwań, nadziei i marzeń, w której świadomie lub nieświadomie zamyka się każdy człowiek. Widz pozostałby z pytaniem, czy doświadczenie rozczarowania własnym losem i kwestionowanie własnej tożsamości nie jest czasem pytaniem, która sztuczną osobowość czyni ludzką. Być może to, co czyni nas ludzkimi, to świadomość ciągłego dążenia do tego, co nieosiągalne, ciągłego poszukiwania, rozczarowania swoim losem? Jeśli sztuczna osobowość podziela te rozterki, to, być może, nie zdając sobie sprawy, doświadcza w nich sedna człowieczeństwa i staje się prawdziwa"? Spielberg zamiast tego zmuszającego do myślenia, zawieszonego rozwiązania proponuje rozwiązanie prymitywne  pozorny happy end w wersji niedorozwiniętej, której głębia poruszyłaby może dzieciaka w wieku Davida, ale nie dorosłego człowieka. Wszystkie ważne pytania rozpłynęły się w czasie seansu jak łzy w deszczu
[image: Jedna z rozrywek przyszłości: dłubanie w cudzym nosie obszernym kawałkiem pergaminu.]
Jedna z rozrywek przyszłości: dłubanie w cudzym nosie obszernym kawałkiem pergaminu.
Zatem ambitna porażka, zmarnowana szansa, niezgodność dwóch wrażliwości, nieprzywiedlność wizji  można Sztuczną inteligencję podsumować na wiele sposobów. A jednak, mimo wszystko trzeba ten film obejrzeć. Spielberg pod wpływem Kubricka porwał się na jeden z najbardziej ambitnych hollywoodzkich projektów ostatnich lat i poległ wprawdzie z kretesem, ale zadał po drodze kilka ważnych pytań i dał chociaż przez moment poczuć, co w kinie SF może oznaczać połączenie odważnej wizji z odpowiednimi pieniędzmi. W najlepszych momentach Sztuczna inteligencja zaskakuje, zmusza do myślenia, w najgorszych skłania do kręcenia z niedowierzaniem głową, irytuje, frustruje i w ostatecznym rozrachunku ogromnie rozczarowuje. Trudno, nie będzie już nigdy nowego filmu Kubricka. W Sztucznej inteligencji jest jednak tych kilka scen, które przywodzą mistrza na myśl. Mimo wszystko warto spróbować do nich dotrzeć.
P.S.
Jeszcze jedna myśl chodzi mi po głowie po tym seansie. Spielberg ostatecznie rozłożył swoim sentymentalizmem jeden z najciekawszych od lat projektów w kinie SF, ale jednak przez większość filmu umiarkowanie sprawnie kontrolował swoje tendencje do lukrowania opowieści. Większość kluczowych amerykańskich krytyków wytknęła mu to fatalne zakończenie Sztucznej inteligencji i dziś, w kilka miesięcy po amerykańskiej premierze, wiadomo już, że film poradził sobie kasowo znacznie gorzej, niż oczekiwano. Być może do Spielberga dotrze na czas sygnał, że są projekty, w których romantyczny fortepian, uspokajające zakończenie i łzy wzruszenia wywołują jedynie niesmak. Wypadałoby zdawać sobie z tego sprawę podczas pracy nad Minority Report według Philipa K. Dicka.
P.S. II
Każdy, kto nie zapoznał się przed filmem z wyjściowym opowiadaniem Briana Aldissa Supertoys Last All Summer Long, może nadrobić zaległości. Opowiadanie zostało opublikowane w jednym z tegorocznych wydań magazynu Wired i można je znaleźć w sieciowym archiwum magazynu, pod adresem: www.wired.com




Tytuł: A.I.: Sztuczna Inteligencja
Tytuł oryginalny: A.I.: Artificial Intelligence
Dystrybutor:  Warner Bros
Data premiery: 12 października 2001
Reżyseria: Steven Spielberg
Zdjęcia: Janusz Kamiński
Scenariusz: Steven Spielberg
Obsada: Jude Law, Haley Joel Osment, Brendan Gleeson, Sam Robards, William Hurt
Muzyka: John Williams
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 145 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Krótko o filmach:Październik 2001

  Michał Chaciński,  LV-426

  John Carpenter Duchy Marsa, Kevin Smith Jay i Cichy Bob kontratakują, Woody Allen Drobne cwaniaczki
  

  
  Duchy Marsa (John Carpenter′s Ghosts of Mars), Jay i Cichy Bob kontratakują (Jay and Silent Bob Strike Back), Drobne cwaniaczki (Small Time Crooks)
Ekstrakt: 70%
[image: Duchy Marsa]
John Carpenter
‹Duchy Marsa›
LV-426 [70%]

Wielka draka na Marsie
John Carpenter  mistrz filmów klasy B  znowu w akcji. Tym razem spod jego ręki wyszedł marsjański western z elementami horroru. Oto do jednego z marsjańskich miast wjeżdża pociąg. Jedyna osoba w nim jest przykuta kajdankami do własnego miejsca. Ten film to jej historia. 
Najnowszy obraz Carpentera jest swymi korzeniami bliższy raczej Wielkiej drace w Chińskiej Dzielnicy i Ucieczce z Nowego Jorku niż Halloween. Jest walka, jest akcja, jest odrobina humoru. To Carpenter, jakiego polubiłem w dawnych czasach. Nawiasem mówiąc, ten film potwierdza moją prywatną tezę: im Carpenter ma mniej pieniędzy na film, tym będzie on fajniejszy  koronnym dowodem jest Dark Star. 
Nowością u Carpentera jest sposób filmowania  jako, że film jest relacją z wydarzeń, nie od razu wiemy, co się działo na całym obszarze, gdzie przebywa cała grupa. Podobnie jak główna bohaterka, musimy samodzielnie składać całą historię. 
OSTRZEŻENIE  Poniżej znajdują się szczegóły, które mogą zepsuć przyjemność z samodzielnego odkrywania historii.
Najpierw poznęcam się nad potknięciami i wadami. Po pierwsze  tytuł filmu zdradza połowę głównej zagadki. Po drugie  na Marsie jest grawitacja równa ziemskiej. Po trzecie  niektóre rzeczy (np. wyzwolenie się bohaterki) są ciutkę zbyt przewidywalne. Jako, że te uchybienia psują trochę przyjemność oglądania  musiałem zdjąć kilka punktów z końcowej oceny. Teraz czas na zalety. Zakończenie  gdyby nie ono, stwierdziłbym, że gwiazda Carpentera blednie. Wcale nie. Pomysł: okazuje się, że z prostego pomysłu  broni służącej do pogromu najeźdźców w przypadku własnej przegranej  można wiele wycisnąć. Obsada: Ice Cube i Natasha Henstridge tworzą bardzo pasującą parę aktorów. 
Koniec psujów.
Podsumowując, jest to typowy film Carpentera, mieszczący się na półce z napisem nie jest złe. Jeśli będziecie mieli trochę czasu i kino w pobliżu  idźcie  nie pożałujecie. Najkrócej można go opisać jako połączenie Wielkiej draki z Atakiem na Posterunek 13. 


Ekstrakt: 70%
[image: Jay i Cichy Bob kontratakują]
Kevin Smith
‹Jay i Cichy Bob kontratakują›
LV-426 [70%]

Kevin Smith kontratakuje!
Oto ostatni (zarówno w sensie najnowszy jak i więcej nie będzie) film Kevina Smitha. Zebrał do swej produkcji większość aktorów, których możemy pamiętać z poprzednich części (Ben Affleck, Matt Damon, Chris Rock, Brian O′Halloran, Joey Lauren Adams), jak i osoby, które jeszcze u niego nie grały (Carrie Fisher, Mark Hammil, Wes Craven). W przeciwieństwie do poprzednich filmów, jest to czysta komedia  można znaleźć tu nawiązania do wieeeelu filmów od Aniołków Charliego, poprzez Gdzie jesteś Scooby-Doo, aż do świętej trylogii. 
Normalny krytyk napisałby zapewne: film ten jest alegorią życia w naszych czasach. Kino drogi, albowiem nie możemy nie zauważyć, że właśnie do tego nurtu Smith chciał dołączyć, odpowiada o wewnętrznej i duchowej ewolucji bohaterów, jakiej doświadczają na swej drodze ku świetlanej przyszłości. Każdy ich przystanek należy tłumaczyć jako kolejne wtajemniczenie. 
Stek bzdur.
Jaka jest prawda? Jay i Bob przestają być lubiani u siebie. Dodatkowo okazuje się, że pewien osobnik obciął ich na grubą forsę, w Internecie nazywają ich cieniasami. Czas, by sprawy wróciły do normy  czas ruszyć do Hollywood. Po drodze Jay się zakochuje, razem z Bobem uwalniają Suzanne z niewoli, grają wreszcie w filmie zrobionym na podstawie komiksu, opartego na dwóch charakterystycznych postaciach, wzorowanych na Jay′u i Bobie. Proste. O tym, że są ścigani przez FBI i policję całego kraju, nie warto nawet wspominać. 
Odnoszę wrażenie, że Kevin Smith zrobił ten film dla swoich fanów  i wyłącznie dla nich. Jeśli nie widziało się poprzednich części, 3/4 nawiązań i dowcipów będzie niezrozumiałe.
Jeśli szykujecie się na duchową obrazę (jak kiedyś określono Dogmę), czeka was zawód  ten film to komedia. Nic tego nie zmieni (chyba, że jesteście obrońcami czystości języka i zwrot nakopać do dupy powoduje u was wymioty). Komedia dla miłośników twórczości Kevina Smitha. Jeśli chcesz się dobrze bawić  obejrzyj najpierw Clerks, Chasing Amy i Dogmę. Właśnie za tę hermetyczność muszę trochę obciąć notowania. I powtórzę po raz ostatni. To naprawdę jest komedia, nie szukajcie na siłę głębokiego przesłania. 


Ekstrakt: 70%
[image: Drobne cwaniaczki]
Woody Allen
‹Drobne cwaniaczki›
Michał Chaciński [70%]

Bezpretensjonalna historyjka
Woody Allen ma za sobą najcięższą dekadę w karierze. Lata 90. w jego filmografii przyniosły zbiór najbardziej nierównych filmów, jakie dotychczas wyszły z maszyny do pisania i kamery Allena. Wielbiciele dostali na szczęście filmy, które dołączyły do najlepszych dokonań reżysera (Strzały na Broadway′u, Mężowie i żony), ale dostali również filmy znacznie słabsze, nierówne, chwilami zaskakujące zupełnym brakiem wyczucia (Celebrity z fatalnie poprowadzoną, irytującą rolą Branagha, Cienie i mgła z szeregiem słabo powiązanych odwołań do Bergmana, Kafki i ekspresjonistów). Od dramatycznego rozstania z Mią Farrow praktycznie w każdym kolejnym filmie Allen sprawiał wrażenie, jakby próbował się pozbierać, usprawiedliwiać, odzyskać pewność siebie. Jeszcze w ostatnim filmie dekady  Słodkim draniu  argumentował, że prawdziwy artysta nie musi być jednocześnie człowiekiem wyczulonym na emocjonalne potrzeby najbliższych (i że może go to jednak drogo kosztować). Wygląda na to, że reżyser postanowił rozpocząć nową dekadę z zupełnie innym nastawieniem. 
[image: Kurtuazyjne przedstawienie widzom postaci: ′Oto moja żona, Zofia. Jako wielbicielka Star Treka zainstalowała sobie we włosach działka plazmowe.′]
Kurtuazyjne przedstawienie widzom postaci: ′Oto moja żona, Zofia. Jako wielbicielka Star Treka zainstalowała sobie we włosach działka plazmowe.′
Drobne cwaniaczki są całkowicie bezpretensjonalną, pozbawioną moralnych tez historyjką, która zdaje się mieć wyłącznie rozrywkowy cel. Allen powraca do swoich korzeni  tak jak w pierwszych filmach z lat 70., bohaterem historii jest naiwny, ale sympatyczny przestępca-nieudacznik. Podobnie jak w starych allenowskich komediach, większość gagów bierze się z niezdarności bohaterów i z żartów losu, na jakie są wystawiani. Kto lubi te pierwsze slapstickowo-skeczowe komedie Allena znajdzie w Drobnych cwaniaczkach nastrój, jakiego nie było u Allena od dwóch dekad. Co najważniejsze  gagi działają! Woody bynajmniej nie zapomniał jak napisać dobry skecz z zaskakującą puentą, ani jak dobrze można bawić widza fabułą i dialogami. Miłym zaskoczeniem jest lekka zmiana w samym sposobie gry Allena  ze zmęczonego, filozofującego starszego pana tutaj Woody zmienił się raczej w 60-letnią wersję Borisa Grushenko z Miłości i śmierci. Znawcy filmografii Allena znajdą też w filmie kilka znajomych twarzy, niektóre co najmniej zaskakujące (Elaine Stritch z Września"!). Warto też zwrócić uwagę na kolejną po Dzienniku Bridget Jones rolę, w której Hugh Grant próbuje zmieniać swój ekranowy wizerunek 
Krótko mówiąc, Woody Allen jest w dobrej formie, a co najważniejsze, sprawia wreszcie wrażenie wyluzowanego. Drobne cwaniaczki nie wejdą szturmem do historii filmu, ale bez wątpienia zasługują na poświęcenie im wieczoru. Film powinien przekonać nawet tych widzów, którzy w ostatnich latach mieli problemy ze strawieniem poważniejszych, gorzkich filmów Allena.




Tytuł: Duchy Marsa
Tytuł oryginalny: Ghosts of Mars
Data premiery: 24 sierpnia 2001
Reżyseria: John Carpenter
Zdjęcia: Gary B. Kibbe
Scenariusz: Larry Sulkis, John Carpenter
Obsada: Natasha Henstridge, Ice Cube, Jason Statham, Clea DuVall, Pam Grier, Joanna Cassidy
Muzyka: Anthrax, John Carpenter
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 98 min
Gatunek: akcja, groza / horror, SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Jay i Cichy Bob kontratakują
Tytuł oryginalny: Jay and Silent Bob Strike Back
Dystrybutor:  SPI
Data premiery: 4 stycznia 2002
Reżyseria: Kevin Smith
Zdjęcia: Jamie Anderson
Scenariusz: Kevin Smith
Obsada: Ben Affleck, Shannon Elizabeth, Jason Biggs, Seann William Scott, Chris Rock, Ali Larter, Eliza Dushku, Kevin Smith, Jason Mewes, Will Ferrell, Jason Lee, Carrie Fisher, George Carlin, Jamie Kennedy, Gus Van Sant, Wes Craven, Shannen Doherty, Joey Lauren Adams, Matt Damon, James Van Der Beek, Marc Blucas, Mark Hamill, Alanis Morissette
Muzyka: Kevin Smith
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 104 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: komedia
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Drobne cwaniaczki
Tytuł oryginalny: Small Time Crooks
Dystrybutor:  Vision
Data premiery: 21 września 2001
Reżyseria: Woody Allen
Zdjęcia: Zhao Fei
Scenariusz: Woody Allen
Obsada: Jon Lovitz, Hugh Grant, Woody Allen, Tracey Ullman, Elaine May, Michael Rapaport, Tony Darrow
Muzyka: Woody Allen
Rok produkcji: 2000
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 94 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: komedia, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Publicystyka


  Można rzec coś dobrego

  Magda Mateja

  Braterstwo wilków - polemika
  

  
  Polemika z recenzją filmu Braterstwo wilków Artura Długosza. Zainteresowanych tym tematem odsyłamy również do listu pani Taniguchi w Korespondencji.
[image: ‹Braterstwo wilków›]
‹Braterstwo wilków›
Zacznę od deklaracji: ja też jestem miłośniczką francuskiego kina, a Vincenta Cassela, niezależnie od tego, czy zgolony prawie do skóry (jak w Nienawiści), czy podgolony (Joanna dArc) czy dandysowato długowłosy, po prostu uwielbiam. Sprzeciwiam się jednak obiektywizmowi, w imię którego z dzieła średniego czyni się arcydzieło! Braterstwo wilków to film interesujący, przyjemny w odbiorze, w czym ogromna zasługa operatorów kamer, specjalistów od światła, kostiumów i scenografii. Jednak stwierdzenie, że francuska superprodukcja jest obrazem równie odkrywczym co Matrix (lub choćby naprowadzanie czytelników recenzji na drogę wskazującą podobne wnioski), uważam za działania bałamutne. Ponadto nie lubię krytyki pisanej na kolanach"
Film trwa 142 minuty i gdyby zrezygnowano ze zbędnej, w moim odczuciu, ramy historycznej, byłby nie tylko krótszy, ale i bardziej spójny. Czemu służą przedrewolucyjne niuanse historyczno-polityczne? Widz nie pamięta o nich w obliczu horroru i grozy wyzierających z ekranu, sączących się z głośników; sądzę, iż umiejętnie skomponowany epizod z królewskiego pałacu motywowałby pracę de Fronsaca. Gdyby ponadto zrezygnowano z kilku pustych obrazów ruin, bluszczy, gnijących liści i mrocznego lasu, udałoby się zaoszczędzić kolejne minuty. Kilku, powtarzam, kilku!
Mam też zastrzeżenia do logiki samej historii: de Fronsac i jego tajemniczy towarzysz przybywając do miejsca terroryzowanego przez bestię, spotykają gromadę szamoczących się wieśniaków. Indianin staje w obronie starca i jego córki, jego przyjaciel nie zsiada z konia. W końcowej partii filmu de Fronsac walczy natomiast jak rasowy karateka czy inny Irokez, ale nie wiadomo, czy bohater posiadał te umiejętności jeszcze w Ameryce, tylko ich po prostu wcześniej nie ujawniał, czy też po zjedzeniu serca Indianina przejął wraz z duchową cząstką jego umiejętności. Dlaczego podczas pierwszego pobytu w lasach Gevauden przyrodnik i jego egzotyczny druh nie wsłuchiwali się w głosy lasu, tak, jak czynili to podczas ponownych poszukiwań bestii? Obraz mąci także krótka scenka, w której starzec prowadzi córkę przed oblicze administratora, prosząc o ukaranie dziewczyny jako winnej rozpętania bójki. Wystarczyłoby zrezygnować z przepychanki zazdrośników i zaaranżować przed polowaniem improwizowany turniej łowczych. Scenkę można by w ten sposób wyciąć (2 minuty zaoszczędzone), nie rezygnując zarazem z pokazania talentów Dacascosa. 
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Opis dla osób słabo widzących: góry, las, łeb konia, facet z pierogiem na głowie.
Wielość konwencji, do których odwołali się twórcy Braterstwa wilków, uważa Artur Długosz za zaletę filmu, ja zaś za jego słabość. Gdybyż te konwencje dało się stopić w płynny obraz filmowy Ale nie  mamy dzieło poćwiartowane, wyraźnie dzielące się na warstwy. Prócz wspominanych już rewolucyjno-monarszych wątków, jest jeszcze kwestia nowych Indii, barbarzyństw wyrządzanych czerwonoskórym przez tych o skórze białej, klerykalnego bractwa, szpiegów papieskich, wypraw do Afryki. Każda _dobra_ sztuka, a tym bardziej filmowa, wymaga selekcji materiału. Przydałoby się Braterstwu wilków uporządkowanie (czytaj: przerzedzenie) nie tylko ruchomych obrazów, ale i scenariusza. Na marginesie dodam, że Ridley Scott, montując Gladiatora, zrezygnował z kilkudziesięciu minut filmu. Im więcej taśmy filmowej, tym większe pole manewru dla reżysera: sprawa niby oczywista, ale zapominają o niej z pewnością polscy filmowcy 
Z powodu rozwodnienia historii pełnej grozy domieszką historii, religii i polityki, uważam francuską produkcję za znacznie słabszą od Jeźdźca bez głowy, który jest dziełem na wskroś konsekwentnym, zarówno w warstwie fabuły, jak również w sposobie prezentowania tejże za pomocą środków filmowych. Nie znaczy to jednak, bym nie znalazła w Braterstwie wilków momentów i obiektów godnych estetycznego zainteresowania. Tak, tak, zamiast bać się i zasłaniać oczy, kontemplowałam. Są w filmie przynajmniej dwa ładne, nagie tyłeczki: Moniki Bellucci dla panów i Marca Dacascosa dla pań. O Casselu już wspomniałam; pozostanę zachwycona tym aktorem, nawet gdyby blizny pokrywały całe jego ciało. Dobrze skonstruowana jest i ciekawie zagrana rola Sylwii, kurtyzany-szpiega, jedyna właściwie zagadka nie do przewidzenia w Braterstwie wilków. Słowa uznania dla twórcy, który skalanemu bohaterowi, cudzołożnikowi, oddaje za żonę skalaną, w dodatku przez brata, pannę Mariannę: odważne i niebanalne posunięcie. Sceneria, w jakiej rozgrywa się dramat ofiar, piękna jakimś nieziemskim pięknem, a w porównaniu ze scenografią z Quo vadis?, którą tworzą między innymi sztuczne rośliny i plastykowe kwiaty, niemalże wzorcowa. Na tle pięknie oświetlonej i sfilmowanej natury razi niestety cyfrowa (momentami) bestia  oj, miały być pozytywy! 
Można o francuskim filmie wiele powiedzieć złego, niemniej dobrze się go oglądało, a nuda nie doskwierała (choć obraz nie straciłby na wartości, gdyby był nieco krótszy). Można o Braterstwie wilków rzec coś dobrego, ale nie jest to arcydzieło, błyszczące szczególnym nowatorstwem. Cieszy możliwość obejrzenia europejskiej produkcji kręconej z takim rozmachem, przepychem, fantazją (którą w sferze kreowania wątków należałoby jednak nieco powściągnąć). Dobrze, że Luc Besson przetarł szlak, po którym zaczynają kroczyć inni reżyserzy znad Sekwany. Nim jednak osiągną warsztatową sprawność i markę wizjonera od Wielkiego błękitu i Leona, w rzece tej upłynie jeszcze trochę wody.




Tytuł: Braterstwo wilków
Tytuł oryginalny: Le Pacte des Loups
Dystrybutor:  Syrena
Data premiery: 24 sierpnia 2001
Reżyseria: 

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 08 (XI) październik 2001
  




  
  

  Paweł i Gaweł w jednym stali domu

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Odpowiedź na polemikę z tekstem o Przyczajonym tygrysie, ukrytym smoku.
Dotychczas w dyskusji ukazały się:
Grzegorz Wiśniewski   Opowieść o pokonaniu smoka w sobie
Jarosław Loretz   Przyczajony tygrys, ukryty smok
Stanisław Witold Czarnecki   Człowiek miarą wszechrzeczy


[image: ‹Przyczajony tygrys, ukryty smok›]
‹Przyczajony tygrys, ukryty smok›
Jako, że pod ścianą zostały postawione moje kompetencje, wiedza i spostrzegawczość, postaram się w miarę zwięźle wyjaśnić kilka spraw.
Przede wszystkim, mój tekst nie był de facto recenzją, bo ta - autorstwa Grzegorza Wiśniewskiego - została zamieszczona we wcześniejszym (2 (V) 2001) numerze Esensji. Tekst mojego autorstwa był formą niezobowiązującej kontrrecenzji, dlatego też nie miał na przykład zaznaczonego ekstraktu. Piszę kontrrecenzji, bo nie był to tekst do końca uczciwy - wyolbrzymiłem pewne wady filmu po to, by sprzeciwić się stawianiu Przyczajonego tygrysa, ukrytego smoka na piedestale światowej kinematografii, na co według mnie nie zasługuje, ponieważ jest filmem jedynie poprawnym, a w porywach dobrym - przynajmniej w warstwie fabularnej. Wzmiankowany tekst nie był też polemiką, bo nie dyskutowałem z argumentami czy sformułowaniami zawartymi w pochlebnej wobec filmu recenzji Grzegorza.
Wyrażałem tym tekstem opinię nie tylko swoją, ale również i tej części widzów, której film (z rozmaitych zresztą przyczyn) się nie spodobał. Nie wiem, na jakiej podstawie rości sobie Stan Czarnecki prawo do twierdzenia, iż film jest doskonały, mnie odmawiając prawa do twierdzenia, że został wadliwie skonstruowany. Zasłania się paroma znajomymi i ich pochlebną opinią o filmie, nie dopuszczając widać do siebie myśli, że ja również mogę mieć owych paru znajomych, którym z kolei film się nie spodobał. Tak, zaprawdę, istnieją tacy ludzie! Żyją wśród nas. I nie mają trzech rąk, ogona ani szczeciny na podniebieniu. W tym świetle: Każdy może iść do kina, obejrzeć i mieć własne zdanie na temat tego, co obejrzał. Problem zaczyna się, kiedy ktoś na tym nie poprzestaje, lecz swoje prywatne widzimisie stroi w szaty głosu ludu. - nie dotyczy wyłącznie mojej osoby. Bo gdy ja starałem się zaznaczyć, co mnie (i nie tylko mnie) drażni w filmie (a w drugim akapicie tekstu, którego dotyczy polemika, napisałem: _Według_mnie_ Przyczajony tygrys, ukryty smok jest filmem pustym.), Stan - dość autorytatywnym tonem - krok po kroku - stara się udowodnić mi, że jestem najwyraźniej ograniczony umysłowo, skoro nie dostrzegłem porywającego piękna filmu i oszałamiającego geniuszu reżysera, które on był łaskaw zauważyć. Odnoszę wrażenie, iż Stan jest na mnie zły za to, że miałem czelność targnąć się na świętość, jaką według niego jest Przyczajony tygrys, ukryty smok. I że miałem czelność nie zrozumieć Jego Ukochanego Filmu.
Muszę więc Jego i pewnie kilka innych osób po dwakroć rozczarować. Przede wszystkim - doskonale zrozumiałem film - wobec czego usilne tłumaczenia, na czym polega jego geniusz i ponadczasowość - były najzupełniej zbędne, gdyż nadal będę twierdził, że jest to film źle skonstruowany. Gdybym go nie zrozumiał, nie ważyłbym się podjąć napisania tekstu - obojętne - recenzji, kontrrecenzji, czy polemiki. Nie byłbym do tego upoważniony.
Ze zrozumienia filmu wynika jednak jeszcze jedna rzecz - to, że film jest dla niektórych osób trudny w odbiorze (przez niepotrzebną komplikację fabuły), głupi (bo ludzie biegają po ścianach i drzewach) i - niestety - nudny (za mało walk, chociaż na reklamach pokazywano ich całkiem sporo). Bo trzeba pamiętać, iż znaczna liczba osób poszła na film tylko dlatego, że został uhonorowany Oscarami. A Oscar to nieco za mało, by zagwarantować czytelną i zrozumiałą rozrywkę. Patrzę z trochę większego dystansu, nie zaślepiony, jak poniektórzy, blichtrem międzynarodowej produkcji. I dlatego twierdzę, że film jest nieudany, choć pewnego uroku odmówić mu nie można. To, że mój oponent zrozumiał film i zrozumieli go oponenta znajomi, szczerze mówiąc, niewiele znaczy. Społeczeństwo (a w tym i czytelnicy Esensji) nie składa się z samych Stanów Czarneckich i im podobnych. Są też ludzie ubożsi wyobraźnią, czy niedostatecznie cierpliwi - i na przykład za cholerę nie potrafią objąć umysłem całki, różniczki, czy zrozumieć Matrixa. Dlatego uważam za bardzo niesprawiedliwe przyrównywanie do siebie możliwości umysłowych innych osób. A zwłaszcza razi samolubne stwierdzenie: A myśmy, cholera, zrozumieli, o co chodziło. W świetle powyższego zdania dość kuriozalnie brzmi fragment z dalszej części polemiki: I tak, nie przymierzając, jak Gluś Reżyser, powinienem teraz opowiedzieć całą treść filmu, żeby wszyscy mogli się dowiedzieć, o co naprawdę w nim chodziło. Po co tłumaczyć, skoro każdy, jak rozumiem, orientuje się, o co w tym filmie chodzi? I po co ta polemika, skoro, jak rozumiem, każdy poczuł się moim tekstem dotknięty?
Niestety, tak już jest z recenzentami, że nie szanują niczyich świętości, zawsze doszukując się błędów i potknięć. Nie ma chyba filmów czy książek, wobec których krytyka jest całkowicie bezpodstawna. W dodatku, żeby było ciekawiej - recenzje również piszą ludzie. Opisują tam własne odczucia. Jak zresztą inaczej mieliby robić? Nie są w końcu kolektywem osobowości! Mogą tylko starać się wczuć w przeciętnego (ach, jak nie lubię tego słowa) widza, usiłując patrzeć na film przez pryzmat jego zainteresowań i możliwości intelektualnych. Zdając zaś sobie sprawę, iż przeciwnicy filmu będą w mniejszości, pozwoliłem sobie nie pisać pełnoformatowej recenzji, ograniczając się do krótkiego tekstu pozbawionego odrębnego tytułu i sugerowanej wartości filmu. Jak widzę, wszystkie te znaki umknęły uwadze polemisty. Umknęło najwyraźniej również to, iż sformułowania typu Widz jest epatowany, Odbiorca może być zaskoczony, Czytelnik powinien - nie są jakimiś efemerydami. Trafiają się od czasu do czasu w recenzjach zamieszczanych we wszelkich pismach, które zajmują się tematyką kulturalną. I oznajmiając widz się w tym gubi raczej mają na celu stwierdzenie, iż gubi się PRZECIĘTNY widz, a nie KAŻDY. Takiego rozróżnienia jednak powinna uczyć pani w przedszkolu.
A teraz pokrótce na temat zarzutów odnoszących się już do fabuły. Zdania Brakuje w nim wyraźnej linii fabularnej i Przez pierwsze pół godziny (co najmniej) nie dzieje się nic sensownego wbrew pozorom są rzeczowymi argumentami. Pierwsze oznacza, iż reżyser, nie mogąc się zdecydować, kogo uczynić głównym bohaterem - Jen, Li Mu Bai, Shu Lien, nauczycielkę Jen, czy w końcu sam miecz - zrobił rzecz najgorszą z możliwych - wepchnął do filmu wszystkich, po czym poszatkował fabułę na drobne kawałki i luźno je zmiksował. Dzięki czemu fabuła ma dużo niepotrzebnych odnóg i wypustek, które zaciemniają ogólny obraz. Drugie natomiast zdanie oznacza jedynie to, że spośród wielu zaserwowanych na początku filmu scen istotę dla fabuły ma ledwie kilka. Większość z nich jest dość luźno związana z tematem i film spokojnie mógłby się bez nich obejść. W przeciwieństwie do nadmienionych przez szacownego polemistę filmów Bergmana, w których każda scena jest dochuchana i dopieszczona, mając swoje niezbywalne miejsce. Co więcej - odnoszę wrażenie, że owe filmy Bergmana, mimo trudności problematyki, jaką poruszają, są o wiele czytelniej skonstruowane, wymagając mniejszej uwagi i skupienia, niż Przyczajony tygrys, ukryty smok. A ten ponoć jest filmem łatwym i przyjemnym.
Teraz wiem już, co przeszkadzało autorowi w odbiorze filmu: jest niesztampowy i chodzi w nim o coś więcej niż w przeciętnej historyjce fantasy. W przypadku tego zarzutu pozostaję bezradny. Bo przecież filmów fantasy jako takich powstało do tej pory bardzo niewiele, trudno więc mówić o wyrobieniu jakiejś sztampy. Jeśli zaś chodzi o sam film (a nie film fantasy) - to owszem, jak na warunki europejskie czy amerykańskie, jest on niesztampowy. Gorzej natomiast wypada w porównaniu z filmową produkcją Dalekiego Wschodu, na tle której wyróżnia się głównie (i niemal wyłącznie) budżetem.
Rozbawiło mnie też zdanie o moim przyzwyczajeniu do produkcji amerykańskich. Wolałbym nie dowiadywać się od osób postronnych, do czego to niby jestem przyzwyczajony. W dodatku chciałbym zwrócić uwagę na to, iż na film niebagatelny wpływ miał właśnie amerykański przemysł filmowy (w końcu z jakichś przyczyn kraj ten został wymieniony jako współproducencki). Chciałbym też wyrazić swoje zdziwienie - wobec informacji o tym, że schemat podróży jest znany z chińskiej literatury starożytnej - iż wytoczone zostały argumenty tej natury. Sądziłem bowiem, że piszę o filmie, a nie o całokształcie kulturalnym Wschodu. W związku z czym powołuję się na osiągnięcia kinematografii, a nie literatury i sztuki z kilku tysiącleci wstecz.
Za to pytanie: kim byłaby Jen bez tej miłości? Co byśmy o niej wiedzieli? (jeśli by nie było retrospekcji) jest dla mnie dość zaskakujące. Jeśli bowiem uważnie oglądało się film, spokojnie można było zorientować się tak w psychice Jen (sceny z kradzieżą miecza, z rozmową przy herbatce, ze służką), jak i w jej predyspozycjach i umiejętnościach (sporo scen walki). Jeśli mój oponent nie potrafił wyobrazić sobie na podstawie tychże fragmentów bohaterki, to pozostaje mi ubolewać i dziwić się, że w ogóle dostrzegł wątek miłości Shu Lien i Li Mu Bai, skoro nie był wzmocniony retrospekcją. Może tłumaczy to trochę zdanie o wątku miłosnym: Właśnie dzięki niemu Jen staje się żywym człowiekiem, w pełni opisanym, z którego wynika, iż cała reszta bohaterów jest wedle Stana papierowa, skoro nie poświęca im się tak dużej ilości czasu na ekranie. Pozwolę sobie może tylko przytoczyć przykład filmu Obcy - 8 pasażer Nostromo - w którym prawie nic nie wiadomo na temat bohaterów, a jednak nie przeszkadza to w odbiorze filmu. Z czego wynika jeden wniosek - to, czy film jest dobry i zrozumiały, nie zależy od ilości wiedzy, jaką na temat bohaterów dysponuje widz, a od zręczności reżysera i konstrukcji scenariusza. W "Przyczajonym tygrysie, ukrytym smoku właśnie te dwie rzeczy kuleją. A podkreślę - nie mam pretensji o to, że retrospekcja JEST, a o to, że jest tak rozdęta.
Chybiony jest również argument, że bez retrospekcji postępowanie dziewczyny byłoby zupełnie niezrozumiałe. Nie pierwszy i nie ostatni raz dziewczyna nie chciała wyjść za przeznaczonego jej mężczyznę (swoją drogą ciekawe, że ani razu nie pokazano przyszłego męża Jen). Również nie pierwszy to i nie ostatni film o zetknięciu się osób z różnych warstw społecznych. Z tym, że tutaj wygląda to bardziej jak jakaś nierealna zajawka problemu, niż faktyczny dramat. Bo reżyser usiłował złapać kilka srok za ogon naraz (dramat, romans, film walki, fantasy, kryminał), przez co żaden z wątków nie został pogłębiony tak, by stworzyć coś wiarygodnego (i znów się powtórzę - poza końcówką, która przynajmniej ładnie zamyka wątek miłości Shu Lien i Li Mu Bai).
O streszczeniu początku filmu, poczynionym przez oponenta, nie będę się rozpisywał, bo było długie i generalnie potwierdzało (niechcący) moją tezę - że początek filmu jest zagmatwany i mało czytelny. Streszczenie to pochłonęło kilkanaście linijek tekstu, a mimo to wyłaniająca się z niego historia była bardzo skomplikowana. A przecież zabrakło w streszczeniu kilku istotnych wątków (jak choćby kwestii osób usiłujących zabić nauczycielkę Jen).
Na ostatek zostawiłem sobie kwestię miecza. Stan Czarnecki pisze: Innymi słowy, najmniej ważne było w nim [filmie - dopisek mój - JL] to, kto aktualnie ma w posiadaniu cudowny miecz - jeśli Jarosław Loretz na tym skupiał swoją uwagę podczas projekcji, to nic dziwnego, że się zawiódł. () Miecz? Jaki miecz? A, no fakt, był tam jakiś. Będzie miał nawet w dalszej części filmu swoje pięć minut, ale ani przez moment o niego nie chodziło. I tutaj zaczynam się zastanawiać, czy przypadkiem nie oglądaliśmy dwóch różnych filmów. Bo w moim miecz był główną osią fabuły. Uwaga widza (jako tzw. targetu) była kierowana (z punktu widzenia warsztatowego) na ów miecz właśnie, a nie na konkretną osobę. Pierwsze piętnaście minut przypomina budową dość klasyczny kryminał. Jest przedmiot bardzo cenny, jest jego kradzież, i jest dochodzenie - co się z nim stało. To przez niego Jen wchodzi w konflikt z Shu Lien, to przez niego wpada w tarapaty, to przez niego poznaje ją Li Mu Bai, to wreszcie on (miecz) jest przyczyną tragicznego finału.
A gdyby usunąć ten przedmiot z filmu? Nagle brakuje fabuły. Miecz nie trafia do miasta, do którego jedzie Shu Lien. Nie ma więc przedmiotu kradzieży, a Jen nie poznaje dwójki bohaterów. Odpada także tragiczny finał. Jak i efektowne walki. Jen wychodzi za mężczyznę, któremu obiecano jej rękę. I tyle. W dodatku miecz nie jest bezimienny. Jako sędziwa i fascynująca, niemal niezniszczalna broń, jest stale śledzony przez kamerę. Nie jest tak, jak w "Nieśmiertelnym, gdzie mimo istotnej roli miecza bohaterem wciąż pozostaje Connor. Tam miecz nie jest personifikowany. Tu - i owszem. Zostaje podniesiony do rangi jednego z bohaterów. Tak, jak i w legendzie arturiańskiej - w której miecz teoretycznie nie ma żadnego znaczenia, ale bez niego Legenda nie byłaby Legendą.
I choć dla bohaterów może faktycznie nie jest on ważny (co prawda trwonią ekranową chwilkę na stwierdzenie, że nie jest ważny, tym samym potwierdzając, że o nim wciąż myślą), jednak wedle scenariusza jest on podstawowym łącznikiem akcji. Parafrazując zdanie Stana (Po co więc było się w niego wgapiać, zamiast patrzeć na twarze aktorów i słuchać tego, co mówią?), winienem rzec: należy nie tylko słuchać słów bohaterów i patrzeć na ich twarze, ale również zwracać uwagę na to, co się dzieje na ekranie. Podobna uwaga tyczy się ryzykownego stwierdzenia, że nic rozstrzygającego nie dzieje się podczas walk. A według mnie to właśnie podczas walki ginie Li Mu Bai. To właśnie - że też mimo retrospekcji muszę to przypomnieć - podczas walki Jen poznaje kochanka. I także podczas walki (czy może raczej pogoni) poznaje Shu Lien. To chyba wystarczająco zauważalne zwroty fabuły?
Nie chciałbym tą odpowiedzią na polemikę rozpętywać dłuższej dyskusji, w związku z czym żywię ogromną nadzieję, iż nie uraziłem w niczym Stana Czarneckiego - ani nie popełniłem zdań, które znów staną komuś kością w gardle. Jeśli tak - proszę o wybaczenie. Jestem w końcu tylko człowiekiem.  ;-)




Tytuł: Przyczajony tygrys, ukryty smok
Tytuł oryginalny: Wo hu cang long
Dystrybutor:  Syrena
Data premiery: 9 marca 2001
Reżyseria: Ang Lee
Zdjęcia: Peter Pau
Scenariusz: James Schamus, Hui-Ling Wang, Kuo Jung Tsai
Obsada: Ziyi Zhang, Yun-Fat Chow, Michelle Yeoh
Muzyka: Yong King
Rok produkcji: 2000
Kraj produkcji: Chiny, Hong Kong, Tajwan, USA
Czas trwania: 120 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: akcja, fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Transmisja z Wrocławia:Rudy 406

  Paweł Pluta

  
  

  
  Jako że ostatnio obszedłem się ze Shrekiem to tego stopnia niedelikatnie, że aż w niektórych wrażliwych kobiecych sercach obudziło to współczucie dla tego zielonego No, w każdym razie, postanowiłem tym razem wybrać coś bezpiecznego, co nastroiłoby mnie przychylnie do świata. Cóż mogło być lepsze dla osiągnięcia tego celu od dzieła z Francji, która jest krajem subtelnym, kulturalnym, gdzie nie spotyka się takich uszatych Miałem dać spokój.
[image: Taxi 2]
To było Taxi 2. Solidna firma, Luc Besson, do tego dobre referencje po pierwszej części, tej z matrixowych jeszcze czasów. Co prawda, z dalszymi ciągami, jak wiadomo, różnie bywa, ale tym razem się udało. Elegancka (w końcu to Francja) biała taksówka z pewnymi nieznacznymi usprawnieniami znowu wyjeżdża na drogi, mimo wlokących się przed nią kierowców rajdowych dowożąc pasażerów na czas do kliniki położniczej. Po czym jej kierowca dostaje się w ręce rodziców swojej panny, jako że oficjalna prezentacja właśnie na ten dzień została ustalona. I tu następuje drobna konsternacja, gdyż tatuś nie pracuje wprawdzie w policji, której nie lubi taksówkarz Daniel, ale za to jest żołnierzem, co nie czyni, jak się okazuje, znaczącej różnicy. Przyszły zięć radzi sobie jednak doskonale w tak trudnych warunkach, zyskując już na wstępie uznanie pana generała, jako żywo przypominającego Louiso de Funesowego żandarma. Znosi nawet dzielnie algierskie opowieści o jego przewagach wojennych, szczęśliwie jednak przerwane nagłym dzwonkiem czerwonego telefonu.
Rzecz jasna, telefon nie jest czerwony bez potrzeby. Tak się jakoś dziwnie składa, że generała trzeba zawieźć w ciągu piętnastu minut na lotnisko. Oczywiście nie stanowi to większego problemu dla samochodu, który przekracza prędkość trzystu kilometrów na godzinę, a ogrodzenie rzeczonego lotniska pokonuje przy pomocy przygodnie napotkanej sterty desek i, nie bójmy się tego słowa, małych wysuwanych skrzydełek. Nic drastycznego, akurat tyle ile potrzeba do wydłużenia skoku o parę metrów. Potem jeszcze kawałek po pasie startowym i na zakończenie kołowanie za lądującym samolotem, bo samochód może wyglądać imponująco również wtedy, gdy jedzie powoli. Ma się rozumieć, nie każdy samochód, tylko taki, który robi to bez wysiłku; rzężący Trabant, który szybciej nie może, to nie jest ten przypadek.
Potem już idzie z górki. Przybyły japoński minister mimo cudownej policyjnej limuzyny zostaje porwany i trzeba go odbić. Nawiasem mówiąc, wszyscy miłośnicy sterowania komputerami za pomocą mowy powinni zwrócić uwagę na drobne przykrości, jakie może sprawić podczas jazdy nieopatrznie wypowiedziane hasło wyłączające silnik. Prawdopodobnie ze zbliżonych powodów dwa dni temu usilnie dzwonił do mojej firmy telefon szefa. Telefon, bo bynajmniej nie szef. Najpewniej co jakiś czas, głośno i wyraźnie jak prawa marketingu przykazały, wymawiał on na spotkaniu z klientem naszą nazwę. A z drugiej strony, ta jego Nokia nijak nie mogła zapamiętać słowa stara, żeby sobie mógł bez grzebania po klawiszach zadzwonić do żony.
Ale mniejsza o telefony, mówiłem o tym, że z górki. Otóż w ogóle Taxi 2 jest znacznie rozbudowane w trzecim wymiarze, przy czym wspomniane skrzydła nie są jedynym tego rozbudowania elementem. Do tego oczywiście tunele, zapora z czołgów, zamykana bardzo wdzięcznym ich manewrem, a na koniec stukająca w szybę samochodu złych lufa działa jako odpowiedź na wyciągnięty pistolet maszynowy. Jeżeli zaś ktoś lubi dbałość o szczegóły, powinien zwrócić uwagę na to, że raz zdjęta damska bielizna nie pojawia się cudownym sposobem kilka scen później. Chociaż, po prawdzie, właścicielka bielizny jest dość paskudna. Chociaż może nie akurat w tym miejscu. Ale tłumaczy ją to, że jest Niemką, pozostałą jeszcze z pierwszej części.
Zresztą, w ogóle pierwsze Taxi obeszło się ze złymi znacznie bardziej chyba bezwzględnie, niż drugie. Widać Francuzi większą sympatią darzą Japończyków, niż Niemców, bo jakkolwiek wygrywają i z jednymi, i z drugimi, to idiotów robią tylko z tych ostatnich. Nie wiem, być może dopiero czołgi z drugiej części zwróciły na to moją uwagę, ale już od samego początku są te filmy podobne do Czterech pancernych. Jest załoga, jest niezniszczalny pojazd i są przygłupi wrogowie. Właściwie, Peugeot jest nawet bardziej niezniszczalny od T-34, któremu jednak zdarzało się gąsienicę zgubić, a nawet raz mu wieżę odstrzelili, a taksówka przez cały czas ani się nie zakurzy. No i biały samochód nie jest rudy, ale też i Rudy był przecież zielony.
W każdym razie, Niemcy są tacy sami. Dają się podpuszczać, aż przyjemnie popatrzeć, wystarczy im pokazać palcem Mercedesa i zacząć robić głupie miny, a sami zaczną pakować głowy pod sztachetę w rękach Gustlika. W porównaniu z nimi Japończycy prezentują się iście po samurajsku, a przegrywają nie dlatego, że myślą mało, ale dlatego, że przeciwnik myśli więcej. Zresztą oni po to istnieją, żeby było skąd brać honorowych wojowników, swego czasu zdarzyło mi się to już napisać. Tak właściwie, to z klasyki nawet bardziej do Taxi 2 jest podobna Stawka większa niż życie. Klossowi Niemcy to przecież bynajmniej nie byli niegroźni gefrajtrzy, ale niebezpieczni przeciwnicy, którym nawet kilka razy udało się prawie wygrać.
Ciekawe, czy rzeczywiście ktoś zrobi nowe wersje obu tych seriali, które po raz kolejny oglądałem ostatniego lata, bardziej uważnie niż cokolwiek innego w telewizji. Ostatnio jakby trochę o tym ucichło, lecz podejrzewam, że przymiarki trwają. Ale to się chyba nie uda. To znaczy, oczywiście technicznie nakręcić się da, czemu nie. Gorzej może być ze zdobyciem widzów. Mniejsza o usuwanie rzekomych białych plam historycznych, chociaż takie operacje nierzadko ostatnimi czasy powodowały całkowitą nieoglądalność swoich ofiar. Pomijajam też kwestię konkurencji, wszak kiedy powstawały oryginały, był tylko jeden, w porywach dwa programy telewizji. Po prostu chyba nie uda się uzyskać takiego efektu identyfikacji z bohaterami. Nowe filmy będą na to zbyt dosłowne.
Muszą takie być, bo tak się teraz kręci. Żadne dziecko nie uwierzy, że gestapowca można jednym chwytem rozbroić i zepchnąć ze stołu, wiadomo przecież, że tak wygląda tylko udawana walka. Gdyby Kloss naprawdę musiał się uwolnić od Brunnera, zdemolowaliby wspólnie całe biuro tej fabryki, w której wtedy byli. Nie zaszkodziłoby też wiszenie na jednej ręce nad jednym z owych kotłów wypełnionych roztopionym żelazem, które powszechnie stawia się w celu dekoracji wnętrza, również w zakładach włókienniczych. A całkowitą pewność, że walka nie jest udawana, dałyby zwolnione zdjęcia lecącego w stronę kamery zęba trzonowego. To w Stawce. A w Pancernych konieczne byłoby znaczne zwiększenie liczby i rozmiarów eksplozji po trafieniach czołgowymi pociskami. Dokładniej, każdy strzał taką eksplozją musiałby się kończyć, a co piąty w zwolnionym tempie, takie specjalne pociski by mieli. Najlepiej, gdyby jeszcze działo strzelało seriami. No i pies powinien z każdego zagryzionego (bo jakże tak, jedynie obezwładnionego?) Niemca przynosić jakiś fragment, przynajmniej ze dwa kilo.
Tylko że tu pojawia się dość istotny problem. Czego by o dzisiejszej młodzieży nie mówić, to aż tak jej zabawy nie wyglądają i raczej nieprędko będą. Natomiast wyglądają, a przynajmniej wyglądały te paręnaście lat temu, całkiem podobnie do tego, co robił kapitan Kloss i załoga Rudego. Dlatego tak łatwo było się w nich bawić. Umowność była dla tych seriali naturalna, nikt nie robił poważnego zarzutu z wędrówek po całym mieście w godzinach pracy biur Abwehry, ani z tłumów kłębiących się w ciasnym wnętrzu czołgu. I chyba nadal nikt nie traktuje tego jak realnych błędów. To po prostu nieodzowne elementy dzieł kultowych. Mniej może chodzi tu o Czterech pancernych, oni bazują raczej na miłych wspomnieniach z dzieciństwa, ale smak Stawki większej niż życie tkwi przecież także w tych nieścisłościach, braku konsekwencji i ustawicznym wychodzeniu przez okno.
Dlatego jednak nie obawiam się, że moje przyszłe dzieci nie będą się wychowywały na tym, co ja. Rok wcześniej, czy rok później, ale spotkają Klossa z Szarikiem, wstawionych do wakacyjnego programu przez pasjonata, albo chociażby dla podbicia oglądalności. Nie jest ważne, dlaczego. Może już efekt nie będzie aż taki, czasy się przez dwadzieścia lat zmieniły, ale przynajmniej następne pokolenie się dowie, gdzie w zjednoczonej Europie są najlepsze kasztany.




Tytuł: Taxi 2
Dystrybutor:  SPI
Data premiery: 7 września 2001
Reżyseria: Gérard Krawczyk
Zdjęcia: Gérard Sterin
Scenariusz: Luc Besson
Obsada: Frédéric Diefenthal, Samy Naceri, Marion Cotillard
Muzyka: Al Khemya
Rok produkcji: 2000
Kraj produkcji: Francja
Cykl: Taxi
Czas trwania: 82 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: akcja, komedia
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Jeden śmiech

  Eryk Remiezowicz

  Polemika z tekstem o "Shreku"
  

  
  Polemika z felietonem Pawła Pluty.
[image: Ekipa Esensji w rzeczywistości. Dla niepoznaki używamy wielu nazwisk i losowo odnalezionych w internecie zdjęć.]
Ekipa Esensji w rzeczywistości. Dla niepoznaki używamy wielu nazwisk i losowo odnalezionych w internecie zdjęć.
Polemizowanie z własnym współpracownikiem na łamach wspólnego nam obu pisma zawsze niesie ze sobą delikatną sugestię, że tylko my czytamy Esensję i tylko my o niej dyskutujemy. Ale Paweł Pluta swoje tezy na temat przewspaniałego Shreka postawił, uzasadnił i znalazł oddźwięk, więc zakładam ostrogi, zamykam przyłbicę i ruszam bronić najsensowniejszej mym zdaniem życiowej zasady  śmiejmy się!
Życie jako takie jest zjawiskiem dość ponurym, choćby dlatego, że kończy się śmiercią (przeszkody zjawiające się w międzyczasie pomijam). Jedna jest nasza w tym interesie radość, jedno zjawisko wygładza nierówności tego świata  mianowicie śmiech. I mówcie co chcecie o terrorystach, głodzie i chorobach  odpowiednia dawka humoru łagodzi wszystkie boleści, daje spragnionym wodę, a zarazem nikomu nie szkodzi, gdyż daje jedynie radość i ulgę w starciu z dniem codziennym. Dlatego doszukiwanie się nadmiernej filozofii i medytacje nad zjawiskiem, którego jedynym celem ma być rozbawienie widza, jest pracą zarazem bezcelową i ponurą.
Każdy zarzut dotyczący przezabawnego Shreka rozbije się o wszechpotężny argument  ten film jest śmieszny! Zgadzam się, że z anatomicznego punktu widzenia scena z wężem i żabą jest przeraźliwą torturą dwóch niewinnych zwierzątek, z niewątpliwie śmiertelnym finałem. Ale, na Boga (dowolnego), w tym momencie, w tym miejscu, w tej sytuacji jest to rzecz zabawna! Absurdalne skojarzenie pradawnych chłopięcych dowcipów (okrutnych, nie przeczę) ze sceną miłosną połączone ze zderzeniem niezwykłych możliwości wątłej królewny  wywołuje śmiech. Niestety, żaba zginęła, a i wąż ma się kiepsko, ale hej, jesteśmy w kinie i patrzymy na ekranowe wizje, a nie na zabawy młodocianego klubu sadysty! Jest tu pewna, istotna moim zdaniem, różnica.
Zwalczę też niechętny opis walki tytułowego ogra z rycerzami. Utrzymana jest ona w realiach popularnego w Stanach wrestlingu (na Wrestlemanii V było ponad 90 000 widzów!), będącego w istocie pokazem cyrkowych możliwości dwumetrowych i dwustukilowych gigantów. Nie jest to sport  jest to widowisko, gdzie zawodnik jest zarazem akrobatą i aktorem. I tak można, a nawet trzeba, czytać przezabawny turniej rycerski, w którym Shrek kładzie przeciwników drop-kickami. Jest to walka bez krwi i okrucieństwa, która z założenia jest oszukaną zabawą, mającą pokazać cielesną sprawność zawodnika. Nic więcej. Śmiech, śmiech, śmiech. 
Zgodzę się z równie niechętnym opisem sceny w założeniu wzruszającej, kiedy dwójka głównych bohaterów szlaja się po właściwych sobie pomieszczeniach ze smętnym wzrokiem i dobijającą muzyczką w tle. Ale braki tego ujęcia biorą się z jego niezgodności z resztą filmu i zasadą dowcipu przy każdej okazji. Zamiast utrzymywać wybitnie rozweselający klimat filmu, szanowni scenarzyści fundują nam, nie wiedząc czemu, scenę rozrzewniającą, pasującą do reszty filmu jak pięść do nosa. A można było kazać osłowi i Shrekowi odbijać księżniczkę, dając im okazję do następnych gagów. 
Wchodząc w poważniejsze klimaty  dziecko, obserwując ekran, bierze zły przykład ze skatologicznych zachowań głównego bohatera, uczy się złych zachowań i gania potem godzinami za niewinnymi płazami, aby je nadmuchiwać. Argument częsty i błędny. Ile głupot popełnia dowolna latorośl pod wpływem swoich kolegów, czy też złego przykładu rodziców? O ile więcej niż pod wpływem telewizji i filmu? Żaden film nie jest w stanie wygrać z argumentacją kochanego przez dziecka dorosłego i dlatego proszę o zaprzestanie demonizowania wpływu Shreka na polską młodzież (i od królika Bugsa też się odczepcie!). Zaś sięgając po nieco postmodernistyczną psychologię dziecięcą  tak naprawdę nie wiadomo, jak dziecko odbiera ten film  i jaki wynosi z niego przekaz. Młodociane homo sapiens doprawdy wyposażone są w dziwaczny i całkowicie inny od naszego aparat poznawczy.
A co do tytułowego zarzutu  jednego narodu. Otóż polski dubbing filmu został stworzony w oparciu o nasze prywatne mity oraz legendy kulturowe  i z amerykańskimi wypowiedziami głównych bohaterów nie ma wspólnej najmniejszej uncji. Polska kultura broni się w tym filmie w najwspanialszy możliwy sposób  nie zwalcza i nie kastruje cudzej wypowiedzi, lecz przenosi ją na nasz własny grunt, czyniąc w ten sposób piękniejszą. Jakież może być piękniejsze świadectwo prężności narodowego ducha, niż taki dubbing niemożliwie popularnego filmu, który czyni go cudem w kinach jednego niewielkiego kraiku, a jednocześnie jest doskonale nieodczytywalny dla reszty ludzkości? Jedyne, co łączy rozmieszczonych w kinach całego świata widzów Shreka, to głośny śmiech w tych samych momentach. A ten typ globalizacji ponad podziałami to ja jak najbardziej popieram.
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  Komiksy


  Plansze


  Robot love

  Charles Burns

  
  

  
  Prezentujemy historię Robot Love, otwierającą nowowydany album komiksowy El Borbah. Wydawcą pozycji jest POST, wydawca obu części MAUSa, który już w wywiadzie nie ukrywał, że szykuje kolejne komiksowe atrakcje. El Borbah niewątpliwie do nich należy
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  Agnologmat

  Mariusz Zawadzki, Krzysztof Kałuszka, Marcin Palmąka

  
  

  
  Od autorów:
Agnologmat  opowieść średnio współczesna o rzeczywistości takiej jaka jest, pościgi, strzelaniny, narkotyki, cyberpunk i przystojny barman  to niewątpliwe atuty tego komiksu. Nie daj się zwieść  dialogi wcale nie są zabawne a stron tu około 60. Teraz przejrzyj tych kilka stron z opublikowanego już komiksu w nie takiej kolejności jak trzeba, jak się spodobają pisz: skrytka pocztowa 46, 44-194 Knurów.
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  Recenzje


  Potężna księga

  Marcin Lorek

  Charles Burns El Borbah
  

  
  Wydawnictwo Post idzie za ciosem i po wydaniu dwóch części "Mausa" zdecydowało się zaprezentować nam kolejną pozycję. Tym razem jest to komiks Charlesa Burnsa pt. "El Borbah". Komiks pochodzi z magazynu "RAW", założonego przez Arta Spiegelmana (twórcę "Mausa") i już sam ten fakt jest wyraźną przesłanką, że po "El Borbah" warto sięgnąć. A gdy już zacznie się czytać, wszelkie wątpliwości znikają...
[image: El Borbah]
"El Borbah" to potężna, wydana w dużym formacie księga, która liczy sobie około 100 stron. Na album składa się pięć czarno-białych nowel detektywistycznych. Dodatkowo znalazło się miejsce na kilka słów wyjaśnień odautorskich. W tym miejscu ktoś mógłby spytać "I to wszystko? Tyle szumu z powodu kolejnego komiksu o przygodach detektywa?". Odpowiedź brzmi "tak" i "nie" zarazem. El Borbah to zwykły detektyw, jednak cała reszta jest w tym komiksie daleka od wszelkich standardów i z pewnością nie można jej określić jako "zwyczajną". Przyjrzyjmy się więc temu, co czyni ten komiks wyjątkowym. 
Na początek sam El Borbah. Jak już wspomniałem, jest on detektywem. Jest ponurym, nieco zgorzkniałym facetem, który ma własne zasady i tylko ich się trzyma. Sherlockiem Holmesem z pewnością nie można go nazwać. Zamiast skrupulatnie zbierać wskazówki i powolutku układać z nich rozwiązanie zagadki, on woli spotkać się oko w oko z podejrzanym i jeśli to tylko możliwe, wymusić zeznania siłą. El Borbah umie i bardzo lubi bić ludzi. Ponadto bohater Burnsa nie przepada za zbytnim angażowaniem się w sprawę, którą bada. Na pewno nie należy on do tych detektywów, którzy zrezygnują z własnego życia, poświęcając cały swój czas na rozwiązanie sprawy. El Borbah stara się, żeby jego praca zabierała mu możliwie jak najmniej czasu. Co więcej - w jego przypadku nie ma nawet mowy o emocjonalnym zaangażowaniu w pracę. 
Wypada teraz wspomnieć krótko o sprawach, których wyjaśnienia El Borbah podejmuje się w tym albumie. W pierwszej nowelce, zatytułowanej "Robot Love", jego zadaniem jest odnalezienie młodego chłopaka, który zafascynowany modną ostatnio robotyzacją, ucieka z domu. W kolejnej, pt. "Martwe Mięso", El Borbah ma wyjaśnić zagadkę śmierci pewnej dziewczyny. W następnej, "Rewii na lodzie", bada aferę w klinice hibernacyjnej. W nowelce "Żegnaj laleczko" problemem jest zniknięcie kolejnej kobiety. I wreszcie w ostatniej opowieści "Masz to we krwi" pojawia się sprawa rodziny, która zdecydowała się na sztuczne zapłodnienie. Po kilku latach biologiczny ojciec najwyraźniej stara się odzyskać swojego syna, na co nie chcą się zgodzić jego rodzice. Jak widać sprawy, których podejmuje się El Borbah nie wyglądają na arcyciekawe i bardzo oryginalne. Lecz wbrew pozorom takie właśnie są. A wszystko dzięki temu, że Charles Burns nie stosuje banalnych point i rozwiązań. Wszystkie opowiadania są wyśmienicie skonstruowane i prowadzą do niezwykle zaskakujących zakończeń. I to jest jeden z najważniejszych atutów tego albumu.
	
Kolejnym niepodważalnym atutem komiksu jest niezwykły świat, w którym porusza się bohater. Autor zrezygnował zupełnie z prób wprowadzenia czytelnika w ten świat. W albumie nie znajdziemy żadnych informacji, które wyjaśnią nam, gdzie jest świat El Borbah i dlaczego jest on taki, jaki jest. A jest niesamowity. Wystarczy spojrzeć na głównego bohatera, który wygląda jak zawodnik wrestlingu , choć pozostali bohaterowie komiksu wydają się zupełnie tego nie zauważać. Co więcej - zagłębiając się bardziej w świat i obserwując pozostałych bohaterów, coraz częściej pojawia się pytanie "Co w tym świecie jest normą?". I na to pytanie również nie ma jednoznacznej odpowiedzi. Burns stworzył świat, gdzie nie widać wyraźnej granicy, która oddzielałaby normalność od dziwactwa. Wystarczy przyjrzeć się ludziom (istotom?), którzy zamieszkują ten świat. Większość z nich wygląda tak, że z powodzeniem mogli by grać rolę "potworów" w każdym innym komiksie. Tu zaś funkcjonują jako zwykli obywatele. I właśnie ten świat, a raczej możliwość jego poznawania i odkrywania reguł, jakie nim rządzą, jest ostatecznym argumentem przemawiającym za tym, że jest to komiks, który trudno porównać z jakąkolwiek inną serią - przynajmniej jeśli chodzi o te wydane w Polsce. I to jest właśnie przyczyna, dla której komiks ten trzeba mieć.
Na koniec chciałbym wyrazić nadzieję, że już wkrótce Wydawnictwo POST uraczy nas kolejnym komiksem, który będzie równie doskonały jak "El Borbah".
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Ekstrakt: 90%
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Krzysztof Gawronkiewicz, Dennis Wojda
‹Mikropolis. Przewodnik turystyczny›
Marcin Herman [90%]

Pewnego razu w Mikropolis
Dużym wydarzeniem tegorocznego Międzynarodowego Festiwalu Komiksu w Łodzi była premiera komiksu Mikropolis. Przewodnik turystyczny, autorstwa Dennisa Wojdy i Krzysztofa Gawronkiewicza. Było to ukoronowanie długiej kampanii reklamowej, jaką przez kilka ostatnich miesięcy prowadzili twórcy komiksu, nakładem własnych środków. Wszystko to byłoby prawdą, gdyby nie pewien drobny fakt. Otóż, zdaniem odkrywców, miasteczko Mikropolis istnieje naprawdę! Nad fenomenem tego komiksu warto zastanowić się w osobnym opracowaniu, teraz kilka uwag na temat samego przewodnika. 
Mikropolis. Przewodnik turystyczny to w pełni kolorowy album formatu A4 o orientacji poziomej. Taka formuła została wymuszona zawartością  składa się on w większości z poziomych pasków komiksowych. Wiele z nich było publikowanych na łamach różnych pism (ich spis znajdziecie na stronie miasteczka www.mikropolis.com.pl), ale przewodnik jest pierwszym opracowaniem autonomicznym i zbiorczym. Paski podzielono na kilka różnych kategorii, aby jak najlepiej ukazać czytelnikowi specyfikę tego niezwykłego miejsca. Tak więc znajdziemy tutaj informacje dotyczące ludności, transportu, gastronomii, noclegów, rozrywki, przyrody, a nawet historii i warunków klimatycznych miasteczka. Książkę poprzedzono także wywiadem z odkrywcami Mikropolis, w którym udowadniają, że istnieje ono naprawdę. 
Mikropolis. Przewodnik turystyczny to zbiór pasków komiksowych relacjonujących życie miasteczka i jego mieszkańców. Utrzymuje się w nim niezwykły, oniryczno-nostalgiczny klimat. Niestety, mimo całego uroku, niektóre opisane tam sytuacje mogą przyprawić o lekką frustrację, jeśli spojrzy się przez ich pryzmat na społeczeństwo. Nie chcę przez to powiedzieć, że Miasteczko Mikropolis obnaża jakieś społeczne wady, ale z całą pewnością pozwala spojrzeć inaczej na ludzkość, dostrzec jej niektóre zachowania w innej perspektywie. 
Uważam, że o ile nie można czepiać się jakości edytorskiej albumu i zasadniczo nie należy czepiać się poziomu wydawniczego (celowo piszę zasadniczo, gdyż komiks jest na niezłym papierze, w kolorze, z twardą okładką), o tyle sam kolor pozostawia nieco do życzenia. Jest on trochę mało intensywny, szczególnie czernie, a w niektórych miejscach pomarańczowe fragmenty elementów ozdobnych rozlały się pod czerń. Jest to tylko drobny mankament techniczny, który nie wpływa na jakość odbioru. 
Mikropolis. Przewodnik turystyczny mogę śmiało uznać za jeden z najlepszych komiksów polskich ostatnich lat. 


Ekstrakt: 80%
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‹Fastnachtspiel›
Marcin Herman [80%]

Kto zgasił światło?
Fastnachtspiel to kolejny album autorski Marka Turka, w którym połączył on zgrabnie w jedną całość krótkie nowelki, pojawiające się od czasu do czasu w różnych magazynach komiksowych m.in. w AQQ i Ziniu. Jedną z nich publikowaliśmy również w poprzednim numerze Esensji. 
Wszystkie nowele składające się na album Fastnachtspiel, w tytułach których autor wyraża swoje upodobanie do obco brzmiących nazw (co jest całkowicie uzasadnione), nabrały nowego, głębszego znaczenia. Teraz, kiedy do dyspozycji mamy nie tylko pojedyncze epizody, ale cały konkretny świat, łatwiej jest zrozumieć niektóre fakty. Poszczególne historie, których akcja rozgrywa się w Mieście łączą trzy z nich: prolog, w którym jeden z ludzi gasi Słońce i doprowadza do zagłady Ziemi, jego aresztowanie w części zasadniczej oraz epilog traktujący o ucieczce demona. 
Treść albumu jest, jak słusznie głosi informacja na okładce, mocno deliryczna. Miasto wprost roi się od dziwnych stworzeń, takich jak demony, anioły, śpiewacze, czy po prostu ludzie (na przykład człowiek o dziwnym spojrzeniu). Wydarzenia tam się rozgrywające są nieprawdopodobne. Prawa biologii i fizyki zostały tutaj całkowicie zmienione, tak, aby nawet najbardziej szalony i nieodpowiedzialny desperat mieszkający w Mieście do końca nie znał zasad, które tutaj rządzą  takimi słowami narrator zaprasza nas do wspólnej zabawy słowem i obrazem. Czy mamy jakiś wybór? Nie, bo z tego Miasta nie ma ucieczki. 
Album jest opowiedziany o wiele bardziej czytelnie niż dwa pierwsze tomy trylogii Sothis. Staje się on przez to bardziej przystępny dla czytelnika, któremu sprawiają trudność nieco trudniejsze treści. Fastnachtspiel jest również łatwiejszy w odbiorze pod względem fabularnym. Trzeba przyznać, że styl rysownika znacznie ewoluował od czasu, kiedy narysował on Sukkuba. Osiągnął naprawdę dojrzały poziom, co tylko potwierdza w niniejszym komiksie. 
Po komiks Fastnachtspiel powinni sięgnąć ludzie, którzy szukają czegoś nowego i nietypowego, a zarazem nie boją się trudnych momentami treści i skomplikowanego przekazu. 


Ekstrakt: 80%
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Michał Śledziu Śledziński
‹Fido i Mel: Na kozetce›
Marcin Herman [80%]

Ucieczka z psychiatryka
Fido i Mel na kozetce to debiutancki album Michała Śledzia Śledzińskiego, znanego twórcy komiksów, założyciela magazynu komiksowego Produkt. Album ukazał się nakładem wydawnictwa Egmont. Zawiera on wybór krótszych form komiksowych, publikowanych wcześniej na łamach magazynu Świat Gier Komputerowych, głównie w latach 1997-2000. 
Fido i Mel na kozetce jest wynikiem kompromisu pomiędzy autorem komiksów, a wydawcą w osobie Tomasza Kołodziejczaka  składają się na niego historie, które obaj uznali na najlepsze i najzabawniejsze. Album wzbogacono kilkoma dodatkowymi, zupełnie nowymi planszami tworzącymi wątek przewodni komiksu, czyli pobyt i ucieczkę bohaterów z zakładu dla psychicznie chorych. Niektóre ze znanych wcześniej historii zostały narysowane przez Śledzia na nowo: w przypadku, kiedy uznał, że jego styl znacznie odbiega od poziomu, na jakim rysuje obecnie. 
Bohaterami komiksu są Fido i Mel  dwaj znani, acz raczej niezidentyfikowani osobnicy. Ponadto towarzyszą im żółw Skolman oraz prosiak Pulas. Zgodnie z zainteresowaniami, chłopaki przeżywają mnóstwo niezwykłych przygód w świecie gier komputerowych, komiksów i filmów, uparcie wierząc, że są bohaterami wyżej wymienionych mediów. Ich zbyt wybujała wyobraźnia każe im przeżywać wyimaginowane przygody, przez co są niebezpieczni dla siebie i dla otoczenia  głosi diagnoza doktora Blitzkriega, dyrektora zakładu dla obłąkanych Rusałka. 
Na swojej drodze nasi bohaterowie spotykają między innymi Baldula, któremu splytna sloka polwala klucze od wlót jego domu, asa przestworzy Czerwonego Barona, Flarę Proft, Kubusia Puchatka, Muminki i wiele, wiele innych postaci współczesnej kultury. Komiks pełen jest humoru  zarówno sytuacyjnego, jak i słownego. Znajdziemy tutaj wiele aluzji do popularnych gier komputerowych, komiksów i filmów. Absurdalność niektórych pomysłów powoduje, że w zupełnie nowy sposób patrzymy na wątki, które przywykliśmy traktować poważnie.
Mimo, iż od tak płodnego twórcy, jak Michał Śledziński, oczekiwałbym raczej albumu z jednym z komiksów znanych z łamów Produktu, cieszę się z tego. Fido i Mel na kozetce to dobra robota komiksowa, która cieszy tym bardziej, że potentat na rynku komisów, jakim jest Egmont, zainteresował się pracami jednego z polskich twórców. 
Ekstrakt: 60%
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‹Quo Vadis #1›
Marcin Herman [60%]

Klasyka ilustrowana
Zanosiło się na duże wydarzenie. Niestety ambitne plany wydawców zostały zweryfikowane. Nie będę jednak pisał o tym co było, ale o komiksie, który kupiłem podczas ostatniego MFK w Łodzi. Pierwsza część komiksu Quo Vadis to album w pełni kolorowy, na dobrej jakości papierze, z kolorową, sztywną okładką. 
Scenariusz Quo Vadis oparto na motywach powieści Henryka Sienkiewicza, pod tym samym tytułem. Jest to produkt profesjonalnie przygotowany i wydany. Przy jego realizacji pracowało wiele osób. Storyboardami, kolorem i opracowaniem graficznym zajęli się Grzegorz M. Majcher i Jacek Rzodeczko, dokumentację historyczną sporządził Andrzej Rębosz. Wydawcą jest Kolporpress S.A. 
Autorem scenariusza jest Jarosław Miarka. Adaptowanie literatury na potrzeby komiksu jest sztuką trudną, ponieważ każda z tych dziedzin posługuje się zupełnie odrębnym językiem. Przez wielu uważane za zbędne i szkodliwe, adaptacje często wypadają słabo w porównaniu z oryginałem. Tak jest i tym razem. Dla kogoś, kto nie zna pierwowzoru lub przynajmniej realiów, komiks może okazać się nieczytelny. Ponadto akcja rozwija się zbyt powoli i mało dynamicznie. 
Rysunkiem w Quo Vadis zajął się Jerzy Ozga, człowiek obeznany z komiksowym rzemiosłem. Jego rysunek jest dynamiczny, posługuje się tutaj cienką, ekspresyjną kreską, która została miejscami zabita przez kolor. Dla porównania wystarczy zajrzeć do 25 numeru AQQ, gdzie znajdziecie kilka szkiców tego komiksu. Na szczęście nie znajdziemy tutaj niekonsekwencji i spadków formy rysownika. W kolorze najlepiej wypada sen rannego Marka Winicjusza i jeszcze kilka innych perełek. 
Kolor jest rzeczywiście słaby. Odbiera wiele uroku z rysunku Jerzego Ozgi. Barwy są mało wyraziste i płaskie. Kolor skóry bohaterów niezwykle nienaturalny. Na osłodę pozostaje okładka w wykonaniu Janusza Ordona, która jest właściwie obrazem. 
Przy wszystkich wymienionych przeze mnie mankamentach komiksową adaptację Quo Vadis czyta się nienajgorzej. Jest to jeden z pierwszych polskich komiksów komercyjnych, które ukazują się w dużym nakładzie. Mimo wszystko warto przeczytać. 


Ekstrakt: 60%
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‹Katastrofa 7›
Marcin Herman [60%]

Przygoda z katastrofą
Siódmy numer Katastrofy jest pod znakiem ogólnie pojętej przygody. Przyjęcie takiego klucza wychodzi pismu na dobre. Przynajmniej w zarysie wiemy, czego się spodziewać. 
Magazyn jest porządnie wydrukowany. Pozostaje zinem, a do ręki dostajemy porządny laserowy wydruk, a nie niewyraźne odbitki ksero. Niestety, mam kilka zastrzeżeń co do składu. O ile komiksy są w porządku, o tyle jeden z artykułów jest trochę nieczytelny, a tekst nieco obcięty. Szycie również pozostawia wiele do życzenia. Na okładce dynamiczny rysunek Krzysztofa Kałuszki.
Kilka słów na temat zawartości. Polatucha Stefana Wolego to komiks czytelnie narysowany, zgrabnie opowiedziany. Powoli wciągamy się w historię człowieka poddanego eksperymentom medycznym, który ucieka swoim oprawcom. Niestety, zakończenie epizodu moim zdaniem zbyt groteskowe (pomysł niczym z komiksów o Plasticmanie). Trochę za mało, żeby zaciekawić, ale czekamy na ciąg dalszy. 
Wunder Waffe Marka Turka to wariacja na temat najsłynniejszego agenta polskiego wywiadu II wojny światowej. Komiks oczywiście czarno-biały, rysowany w klimatach Fastnachtspiel. Mroczne twarze postaci robią wrażenie. To ciekawe, ile można opowiedzieć za pomocą plam czerni.
Pożoga Macieja Pałki to chyba najsłabszy komiks tej Katastrofy. Inspirowana Ogniem i mieczem historia, eklektyczna w formie  rycerze, wyrzutnie rakiet itp. w jednym miejscu. Niestety, na tych ośmiu planszach nie zdarzyło się nic, co przykułoby moją uwagę. Za mało akcji jak na tak krótki epizod. Zgodnie z tym, co pisze redaktor naczelny Katastrofy Mariusz Zawadzki, jest to początek większej całości. 
Na koniec Morfołaki Mateusza Skutnika do scenariusza Nikodema Skrodzkiego. Tego komiksu nie trzeba przedstawiać. Jedyny zarzut: za mało!
Najlepsza pozycja w publicystyce to sylwetka Billa Sienkiewicza. Marek Turek rzetelnie omawia twórczość tego artysty, ale zbyt pobieżnie. Cóż, pisma papierowe rządzą się własnymi prawami, jeśli chodzi o wierszówkę. Jak zwykle ciekawe rozmyślania przy planszy. Formuła felietonu ma to do siebie, że raczej nie wypada dyskutować z poglądami autora, ale przygnębia mnie nieco pesymistyczne podejście Mariusza. W projektach notatka na temat wielkiego przedsięwzięcia załogi Katastrofy czyli albumu Agnologmat. Na ostatniej stronie magazynu znajdziecie reklamę tego komiksu, a my w bieżącym numerze Esensji prezentujemy przedpremierowo kilka pierwszych plansz z tego albumu. Zanosi się na duże wydarzenie. Serdecznie polecam. 


Ekstrakt: 50%
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‹KKK 14 (3/2001, wrzesień)›
Marcin Herman [50%]

Moc publicystyki
Za nami kolejny numer magazynu komiksowego Krakowskiego Klubu Komiksu. Jak zwykle dobrze przygotowany, bez widocznych błędów. Niestety, mam wrażenie, że pismu brakuje wyraźnej linii programowej, własnego stylu, takiego, jak ma na przykład Arena. Zresztą, nie jest to zarzut dotyczący wyłącznie KKK. Przejdźmy jednak do zawartości. 
W numerze dwa wywiady: z Przemkiem Truścińskim oraz jego komiks Łowca (znany m.in. z Antologii Komiksu Polskiego Egmontu), a także z Grahamem Mastertonem. Oba ciekawie przeprowadzone, nie brak interesujących pytań (z odpowiedziami różnie). Z zainteresowaniem przeczytałem artykuł Rafała Skarżyckiego na temat tworzenia scenariuszy. Nieco nieskładny, ale w końcu tytuł do czegoś zobowiązuje (Kilka banałów o scenariuszu komiksowym). Wojtek Birek wprowadza w świat Drapieżców Mariniego oraz na francuskojęzyczny rynek komiksowy. Kolejne dwa artykuły (publicystyka jak zwykle profesjonalnie przygotowana) to sylwetka Katsushiro Otomo pióra Mirosława Solarskiego oraz Maxx 2 czyli komiksy Sama Keitha Michaela X-Perta Le Beau. Ten drugi trochę przemęczony  za dużo faktów, ledwie dobrnąłem do końca, a przecież namiętnie czytuję różne pisma branżowe. Cieszę się, że redaktorzy zrezygnowali z rubryki Co w lodówce?. Miała małą wartość poznawczą, a w obecnej formie rzeczywiście bez lupy nie podchodź. 
Mam poważne zastrzeżenie do ostrzeżenia na okładce: uwaga niecenzuralne teksty. Otóż w kilku artykułach oraz w jednym wywiadzie pojawiły się słowa kolokwialne, które z powodzeniem można zastąpić innymi, mniej wulgarnymi, od których aż roi się w języku polskim, a które z pewnością będą pełnić tę samą rolę co użyte zwroty. Po co używać niecenzuralnych wyrazów, jeśli ich użycie nie jest w żaden sposób uzasadnione na przykład formułą magazynu (jak to ma miejsce w przypadku Produktu), a znacznie obniża to poziom tekstów?
Komiksy. Wiedźmin na podstawie opowiadania Andrzeja Sapkowskiego rozczarowuje. Mimo ciekawego eksperymentu formalnego (komiksy w wykonaniu kilku różnych rysowników), okazuje się, że prozie Sapkowskiego komiksowe adaptacje nie wychodzą na dobre. Janosik zmusza do zastanowienia się nad sensem reedycji białego kruka (jest nim dalej, czy nie?). Komiksem numeru moim zdaniem jest Łowca Przemysława Truścińskiego. 
Ogólnie mocna publicystyka, przeciętne komiksy. Czytać, żeby wiedzieć co w trawie piszczy. 


Ekstrakt: 70%
[image: Tomuś: Choroba Maliny]
Tomasz Biniek, Rafał Urbański
‹Tomuś: Choroba Maliny›
Marcin Lorek [70%]

Dobra rozrywka
Nowy polski komiks komediowy autorstwa Tomasza Bińka i Rafała Urbańskiego. Tytułowy Tomuś i jego przyjaciele to zwykli (?) młodzi ludzie, którzy uwielbiają gry komputerowe i wiodą spokojne, normalne życie. Tylko że normalność znika gdy jeden z nich, Malina, zapada na jakąś ciężką chorobę. W obliczu totalnej niekompetencji służby zdrowia Tomuś i reszta muszą sami znaleźć sposób na wyleczenie kolegi. I właśnie to jest podstawą scenariusza komiksu i serii zwariowanych pomysłów, na które wpadają chłopcy. Pomysłowa i śmieszna fabuła, przyjemne dla oka rysunki oraz porządne wydanie to atuty tego komiksu. Krótko mówiąc  dobra rozrywka na dobrym poziomie!


Ekstrakt: 50%
[image: Prima Aprilis]
Piotr Drzewiecki
‹Prima Aprilis›
Marcin Lorek [50%]

Uczucie niedosytu
Kolejna pozycja z wydawnictwa Studio Domino to wznowienie komiksu Piotra Drzewieckiego. Podczas drugiej wojny światowej amerykański pilot atakuje łódź podwodną przewożącą niezidentyfikowany gaz.. Podczas walki gaz ulatnia się do atmosfery. Bohaterski pilot traci panowanie nad maszyną i rozbija się na bezludnej wyspie. Wyspa jednak nie jest taka całkiem bezludna. Okazuje się, że zamieszkują ją dinozaury? Komiks ma bardzo dobry, pomysłowy scenariusz i dorównujące mu rysunki. W zasadzie najpoważniejszą wadą tego komiksu jest uczucie niedosytu, jakie pozostawia 
[image: Sztuka komiksu w perspektywie polskiej komiksologii]
‹Sztuka komiksu w perspektywie polskiej komiksologii›
Marcin Herman

Polska komiksologia
Po raz pierwszy bodaj w historii komiksu w Polsce doczekaliśmy się wydawnictwa, które próbuje nieco usystematyzować zagadnienia związane z pojmowaniem komiksu jako gatunku. Sztuka komiksu w perspektywie polskiej komiksologii powstało jako efekt interdyscyplinarnego sympozjum popularnonaukowego, które odbyło się w trakcie tegorocznego MFK w Łodzi. Oczywiście, antologię tę przygotowano wcześniej, na podstawie nadesłanych referatów. 
Redaktor opracowania, Krzysztof Skrzypczyk, tak pisze we wstępie: Z uwagi na założone cele merytoryczne i organizacyjne, sympozjum to ma charakter interdyscyplinarny; intencją naszą było stworzenie roboczego forum dla możliwie wielu reprezentantów różnych płaszczyzn teoretyczno-badawczych analizowania komiksów, jak też zaprezentowanie możliwości wieloaspektowego ujmowania problematyki rozważań nad Komiksem  jako swoistym fenomenie kulturowym, społecznym, artystycznym.
Zawartość opracowania podzielono na dwie części. Pierwsza z nich mówi o historii i współczesności komiksu w Polsce, druga kieruje naszą uwagę w kierunku teorii i autonomizacji gatunku. Referaty zebrane w niniejszej antologii, () spełniać mają w głównej mierze funkcje popularyzatorskie, a także edukacyjne i podsumowujące polskie dokonania w tej dziedzinie.  czytamy dalej we wstępie. 
Sztuka komiksu w perspektywie polskiej komiksologii ukazała się nakładem Łódzkiego Domu Kultury oraz Federacji Stowarzyszeń Kulturalnych Województwa Łódzkiego. 


[image: AQQ 25 (4/2001)]
‹AQQ 25 (4/2001)›
Marcin Herman

Zdążyć na jubileusz
Jest mi przykro, że piszę te słowa, ale jubileuszowy numer Magazynu Komiksów AQQ jest jednym ze słabszych, wśród wydanych ostatnio. Może to jednak tylko kwestia moich oczekiwań. Zobaczmy. 
Numer dwudziesty piąty otwiera całkiem przyjemna okładka Nikodema Cabały. Dalej mamy raczej przeciętny komiks Jerzego Ozgi oraz obszerny wywiad z tym twórcą, okraszony zdjęciami i świetnymi szkicami do albumu Quo Vadis (kilka słów na ich temat w recenzji tegoż komiksu). Pobożne życzenie to parodia jednego z opowiadań Andrzeja Sapkowskiego, w wykonaniu Mirosława Sadowskiego. Komiks raczej zabawny, ale mało oryginalny. Z przykrością stwierdziłem, że niezrozumiały dla mnie fenomen Likwidatora dotarł również do AQQ. Mam nadzieję, że to chwilowe. Kaos duetu Myszkowski/Stelmaszyk to wariacja na temat komiksów i bohaterów rynku amerykańskiego. Cóż, przywykłem już do nieco bardziej klimatycznych komiksów Filipa Myszkowskiego. Na koniec  nagrodzona w konkursie AQQ, Esensji i Science Fiction  Usługa kompletna oraz szósty odcinek Pifitiady. 
Część publicystyczna bez rewelacji, acz na poziomie. Niestety, za relację z komiksowej części Polconu 2001 należą się autorowi cięgi. Dla porównania zainteresowanych odsyłam do relacji w bieżącym numerze Esensji. Wiele tekstów domaga się bardziej szczegółowej korekty, pod różnymi względami. Mam wrażenie, że numer był przygotowywany w pośpiechu  aż roi się od literówek. 
Na całe szczęście nie rozczarowuje kolorowy dodatek do magazynu  Komixorama, z okładką Roberta Adlera. Znajdziemy tam przygody Kica Przystojniaka w kosmosie Sławomira Jezierskiego do scenariusza Radosława Kleczyńskiego, Winozaury Macieja Mazura oraz Plastelinę Krzysztofa Ostrowskiego. Są to uznane komiksy, autorów o wyrobionych nazwiskach i rękach, w doskonałym wydaniu. 
AQQ to tej chwili najdłużej ukazujący się magazyn komiksowy na polskim rynku, do którego zawsze warto zajrzeć. Gratuluję redakcji sukcesu. 


Ekstrakt: 10%
[image: Mega Komiks (3/2001): Mindhunter]
David Quinn, Mel Rubi
‹Mega Komiks (3/2001): Mindhunter›
Paweł Nurzyński [10%]

Polowanie na mózg?
Kolejne wydawnictwo spod szyldu Mega komiks to Mindhunter mega-crossover pomiędzy Top Cow a Dark Horse. Sara Pezzini  Witchblade, Jackie Estacado  Darkness, Aliensi i Predatorzy. 
Do tego słabe rysunki, kiepska fabuła, kiepska jakość druku. Nie polecam nikomu.


Ekstrakt: 40%
[image: Gwiezdna nabojka]
Filip (Fil) Wiśniowski
‹Gwiezdna nabojka›
Paweł Nurzyński [40%]

Sekswojny
Undergoundowa parodia Gwiezdnych Wojen. Temat jest pretekstem dla autora aby pokazać jak najwięcej rysunków o tematyce ′fallicznej′. Jeśli o to chodzi to autor popisuje sie niesamowitą wyobraźnia. Streszczać komiksu nie ma sensu  każdy wie o co chodzi. Humor w komiksie należy zaliczyć do ′toaletowego′, który nie każdego bawi. Przyjemna niespodzianką jest rysunek  autor operuje wyrazistym stylem, kreska jest bardzo ciekawa i według mnie to rysunek ratuje ten komiks. 


Ekstrakt: 30%
[image: Tomb Raider #6]
Dan Jurgens, Andy Park
‹Tomb Raider: Tomb Raider #6›
Paweł Nurzyński [30%]

Wciąż Lara
Kolejna część przygód Lary nie powala na kolana. Czytałoby sie to nawet przyjemnie, ale od komiksu odrzuca paskudna jakość wydania. Najlepszą częścią komiksu jest niesamowita okładka namalowana przez Joe Jusko. Fani ponętnej pani archoelog kupia go na pewno, reszta na własna odpowiedzialność.




Tytuł: Mikropolis. Przewodnik turystyczny
Scenariusz: Dennis Wojda
Data wydania: 2001
Rysunki: Krzysztof Gawronkiewicz
Wydawca:  Siedmioróg
Cykl: Miasteczko Mikropolis
ISBN-10: 83-7162-949-4
Format: 64s.
Cena: 20,-
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%

Tytuł: Fastnachtspiel
Scenariusz: Marek Turek
Data wydania: 2001
Rysunki: Marek Turek
Wydawca:  Turu Corporation
Gatunek: obyczajowy, SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%

Tytuł: Fido i Mel: Na kozetce
Scenariusz: Michał Śledziu Śledziński
Data wydania: kwiecień 2001
Wydawca:  Egmont
ISBN-10: 83-237-1253-0
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%

Tytuł: Quo Vadis #1
Scenariusz: Jarosław Miarka
Rysunki: Jerzy Ozga
Wydawca:  Kolporpress
Cykl: Quo Vadis
ISBN-10: 83-915679-0-7
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%

Tytuł: Katastrofa
Redaktor: Mariusz Zawadzki
Numer: 7
Data wydania: 2001
Ekstrakt: 60%

Tytuł: KKK
Numer: 14 (3/2001, wrzesień)
Data wydania: wrzesień 2001
ISSN: 1508-3810
Ekstrakt: 50%

Tytuł: Tomuś: Choroba Maliny
Scenariusz: Rafał Urbański
Data wydania: 2001
Rysunki: Tomasz Biniek
Wydawca:  Studio Domino
Cykl: Tomuś
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Prima Aprilis
Scenariusz: Piotr Drzewiecki
Data wydania: wrzesień 2001
Rysunki: Piotr Drzewiecki
Wydawca:  Studio Domino
ISBN-10: 83-915913-1-X
Format: 48s. A4
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%

Tytuł: Sztuka komiksu w perspektywie polskiej komiksologii
Data wydania: 2001
Redakcja: Krzysztof Skrzypczyk
Wydawca:  ŁDK
Gatunek: non-fiction
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: AQQ
Redaktor: Witold Tkaczyk
Numer: 25 (4/2001)
ISSN: 1234-5830

Tytuł: Mega Komiks (3/2001): Mindhunter
Scenariusz: David Quinn
Rysunki: Mel Rubi
Wydawca:  TM-Semic
Cykl: Mega Komiks
Cena: 7,50
Gatunek: SF, superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 10%

Tytuł: Gwiezdna nabojka
Scenariusz: Filip (Fil) Wiśniowski
Data wydania: 2001
Rysunki: Filip (Fil) Wiśniowski
Format: 74s. B5
Cena: 10,
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%

Tytuł: Tomb Raider #6
Scenariusz: Dan Jurgens
Data wydania: 2001
Rysunki: Andy Park
Wydawca:  TM-Semic
Cykl: Tomb Raider
Cena: 6,95
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 30%
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  Krótko o komiksach:Październik 2001, cz. 2

  Wojciech Gołąbowski,  Paweł Nurzyński,  Konrad Wągrowski,  Marcin Herman

  Jean-Charles Kraehn, Sylvain Vallée Skrywane oblicze, John Byrne, Mike Mignola Hellboy: Nasienie zniszczenia, Piotr Kabulak, Tomasz Piorunowski Paula  erotyczne przygody początkującej stewardessy, Arena Komiks 4/5 (9/2001), Produkt 09 (5/2001), Mauro Marcheselli, Tiziano Sclavi, Andrea Venturi Dylan Dog #01: Johnny Freak, Piotr Kowalski Gail #1: Przed burzą, Ian Edginton, Paco Medina, Adrian Sibar Planeta Małp: Wojna z ludźmi, Jerzy Ozga, Andrzej Rębosz, Sławomir Zawadzki ERN, Jim Davis Garfield: Gooool!, Jim Davis Garfield: Jeść albo nie jeść? (oto jest głupie pytanie)
  

  
  Skrywane oblicze, Hellboy: Nasienie zniszczenia, Paula  erotyczne przygody początkującej stewardessy, Arena Komiks 4/5 (9/2001), Produkt 9 (5/2001), Dylan Dog #01: Johnny Freak, Gail #1: Przed burzą, Planeta Małp: Wojna z ludźmi, ERN, Garfield: Gooool!, Garfield: Jeść albo nie jeść? (oto jest głupie pytanie)
Ekstrakt: 60%
[image: Skrywane oblicze]
Jean-Charles Kraehn, Sylvain Vallée
‹Skrywane oblicze›
Paweł Nurzyński [60%]

Szukam żony
Na Gila Saint Andre spada szereg nieszczęść. Jeszcze nie zdążył odnaleźć żony, a na dokładkę ktoś porywa mu córkę. Tym razem porywacze stawiają jasne warunki  milion franków i mała wróci do domu. Gil płaci i odzyskuje dziecko. Trafia przy tym na ślad porywaczy, którzy wydają się wiedzieś coś na temat jego żony. W prywatnym śledztwie pomaga mu policjantka znana z części pierwszej. Razem wyjeżdżają do Belgii, gdzie może przebywać ukochana głównego bohatera. Gil widzi przez chwilę kobietę, która wygląda jak jego żona, ale czy na pewno nią jest? Ciekawie zaczynają wyglądać stosunki pomiędzy Gilem a panią detektyw. Ona powoli się w nim zakochuje, on jest nieczuły na jej wdzięk  cały czas zadurzony w żonie.
Komiks trzyma poziom z pierwszego tomu. Nadal jest to porządnie opowiedziana i narysowana historia. Niestety, powtórzono równiez niedociągnięcia. Wydaje się, że wydawnictwo oszczędza na korekcie, gdyż niektóre zdania wymagają pewnego wygładzenia.
Pomimo to komiks wart przeczytania.


Ekstrakt: 80%
[image: Hellboy: Nasienie zniszczenia]
John Byrne, Mike Mignola
‹Hellboy: Nasienie zniszczenia›
Paweł Nurzyński [80%]

Chłopiec z piekła rodem
O tym, że Hellboy trafi do Polski, mówiło się już od dawna. I wreszcie wydawnictwo Egmont spełnia obietnice i oczekiwania fanów  ukazuje się pierwszy trade paperback.
Hellboy jest właściwie nie wiadomo, kim jest Hellboy. Zjawia się na naszym swiecie w noc 23 z 24 XII 1944 roku. Ma być tajną bronią nazistów. Ostatecznie trafia jednak w ręce Amerykanów. Wychowany przez nich Hellboy staje się agentem Biura Badań Paranormalnych i Obrony.
Trevor Bruttenholm  był dla Hellboya niczym ojciec. On jako jedyny wraca z wyprawy na Antarktydę, zorganizowaną przez rodzinę Cavendishów. Ginie zabity przez żabopodobnego stwora. Trop prowadzi do domu Cavendishów. Hellboy wraz z dwojgiem przyjaciół z biura przyjeżdża do starego domostwa, w którym dzieją sie dziwne rzeczy. Tutaj rozegrają się wydarzenia, które rzucą nieco światła na pochodzenie Hellboya
Szaleni naziści, demony z piekieł, Rasputin, potwory rodem z Lovecrafta  połączenie tego wszystkiego daje naprawdę wybuchową mieszankę, którą można nazwać współczesnym horrorem. Do tego charakterystyczna kreska Mignoli, która jest wręcz stworzona do tego, by ilustrować takie właśnie mroczne historie.
Nie jest to komiks, który spodoba sie wszystkim. Jestem jednak pewien, iż Hellboy zdobędzie w Polsce sporą grupę fanów i już wkrótce poznamy jego kolejne przygody.
Duże brawa dla wydawnictwa za sposób, w jaki komiks został wydany. Bardzo porządny papier (nawet nie przeszkadza fakt, iż nie jest to kreda) oraz szycie pozwalają miec pewność, że komiks nie rozpadnie sie po pierwszym czytaniu. Drugi duży plus to tłumaczenie  Miłosz Brzeziński wykonał tu kawał naprawdę porządnej roboty. Komiks czyta się lekko i przyjemnie, polska wersja językowa trzyma klimat i nie ustępuje w niczym oryginałowi.


Ekstrakt: 50%
[image: Paula  erotyczne przygody początkującej stewardessy]
Piotr Kabulak, Tomasz Piorunowski
‹Paula  erotyczne przygody początkującej stewardessy›
Paweł Nurzyński [50%]

Ja chcę latać samolotem
Paula  seksowna stewardessa, której przygody znamy z łam magazynu Arena, doczekała się własnego wydawnictwa. Na konwencie w Łodzi można było kupić Erotyczne przygody początkującej stewardessy. Jest to zbiór historyjek już opublikowanych oraz kilka nowych. Czytelnikom już znającym Paulę nie trzeba polecać tego komiksu. Jeśli ktoś nie wie, o czym piszę, a chciałby przeczytać lekki, zabawny i ładnie podany komiks erotyczny to polecam. Na komiks tego typu jest u nas zapotrzebowanie, czego dowodem było ciepłe przyjęcie albumiku w Łodzi (i nie tylko ze strony panów, ale i pań). Jedyny minus komiksu to zbyt mała liczba stron. Ciekawe, kiedy ukaże się kolejny tomik


Ekstrakt: 60%
[image: Arena Komiks 4/5 (9/2001)]
‹Arena Komiks 4/5 (9/2001)›
Paweł Nurzyński [60%]

Na arenie komiksu
Kolejny numer magazynu Arena jest numerem podwójnym. Wynika to z opóźnienia związanego z wydaniem numeru. W środku kilka komiksowych opowieści i spora dawka publicystyki. Najpierw krótko o komiksach: poznajemy Tyfona  małpę, która zamiast brać udział w programie uczłowieczania, woli przystąpić do gangu Rabana i kraść banany. Mi osobiście tyfus kojarzy się ze starym, dobrym Tytusem. Byc może takie było zamierzenie twórcy  Adriana Madeja. Następny komiks to zachwalany przez redakcję Karsten Sorosz  i tu małe nieporozumienie. Ten komiks powinien zostać wydany na stronach kolorowych! Miałem okazję podziwiać go w kolorze i wtedy naprawdę robił wrażenie. W czerni i bieli komiks wygląda po prostu żałośnie  traci się całą przyjemność z czytania. Ponadto przygody Pauli i kolejny odcinek sagi o dzielnych krasnoludach  Misja. Do tego Popman i kontynuacja przygód Jeża Jerzego w krainie bajek (ten komiks urwany w niezwykle dramatycznym momencie). Szczególnie należy odnotować ostatnią część Tabuli rasy. Tajemnicze zakończenie równie tajemniczego komiksu. Rzecz dla koneserów. Na koniec lekka opowiastka w kolorze (!)  Babcia. 
Jak już wspomniałem, w Arenie jest też całkiem sporo publicystyki. Wywiad z Kasprzakiem, opis komiksu Druuna i tekst o kobietach w życiu Thorgala. Ponadto szereg newsów i recenzji. 
Arena to magazyn prezentujący się przyzwoicie, który jednak należy zganić za jedną rzecz: ukazuje się stanowczo za rzadko.


Ekstrakt: 80%
[image: Produkt 09 (5/2001)]
‹Produkt 9 (5/2001)›
Marcin Herman [80%]

Idą zmiany?
Zaczynam się już powoli gubić w zmianach, które przechodzi Produkt. Generalnie numer dziewiąty pozostał przy formule wypracowanej w ósemce, ale zmieniła się nieco szata graficzna. Dostaliśmy jednak 100 stron komiksu (cieszmy się!) w cenie 9,99. Od numeru dziesiątego kolejne zmiany  mniej stron, niższa cena, nowe komiksy. Na okładce Opowieści na sygnale w wykonaniu Simsona. Kolor: Marian. A co w środku?
Kolejne epizody Osiedla Swoboda i Opowieści na sygnale. Oba trzymają poziom. Lepskator to historia z dzieciństwa Emilii, Tanka i Profesora. Pokolenia: saga gangsterska nadal się rozwija, ale tym razem narysowana trochę niedbale. Novum w Produkcie jest praca Fila p.t. Kotek i myszka. Spodobał mi się szczególnie pomysł pisania angielskich tekstów fonetycznie. Fil jest autorem komiksu Gwiezdna nabojka, który z tego co słyszałem, bardzo przypadł do gustu produktywnej ekipie. Gangsta: final cut to oczywiście zakończenie historii. Świetny komiks, ale bez powalającego finału. Niektóre kadry są zbyt przeładowane czernią, przez co mało czytelne. Do tego jeszcze Jeż Jerzy i Gnap  raczej nieznany komiks Śledzia. 
W Strefie kwasu Wilq, Likwidator oraz Phantasmata. Ten ostatni komiks zwraca szczególną uwagę. Niezwykle mroczny i ponury. Ciekawy pomysł, ale dosyć przytłaczający. Do tej pory najbardziej pod względem graficznym podobał mi się epizod, który Rafał Gosieniecki przysłał do Łodzi na konkurs. 
Na poboczach między innymi wspominkowy tekst o Jerzym Wróblewskim oraz zapis rozmowy na jego temat przeprowadzonej w gronie redakcji P. Niezły artykuł o Timie Burtonie oraz kolejna część komiksowej klasyki, czyli kilka słów na temat Watchmen. W numerze bardzo dużo zapowiedzi nowych, osobnych serii. Czekamy!
Ekstrakt: 70%
[image: Dylan Dog #01: Johnny Freak]
Mauro Marcheselli, Tiziano Sclavi, Andrea Venturi
‹Dylan Dog #01: Johnny Freak›
Konrad Wągrowski [70%]

Detektyw mroku po raz pierwszy
Z Dylanem Dogiem, detektywem mroku, bohaterem kultowej włoskiej serii komiksowej, zetknąłem się po raz pierwszy na łamach Świata Komiksu (23). Mimo tego, że dwie nowelki były jedynymi czarno-białymi planszami w tym numerze ŚK, na dodatek opublikowane obrócone o 90% do reszty zawartości pisma, przyciągnęły moją uwagę i przeczytałem je z przyjemnością. W pierwszej urzekł mnie klimat klasycznego horroru, w drugiej kapitalna pointa (odsyłam do niej wszystkich pracujących w dużych firmach-molochach). Nic więc dziwnego, że bez wahania sięgnąłem po albumowe wydanie Johnny Freak (czyli Johny Dziwoląg), które pojawiło się na półkach księgarskich niedługo później. I choć okazało się nieco słabsze niż zapowiedzi w magazynie, to nie rozczarowałem się i utwierdziłem się w przekonaniu o jakości tej serii.
Historia kalekiego, ale niebywale utalentowano Johnny′ego jest może trochę poważniejsza i smutniejsza niż nowelki, nie ma w niej też wiele niesamowitości (nazwałbym tę historię nawet realistyczną), ale nie jest pozbawiona dobrych żartów (właściwych dla całej serii), ma ciekawie nakreślone postacie, ale przede wszystkim zgrabnie skrojoną i wciągającą fabułę, której nie będę streszczał, aby nie odbierać innym przyjemności odkrywania tożsamości Johnny′ego. Staranny, klasyczny rysunek jest też atutem tej serii, choć jest to album czarno-biały. Czekam na dalsze albumy, ale zastanawiam się czy bezbarwny komiks, w zeszytowym formacie, o cenie 10 zł ma szanse przebić się na polskim rynku. Mam nadzieję, że tak.


Ekstrakt: 50%
[image: Gail #1: Przed burzą]
Piotr Kowalski
‹Gail #1: Przed burzą›
Paweł Nurzyński [50%]

Polacy w natarciu
Egmont rozpoczyna wreszcie wydawać albumy polskich twórców. Oprócz Fido i Mela ukazuje się Gail Piotra Kowalskiego. Jest to mieszanka fantasy i science-fiction. Akcja dzieje się na bliżej nieokreślonej planecie zamieszkałej przez ludzi (?) i inne istoty rozumne. Gail jest żołnierzem, który zostaje wypędzony z królestwa za romans z córką króla. Trafia do sąsiedniego królestwa, w którym panuje pozorna demokracja. W rzeczywistości twardą ręka rządzi w nim Hyon. Planuje on przewrót i podbój królestwa Thailarda. Przewrót się udaje i mechaniczna armia Hyona rusza na podbój
Komiks jest debiutem albumowym Piotra Kowalskiego, rysownika znanego wcześniej z krótszych form. Wydaje się, że formuła albumu przerosła nieco twórcę. Komiks nie jest zły, ale ma kilka niedociągnięć, które mogą wynikać z braku doświadczenia. Narracja rwie się w kilku miejscach, rysunki również wymagają gdzieniegdzie dopracowania Nie jest to komiks zły, ale nie jest to dzieło wybitne. Czytać je należy na własną odpowiedzialność.


Ekstrakt: 60%
[image: Planeta Małp: Wojna z ludźmi]
Ian Edginton, Paco Medina, Adrian Sibar
‹Planeta Małp: Wojna z ludźmi›
Paweł Nurzyński [60%]

Małpy i ludzie
Już niebawem na ekrany kin trafi film Planeta małp. W związku z tym na zachodzie ukazuje się szereg komiksów nawiązujących do filmu. I tu niespodzianka. Jeden z takich komiksów, za sprawą wydawnictwa Egmont trafia do Polski. Human War opisuje wydarzenia, które dzieją się kilkadziesiąt lat po filmie. Ludzie i małpy próbują żyć w spokoju. Ale tylko niektóre małpy znają prawdę. Większość uważa, że ludzi należy zniszczyć. Czy kruchy pokój się utrzyma? Wszystko zależy od przywódców sporu
Bardzo porządny komiks, który świetnie się czyta, również dzięki temu, że został wydany na papierze kredowym. Jeśli Egmont pójdzie za ciosem, to Tm-Semic pójdzie niedługo z torbami


Ekstrakt: 70%
[image: ERN]
Jerzy Ozga, Andrzej Rębosz, Sławomir Zawadzki
‹ERN›
Paweł Nurzyński [70%]

Klasyka polska?
Ern ukazał się kilka lat temu w magazynie AQQ i już wtedy nie przeszedł niezauważony. Teraz, kilka lat po premierze, wreszcie możemy przecztać albumową wersje przygód Bernona Ardy. Komiks jest klasyczną fantasy  akcja jest jednak tak zakręcona, że ciężko opisać ją w kilku słowach. W dużym skrócie: komiks przedstawia losy ostatniego potomka królewskiego rodu  Bernona Ardy. Jest to środkowa część cyklu trylogii Ern. Komiks na pewno wart przeczytania!


Ekstrakt: 70%
[image: Garfield: Gooool!]
Jim Davis
‹Garfield: Gooool!›


  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 08 (XI) październik 2001
  




  
  Publicystyka


  Działo się też komiksowo

  Marcin Herman

  Polcon 2001
  

  
  Tegoroczny Polcon, oprócz licznych miłośników fantastyki, zgromadził także wielu fanów komiksu. Blok komiksowy był dosyć obszerny, a wśród zaproszonych gości znaleźli się między innymi Wojciech Birek  rysownik, scenarzysta, tłumacz, Tomasz Kołodziejczak  pisarz, wydawca i redaktor naczelny Świata Komiksu, redakcja tegoż pisma oraz rysownicy: Marek Turek i Mariusz Zawadzki.
[image: ]
Dyskusje panelowe
Panel komiksowy rozpoczęła prelekcja Marka Turka na temat obecnej sytuacji komiksu w Polsce, która po chwili przerodziła się w ogólną dyskusję z udziałem publiczności. Niestety, poruszane wątki wielokrotnie odbiegały od założonego tematu, a niektórzy uczestnicy głośno ubolewali nad rynkiem komiksowym w Polsce, wylewając swoje żale. Rozmowa tak zdominowała spotkanie, że zapomniano o drugim punkcie programu, czyli sytuacji komiksu na Śląsku. Niemniej jednak temat ten symbolicznie pojawił się w rozmowie.
Organizatorzy bacznie czuwali nad realizacją programu imprezy. Pierwsze spotkania komiksowe zakończono w wyznaczonym czasie, a zainteresowani przenieśli się do sali multimedialnej, gdzie Marek Turek opowiedział zebranym o jednym z najbardziej znanych obecnie rysowników Mikeu Mignoli, ilustrując swoje wypowiedzi stosownymi fragmentami komiksów. Prelekcja ta była o tyle trafna, że w październiku ukazał się pierwszy tom komiksu Hellboy, który jest komiksem autorskim wspomnianego twórcy.


W Świecie Komiksu


Wydawnictwo Egmont zajęło sporą część komiksowego programu Polconu 2001. Pierwsze spotkanie z redakcją Świata Komiksu, prowadzone przez Tomasza Kołodziejczaka, poświęcono głównie na omówienie komiksów, które zostaną wydane w ramach Klubu Świata Komiksu. Z sali padały liczne pytania odnośnie konkretnych tytułów, a także planów wydawniczych oraz ogólnej polityki wydawnictwa. Przedmiotem dyskusji była także perspektywa przepełnienia rynku, w obliczu coraz większej ilości pojawiających się w sprzedaży komiksów. Wydawca stwierdził, że nie boi się konkurencji, ale jest świadom zmian, jakie mogą nastąpić w niedługim czasie.
Na osobnych spotkaniach wydawcy zaprezentowali nowe tytuły, które właśnie pojawiły się w księgarniach. W sobotę rano Jacek Drewnowski i Artur Szrejter promowali klasykę komiksu włoskiego, czyli Dylana Doga. Czytelnicy w Polsce mogli już zapoznać się z tytułowym bohaterem serii na łamach Świata Komiksu. W tej chwili pierwszy tom komiksu jest już do kupienia. Warto zaznaczyć, że polskie wydanie komiksu posiada okładki w wykonaniu samego Mikea Mignoli!
Po południu, w połączeniu z panelem promocyjnym nowej serii fantasy Lanfuest z Troy, odbyła się dyskusja pomiędzy rysownikiem Wojciechem Birkiem, a pisarzem i wydawcą Tomaszem Kołodziejczakiem pod hasłem: Opisywać, czy rysować  czy fantasy lepiej nadaje się do literatury, czy do komiksu?.
Zdaniem Wojciecha Birka, Lanfuest z Troy jest to świetne, swobodne połączenie nowocześnie rozumianej konwencji fantasy z humorem. Wydaje się być odśmianiem pewnego patosu często kojarzonego z fantasy, co przekłada się zarówno na fabułę, jak i nieco beztroski sposób rysowania. Komiks ten koresponduje trochę z serią Pelissa.
Nie wnosi on właściwie nowych elementów do fantasy, to nie jest rewolucja, ale przykład roboty komiksowej raczej w Polsce nieznanej, która w przyjemny sposób łączy pożądane przez czytelnika elementy.  powiedział Tomasz Kołodziejczak.
Lanfuest z Troy to przykład biegłego posługiwania się konwencją fantasy  stwierdził Wojtek Birek  i językiem komiksu  dokończył Tomasz Kołodziejczak. Komiks wydaje mi się bardzo fajnym medium do fantasy  kontynuował wydawca   ponieważ ludzie nie za bardzo lubią czytać opisy, a ta popularna fantasy nie bazuje na opisach. Pokazywanie świata w prozie w czasach, kiedy czytelnik jest przyzwyczajony do szybkiej lektury, jest nieco kłopotliwe. Trzeba poświęcić dużo miejsca na opisywanie różnych dziwnych miejsc. W komiksie zajmuje to trochę miejsca, ale w pewien naturalny sposób ozdabia kadr. Mimo wszystko literatura i komiks to dwa osobne media, z których każde posługuje się własnym językiem, który nie zawsze da się przełożyć.


Ciekawe nurty


Pomiędzy kolejnymi promocjami nowych tytułów odbyło się kilka spotkań, które można określić wspólnym mianem komiksów, które powinny ukazać się w Polsce. Taki mniej więcej tytuł nosiła prelekcja Marka Turka, który w sali multimedialnej opowiedział o seriach tak znanych jak Inkal Moebiusa i Jodorowskyego, La caste des Metabarons Jodorowskyego i Gimeneza (w Polsce ukazał się jego komiks Kwestia czasu), Trylogia Nikopola Enki Bilala, czy rzeczy tak nietypowej jak Technopares Freda Beltrana. Każdy z tych tytułów jest uznawany za pewien kanon komiksu europejskiego.
Na innym spotkaniu Mariusz Zawadzki wprowadził zainteresowanych uczestników w wątki cyberpunkowe w komiksie, które jego zdaniem są w głównej mierze następstwem dzieł filmowych, a świat przedstawiony w komiksie jest inspirowany obrazami zaczerpniętymi ze srebrnego ekranu. Wychodząc od konstrukcji świata w japońskiej sci-fi (Akira, Appleseed, Ghost in the Shell), przedstawił pokrótce znane tytuły amerykańskie (Superpatriot, Ronin, Ghost Rider 2099), w czym wspierał go Marek Turek, kończąc na rysownikach polskich: Truścińskim, Adlerze i Janickim. Prowadzący zwrócili uwagę, że we wszystkich wspomnianych komiksach, możemy mówić jedynie o pewnych elementach cyberpunka, a określenie wprowadzone przez Wiliama Gibsona pozostanie trafne jedynie w odniesieniu do jego powieści. Wobec powyższego trudno jest wyodrębnić nurt cyberpunkowy w komiksie, który można by określić mianem czystego.
Na ostatnim panelu stricte komiksowym Wojtek Birek poruszył kwestię nowych nurtów w komiksie. Jego zdaniem właściwie trudno jest oceniać obecne działania na rynku z bieżącej perspektywy, a tego, które nurty we współczesnym komiksie okażą się nowatorskie i dominujące, dowiemy się za jakieś dziesięć lat. Niestety i tym razem spotkanie nieco wymknęło się spod kontroli, a prowadzącemu rysownikowi postawiono ciężki zarzut, że w Polsce właściwie nie ma dobrych rysowników, ani dobrych polskich komiksów. Pozostawmy to bez komentarza.


Pobocza


Ciekawym wydarzeniem imprezy była prezentacja gry karcianej opartej o komiks Thorgal Grzegorza Rosińskiego i Jeana Van Hammea. Twórcy systemu w przygotowaniu kart wykorzystali oryginalne fragmenty rysunków Rosińskiego, pochodzące z różnych części serii. Gra ukaże się prawdopodobnie w lutym lub marcu. Wydawcą będzie Egmont.
W sali przeznaczonej na giełdę, swoją ofertę zaprezentowało kilka sklepów. Oprócz książek fantastycznych oraz przeróżnych artykułów z fantastyką związanych, można było kupić komiksy nowe i archiwalne. Jednakże z rozmowy z jednym ze znajomych sprzedawców wynikało, że nie jest on zadowolony z wyników sprzedaży.
Oczywiście, poza oficjalną częścią programu, uczestnicy spotkań komiksowych prowadzili liczne dyskusje kuluarowe. Sprzyjała temu kameralna atmosfera oraz fakt, że komiks był jedynie fragmentem tej, chyba największej w Polsce, imprezy fantastycznej.

  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 08 (XI) październik 2001
  




  
  

  Ekskluzywnie i w kolorze

  Grzegorz Rosiński, Błażej Kozłowski, Michał Goldmoon Kwaśniewski, Marcin Lorek

  Grzegorz Rosiński, Jean Van Hamme ‹Mistrzowie Komiksu: Western›, Grzegorz Rosiński, Jean Van Hamme ‹Szninkiel #1: Misja›
  

  
  Minirecenzje, wywiad z Grzegorzem Rosińskim i galeria ascii-artowa: trzy w jednym.

Ekstrakt: 90%
[image: ‹Mistrzowie Komiksu: Western›]
‹Mistrzowie Komiksu: Western›
Grzegorz Rosiński, Jean Van Hamme
‹Mistrzowie Komiksu: Western›
Marcin Lorek [90%]

Ekskluzywnie
Komiks wydany pod szyldem nowej serii Egmontu Mistrzowie komiksu. Wydanie ekskluzywne. A co w środku? Grzegorz Rosiński znów w wysokiej formie! Western z założenia miał być odskocznią od Thorgala i jak widać, spełnił swą rolę. Western przewyższa jakością rysunków to, co widzieliśmy w ostatnich kilku Thorgalach. Ciekawie przedstawia się również kolorystyka, operująca jedynie odcieniami brązu i szarości. Ponadto interesujący i  wciągający scenariusz Jeana Van Hamme′a udowadnia, że z westernu jako gatunku można jeszcze wiele wycisnąć. Świat przedstawiony komiksu odbiega znacznie od standardu klasycznego westernu. Nie ma tu dzielnych kowbojów, zaś szeryfów od bandytów odróżnia czasem tylko złota gwiazda przyczepiona do piersi. Narracja doprowadzona do perfekcji, tak pod względem graficznym, jak tekstowym. Krótko mówiąc śmiem twierdzić, iż Western to obok Szninkla jedna z najciekawszych pozycji duetu Rosiński  Van Hamme. Gorąco polecam!
Grzegorz Rosiński:

Esensja: Powiedział Pan kiedyś, że po Szninklu obiecał sobie, że będzie rysował pojedynczy komiks raz na kilka lat.
GR: Teraz to robię. Jest Western, a mam w planie następny.
Esensja: Jaki? Może Pan zdradzić jakieś szczegóły?
GR: Nie no, ja się długo wahałem nad tym, ale ponieważ jakość scenariusza mnie przekonała, mogę powiedzieć, że historia będzie się działa się we Francji, w Paryżu, na początku XIX wieku, w środowisku handlarzy sztuką. No i będzie raczej dla dorosłej publiczności.
A co do Westernu, to bardzo się cieszę, że udało mi się go zrobić. To było w bardzo trudnym dla mnie okresie, ale wyszedł. I bardzo się cieszę, że on jest taki, jak chciałem  niedoskonały, zabłocony, taki brudny. Chciałem, żeby to nie było nic eleganckiego, bo to  mój Boże  nie są jacyś eleganccy kowboje w świetnie skrojonych koszulach. Mnie to nie pociągało zupełnie. Zrobiłem taki Zachód, jaki sobie wyobrażałem.
Esensja: Kolorystyka opowieści doskonale oddaje atmosferę.
GR: Tak, ale musiałem to przerywać. Pomyślałem, że taki 46 stronicowy album jak się czyta, to nawet nie ma kiedy na siku pójść. Trzeba przerwać, tylko nie wiadomo gdzie, bo nie ma żadnych rozdziałów i stąd te przerywniki. To jest taka nowość, bo tego nikt nie robił do tej pory. I stąd też miałem możliwość zabawienia się w malarza z XIX wieku.




Ekstrakt: 90%
[image: ‹Szninkiel #1: Misja› 09,603,0.jpg;;200]
‹Szninkiel #1: Misja›
09,603,0.jpg;;200
Grzegorz Rosiński, Jean Van Hamme
‹Szninkiel #1: Misja›
Marcin Lorek [90%]

W kolorze
Oczekiwana od roku kolorowa edycja doskonałego komiksu Grzegorza Rosińskiego i Jeana Van Hamme′a. Treść Szninkla zna chyba każdy, więc nie warto się w nią zagłębiać. Przypomnę tylko, iż komiks opowiada historię J′Ona, jednego ze szninkli, który niespodziewanie dostaje od stwórcy (O′N) misję zaprowadzenia pokoju na swojej planecie. Resztę każdy zna. A kto nie zna, niech natychmiast kupi ten komiks! Album wznowiony przez Egmont jest kolorowy, w nieco większym formacie i podzielony na trzy tomy. W tej chwili dostępne są dwa pierwsze Misja i Wybraniec. Przy okazji wydania tego komiksu rozgorzała dyskusja, czy dodanie koloru wzbogaca Szninkla, czy też jest to zabieg szkodliwy. Moim zdaniem kolorystyka opracowana przez Grazę (żona Zbigniewa Kasprzaka) na pewno nie zaszkodziła komiksowi. Ale z drugiej strony  nie wniosła też wiele nowego. Najważniejsze jednak jest to, że dała polskiemu wydawcy podstawę, żeby wznowić ten komiks. Dodatkowym atutem reedycji jest fakt, iż Szninkiel jest wydany naprawdę starannie i  na pewno warto go kupić.
Grzegorz Rosiński:

Esensja: Jak Pan odbiera Szninkla w kolorze?
GR: Bardzo mi się podoba. Grażynka Kasprzak, Graza, która koloruje Thorgala, zrobiła świetną rzecz.
Esensja: A czy nie uważa Pan, że dodanie kolorów do Szninkla powoduje, że traci on na sile przekazu?
GR: Jeśli mówimy o wersji polskiej, to na pewno wersja kolorowa jest jedyną wersją. Bo to, co było zrobione, z fotokopii, to było dosyć rozpaczliwe wydanie, ale jedyne, jakie mogliśmy zrobić. Nie można było kupić klisz od Castermana, ponieważ nie było tak zwanych dewiz w tamtych latach. 
Natomiast jeśli chodzi o czarno białą wersję oryginalną, taką, jaka została wydana na zachodzie, to bardzo długo wahaliśmy się, czy robić kolorową, czy nie. Czy zgodzić się na zrobienie tej kolorowej, ale wydawca naciskał przez wiele lat. Przede wszystkim chciał jednak, żeby był Szninkiel dwa, trzy itd 
Jestem zadowolony, że istnieją dwie wersje. Przede wszystkim patrząc na jakość koloru, jaki zrobiła Grażynka. Bardzo się baliśmy, ale ona zbiera teraz same pochwały. 
Ostatnio rozmawiałem z pewnym księgarzem, który powiedział, że czarno biały sprzedaje się trzy razy lepiej. Bo jak ktoś kto nie zna historii, przeczyta kolorowy i urwie mu się to, to jak księgarz mówi: ja tu mam cała historię w czerni i bieli, no to łapią to (śmiech). A jak już będzie miał pierwszy kolorowy, to kupi dwa następne. I tak to wygląda. 
W sumie bardzo dobre posunięcie, a baliśmy się tego.


• • •
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  Zdecydowanie na lepsze

  Jarek Obważanek

  MFK Komiks 2001
  

  
  Niniejsza relacja stanowi esensję mojej relacji napisanej dla mojego autorskiego serwisu WRAK. Oprócz znacznie szerszego tekstu znajdziesz tam bogatą galerię zdjęć i szersze zapowiedzi wielu wymienionych przez Tomka Kołodziejczaka komiksów.
Impreza rozpoczęła się już w piątek o godzinie 13:00 otwarciem wystawy komiksów edukacyjnych poświęconych profilaktyce pożarowej wydawanych przez Urząd Miasta Łodzi, które nie przedstawiają żadnej wartości artystycznej, natomiast do celów edukacyjnych są bardzo dobre  przejrzyste i czytelne.
O 18:00 rozpoczął się wernisaż wystawy konkursowej. Zainteresowanych było sporo, może również ze względu na darmowe wino. Jury przystąpiło do czytania i oglądania prac konkursowych, odbyło obrady i wyłoniło ogłoszonych następnego dnia zwycięzców.
Uroczysta inauguracja MFK Komiks 2001 nastąpiła w sobotę o godzinie 10:00. Na początku wystąpił zespół Medicus Band, grający jazz tradycyjny. Przez chwilę do owej muzyki tańczył Henryk Jerzy Chmielewski, czyli Papcio Chmiel. Po krótkim koncercie dyrektor ŁDK Zbigniew Ołubek oficjalnie otworzył festiwal. Następnie Papcio wręczył Doktorat Humoris Causa, czyli konterfekt Tytusa Witkowi Tkaczykowi  redaktorowi naczelnemu magazynu AQQ. Nagrodę ową otrzymują osoby, które w znaczny sposób przyczyniły się do rozwoju polskiego środowiska komiksowego. 
Następnie rozpoczęło się spotkanie z Papciem, które prowadził Adam Radoń. Na początku Chmielewski pokazywał, jak rysuje główne postaci swojego komiksu. Narysował Tytusa od przodu i z profilu, a także Romka i ATomka (czyli Tomka czasów atomowych) mówiąc, że początkujący rysownicy rysują małego grubego i wysokiego chudego. Papcio próbował narysować Tytusa z zawiązanymi oczami, ale niestety sprawdzian wypadł niepomyślnie. Autor wyjaśnił również, dlaczego zmienił wydawcę przy książeczce 26, ale z dokonanego wyboru nie jest zadowolony (większy format, kiepski wydruk). Kolejną książeczkę chce wydać Egmont, jest ona obecnie drukowana w prasie i publikowana w Internecie.
O 11:30 Wojtek Birek, na swojej prelekcji starał się scharakteryzować profil wydawniczy największych francuskich i belgijskich wydawnictw, omawiał również ich historię i zmiany, jakie nastąpiły w ich myśleniu. 
Kolejnym gościem był Grzegorz Rosiński. Tym razem prowadził je Witek Tkaczyk. Na początku Rosiński mówił o Westernie, który stanowi kolejną odskocznię od Thorgala. A kolejny, 26 Thorgal jest już gotowy. Premiera na zachodzie w listopadzie, a w Polsce w marcu. Jednocześnie z nowym albumem będzie promowana gra karciana oparta na motywach tej serii. Gra ma polski rodowód i będzie ją wydawał Egmont.
Scenariusz 27. tomu Rosiński już ma, Van Hamme napisał go przed wyruszeniem w podróż dookoła świata. Rosiński nie chciał zdradzić, w jakim kierunku będzie podążała seria, stwierdził tylko, że wszystko jest zaplanowane i środek ciężkości zejdzie z Thorgala. 
Serialu animowanego Thorgal nie będzie, realizatorzy się wyłożyli na tym projekcie. Są za to prowadzone bardzo wstępne rozmowy na temat filmu fabularnego. Dodatkowo firma Cryo przygotowuje grę komputerową. 
Rosiński czeka na konstruktywną krytykę od polskich fanów. Liczy na nas, gdyż na zachodzie wszyscy chwalą go z przyzwyczajenia, a my pozwalamy sobie na szczere wypowiedzi. 
Tomek Kołodziejczak wystawił cierpliwość komiksiarzy na próbę, gdyż spóźnił się ponad pół godziny; przyszedł dopiero o 14:05. Zaraz za nim przyszedł Piotr Kowalski, z którym spotkanie miało zacząć się o 14:00. Tomek zdecydował, że zrobią wspólne spotkanie. W efekcie Piotrek nudził się 3 kwadranse, zanim dostał pierwsze pytanie.

Spotkanie z Grzegorzem Rosińskim prowadził Witek Tkaczyk
fot. Jarek Obważanek
Kołodziejczak przede wszystkim mówił o seriach, które chciałby wydawać. Wymieniał Murenę, Usagi Yojimbo, Alphę, kolejnego Slainea, Sędziego Dreeda  Fetish. Jest też niewielka szansa na wydanie ostatniej części serii Bogowie z kosmosu zwanej popularnie Wg Ericha von Danikena. 
W podserii Mistrzowie komiksu pojawi się seria Drapieżcy Mariniego, obejmująca obecnie 3 tomy. Cała podseria obejmująca 3-4 albumy rocznie będzie wydawana tak jak Western.
Z komiksów polskich wydany zostanie Jeż Jerzy oraz 27. księga Tytusa, Romka i ATomka. W serii polskiej klasyki (nazwa nieoficjalna obejmująca na razie Kajtka i Koka w kosmosie) zostanie prawdopodobnie wydane wszystko, co w serii Tytus, Romek i ATomek ukazało się dawno temu w Świecie Młodych. Kołodziejczak podkreślił, że chciałby wydawać polskie komiksy.
Uczestnicy spotkania zaatakowali realizację wysyłki przez Infor. Kołodziejczak stwierdził, że nie jest zadowolony z usług tej firmy i prawdopodobnie od stycznia przyszłego roku zmieni firmę realizującą wysyłkę.
Potem przyszła kolej na pytania do Kowalskiego, autora komiksu Gail. Jest to opowieść zaplanowana na 4 albumy; drugi już w lutym lub marcu, następne w odstępach 6-9 miesięcy. To pierwsza od lat polska seria, która ukazuje się normalnie, czyli w albumach. Wszystkie inne wydawane są najpierw w gazetach i czasopismach, a później ewentualnie w albumach i są to przede wszystkim historyjki krótkie. Kowalski wymyślił Gail, ponieważ nigdy wcześniej czegoś takiego nie czytał. W komiksie tym jest horror, erotyka i mnóstwo wojny. Tomek, jako wydawca, starał się nie ingerować za bardzo  wytykał błędy, nonsensy, ale dużych zmian nie chciał wprowadzać. 
Spotkanie z Michałem Śledziem Śledzińskim, które poprowadził Tomek Kołodziejczak, toczyło się w bardzo wesołej i luźnej atmosferze. Autor reklamował swój album Fido i Mel. Zawiera on wspólnie ustalony przez Michała i Tomka wybór historyjek o dwóch kotach, które wcześniej ukazywały się na łamach Świata Gier Komputerowych oraz kilku nowych.
Zapowiadane już w sierpniu serie będą ukazywały się sukcesywnie. Najpierw, pod koniec października ukaże się Parish Śledzia. Autor zmienił zamysł fabularny, nie będzie taki, jaki zapowiadał w sierpniu. Ujawnił tylko, że śnieg będzie na pewno. Najbardziej obawiał się regularności serii Filipa Myszkowskiego, który lubi smakować każdy kadr.

Papcio Chmiel podczas rysowania na żywo
fot. Jarek Obważanek
Spotkanie ze Stanisławem Mikulskim poprowadzone przez rzecznika prasowy festiwalu Piotra Kasińskiego było dużą atrakcją dla dziennikarzy. Mikulski nie gustuje i nigdy nie gustował w komiksach. Jedyne komiksy, jakie posiada, to komplet polskiego wydania Kapitana Klossa. Otrzymywał od wydawnictwa Sport i turystyka egzemplarz każdego odcinka, również w licznych wydaniach zagranicznych. Obecnie jednak posiada tylko polskie zeszyty. Wydawcy pokazali Mikulskiemu projekt logo serii i była to jedyna rzecz, jaką z nim konsultowano. W tamtych czasach wydawnictwo nie musiało pytać aktora o zgodę na wykorzystanie jego wizerunku.
O 16:20 rozpoczęło się spotkanie z twórcami komiksu Quo vadis, w którym nie uczestniczył Jerzy Ozga, autor rysunków w tym komiksie. Był za to scenarzysta Jarosław Miarka, kolorysta Grzegorz M. Majcher i Andrzej Rębosz, który pracował nad dokumentacją historyczną. Podkreślali, że komiks ma z filmem wspólne tylko źródło scenariusza, cała ich praca odbywała się niezależnie od produkcji filmowej. Autorzy starali się wiernie oddać fabułę książki Sienkiewicza, zmieniając tylko to, co ich zdaniem było konieczne, np. bliższe prawdzie historycznej. Stworzyli coś w rodzaju studia komiksowego, pracując jednocześnie nad kolejnymi warstwami komiksu. Trwało to półtora roku. Niestety Kawalerowicz, reżyser filmu, nie zgodził się na połączenie promocji komiksu z projekcjami jego filmu, gdyż nie uważa komiksu za sztukę. 
O godzinie 18:00 rozpoczęło się wręczanie nagród w trzech konkursach na komiks.
W konkursie 2001: Odyseja komiksowa zorganizowanym przez Esensję, Science Fiction i AQQ nie przyznano pierwszej nagrody. Dwie równorzędne drugie nagrody otrzymali Emil Cegielski za komiks Wypadek przy czyszczeniu broni oraz Rafał Wolny i Stefan Wolny za Usługę kompletną, natomiast trzecią nagrodę otrzymał Wojciech Nawrot za Maszynę. Przyznano też liczne wyróżnienia. Nagrodzone komiksy ukażą się w AQQ i Esensji (pierwszy już w przyszłym numerze).
W Konkursie Świata Komiksu i Tenbitu zwyciężył komiks Lucija to piękna kobieta Ziuta Skupniewicza. Wyróżnienie za scenariusz otrzymał Arkadiusz Szymański za komiks Bliskie spotkania 3 stopnia, wyróżnienie za rysunek  Jacek Frąś za Szkołę. Nagrodę Publiczności otrzymał Mieczysław Fijał za komiks Detektyw Buła: Kto ukradł dziadka?. Prace można oglądać w portalu Tenbit, zostaną również opublikowane w Świecie Komiksu.
Grand Prix MFK Komiks 2001 otrzymali Krzysztof Ostrowski i Dennis Wojda za komiks Pantofel panny Hofmokl. Pierwsze miejsce Jiri Grus  Goin Down Slow, drugie Sylwia Restecka  komiks bez tytułu, trzecie  Adrian Madej Parszywy dzień. Wyróżnienie za plansze w kolorze Jacek Frąś  komiks bez tytułu, za plansze w czerni i bieli Michał Janusik  Ostatni komiks świata.

Tomek Kołodziejczak dużo mówił i długo nie dopuszczał do głosu Piotra Kowalskiego
fot. Jarek Obważanek
Ponadto wydawnictwu Egmont Polska przyznano nagrodę Złotej kreski dla najlepszego polskiego wydawcy komiksów. 
Wbrew tradycji festiwalowej obyło się bez większych przesunięć w programie, a te które się zdarzyły, zostały sprytnie zniwelowane.
Około 21:00 rozpoczęło się w Forum Fabricum oficjalne, chociaż zupełnie luźne spotkanie, którego osią były konkursy na narysowanie na żywo komiksu do scenariusza Dennisa Wojdy oraz na miss festiwalu. W konkursach uczestniczyło wielu znanych rysowników, amatorów w pierwszym konkursie brakowało (nie licząc jednego w osobie autora tego tekstu), w drugim jednak uczestniczyło kilku odważnych. Generalnie chodziło o dobrą zabawę, wspomaganą piwem, co uwidoczniło się w pracach konkursowych. Scenariusz Dennisa w jednej ze zwycięskich interpretacji (grupy Mózg Spencera) został przekształcony w znakomicie narysowaną (jak na możliwości pracy na żywo) orgię. Tak naprawdę jednak konkursy były właściwie pretekstem, żeby zgromadzić się w FF i spokojnie, poza oficjalnymi ramami porozmawiać ze znajomymi z komiksowego (pół)światka. Pojawił się nawet Grzegorz Rosiński i bawił do rana.
Niedzielny program festiwalu został skonstruowany zupełnie inaczej niż sobotni, wiele atrakcji nachodziło na siebie. Było też sporo zmian i przesunięć.
Rozpoczęło się w sali kolumnowej od prezentacji polskiej kolekcjonerskiej gry karcianej Thorgal, gdzie autorzy prezentowali projekty kart. Następnie jednocześnie rozpoczęły się warsztaty z Rosińskim oraz interdyscyplinarne sympozjum popularnonaukowe Sztuka komiksu w perspektywie polskiej komiksologii, w zupełnie innym miejscu ŁDK-u. Sympozjum nie cieszyło się specjalnym zainteresowaniem i zakończyło się przed czasem. Natomiast warsztaty, prowadzone przez Wojtka Birka, przerodziły się początkowo w kontynuację sobotniego wywiadu, chociaż więcej było pytań nt. rysowania. Rosiński opowiadał o szkole komiksu, którą kiedyś się zajmował. Zauważył, że w Polsce większość młodych rysowników jest dobrze wykształconych, natomiast brakuje im pomysłów  na zachodzie sytuacja jest zupełnie odwrotna. Po trwającym prawie godzinę wywiadzie Rosiński przystąpił do oceny prac, która trwała kolejną godzinę, przez co opóźniły się punkty programu dotyczące mangi. Rysownik wytykał wiele błędów  zwracał uwagę na zbyt duże odstępy między kadrami lub ich brak, uczulał na to, że dymek jest integralną częścią rysunku, podkreślał, że rysunek powinien być przezroczysty, nie powinien się narzucać, bardzo narzekał na mangową manierę niektórych prac, gdyż uważa, że to bardzo szkodzi, psuje rysunek. 
Mniej więcej w połowie spotkania z Rosińskim w Dużym Kinie ŁDK rozpoczęło się spotkanie z Andrzejem Sapkowskim i Maciejem Parowskim. Nie przybył Bogusław Polch, co wykorzystał Sapkowski, aby na niego mocno ponarzekać. Rozmowa trwała bardzo długo i zgromadziła wielu słuchaczy.

Śledź został entuzjastycznie przywitany przez publiczność
fot. Jarek Obważanek
Po warsztatach salę kolumnową przejęli fani mangi, których było zaskakująco mało. Odczytano prelekcję, odbył się konkurs wiedzy.
Zgodnie z planem, o 14:30 rozpoczęło się spotkanie z Odkrywcami Mikropolis  Dennisem Wojdą i Krzysztofem Gawronkiewiczem. Oprócz promocji albumu Mikropolis  Przewodnik turystyczny, Dennis dużo mówił nt. projektu Legendy z Miasta, w ramach którego do jego scenariuszy mają rysować różni rysownicy, a publikowany ma być prawdopodobnie w magazynie Fluid. Całe spotkanie odbyło się w ciepłej, radosnej atmosferze, która nasuwa skojarzenia z Miasteczkiem Mikropolis.
Ostatnim punktem programu było forum wydawnictw niezależnych, które nie odbyło się z przyczyn niezależnych od organizatorów  wydawcy niezależnie od siebie rozjechali się do domów.
Giełda staroci nie cieszyła się specjalną popularnością, odwiedzający kupowali przede wszystkim nowości, których wydawcy nie poskąpili. Jedną z ciekawostek był kolejny próbny wydruk Quo Vadis  każdy egzemplarz posiadał autograf Jerzego Ozgi.
W tym roku znacznie zmieniła się struktura festiwalu, sądzę, że zdecydowanie na lepsze. Sobota, dzień najbardziej oblężony przez fanów, został załadowany atrakcjami. Z niedzieli na sobotę przeniesiono rozwiązanie konkursu, a właściwie konkursów, gdyż w tym roku było ich aż trzy. Poza tym wszystkie spotkania w sobotę odbywały się w sali kameralnej, dzięki czemu nie trzeba było się rozdwajać żeby być wszędzie. Wadą takiego rozwiązania był brak alternatywy dla osób nie zainteresowanych niektórymi spotkaniami.
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Od: 5 października 2001
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  Sylwetka autora: Charles Burns

  Tomasz Sidorkiewicz

  
  

  
  Charles Burns, urodzony w 1955 roku rysownik amerykański, rozpoczynał na początku lat osiemdziesiątych na łamach undergroundowego magazynu RAW założonego przez m.in. autora Maus - Arta Spiegelmana.
[image: Skin Deep]
Skin Deep
Z początku były to krótkie, jednostronicowe parodie komiksowych klisz. Dominowały w nich tematy szalonych naukowców, twardych detektywów, seksualnej żądzy nastolatków oraz horroru jak z komiksów wydawnictwa EC z lat 50. Z czasem jego prace ewoluowały w dłuższe historie, z czasem pojawiły się jego pierwsi bohaterowie. Pierwszym był El Borbah - detektyw w stroju meksykańskiego zapaśnika ze skórzaną maską na twarzy. Hard-Boiled Defective Stories opublikowane w 1988 roku zawierało wszystkie epizody, w których wystąpił ten 400 funtowy twardziel żyjący, jak by się wydawało, jedynie na jedzeniu z fastfoodów oraz litrach piwa.   
[image: Big Baby]
Big Baby
Sprawy, którymi zajmował się pierwszy bohater Burnsa nie zmieniły się tematycznie - nadal zamieszani byli w nie szaleni naukowcy, roboty i eksperymenty medyczne. Kolejną postacią stworzoną przez Burnsa było Wielki Dzieciak (Big Baby). Tym razem autor przedstawił czytelnikom dziwnego, mieszkającego na przedmieściu, zmutowanego chłopca imieniem Tony, który boi się ciemności i ma zbyt wybujałą wyobraźnię. W ramach tego cyklu powstały między innymi takie opowieści jak Curse of the Molemen (Klątwa Ludzi-Kretów), Blood Club oraz Teen Plague (Plaga Nastolatków). Ta ostatnia historia (po raz pierwszy opublikowana w RAW Vol. II #3) - stanowić będzie później podwaliny dla serii, którą Burns zdobył sławę i poważanie nie tylko w undergoundowym światku - Black Hole. W 1999 roku wydawnictwo Fantagraphics rozpoczęło, na fali jej popularnośc, wydawanie czterotomowego zbioru nowelek Burnsa. Pierwszy tom zatytułowany El Borbah ukazał się właśnie w Polsce nakładem wydawnictwa POST.
[image: Black Hole #7]
Black Hole #7
Tom drugi zawierał epizody z Big Baby, tom trzeci - Skin Deep: Tales of Doomed Romance przedstawia między innymi kolejnego bohatera Burnsa - Dog Boya, na wskroś amerykańskiego nastolatka z przeszczepionym psim sercem. Opowieści z nim zostały zaadaptowane do telewizyjnej wersji MTVs Liquid Television. W opowieści Burn Again niejaki Bliss Blister ogłasza, że niesie słowo boże, ale niektórzy obawiają się, że ma on za pazuchą coś całkiem innego, a w Małżeństwie z Piekła (A Marriage Made in Hell) jesteśmy świadkami pewnego nietypowego małżeństwa. Czwarty tom kolekcji BAD VIBES zapowiadany jest na początek 2002 roku.   Inne prace Burnsa można znaleźć między innymi w antologii Little Lit: Folklore & Fairy Tale Funnies redagowanej przez Arta Spiegelmana i Francoise Mouly. Zbiorek ten zawiera prace dotyczące legend i podań ludowych przedstawionych przez wielu artystów niezależnych - wśród prac Arta Spiegelmana, Williama Joycea, Daniela Clowesa czy Chisa Ware możemy też rysunki Charlesa Burnsa. 
[image: Facetasm]
Facetasm
All American Hippie Comix opublikowany przez Kitchen Sink jest zbiorem pięciu pierwszych numerów undergroundowego magazynu Dope Comix - tam, gdzieś w połowie lat siedemdziesiątych, Burns znalazł się wśród między innymi Reeda Wallera i Jima Valentino. Wstęp do zbiorku napisał sam Kapłan Kwasu - Timothy Leary. Warte wspomnienia jest jeszcze jedna produkcja omawianego autora - Facetasm : Creepy Mix-And-Match Book of Face Mutations z 1993 roku.  
[image: Iggy Pop Undeafeated - okładka płyty]
Iggy Pop Undeafeated - okładka płyty
Pamiętacie książeczki z dzieciństwa, w których każda strona była podzielona na trzy lub więcej części, i przewracając dowolną część strony, mogliście w dowolny sposób tworzyć obrazek, jaki powstawał z kombinacji poszczególnych części stron? Charles Burns razem z Garym Panterem, stworzył coś podobnego - z tym, że już postacie wyjściowe na starcie są pokręcone - użytkownik książki może stworzyć mieszankę robota, wampira, baleriny oraz - na przykład - pełnego testosteronu pakera. W tej chwili Burns zajęty jest tworzeniem nowych odcinków Black Hole. Komiks zaczął powstawać w 1994 roku, pierwsze cztery numery pojawiły się nakładem wydawnictwa Kitchen Sink (tam też ukazywał się magazyn RAW), z kolejnymi rysownik przeniósł się do wydawnictwa Fantagraphics - tam tworzy do tej pory. Częściowo autobiograficzna historia dziejąca się w Seattle w latach 70. (autor spędził tam dzieciństwo) zaplanowana jest na około 13 - 14 zeszytów.   
[image: Black Hole #1]
Black Hole #1
Opowiada o życiu ówczesnych nastolatków, problemach związanych z ich dojrzewaniem, oraz o wspomnianej już w tym tekście pladze - swoistej zarazie rozprzestrzeniającej się wyłącznie wśród aktywnych seksualnie nastolatków. Problem polega na skutkach plagi - zarażonych czekają deformacje. Za każdym razem inne - może to być regularne zrzucanie skóry, dodatkowe części ciała, lub - jak jest w przypadku jednego z głównych bohaterów serii - dodatkowe usta wyrastające z szyi, i od czasu do czasu wygłąszające dziwne, tajemnicze, a czasem prorocze uwagi.  Ofiary plagi, ze względu na widoczne deformacje, zmuszeni są żyć w obozie poza miastem. A w obozie krążą legendy o Robalu. Sądząc po terminach ukazywania się kolejnych numerów - średnio jeden na pół roku - potrwa to jeszcze trochę czasu. Mimo wolnego cyklu wydawniczego seria doczekała się już sporo nominacji do nagrody im. Harveya oraz nagrody im. Willa Eisnera.  Poza komiksami Burns pracuje również jako scenograf (między innymi stworzył tło do nowojorskiego przedstawienia Dziadka do orzechów Czajkowskiego), oraz ilustrator - kilka jego ilustracji trafiło na okładki do magazynu TIMES, zaprojektował też kilka okładek do albumów Iggy Popa. Burns mieszka w Philadelphii razem ze swoją żoną i parką córek.
[image: fragment komiksu Black Hole]
fragment komiksu Black Hole
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  Post.com.ix_  #6

  Paweł Nurzyński,  Tomasz Sidorkiewicz

  
  

  
  Jeśli masz koło trzydziestu lat  możesz ich pamiętać. Mark, Jason, Księżniczka, Keyop oraz ich odwieczne nemezis z planety Spectra  Zoltar. Być może pamiętasz ich gesty i okrzyk: Transformacja! po którym bohaterowie zamieniali się w ich superbohaterskie, ptasiopodobne odpowiedniki.
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Bureau of Paranormal Research and Defense: Hollow Earth #1
W USA ukazała się właśnie seria Hellboy: Conqueror Worm stanowiąca zakończenie pewnego etapu życia najpopularniejszego bohatera z piekła rodem - zostało w niej zakończone wiele wątków zapoczątkowanych w poprzednich seriach. Autor serii zapowiada, że od tej pory Hellboya czekają nowe wyzwania, coraz mniej związane z Biurem Badań Paranormalnych i Obrony (Bureau of Paranormal Research and Defense). Natomiast pracowników tegoż biura zobaczymy już wkrótce w osobnej serii - Mike Mignolas Bureau of Paranormal Research and Defense: The Hollow Earth. Będzie to trzyczęściową miniseria tworzoną przez Chrisa Goldena (autor ma za sobą już dwie powieści ilustrowane z Hellboyem w tytule), Toma Sniegoskiego, oraz Ryana Sooka (ten pan pracuje w tej chwili nad miesięcznikiem z Halem Jordanem w roli głównej pt. Spectre). Obsada The Hollow Earth jest już znana czytelnikom Hellboya - to Abe Sapien, Homunculus Roger oraz nowy agent biura - Johann Krauss. W najnowszej serii grupa będzie musiała poradzić sobie z problemem, jaki pojawi się, gdy Liz Sherman (to ona powołała do życia Rogera w Hellboy: Wake the Devil) uda się do klasztoru położonego niedaleko kręgu polarnego, by trenować swe pirokinetyczne moce. 
• • •
[image: Exaxxion #1]
Exaxxion #1
Exaxxion to kolejna manga Kenichi Sonoday - autora Gunsmith Cats - wydana przez Dark Horse Comics. Akcja tego komiksu SF (z niezbędną dawką gigantycznych robotów) dzieje się w dziesięć lat po pojawieniu się na Ziemi rasy Obcych. Riofaldianie po przybyciu zachowywali się dość przyjaźnie, udostępnili ludziom wiele nowych technologii - jednak nikt nie zna prawdziwego celu ich obecności. Tak rozpoczyna się przygoda pełna starożytnych technologii, młodych bohaterów, ambitnych dziennikarek, pięknych asystentek, szalonych naukowców, gigantycznych robotów i niespodziewanych zwrotów akcji. Pierwszy z ośmiu zeszytów pierwszej serii ukaże się w październiku 2001. 
• • •
Smallville to kolejny serial telewizyjny poszerzający mitologie Supermana. Tym razem mamy do czynienia z młodszą, szesnastoletnią wersją Clarka Kenta i historią jego dojrzewania, poznawania swoich mocy oraz genezy jego największego przeciwnika - Lexa Luthora. W rolach głównych między innymi Tom Welling (Clark Kent), Annette OToole (Martha Kent), Kristin Kreuk (Lana Lang) oraz Michael Rosenbaum (Lex Luthor).
• • •
[image: Secret Files Guide to the DC Universe 2001-2002]
Secret Files Guide to the DC Universe 2001-2002
Secret Files Guide to the DC Universe 2001-2002 to kolejny z cyklu zeszytów dla początkujących czytelników świata DC. Tym razem znajdziemy w nim streszczenie wydarzeń, jakie wydarzyły się w świecie zamieszkałym przez Supermana, Batmana i wielu innych herosów (a były to między innymi zaprzysiężenie Lexa Luthora na prezydenta USA oraz wojna z międzywymiarowym tyranem - Imperiexem) w mijającym roku oraz zapowiedzi wydarzeń przyszłych (między innymi długą historię pod tytułem Bruce Wayne: Murderer?). W zeszycie znajdą się również profile nowych oraz powracających bohaterów i grup: Power Company, postacie z maxiserii Haven czy Doom Patrol. Kolejnymi Secret Files maja zostać: przewodnik po świecie wykreowanym przez Jima Lee w serii Just Imagine oraz wprowadzenie do życia i otoczenia Green Arrowa - w tym ostatnim ma znaleźć się historia pisana przez autora regularnego miesięcznika  Kevina Smitha. 
• • •
[image: Harley Quinn #15]
Harley Quinn #15
Harley Quinn  ulubiona psychopatka wielu czytelników - rozpoczyna drugi rok swojej serii komiksowej. Była pani psycholog, dziewczyna Jokera, i nieustające źródło szalonego humoru zmuszona jest (za dużo ludzi zaczęło jej szukać) wyprowadzić się z Gotham City. Razem ze swoją lokatorką  Poison Ivy - przeprowadzają się do Metropolis. Tam Harley dostaje nową pracę w Daily Planet  zaczyna pracować w kąciku porad miłosnych. Autorzy obiecują jednak, że Quinn, mimo iż nie pozostanie w nowym mieście zbyt długo, zdąży jednak spotkać Bizarro, Supermana i kilku innych znanych mieszkańców miasta. 
• • •
Opisano początki Batmana, opisano początki Robina. Teraz przyszła kolej na Batgirl. Projekt powierzono starym wyjadaczom - Scott Beatty i Chuck Dixon stworzyli takie komiksy jak Robin: Year One, czy The Joker: Last Laugh. Miniseria ma liczyć dziewięć części. Akcja Batgirl: Year One dzieje się kilka lat po wydarzeniach opisanych w Robin: Year One. Barbara Gordon postanawia przyłączyć się do grupy zamaskowanych mścicieli. W Gotham City pojawia się Batgirl. Czy panowie zaakceptują kobietę w swoich szeregach? Czy zaakceptują ją złoczyńcy? Dowiemy się tego w pierwszej połowie 2002 roku.
• • •
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The Dark Knight Strikes Again #1
W 1986 roku Frank Miller zrewolucjonizował komiksową sztukę opowieścią z alternatywnego wszechświata, w którym podstarzały już Bruce Wayne powracał do swoich superbohaterskich korzeni. W piętnaście lat później czytelnicy będą mieli nareszcie otrzymać kontynuację The Dark Knight Returns zatytułowaną The Dark Knight Strikes Again. Akcja dziać ma się w trzy lata po zakończeniu części pierwszej. Świat nadal się kręci i wygląda na to, że wszystko jest w porządku. I tylko Wayne podejrzewa, że coś jest nie tak jak być powinno Ale aby tego dowieść - musi po raz kolejny wyruszyć na ulice oraz odnaleźć dawnych kompanów. W poszukiwaniach towarzyszyć mu będzie nowa Catgirl (w poprzedniej części znaliśmy ją jako żeńską formę Robina - Carrie Kelley) oraz cała armia Bat-żołnierzy. Wydawcy obiecują wiele występów gościnnych i okazji do ujrzenia alternatywnych wersji bohaterów świata DC - między innymi zobaczyć będziemy mogli Supermana, Wonder Woman, Green Arrowa, Martian Manhuntera, Atoma i wiele innych postaci. Całość ma zajmować trzy osiemdziesięciostronicowe (!) zeszyty. 
• • •
The Brotherhood  jedna ze nowszych serii z mutantami Marvela, doczekała się końca wraz z numerem dziewiątym serii. Nie pomogły malowane okładki Billa Sienkiewicz oraz Glena Fabryego - seria padła ofiarą olbrzymiej ilości serii i miniserii ze zmutowanymi bohaterami. W ostatniej, trzyczęściowej historii, bohaterowie komiksu spotkają się z inna zreformowaną grupą mutantów - X-Force. 
• • •
Wydawnictwo Marvel Comics obchodzi 40-lecie. I w związku z tym najpierw przeprowadziło wśród internautów ankietę z pytaniem o najciekawsze historie opublikowane przez tą oficynę. Na ankiecie się nie kończy - Cztery tomy zatytułowane 100 Greatest Marvels Collected Edition zaprezentują miejsca od #25 do #6, by w kolejnym miesiącu pojawiły się - już w osobnych zeszytach 100 Greatest Marvels pięć pierwszych numerów listy. 
• • •
[image: Elektra #3]
Elektra #3
Elektra #3  nowy numer serii przedstawiającej piękną greczynkę w czerwonym kostiumie - został wycofany ze sprzedaży, po czym wydrukowany ponownie, z wprowadzonymi małymi zmianami. Pierwotna wersja pokazywała zbyt wiele nagiego ciała głównej bohaterki. 
• • •
Od marca przyszłego roku rusza odświeżona seria Marvel Knights. Scenariuszem zajmie się John Figuerra, rysunkiem Alberto Ponticelli.
• • •
Timothy Bradstreet - twórca okładek do The Punisher i "Hellblazer narysuje również okładki do, mającego zostać wydanym w lutym 2002 roku, komiksu Blade. Blade ukaże  się w linii wydawniczej MAX w ramach tzw. Czarnego Miesiąca. Czarnego - wtedy też debiutować będzie inna seria z ciemnoskórym bohaterem - "Cage, autorstwa Briana  Azzarello i Richarda Corbena. 
• • •
Captain America #50 będzie ostatnim numerem trzeciego woluminu serii. 96 stronicowy numer 50 z okładką Genea Ha przypada na cichy miesiąc w Marvelu - stąd główna historia pisana i rysowana przez regularnego twórcę serii - Dana Jurgensa - pozbawiona jest dialogów. Jurgens pisze też 14 stronicową historię pożegnalną, zilustrowaną przez wielu autorów (między innymi spodziewać możemy się aktorów takich jak: Mike Zeck, Ron Frenz, John Romita Sr., Rick Veitch). Inne opowieści opowiadają o wpływie, jaki Kapitan Ameryka wywarł na świat Marvela. Ośmiostronicowe historie narysują między innymi: Stuart Immonen, Joe Quesada wraz z Dannym Miki oraz Frank Quitely (ten ostatni do scenariusza recenzenta Entertainment Weekly - Jeffa Jensena). Brian Hurtt i Jim Mahfood spróbują oddać uczucia jakie targają ludźmi, gdy dowiadują się o takich wydarzeniach, jak katastrofa Challengera, zamach na papieża lub atak terrorystyczny na Word Trade Center. Dwa miesiące po ukazaniu się #50 możemy spodziewać się kolejnego #1, tym razem już z podwydawnictwa Marvela znanego jako Marvel Knights. 
• • •
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Captain America #50
Pomostem łączącym marvelowskiego Kapitana z "rycerskim ma być trzyczęściowa miniseria Captain America: Dead Man Running. Kapitan jedzie z misją do południowoamerykańskiej dżungli, ma pomóc grupie uchodźców i żołnierzom USA. Po przybyciu na miejsce okazuje się, że oddziałek musi ukrywać się nie tylko przed wrogą armią, ale również przed rządem USA! Wedle zapowiedzi seria ma być niepodobna do dotychczasowych przygód Ameryki. Heros będzie musiał zrewidować swoje poglądy dotyczące swego kraju i wartości, na straży których stał do tej pory. Inność serii podkreślona jest też jej twórcami. Za scenariusz odpowiada Darko Macan (Grendel Tales) a rysunkiem zajął się Danijel Zezejl (znany do tej pory głównie z serii z Vertigo - między innymi El Diablo). Warto wspomnieć, że obaj panowie nie pochodzą z Ameryki - szykuje się więc europejska seria o Ameryce. Każda cześć będzie miała malowaną okładkę autorstwa Dereka Hessa.
• • •
Nadzwyczaj płodny scenarzysta Warren Ellis (Transmetropolitan, Lazarus Churchyard, Excalibur) udostępnił na swoje stronie autorskiej pierwszy numer trzyczęściowej miniserii Ministry of Space. Plik w formacie PDF (czytany przez Adobe Acrobat) dostępny jest pod adresem http://www.warrenellis.com/mos1.pdf 
• • •
Szykuje się inwazja staroci. Fala nostalgii opanowuje Amerykę. Oto kilka wieści: 1a. Właśnie ukazał się pierwszy numer nowej serii G.I.Joe
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  Wywiady


  Nieuleczalna choroba

  Grzegorz Rosiński

  
  

  
  Narracja literacka jest oczywista, a narrację obrazkową albo się ma w sobie, albo nie. Miałem trochę do czynienia ze szkołami komiksu i wiem, że bardzo ciężko jest nauczyć się opowiadania za pomocą obrazków.
[image: Grzegorz Rosiński]
Esensja: Od jak dawna jest Pan rysownikiem komiksów? Kiedy zaczęła się ta przygoda?
Grzegorz Rosiński: Od zawsze.
Esensja: Od zawsze, czyli od dziecka?
GR: Nie wiem. To tak, jakby próbować sobie przypomnieć moment urodzin. Nie pamiętam, kiedy przyszedłem na świat, ale to mniej więcej równolegle się odbywało. Rysowałem od zawsze. A komiksy zacząłem rysować wtedy, kiedy zobaczyłem, co to są komiksy.
Esensja: A jaki pierwszy komiks Pan zobaczył?
GR: Hmm Było kilka takich elementów. Nie wiem jak chronologicznie je ustawić. Na przykład, kiedyś jakaś strona z magazynu Valliant  mieszkałem wtedy jeszcze we Wrocławiu. Później była historia z tą słynną wystawą Oto Ameryka w Arsenale w latach pięćdziesiątych, w czasach twardego reżimu. Wystawa, żeby pokazać jak to brzydko w Ameryce, jak Murzynów biją, jaką mają obrzydliwą kulturę itd W katalogu wystawy były fragmenty komiksów, m.in. fragment pokazywał Zbrodnię i karę Dostojewskiego. Ten obrazek na mnie tak zadziałał: cudowne połączenie rysunku i tekstu. Od tego czasu zacząłem opowiadać swoje historyjki. 
Stąd to się chyba wzięło, ale początki trudno ustalić. Widocznie tak mi było pisane i tak miało być.
[image: Grzegorz Rosiński na konwencie w Łodzi 2001 (foto: sabat)]
Grzegorz Rosiński na konwencie w Łodzi 2001 (foto: sabat)
Esensja: Kiedyś powiedział Pan, że na studiach miał problemy ze swoją fascynacją komiksem. Wykładowcy próbowali wykorzenić w Panu ciągoty do rysowania komiksu.
GR: To było normalne. Jak się chodziło do szkoły artystycznej, komiksy to było odciąganie od szkoły. W liceum plastycznym, do którego zresztą chodziłem z Bogusiem Polchem, uważali komiks za coś strasznego. Boguś po pierwszej klasie się załamał i nie mógł kontynuować nauki, a ja twardo uczyłem się i stałem się konceptualnym artystą nowoczesnym (???), a po cichu sobie rysowałem komiksy.
Esensja: Na początku chyba był Żbik dla wydawnictwa Sport i Turystyka. Czy to był właśnie ten próg bycia profesjonalnym autorem komiksu? Robienie komiksów na zlecenie?
GR: Kapitan Żbik z 68 roku? Wtedy jeszcze nie lubiłem komiksu  działał ten nacisk, to pranie mózgu. Wtedy byłem grafikiem, ilustratorem. Robiłem ilustracje do całej masy książek, okładki na płyty, plakaty. Dużo podręczników szkolnych. I tak się złożyło, że kiedyś kolega mówi: Słuchaj, słyszałem, że Sport i Turystyka chce komiksy wydawać. 
Poszedłem do tego wydawnictwa, a tam pan redaktor mówi: Pan Rosiński? Przecież my pana wszędzie szukamy. Potrzebujemy grafika. I się zaczęło. 
Przy pierwszym zeszycie  Diadem Tamary  byłem przerażony. Okazało się, że nie umiem rysować. Miałem świetne wyczucie przestrzeni, formy. Byłem grafikiem, bardzo nowoczesnym i związanym z tendencjami, jakie wtedy panowały w grafice. 
Zacząłem się męczyć i mozolnie uczyć rysować od nowa. Ogromnie dużo zawdzięczam tej mojej edukacji artystycznej i bardzo mi ona teraz pomaga. Także z dużym sentymentem to wspominam. 
Jednak gdyby nie Sport i Turystyka, to najprawdopodobniej nigdy bym komiksów nie rysował zawodowo. No, a później to już wiadomo, jak mi wróciła ta dziecięca choroba, okazała się nieuleczalna.
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Okładka wydawnictwa
Esensja: Można chyba uznać, że pierwszym ważnym krokiem w stronę Pana komiksowego rozwoju, zwłaszcza zagranicznego, było rysowanie serii według Danikena. Zarzucił ją Pan po kilku planszach. Dlaczego?
GR: To wyszło po historii z komiksem Legendy Polskie, które robiliśmy dla polonii amerykańskiej. Nie chciała uczyć się polskiego, więc zrobiliśmy komiks dwujęzyczny. Pomysł zadziałał rewelacyjnie. 
Mam dużą satysfakcję, że może przyczyniłem się choć trochę do upadku systemu radzieckiego, ponieważ po raz pierwszy w Związku Radzieckim ukazał się wtedy prawdziwy komiks. To były właśnie Polskie Legendy po polsku i rosyjsku. Podobno to się rozeszło błyskawicznie  był wielki boom na te komiksy. I wtedy może Rosjanie zobaczyli pierwszy raz jak komiks wygląda.
W tym samym czasie zaczęły się kontakty z zachodem. Niemieckie wydawnictwo zwróciło się do nas z prośbą o narysowanie Danikena. Pojechaliśmy z Arnoldem Mostowiczem do Monachium. Przygotowałem dużo plansz, które tam przedstawiłem. Pokazałem kosmitów jak te postacie z Wyspy Wielkanocnej, tylko bardziej uczłowieczone, bardziej żywe. Tak ich sobie wyobrażałem. 
Niemcy chcieli jednak bardziej ludzkie. Zorientowałem się, że oni mi coraz bardziej przewalają ten komiks  chcą mi zrobić z tego jakieś marvele, jakichś supermanów, te kobitki takie Nie tak to sobie wyobrażałem. 
Jak coś robię, to robię tak, jak to sobie wyobrażam  nie tak, jak sobie to wyobraża wydawca. Jeśli miałbym to robić na zlecenie wydawcy, to bym zmienił wydawcę. Robię tak konsekwentnie już od wielu lat.
Miałem wtedy już także pierwszą propozycję z Belgii. Pojechałem do Brukseli, a Niemcy przedstawili mi wynegocjowany kontrakt, bo w końcu zrobiłem tak jak oni chcieli, ale zachowując jednak coś ze swoich pomysłów. Ale byłem z tego niezadowolony. 
W Brukseli mi naobiecywali mnóstwo rzeczy, m.in. redaktor naczelny znanego pisma, już nieistniejącego. Odpisałem Niemcom, że niestety nie mogę dla nich pracować, bo Belgowie proponują mi lepsze warunki. Powiedziałem im jednak, że znam znakomitego rysownika  to był Boguś Polch właśnie. Przekazałem mu wszystkie moje plansze i on pracując na tym materiale kontynuował historię. 
Potem okazało się, że ten facet z Belgii zniknął, zdefraudował kasę wydawnictwa i zaszył się w Kanadzie. Do tej pory mu tego nie mogą zapomnieć. A Niemcy strasznie chcieli mnie nakłonić do tego do współpracy, ale uznałem, że to przegrana sprawa, a nie mam w zwyczaju się wycofywać i często zmieniać zdania. 
Wciąż mam te plansze, których nikt nigdy nie widział i jest to spora ciekawostka, i może kiedyś je opublikuję
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Okładka wydawnictwa
Esensja: Zanim narysował Pan Thorgala, były jeszcze inne komiksy, rysowane za granicą oczywiście, z których w Polsce znany jest Yans i Fantastyczna podróż. Co jeszcze Pan narysował, zanim zajął się Thorgalem?
GR: Tam bardzo ciężko było wejść na ten rynek. Nikt mnie nie znał. Miałem jednego przyjaciela  belgijskiego wydawcę, z którym zaprzyjaźniłem się jeszcze w Warszawie  on mi porobił tam pierwsze kontakty. Wtedy nikt mi nie ufał, nikt mi nie wierzył, nikt nie chciał ze mną gadać. Przecież ja wtedy byłem dla nich jak z innej planety. Zza muru berlińskiego, komunista, na pewno szpieg KGB  to było takie stereotypowe myślenie zupełnie jak z Jamesa Bonda. 
Mam do tej pory listy z Lombardu, Dargaud, Castermana  odpowiedzi negatywne, że nie chcą ze mną współpracować. 
Tak się czepiałem czego mogłem  zrobiłem jeden dowcip do Tin Tina, potem do Spirou. Nie wiedziałem, kim ja tam jestem, mieszkałem cały czas w Warszawie, oni mi przysyłali scenariusze. Drukowali mnie w Tin Tin, który był legendarną wkładką do Spirou, byłem tam w znakomitym towarzystwie  Moebius, Franquin, Bilal. To było pisemko rozrywkowe. Tam mnie zaakceptowali i przyjęli jak brata. Cała ta grupa potraktowała mnie jak kolegę. I to było wspaniałe. Zrobiłem tam parę krótkich dowcipnych historyjek z Krzysiem Jaroszyńskim, kilka własnych. 
Nie wiedziałem, czy jestem rysownikiem humorystycznym, czy realistycznym. Mi było wszystko jedno, bylebym mógł robić komisy. Nigdy nie chciałem się ukierunkowywać, nigdy nie byłem na przykład malarzem jednego kwadratu, nie szukałem idealnej czerni czy bieli, jak niektórzy przez całe życie. Chciałem, żeby każda następna rzecz była inna. Najważniejsze dla mnie, żebym ja to nie był ja. 
To może paradoks, ale nie interesowała mnie moja osoba, ważne było to, co robię. Fascynowało mnie to, co było nowe, coś, czego jeszcze nie robiłem. Jeśli coś już zrobiłem, to mnie to już dalej nie interesowało, szukałem czegoś innego. Stąd moje różne style, zawsze chciałem się dopasować do tematu. Nawet jak rysowałem książki  każda wymaga innego podejścia, jest nie tylko dla innego czytelnika, ale została napisana też przez innego autora i trzeba się wczuć w jego osobowość.
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Esensja: Każda książka ma swój własny klimat
GR: Naturalnie i trzeba szukać właściwych środków, aby przekaz był jak najbardziej skuteczny.
W Spirou bardzo mnie chcieli, mówili: Słuchaj, ty jesteś świetnym rysownikiem humorystycznym, a nam właśnie takich potrzeba. Była też inna firma, która szła bardziej w kierunku realistycznym. Jednego dnia rano poszedłem do Spirou i oni mówią Świetnie, bardzo dobrze, i żebym się u nich drukował. Tego samego dnia popołudniu byłem u Lombarda i powiedzieli to samo, tyle, że w drugą stronę  że jestem świetnym realistycznym rysownikiem i chcą, żebym dla nich pracował. 
Jeszcze mieszkałem w Warszawie i tylko wyjeżdżałem za granicę, a wtedy było bardzo ciężko  zdobyć paszport i zapożyczyć się u znajomych, żeby mieć za co dojechać I nie było wtedy mojej żony przy mnie, bo ona by mi od razu powiedziała, bo ona zawsze mi mówi, na co ja mam ochotę: czy na winogronko, czy na cukiereczka, bo ja nie wiem (śmiech). Dlatego jestem ilustratorem, bo jeśli ktoś mi mówi narysuj drzewo to nie ma problemu  rysuję drzewo, ale jeśli ktoś mówi narysuj drzewo albo konia, to ja nie narysuję nic. Jak mam tekst, to mam wyczucie, w którym miejscu co trzeba zrobić i z tym nie ma problemu. Ale wtedy miałem straszny problem: albo, albo. No i w końcu chyba pomyślałem, że realistyczny będzie chyba lepszy, zwłaszcza, że jakoś wtedy poznałem Van Hamme`a
On też był wtedy trochę na rozdrożu. Był dyrektorem finansowym Philipsa, człowiek, który miał parę dyplomów, zjechał cały świat, był młody i rzucił wszystko, i postanowił pisać scenariusze do komiksów, książki oraz scenariusze filmowe. Dziś jest uważany za najlepszego scenarzystę europejskiego.
Esensja: To był chyba dla Pana punkt zwrotny
GR: Nie, kiedy ja podjąłem decyzję, żeby tam zostać, to pewnie bym zaistniał. Nie robiłbym może Thorgala tylko coś innego, ale akurat miałem szczęście trafić na Van Hamme`a, który pozwolił mi spokojnie pracować, zająć się wyłącznie rysunkiem. Nie miałem żadnych problemów jeśli chodzi o tekst, bo wiedziałem, że Van Hamme jest znakomity.
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Esensja: Jak Pan spotkał Van Hamme`a? 
GR: Przypadek, jak zawsze. Siedzieliśmy sobie przy stole podczas kolacji u przyjaciół i ktoś powiedział, że ma kolegę, który właśnie rzucił pracę, ponieważ jest artystą i chce pisać scenariusze. No to zaraz łaps za telefon, umówiliśmy się następnego dnia. Zrobiłem dwie plansze do albumu, którego nie widziałem, a który był już zrobiony przez młodego rysownika, który zmarł nagle i zatrzymał serię. Ja zrobiłem te plansze po mojemu. Zostały gdzieś potem opublikowane, jako ciekawostka  plansze Logana i moje do tego samego scenariusza. 
Tak się właściwie zaczęło. Jean był pierwszym, który mi zaufał na serio. I powiedział: Dobrze, zrobimy historyjkę, ja Ci wymyślę taką krótką na 30 stron, do gazety. I to był właśnie pierwszy odcinek Thorgala. Pierwszy album składał się właśnie z dwóch historyjek, pierwsza 30 a druga 16 stron. Album wyszedł dopiero cztery lata później, w 1980 roku. Ale wtedy już były cztery narysowane albumy, które były w gazecie. 
Wtedy, co mnie bardzo zdumiało, dostałem tę nagrodę, o której piszą w każdej mojej biografii  nagrodę Saint Michelle. Dziś ta nagroda niewiele mówi, ale wtedy była dla mnie bardzo ważna, bo jeszcze siedziałem w Polsce i nie miałem zamiaru wyjeżdżać na zachód. To była ogromna niespodzianka, że dostałem nagrodę za najlepszy rysunek realistyczny, za historię jeszcze nie wydaną w albumie. To było za drugi tom Thorgala. Myślałem wtedy: Rany boskie, coś tam niedobrze na tym zachodzie, jak mi dają nagrodę, ale była to ogromna satysfakcja. Później były o wiele ważniejsze nagrody. Natomiast tę się tak w Polsce podkreśla, bo może to Święty Michał Nie wiem.
Esensja: Powiedział Pan kiedyś, że będzie rysował Thorgala, dopóki starczy Panu sił. Jak to jest rysować jedną serię? Chyba niewielu zdaję sobie sprawę z tego, ile trzeba mieć cierpliwości.
GR: Oczywiście. Trzeba mieć szacunek dla odbiorcy, trzeba wiedzieć, dla kogo się pracuje, że pracuje się dla kogoś, a nie dla własnej przyjemności. Własna przyjemność jest o tyle większa, o ile się tę przyjemność daje komuś. Ja tak traktuję te sprawy i zawsze je tak traktowałem. Na przykład na zachodzie pytają mnie, dlaczego ja często powtarzam słowo responsibility"- czyli odpowiedzialność. Nie wiem dlaczego, to samo jakoś wychodzi. Dla mnie jest bardzo ważna odpowiedzialność za słowo, które się dało. Nie traktuję się jako niewolnika sukcesu. Tak sobie mówię czasami żartem, że jestem niewolnikiem sukcesu, ale ja nie sądzę, żebym miał prawo jako jedyny decydować o tym, czy te miliony moich czytelników pozbawiać tej przyjemności, jeśli dla mnie jest to też w końcu pewna przyjemność. Bo ja bym to robił i tak, tylko bym robił jakoś inaczej może, chciałbym jakąś przygodę przeżyć. Ale jeszcze bardzo ważne jest to, że mam Van Hamme`a tutaj, który jest tak pewnym elementem tej naszej współpracy, że nie ma tutaj żadnych problemów moralnych ani innych. Wiem, że to jest dobre, że to jest materiał warty zilustrowania i robię to z całym przekonaniem. Nie nudzi mnie to, ponieważ każda historia jest inna, w pewnym sensie. Jest to jednak straszne dla Van Hamme`a, dlatego, że ostatnio mówi się coraz częściej, że to już nie to samo, że mu brak inspiracji, brak pomysłów. Mój Boże, pisarz, który napisał trzydzieści książek i dużo więcej albumów, a każdy z nich można traktować jako odrębną książkę! Tam rytm jest zmieniany, atmosfera jest zmieniana. Tam są książki inspirowane mitologią  Orfeusz i Eurydyka  jest western, Łucznicy, bardzo romantyczne, jest thriller  Alinoe. Są różne gatunki. Postanowiliśmy, że każdy z tych albumów (poza czterema  to był błąd  w których Thorgala wysłaliśmy na fruwających łodziach do Ameryki Południowej) da się czytać z powodzeniem jako zamkniętą całość. 
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I teraz mój Boże Ludzie potrafią trzepać książki, seriale, takie jak na przykład Models  nie wiem, czy w Polsce jest to znane  gdzie w ogóle nie musi być ani żadnych inspiracji, ani pomysłu. Po prostu zasuwa i kradnie czas ludziom. Widzowie tam siedzą i gapią się na to, i nikt autorom nie zarzuci, że ten odcinek był słabszy, a ten był lepszy. 
Natomiast w wypadku takiej serii, gdzie chcemy zrobić przyjemność odbiorcy ale bez żadnej kokieterii, w momencie, gdy mamy i tak wystarczające prawa autorskie i nie musimy walczyć za wszelką cenę, aby kokietować publiczność, każdy nowy album, który wychodzi, nie jest traktowany jak jeden z rozdziałów. Porównuje się go z najlepszym albumem, a nie z poprzednim i to na zasadzie: Bo to nie dorównuje temu, ja tam pamiętam piąty album. To się ciągle powtarza, a takie porównania nie mają sensu. 
Poza tym uważam, że polska krytyka jest bardziej inteligentna niż tamta. Ja często mam wrażenie, że to są reklamy, bo wszyscy chwalą: Świetny nowy album, znakomity. A ja mam tego dosyć i czekam, że mi coś konstruktywnego powiedzą. Z rynku polskiego dochodzą mnie właśnie takie inteligentne uwagi na temat nowych albumów. Na temat mojej pracy. Dlatego ciężka jest rola Van Hamme`a, ciężka jest rola scenarzysty.
Esensja: Czy jest to tak, że Van Hamme kreuje fabułę danej historii?
GR: Absolutnie tak. Ja się nie chcę mieszać, nie jestem pisarzem, nie mam nawet takich ambicji. Ja tak nie jestem literacki, jak on nie jest rysunkowy. On nie potrafi niczego narysować, żadnej wskazówki mi dać, nawet jak próbuje, to ja mu mówię: Ty mi tego nie rysuj, ty mi to napisz  dwa słowa i cię zrozumiem. Ja nie jestem w stanie pracować ze scenarzystą, który sam jest rysownikiem, a jest wiele takich przypadków, że na przykład scenarzysta rysuje szkice. Nie, to jest moja domena i ja nad tym panuję, ja reżyseruję ten film.
Esensja: Czy rozplanowanie kadrów na stronie to też Pana domena?
GR: Nie, to jest tak jak timing w scenariuszu filmowym  to jest to samo. On mi to tnie na klatki, a ja mogę skorzystać z tego lub nie. Ja muszę mieć ten materiał  mogę to sobie przedłużyć albo skrócić, ale muszę mieć podstawę.
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Esensja: Podstawy Pan dostaje, ale może je dowolnie modyfikować?
GR: Tak, jakoś do tej pory nie pokłóciliśmy się z Jeanem. Jak mówi, że w scenariuszu zrobiłem sobie coś nie tak, jak on sobie wyobrażał, to tym lepiej. Najlepsze są takie momenty, kiedy daje mi wolną rękę. Mam rozpisaną historię, ale mówi: Tutaj masz wolne pół strony i rób co chcesz, wiesz o co chodzi.
Esensja: Panowie się doskonale rozumieją.
GR: Tak, bardzo dobrze. Przyznam się, że uczyłem się francuskiego na jego tekstach. On ma coś do powiedzenia i on mówi to w sposób bezpośredni. To nie tak, jak u wielu pisarzy, którzy im mniej mają do powiedzenia, tym bardziej skomplikowanie to nic opowiadają. Otóż ja nigdy nie używałem słownika  o dziwo jakoś nie musiałem  miałem te podstawy francuskiego, czytałem to, co on napisał, sporo książek i jego scenariusze. Samo wchodziło i wiedziałem o co chodzi.
Esensja: W związku z wydaniem Thorgala w USA musiał wprowadzać Pan pewne zmiany  ubierać Kriss itp.. Jakie to były jeszcze zmiany?
GR: A tak, chcieli koniecznie, to rysowałem im tam koszulkę, żeby przykryć piersi Kriss
Esensja: To wszystko było wymuszone przez cenzurę? Amerykański kod komiksowy?
GR: Tak, ale we Francji też jest cenzura komiksowa. Na przykład ze Szninklem czekaliśmy z drżeniem, czy nam pozwolą go wydać. To i tak by było sprzedawane, tylko kwestia gdzie  czy to trafi na szeroki rynek czy nie. Bo są zawsze sexshopy, gdzie można wszystko sprzedać i tam nie ma cenzury. 
Natomiast dla nas było bardzo ważne, aby to trafiło do jak najszerszej publiczności  udało się, choć to nie było proste. Kiedy spotkałem członka takiej szacownej komisji, powiedział: Grzegorz, całą noc debatowaliśmy, ale macie zielone światło.
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Esensja: Czy uważa Pan, że każdy dobry rysownik może zostać autorem komiksów?
GR: Nie. I mówię z całą odpowiedzialnością, że nie, bo są znakomici graficy, którzy nie potrafią dobrze opowiadać, bo nie mają takiej dewiacji. Bo trzeba być trochę chorym, żeby się posługiwać językiem obrazkowym, gdy normalnie porozumiewamy się słowami, albo gestami jak Włosi. To jest coś takiego, co trzeba mieć i są znakomici graficy, którzy nie potrafią opowiedzieć historii.
Narracja literacka jest oczywista, a narrację obrazkową albo się ma w sobie, albo nie. Miałem trochę do czynienia ze szkołami komiksu i wiem, że bardzo ciężko jest nauczyć się opowiadania za pomocą obrazków. Ale oczywiście na wszystko jest rada  wynaleziono komiks konceptualny i można byle jakimi środkami, byle co opowiadać. To jest lekarstwo  wszyscy są artystami i wszyscy się czują dobrze. I ni cholery się nie można zorientować, czy ktoś jest naprawdę dobry, czy nie.
Esensja: Właśnie, a propos szkół komiksowych  Pan w takiej szkole wykładał
GR: Stworzyłem małą szkołę, ale potem dałem sobie z tym spokój. Teraz nie mam już na to czasu.
Esensja: A teraz pytanie związane z Pana warsztatem. Jakich narzędzi Pan używa najchętniej, najczęściej?
GR: Skutecznych. Nie zastanawiam się nad tym. Biorę coś czasami przypadkowo. Nie ma to żadnego znaczenia właściwie  wszystko wynika z momentu. Chwila decyduje o doborze narzędzi. Z reguły używam starych piórek, jeszcze takich przedwojennych. Tu ciekawostka, odkryłem takie pióreczka produkowane jeszcze przed wojną, angielskie. Później szukałem ich wszędzie, chodziłem po sklepach, pytałem znajomych, potem w Internecie znalazłem. Ta sama marka. Te same piórka. Zamówiłem sobie. Przyszło to do mnie, niby pozornie to samo, ale jednak nie Musimy to sobie uświadomić, że te piórka, nawet gęsie, były temperowane tak precyzyjnie, jak teraz precyzyjnie produkuje się komputery najnowszej generacji. To był środek przekazu. Pełniło to tę samą funkcję, jak dziś telefony komórkowe. Za pomocą tych narzędzi i kaligrafii porozumiewali się ludzie. Dlatego było to tak znakomite. Dziś nikt o to nie dba. Ta sama firma może produkować niby te same piórka, ale jednak gorsze. Mamy inne środki do porozumiewania się.
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Esensja: A ma Pan czas na pozazawodowe zainteresowania?
GR: Już nie. Zawodowo śpię, odpoczywam. Co tam jeszcze robię? Nic nie robię Najchętniej zawodowo tracę czas przy komputerze
Esensja: Właśnie. Powiedział Pan kiedyś, że Internet to wspaniały wynalazek, ponieważ jak zbiera Pan dokumentację, to w Internecie odnajduje Pan wszystko, co jest potrzebne.
GR: Tak, naciskam, pytam, filtruję, żeby mi same obrazki wyszukiwało i mam.
Esensja: A komiks w Internecie? Trwa gorąca dyskusja, czy komiksy na ekranie komputera wzbogacone o jakieś drobne animacje i dźwięki to jest jeszcze komiks, czy już nie.
GR: Nie warto jest w ogóle szukać takich reguł, bo komiks zostaje taki, jaki jest. Tak jak kino zachowało ten sam format, ekran się tylko trochę zmieniał, ale wciąż pozostaje takie samo. Nie należy szukać zbytnio, bo to, co powstanie, może przestać być komiksem. Dlaczego chcemy odkomiksić komiks, póki jest dobry taki, jaki jest?
Jest świetny CDrom do Westernu, zrobił go mój syn, sam nie wiem kiedy, siedział u mnie w pracowni i podbierał mi materiały a teraz zbiera pochwały, wszyscy uważają, że jest to najlepszy produkt tego typu, jaki został wydany. Ukazał się w ograniczonym nakładzie w sieci francuskich sklepów FNAC. Tam jest masa materiału dodatkowego. I uważam, że coraz częściej tego typu rzeczy będą dołączane, bo to jest ogromny materiał, który się traci. 
Jak powstaje komiks  to bardzo ciekawe, dużo ciekawsze, niż materiały na temat jak powstaje film. Tam to się powtarza, wywiad z aktorem, reżyserem, pokażą parę efektów specjalnych i na tym się kończy. A w komiksie jest ogromny materiał, który jest obok  cała masa szkiców, które potem się wyrzuca. I teraz w albumach komiksowych będzie tak jak jest z filmami na DVD  umieszczane są wycięte sceny  w komiksach będą szkice i inne atrakcje. Będzie to powoli ewoluowało
Esensja: Ale sam komiks to jednak plansze, bez żadnych udziwnień.
GR: Oczywiście. Prosty, klasyczny język, nic nie powinno przeszkadzać w odbiorze. Prosty, bezpośredni przekaz historii, jak najbardziej skutecznymi środkami. Kiedy grafik próbuje oczarować odbiorcę swoją ciekawą grafiką to popełnia błąd, bo przeszkadza w odbiorze.
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Esensja: A co Pan sądzi o pokoleniu młodszych rysowników, jak Marini na przykład?
GR: Bardzo zdolny chłopak i bardzo go cenię.
Esensja: Przyjeżdża Pan do Polski regularnie. Jak Pan ocenia sytuację w kraju, ale nie pod względem rynku wydawniczego, ale pod względem potencjału polskich twórców?
GR: Nie wiem. Dopiero pojadę do Łodzi i spotkam się po raz pierwszy z twórcami. Jak byłem poprzednio w Łodzi, to widziałem bardzo ciekawe rzeczy, tylko że jest jeden problem. Muszą się zdecydować, czy chcą robić komiksy, czy chcą robić grafikę komiksową. 
Grafika z dymkiem to nie komiks. Na przykład Mleczko, bardzo go lubię, ale to nie jest komiks. To jest dykteryjka, dowcip rysunkowy, ale nie komiks. Podobnie grafika nowoczesna  nie jest to środek wyrazu, za pomocą którego można opowiedzieć wiarygodną historię. 
Komiks powinien być czytelny i wiarygodny, i to są dwie rzeczy: czytelność i wiarygodność. 
Jeśli mam wątpliwości, co to jest, to już nie jest komiks. Jeśli ja nie wierzę w to, co widzę, w to, co ktoś narysował, to nie jest komiks.
Esensja: I na zakończenie Pana pobyt w Polsce zbiega się z premierami trzech polskich albumów komiksowych: Egmont wydaje Piotra Kowalskiego i Śledzia, a Siedmioróg  Mikropolis. 
GR: To było moje marzenie.
Esensja: Dziękujemy bardzo za wywiad.
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  Skoki Narciarskie 2001: Polski Zwycięzca
  

  
  Rok temu Polska zyskała nowego bohatera. Był nim Adam Małysz. Sukcesy tego zawodnika spowodowały wzrost zainteresowania skokami narciarskimi. Zjawisko to dotyczyło również graczy komputerowych.
Ekstrakt: 70%
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Jakoś w tym okresie pojawił się na naszych monitorach Deluxe Ski Jumping, który w naszym kraju naturalnie zyskał potoczną nazwę Małysz. W Małysza grali wszyscy, w domu, w pracy, na zajęciach. Była to gra o bardzo uproszczonej grafice, jednakże jej miodność wygrywała z największymi hitami. 
Po jakimś czasie zainteresowanie Małyszem spadło dlatego m.in., że niektórych nie zadowalała uproszczona forma graficzna. W dobie akceleratorów i innych cudów techniki DSJ po prostu nie był produktem satysfakcjonującym. Gracze zaczęli myśleć i przebąkiwać, że chcieliby zagrać w Małysza, tylko w 3D.
I stało się. Nie była to wielka produkcja, zapowiadana całymi miesiącami. Pojawiła się nagle i równie nagle zniknęła. Skoki narciarskie 2001  Polski zwycięzca ukazały się w serii dobra gra, jednej z wielu obecnie istniejących na polskim rynku. Wydania te cechuje bardzo niska cena w porównaniu do pełnoprawnych oryginałów.
Jak sugeruje tytuł, gra umożliwia nam wzięcie udziału w zawodach skoków narciarskich. Ładnie zaprojektowane skocznie, oraz w miarę staranne sylwetki zawodników cieszą oko. Zawody odbywają się na autentycznych obiektach takich jak Sapporo, Obersdorf, Lahti czy Salt Lake City. A wszystko to w pełnym 3D. Oczywiście, nie należy spodziewać się niesamowitych fajerwerków, gdyż trzeba brać pod uwagę, że nie jest to produkcja, na którą wydano setki tysięcy dolarów. To taki lepszy Małysz i tak należy do tego podchodzić, wtedy gra potrafi naprawdę bawić.
Do wyboru mamy rozegranie sezonu, rozpoczęcie kariery lub treningu. Gra oferuje możliwość stworzenia własnego zawodnika, którego charakteryzować będą takie współczynniki jak kondycja, technika, siła wyskoku, waga, wzrost, wiek itp. Nie muszę chyba pisać, że każde z tych liczb przekładają się bezpośrednio na umiejętności i wyniki naszego przyszłego zwycięzcy ;-)
[image: ]
Kiedy potrenujemy już trochę, nauczymy się prawidłowo wychodzić z progu, latać i lądować (czasem trzeba się nieźle namęczyć, żeby pokonać wiatr i wylądować z telemarkiem), możemy stanąć do zawodów z komputerowymi przeciwnikami. Mamy do wyboru opcję Sezon lub Kariera. Ta pierwsza to po prostu rozegranie jednego sezonu bez ingerencji w statystyki naszego śmiałka, druga zaś opcja umożliwia doskonalenie umiejętności, a także wyekwipowania gracza w lepszy sprzęt. Zawodnikiem zajmą się trenerzy wyspecjalizowani w swoich dziedzinach, a sklep zaoferuje nam doskonały sprzęt ułatwiający odnoszenie zwycięstw. Oczywiście wszystko to kosztuje. Pieniądze otrzymujemy od sponsorów, a także za ewentualne sukcesy w zawodach (zakwalifikowanie się do pierwszej 30-tki). Nie jest to łatwe, choć po kilku godzinach praktyki nie będzie to aż takim wyzwaniem jak na początku. Sezon jak i karierę można rozegrać na dwa sposoby, tzn. mistrzostwo, czyli pełne 22 konkursy na obiektach całego świata, lub Konkurs Czterech Skoczni (nazwa mówi sama za siebie). Warto wspomnieć, że rozgrywając kolejne sezony kariery, nasz zawodnik się starzeje więc lepiej szybko odnosić spektakularne zwycięstwa, gdyż nawet najlepszy starzec nie wygra z młodzikami ;-)
[image: ]
Wszystkie wyżej opisane opcje, a także fakt, że staje się do zawodów z prawdziwymi zawodnikami, o lekko zmienionych nazwiskach (brak licencji?) jeszcze bardziej wciąga. W końcu każdy chciałby skoczyć dalej niż Adam Małysz, a to, że zwie się on w grze Mahyszi kogóż to obchodzi. Gra nie jest łatwa i nawet po wielu sezonach, treningach oraz na najlepszym sprzęcie (jeśli nas na niego stać) trudno wygrać z najlepszymi. Jest to niewątpliwie zaletą gry, bo tym większa radość z zajęcia jednego z czołowych miejsc w konkursie, nie mówiąc już o sezonie. 
Wszystko to składa się na rewelacyjną miodność, a chęć wygrania z najlepszymi przykuwa gracza do komputera na całe godziny.
[image: ]
Czytałem również niepochlebne recenzje tego tytułu, lecz podejście recenzentów do Skoków jak do kolejnej super-produkcji wydaje się być błędne. Gra ta, to raczej kolejny mały i miły zapychacz czasu jakim był Małysz tylko w lepszym wydaniu. Ja osobiście bawiłem się i wciąż bawię przy Skokach narciarskich 2001 wyśmienicie, polecam wszystkim, którym znudził się już dwuwymiarowy DSJ. 
Ostatnim atutem tej gry jest jej niska cena, bo 19,90 zł za tyle zabawy to naprawdę niewiele.




Tytuł: Skoki Narciarskie 2001: Polski Zwycięzca
Tytuł oryginalny: RTL Skispringen: Herausforderung 2001
Data produkcji: 4 grudnia 2000
Producent:  VCC
Wydawca:  
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  Przepraszam, czy tu kantują?

  Wiktor Wiki Matlakiewicz

  Kanty i kanciarze
  

  
  Mechanika gry RPG. Coś co jedni otaczają czcią niemal nabożną, a inni ignorują jako rzecz niepotrzebną. Ci co mnie znają wiedzą, że sam jestem dramatystą  czemuż więc właśnie to słowo rozpoczyna ten tekst?
Ekstrakt: 70%
[image: Kanty i kanciarze]
Śpieszę wyjaśniać  naprawdę mało jest systemów, w których testy  mechanika[bookmark: a1]1)  wpisują się bezpośrednio w rozgrywkę. Do nielicznych wyjątków należy bez wątpienia system DeadLands, a zwłaszcza zasady rzucania w nim czarów. Właśnie tego tematu dotyczy najnowszy dodatek z Wydawnictwa MAG.
Kanty
Pojęcie kant oznacza w systemie DeadLands specyficzna formę magii polegającą na grze w mistycznego pokera z nadnaturalnymi mocami (zwanymi Manitou). 
Grę, w której wygrać można powodzenie zaklęcia (Kantu). 
Grę, w której stawką jest życie czarownika (Kanciarza).
Jak już wspomniałem, mechanika ściśle odpowiada tu realiom świata gry  Kanciarz rzucając zaklęcie wizualizuje duchowe starcie za pomocą pokerowych kart, zaś prowadzący go Gracz  próbuje złożyć jak najlepszą pokerową rękę, będącą warunkiem powodzenia rzucanego zaklęcia.
Tak skonstruowana mechanika  korzystająca zarówno z kompletu kości (od k4 po k20), jak i wielu talii kart, nie czyni co prawda gry najtańszą  ilość potrzebnych 54-kartowych talii nie jest najmniejsza, jednak ten klimat Nic więc dziwnego, że nieświadoma osoba będąca świadkiem sesji DeadLands może w pierwszej chwili odnieść wrażenie, iż trafiła do jaskini hazardu, a nie na sesję RPG. Zielone sukno na stole, kości, talie kart, pokerowe sztony.
i kanciarze
Ciężko jest pisać o takim dodatku jak Kanty i kanciarze.
Z założenia bowiem cały dodatek przeznaczony jest dla wybranych  tych, którzy chcą prowadzić kanciarza, a co za tym idzie tych, którym Szeryf pozwoli na dostęp do Ziemi niczyjej.[bookmark: a2]2)
Pozostali nie powinni w ogóle w takie miejsca zaglądać (he he, akurat). Nieco dwuznacznym jest więc rozpoczęcie dodatku od sekcji Terytorium Posse  wszak cały dodatek jest z założenia Ziemią niczyją" Jak więc napisać recenzję nie ujawniając zbyt wiele? Cóż, spróbuję
Dodatek Kanty i kanciarze rozpoczyna opowieść najstarszego żyjącego kanciarza  Enocha Shawa, będąca historią słynnego Edmunda Hoylea, odkrywcy kantowania i twórcy zasad magicznej teorii gier. Później otrzymujemy  jak zwykle  kilka nowych cech rozszerzających zawartość podręcznika głównego, pomocnych w tworzeniu Kanciarza, a także kilka nowych archetypów.
Zwałszcza Burza w rękach doświadczonych Graczy może przynieść sporo zabawy, jednak naprawdę nie jest ona dla wszystkich.
Z drugiej jednak strony można lekko zmodyfikować zasady nie informując Gracza, iż jego Bohater ma taką przypadłość.
Niech się sam zorientuje 
Pamiętacie, jak przy okazji poprzedniego dodatku narzekałem na niekompletność Tabeli Broni, która w miejsce opisów zawierała tylko odnośniki do podręczników głównych? Jeśli nie, to (uwaga, reklama) zajrzyjcie tutaj.
Zdaje się, że nie ja jeden miałem zastrzeżenia do tej metody  tym razem otrzymaliśmy pełną listę czarów wraz z kompletnymi opisami (niektóre uległy modyfikacjom). Dodano także Sztuczki   prościutkie kanty, które kanciarz rzuca praktycznie odruchowo.
Po tej obszernej wyliczance (zajmującej 46 z 125 stron) dostajemy sporo informacji ot tym, jak kanciarzy traktują inni mieszkańcy uniwersum Martwych Ziem  zwykłych chłopów (co jest lepsze od spalenia jednej czarownicy?), poprzez Rangersów i Agencję, na innych kanciarzach kończąc. 
W tym momencie opuszczamy Terytorim Posse i wkraczamy na Ziemię Niczyją. Otrzymujemy tu tylko kilka nowych magicznych przedmiotów zwanych Reliktami. 
W tym miejscu lektura podręcznika dla większości z Was winna się zakończyć (znów he he, akurat). Następne strony to Biuro Szeryfa, przeznaczone wyłącznie dla prowadzącego. 
Otrzymujemy tu kilka porad, jak poradzić sobie z Bohaterem Gracza dysponującym potężną mocą Kantów. Najlepszym sposobem jest Sprzężenie Zwrotne. Jego istnienie wynika z faktu, iż Kantowanie polega na zmuszaniu Manitou do wykonywania różnych zadań. Jeśli dodam jeszcze, że owe duchy są wyjątkowo wredne, to nie muszę chyba wyjaśniać, iż tylko czekają One na jakikolwiek błąd kanciarza. Wtedy zaczyna się prawdziwa zabawa.
Biuro Szeryfa kończy się prawdziwą wersją informacji z Terytorium Posse, czyli przeglądem prawdziwych celów i metod różnych organizacji działających na Martwych Ziemiach  Teksaskich Rangerów, Agencji Pinkertona, a wreszcie Królewskiego Dworu i Stowarzyszenia Nieziemskiego Farta.
Ponieważ obydwie są tajne, a zetknięcie z nimi winno dla Posse stanowić prawdziwą zagadkę, powiem tylko tyle, że obydwie są organizacjami grupującymi Kanciarzy. Oczywiście nie bez powodu.
Co prawda dodatek kończy  jak zwykle  przygoda, jednak wolałbym spuścić nad nią zasłonę litościwego milczenia. Wspomnę jedynie, iż poziomem znacznie odstaje ona od całego dodatku, opisując pojawienie się na Dziwnym Zachodzie gości (naturalnych i nadnaturalnych) rodem z Bliskiego Wschodu.
 czyli kolejny kawałek puzzlea
Podobnie jak poprzedni dodatek  i oczywiście wszystkie następne  Kanty i kanciarze stanowią kolejny element gigantycznego puzzlea noszącego nazwę DeadLands.
Nawet Ci, którzy sądzili, że po lekturze Stróżów Prawa wiedzą wszystko o Rangerach i Pinkertonach, znajdą sporo nowych informacji.
Pora teraz spełnić zaszczytny obowiązek  na recenzencie spoczywa wszak zadanie doradzenia  kupić, czy nie? Bez żadnych wątpliwości odpowiem KUPIĆ. Cena nie jest wygórowana, a zawartość warta jest każdego wydanego grosika.[bookmark: a3]3)
PS. W jednym z ostatnich numerów Magii i Miecza pojawiła się errata do Stróżów Prawa opatrzona zabawnym tłumaczeniem, czemu właśnie w ten sposób jest ona udostępniana. Ech, gdzie te czasy, kiedy MAG za darmo rozsyłał zainteresowanym przygodę demo do EarthDawna

[bookmark: a1t]1) Bliżej na ten temat w tekście Lesliego Triada stylów: część pierwsza i część druga.
[bookmark: a2t]2) Nieznających układu wszystkich podręczników systemu wyjaśniam, że podręcznik i DL podzielone są na trzy sekcje  dla Graczy (Terytorium Posse), dla graczy za zgodą Szeryfa (Ziemia Niczyja) i wreszcie dla Mistrza Gry (Biuro Szeryfa).
[bookmark: a3t]3) Podkreślam  przygodę uważam za nieporozumienie, i nie biorę jej _w_ogóle_ pod uwagę, także przy określaniu zawartości ekstraktu).





Tytuł: Kanty i kanciarze
Tytuł oryginalny: Hucksters & Hexes
Data produkcji: lipiec 2001
Wydawca:  
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  Na kolejowym szlaku

  Wiktor Wiki Matlakiewicz

  Nocny pociąg
  

  
  Gdyby ktoś zapytał mnie, co najbardziej podoba mi się w uniwersum Martwych Ziem (czyli DeadLands) bez wahania odpowiedziałbym: Wielkie Wojny Kolejowe. Cóż kryje się za tą nazwą? 
Ekstrakt: 60%
[image: Nocny pociąg]
Wsiąść
Wkrótce po odkryciu magicznego superpaliwa  Upiorytu, wielu przedsiębiorczych ludzi doszło do wniosku, iż skoro złoża są w jednym miejscu  Kalifornijskim Labiryncie  a potencjalni odbiorcy na całym kontynencie, to kroi się naprawdę niezły zarobek. Rozpoczął się wyścig. Kto pierwszy doprowadzi tory do Kalifornii ten zyska najwięcej  rządowe kontrakty, bogactwo (jakby za budowę kolejowych szlaków brali się ubodzy) i sławę. 
Ci, co stają do walki, nie przebierają w środkach  po torach mkną pancerne pociągi, bandy najemników i regularne oddziały poszczególnych linii wciąż walczą między sobą, a szpiedzy i mordercy kryją się w mroku.
Na dodatek niektórzy z Baronów Kolejowych korzystają z możliwości oferowanych przez Martwe Ziemie  czy to używając nieumarłych robotników, czy też upiorytowych machin. 
Wielkie Wojny Kolejowe to nie tylko część uniwersum RPGa DeadLands  to także, a może przede wszystkim, strategiczna gra bitewna Great Rail Wars. Gra, za którą producent  Pinnacle Entertainment Group  zdobył liczne nagrody  zwłaszcza za perfekcyjnie wykonane figurki. Niestety  także piekielnie drogie 
Nie pomogły ani opublikowane na sieci uproszczone, darmowe zasady  HighNoon, ani kartonowe wersje figurek (tzw. Cardstock Cowboys). Na pewien czas gra zniknęła z oferty Pinnaclea. Ostatnio powraca  miejmy nadzieję, że na dłużej.
do pociągu
Właśnie w historię Wielkich Wojen Kolejowych wpisuje się najnowsza Powieść Groszowa  Nocny Pociąg. Podobnie jak poprzednie  Córa zatracenia oraz Dzień Niepodległości  jest to niewielki (i niedrogi) zeszyt zawierający opowiadanie oraz odpowiadającą mu przygodę.
Od razu pragnę podkreślić, że tego dodatku pod _żadnym_ pozorem nie powinni dostać do rąk Gracze, jeśli nie chcą popsuć sobie zabawy. Mamy bowiem do czynienia z horrorem  przechodzącym od klimatycznej opowieści o tajemnicach opuszczonych stacyjek do finałowej walki podchodzącej pod gore.
Opowiadanie potwierdza moją, sformułowaną przy okazji recenzowania Dnia niepodległości, opinię, że opowiadania powstają przy okazji testowania przygód. Tym razem ponownie spotykamy się z bohaterami Dnia Niepodległości  jednorękim Ronanaem Lynchem i jednookim Hankiem Ketchumem. Jednym słowem dwóch sprawnych inaczej. Dołącza do nich Thaddeus Washington, reprezentujący kolejną ze specjalności uniwersum DeadLands  Szalonego Naukowca w typie zbliżonym do bohaterów Juliusza Vernea.
Opowiadanie rozpoczyna się śmiercią Ronana Lyncha oraz ograbieniem jego zwłok. Spieszę poinformować nieznających poprzednich Groszowych Powieści, że ponieważ Roanna jest Wygrzebnańcem (taki extended undead), większe wrażenie robi na nim utrata konia i juków niż potężna dziura w piersi. Zwłaszcza, ze juki zawierały rękę odciętą przez Ketchuma, przy okazji starcia z Rzeźnikiem
Wkrótce Ronan trafia na maleńką stacyjkę kolejową, noszącą wszelkie znamiona opuszczonej niedawno i w pośpiechu i  co tu dużo mówić  nie bez protestów ze strony mieszkańców.
nie byle jakiego
Naprawdę, ciężko jest napisać coś więcej o takiej przygodzie jak Nocny Pociąg. Każde następne zdanie dotyczące akcji zepsuje przyjemność płynącą tak z lektury opowiadania, jak i rozgrywania przygody. 
Pozwólcie wiec zatem, że zajmę się wyłącznie stroną techniczną.
Podobnie, jak w poprzednich Powieściach Groszowych, wraz z przygodą otrzymujemy pobieżnie rozpisane miejsce akcji, oraz krótkie charakterystyki poszczególnych Bohaterów Niezależnych. W przeciwieństwie do konwencji dodatków Świata Mroku, opisy te mają na celu jedynie stworzenie szkieletu, którego mięśnie i skórę winien nanieść Mistrz Gry (znaczy Szeryf) we własnym zakresie. Początkującym Szeryfom może sprawić to nieco kłopotu, jednak wbrew pozorom nie tak znów wiele. Oczywiście, można powiedzieć, że BNi są mocno sztampowi, ale zamieszkują jedno z maleńkich miasteczek jakich setki powstało przy torach kolejowych. 
Sama przygoda kojarzy mi się z systemem Zew Cthulhu  a konkretnie z przygodami typu śledztwo. Szeryf otrzymuje dokładnie rozpisane ślady, jakie Posse (znaczy Drużyna) może znaleźć w poszczególnych lokacjach. Moim zdaniem rozwiązanie następuje zbyt szybko, jeśli jednak Szeryf zastosuje się do rady, aby ślady Nocnego Pociągu pozostawić w wielu wcześniejszych przygodach  zabawa będzie znacznie lepsza, a świat gry  pełniejszy.
Podsumowując  moim zdaniem warto wydać te kilkanaście złotych, zwłaszcza, jeśli lubicie przygody, w których strzelanina jest tylko jednym z elementów. Z drugiej strony sceny finałowe można poprowadzić nawet w klimacie zbliżonym do Kaloryfera, więc każdy winien znaleźć tu coś dla siebie i swojej Posse.




Tytuł: Nocny pociąg
Tytuł oryginalny: Night Train
Data produkcji: 2001
Wydawca:  MAG
Cykl: Deadlands
ISBN-10: 83-87968-68-4
Info: 64s.
Cena: 5,
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Plotki

  Magda Fabrykowska

  Max Payne
  

  
  Max Payne był bez wątpienia jedną z najbardziej wyczekiwanych premier tego roku.
Ekstrakt: 80%
[image: Max Payne]
Plotki o rewolucyjnej grafice i zapożyczeniach z Matrixa zostały poparte screenshotami i trailerem gry. Perspektywy były tak optymistyczne, iż jedno z wiodących czasopism poświęconych grom komputerowym nominowało ten tytuł do gry roku jeszcze przed premierą. W końcu oczekiwanie dobiegło końca  Max Payne trafił na półki sklepowe.
Fabuła (mimo kilku zwrotów akcji) jest liniowa i prosta jak wstęga papieru toaletowego. Gracz wciela się w nowojorskiego detektywa, który po tragicznej (i podejrzanej) śmierci rodziny oraz szefa musi oczyścić się z zarzutów. Jako Max wybijamy kolejnych wrogów tuzinami. W sumie to jedyny sens tej gry. Całość przerywana jest cut-scenkami. Zamiast zafundować nam typowe, zarzynające sprzęt przerywniki filmowe, producenci zdecydowali się na klimatyczne, komiksowe wstawki rodem z klasycznych opowieści kryminalnych. 
Gra pewnie byłaby jeszcze jedną, przeciętną wyrzynanką TPP, gdyby nie nowy engine i jakość wykonania. Pomimo słabego[bookmark: a1]1) (jak na wymagania tej gry) sprzętu, szczegóły były doskonale widoczne. Mimo, iż Max wygląda jak osoba cierpiąca na chroniczne zatwardzenie, szczegóły twarzy są nieporównanie lepsze od bezkształtnych modeli w Deus Ex. Podobnie jest z teksturami otoczenia. Dodatkowym smaczkiem (ewidentnie zapożyczonym z Matrixa) jest bullet time. Zamiast strzelać do wrogów w czasie rzeczywistym, możemy włączyć bullet time i obserwować efektowny wyskok Maxa w zwolnionym tempie. Mało to realistyczne, ale za to jak cieszy!
Gra nie posiada multiplayera. Z jednej strony to dobrze, gdyż jakoś sobie nie wyobrażam połączenia go z fabułą. Z drugiej znowu szkoda. Liniowa fabuła i jedno zakończenie raczej nie zachęcają do ponownego przejścia gry. 
[image: ]
Z tym większą przykrością muszę stwierdzić, że gra zawiodła moje oczekiwania. Zamiast prawdziwie rewolucyjnego produktu otrzymaliśmy odgrzewany pomysł w efektownej oprawie. Ani jakość grafiki, ani zapożyczenia z Matrixa ani mroczny klimat nie poprawią mojego zdania o Maxie Payne. Szkoda.


[image: ]
Ocena 8/10 (tylko dlatego, że lubię Matrix)

[bookmark: a1t]1) Wymagania podałam poniżej. Jeżeli nie posiadacie sprzętu klasy wymaganej przez producenta, to nic straconego.

Wymagania minimalne: 450MHz AMD / Intel, 96 MB RAM, Karta graficzna 16MB obsługująca Direct3D
Wymagania zalecane: 700 MHz AMD / Intel, 128 MB RAM, Karta graficzna 32 MB obsługująca Direct3D
Sprzęt testowy: Celeron podkręcony do 374MHz, 256MB RAM, Riva TNT2 32MB i DZIAŁA!





Tytuł: Max Payne
Data produkcji: 26 lipca 2001
Wydawca:  Take 2 Interactive
Dystrybutor:  
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  Publicystyka


  Matrix

  Leszek Leslie Karlik

  
  

  
  Czy miałeś kiedyś wrażenie, że rzeczywistość jest snem? Czy chciałeś się z niego obudzić?
Czy to nie jest świetny pomysł na kampanię RPG? Czy nie chciałbyś jej poprowadzić?
Gracze tworzą postacie normalnych ludzi ze świata XX wieku a potem odkrywają, że ze światem coś jest nie tak, spotykają się z tajemniczymi ludźmi i złowrogimi Agentami, a następnie połykają czerwone pigułki i stają się bojownikami walczącymi o uwolnienie ludzkości spod jarzma nałożonego na nią przez Sztuczne Inteligencje. 
Otóż odpowiedź na to pytanie brzmi  oczywiście  nie. To nie jest świetny pomysł na kampanię RPG. Gry fabularne nie są ani książkami, ani filmami i dlatego kalkowanie struktur fabularnych tradycyjnej opowieści może (chociaż oczywiście nie musi) zakończyć się fatalnie. 
Skąd to wiem? No cóż, zepsułem w ten sposób już kilka kampanii. Problem polega na tym, że gracze tworzą postacie, które mają zostać umieszczone w określonym kontekście. I nie są przygotowani na wyrwanie z tego kontekstu. 
Przykład pierwszy: czwórka pozornie niezwiązanych ze sobą ludzi budzi się w luksusowej celi. Okazuje się, że są związani ze sobą łączem empatii, mogą działać jak idealnie zgrany zespół, a łączy ich posiadanie ciekawych talentów  nadnaturalnego refleksu, złych przeczuć, ekstremalnie mocnej empatii. Cudem udaje im się wyrwać z rzeczonej celi, która okazuje się być laboratorium korporacji znajdującym się w Arkologii Posen. Wracają do Warszawy, gdzie zakładają firmę odzyskiwania długów (innymi słowy Groźby & Łamanie Kolan, sp. z o.o.), a tam odkrywa ich korporacja. Kilka ataków korporacji zostaje przez nich udaremnionych, ale nie przejmują się nimi i nie uciekają. Kampania została przerwana z uwagi na to, że gracze stwierdzili, że nie mają szans z wielką korporacją. 
Podczas kiedy MG (czyli ja) założył sobie, że spróbują się ukryć w którymś z najgorszych kawałków Warszawy i tam znajdzie ich ktoś, kto nauczy ich korzystać w pełni z ich mocy psionicznych. Ot, konflikt założeń. 
Przykład drugi: młodociany gang z warszawskiego Ursynowa przez kilka sesji walczy z nowopowstałym gangiem konkurencji, a następnie zostaje w całości zwinięty przez policję i odstawiony do eksperymentalnego zakładu resocjalizacyjnego. Tam postacie mają zostać poddane terapii, a następnie mają utworzyć gang ochrony, który współpracowałby z policją i miałby wprowadzić trochę porządku na opanowanym przez gangi Ursynowie. Gracze stwierdzają, że ich postacie absolutnie na to nie pójdą, kampania się kończy. 
Kolejny przypadek ostrego konfiktu założeń na linii Mistrz Gry  gracze. Tylko że konflikt taki podczas wymyślania kampanii doprowadza do tego, że nic się nie zacznie i tyle. Po prostu ktoś inny poprowadzi coś innego innym postaciom. Natomiast w środku istniejącej kampanii efekty są znacznie gorsze. 
Przykład trzeci: kampania znajomego z rec.games.frp.advocacy. Piątka ludzi przypadkiem, w wyniku potężnego geomantycznego rytuału Feng Shui, uzyskała nadnaturalne moce. Tajne stowarzyszenie, które za tym stało, najpierw usiłowało ich zwerbować, potem przeprowadziło jeden atak, a potem metodycznie ich wszystkich powybijało. A to dlatego, że gracze nie mieli zamiaru przejąć inicjatywy, dowiedzieć się, kto za tym stoi i go wyeliminować  mimo że MG wyraźnie pokazuje graczom, że policja BG nie pomoże i że jednocześnie każdy z BG jest w stanie w pojedynkę pokonać kilkunastu wyszkolonych ludzi dzięki nabytym mocom. 
Tutaj z kolei gracze nie przyswoili swoich nowo nabytych mocy i zachowywali się nadal jak normalni ludzie w takiej sytuacji  uciekali. A nie byli już normalnymi ludźmi  tylko to do nich nie dotarło. 
Więc na przyszłość, jeżeli będę miał zamiar poprowadzić kampanię w podobnym stylu, to z góry poinformuję graczy, że grają kampanię z założeniami X która tak naprawdę ma być o czymś zupełnie innym, zamiast ich zaskakiwać. I mam nadzieję, że dzięki temu reakcją na propozycję Morfeusza nie będzie zażądanie niebieskiej pigułki i podrzucenia do domu lub, co gorsza, włączenie ukrytego nadajnika przyjętego wcześniej od Agenta Smitha (przedstawiciela agencji rządowej zwalczającej międzynarodowy terroryzm).
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  Traveller, czyli gwiezdni podróżnicy, cz. 1

  Leszek Leslie Karlik

  
  

  
  Jak wyglądał pierwszy Traveller? W pudełku znajdowały się trzy cieniutkie 48-stronnicowe książeczki formatu zeszytu B5, pozbawione jakichkolwiek ilustracji. Dzisiaj nikt by tego nie kupił, z wyjątkiem nielicznych kolekcjonerów  którzy z kolei daliby za Małe Czarne Książeczki bardzo dużą ilość pieniędzy
Wstęp
Dawno, dawno temu (w 1977 roku), w Stanach Zjednoczonych, powstała sobie nowa gra fabularna. Nazywała się Traveller i wyglądała  jak na dzisiejsze standardy  nadzwyczaj siermiężnie. Na jednolicie czarnym pudełku znajdował się tylko biały tekst, w którym kosmiczny statek Free Trader Beowulf wzywał pomocy oraz czerwony napis TRAVELLER i podtytuł. A podtytuł brzmiał Science-Fiction Adventure in the Far Future. 
Nie był to pierwszy rolplej SF  to miejsce zajęte jest przez grę StarFaring wydaną w 1976 przez autora Tunnels & Trolls. Nie, Traveller zajmuje jeszcze ważniejsze miejsce w historii RPG  była to pierwsza gra, która natychmiast po wejściu na rynek odniosła sukces i sprzedała się w dużej ilości. Dla porównania, pierwsze tysiąc kopii Dungeons & Dragons (wydanych trzy lata przed Travellerem) sprzedawało się przez prawie rok Traveller, pierwsza gra science fiction z prawdziwego zdarzenia pokazała, że na RPG można zarobić, tak od razu. 
Od tej pory Traveller ma za sobą pięć edycji (sześć, licząc mającą niedługo wyjść wersję na D20) i jeszcze jedną w planach, każde stosujące inną mechanikę i wydane przez inną firmę. A jednak gra nadal utrzymuje grono wiernych fanów i nadal świetnie się trzyma. 
Dlaczego? 
Odpowiedź można dostrzec kiedy zacznie się obserwować, kto gra w Travellera. Ludzie często dorośli, mający dzieci, pracujący w różnych dziwnych miejscach. NASA, obserwatoria, firmy lotnicze, firmy komputerowe. Inżynierowie. Naukowcy. I nastolatki zafascynowane kosmosem. Traveller miał nowatorską, opartą o umiejętności mechanikę, oryginalny świat nie będący zrzynką ze Star Treka, wiele egzotycznych ras, zaawansowaną technologię oraz psionikę. A że moment jego wejścia na rynek zbiegł się czasowo z Gwiezdnymi Wojnami, sukces gry Marca Millera staje się zrozumiały. 
Część pierwsza  miłe złego początki
Jak wyglądał pierwszy Traveller? W pudełku znajdowały się trzy cieniutkie 48-stronnicowe książeczki formatu zeszytu B5, pozbawione jakichkolwiek ilustracji (wydawanie gier w formacie trzech książeczek było standardową formą wydawania RPG odziedziczoną po Chainmailu via Dungeons & Dragons). Dzisiaj nikt by tego nie kupił, z wyjątkiem nielicznych kolekcjonerów  którzy z kolei daliby za Małe Czarne Książeczki bardzo dużą ilość pieniędzy 
Pierwsza książeczka (Book 1: Characters and Combat) opisywała zasady tworzenia postaci. I tutaj gracz spotykał się pierwszy raz z Travellerową metodą generacji postaci. Och, oczywiście generacja postaci była częściowo losowa  to w końcu rok 1977, ale tym niemniej była ona rewolucyjna. Po pierwsze, system Travellera był oparty na umiejętnościach  co stanowiło znaczące ulepszenie w stosunku do Dungeons & Dragons. Po drugie, był prosty  w odróżnieniu od realistycznego, ale ekstremalnie skomplikowanego Chivalry & Sorcery. Ale po trzecie i najważniejsze, założenie Travellera różniło się znacząco od D
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  Pokolenie GNU:Film

  Janusz A. Urbanowicz

  
  

  
  Kilkanaście razy oglądałem tę samą sekwencję obrazów. Atak terrorystyczny niszczył World Trade Center, później płonął Pentagon. Wyglądało to jak film katastroficzny, choć efekty specjalne były gorsze, podobnie zdjęcia i montaż.
[image: ]
To nie był film. To co widziałem w mętnych, niewyraźnych obrazach transmitowanych siecią, działo się naprawdę. Mimo, że opis tego byłby kiepską, mało wiarygodną powieścią sensacyjną. Scenariuszem kiczowatego filmu katastroficznego.
Na przełomie wieku dziewiętnastego i dwudziestego Herbert George Wells opisał nowoczesną wojnę, akcję przeciwko cywilom, rzeki uciekinierów opuszczających miasta. Czterdzieści lat później ten scenariusz zrealizował się podczas drugiej wojny światowej. 
W latach siedemdziesiątych Waldemar Łysiak napisał Śmierć motyla, wstrząsające studium strachu zakładnika w sytuacji, kiedy co godzinę ginie jeden z uwięzionych ludzi. Krytyka zaprotestowała przeciwko epatowaniu niewyobrażalną makabrą. Kilka lat później rozkwitł terroryzm i takie sceny można było zobaczyć w TV.
W Dniu Niepodległości Obcy niszczą Nowy Jork. W rzeczywistości Nowy Jork stracił World Trade Center w ataku terrorystycznym.
XXI wiek przystosował się do swojej literatury. Życie i sztuka stały się nieodróżnialne.
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  From London with love

  Justyna Fular

  
  

  
  czyli Pozdrowienia z Londynu
[image: Big Ben]
Big Ben
To Paul

Londyn  stolica Zjednoczonego Królestwa. Siedem milionów mieszkańców. 1606 km2 powierzchni. Największe miasto Europy. Oprócz znanych zabytków, monumentalnych budynków, słynnych placów, teatrów, galerii i muzeów, doskonale pamiętam inne rzeczy. Czuję zapach Londynu, odgłos tego miasta, jego smak, który chciałabym znowu poczuć. 
Tuż po przyjeździe rzuciło mi się w oczy to, że wszystko wygląda tak, jak w książkach do angielskiego. Pewnie dlatego, że zdjęcia mogły być zrobione tutaj  z angielskim humorem skomentował tubylec.
Istotną sprawą dla Anglików jest pogoda. Rozmowy o niej zawsze wydawały mi się błahe. Do czasu kiedy sama odczułam zmienność aury na własnej skórze. Nastawiałam się na deszcze, które są podobno częste w Wielkiej Brytanii. Padało zaledwie kilka razy i zawsze tak szczęśliwie się składało, że byłam wtedy gdzieś w środku. Nie trafiłam na typowo angielską pogodę. Zamiast tego upały, którymi nawet Anglicy byli zaskoczeni. 
Aby zdecydować w co się ubrać rano, nie wystarczy rzucić okiem za okno. Pogoda może się zmienić w ciągu dnia nawet kilka razy. Nie bez kozery prognozę pogody nadają w telewizji co kilka minut. Jest to nieodłączna część poranka, która po kilku dniach stała się także moim zwyczajem. Z resztą nieraz kiedy wyglądałam przez okno sypialni, świeciło słońce, ale kiedy zeszłam do kuchni, po oknie płynęły krople deszczu. Często byłam zmuszona wrócić do sypialni i zmienić decyzję co do ubioru. 
[image: Speakers Corner, Hyde Park]
Speakers Corner, Hyde Park
Rozmowy o pogodzie same cisnęły mi się na usta, szczególnie wtedy, kiedy nie oglądałam telewizji. Ubrana odpowiednio na pogodę, którą według mnie zapowiadał poranek, wściekałam się, kiedy zbytnio się ociepliło. Nie oglądałaś prognozy?  zapytał spokojnie mój znajomy, jakby to był narodowy obowiązek każdego mieszkańca Wielkiej Brytanii  zapowiadali upały. No cóż. 
Oprócz uczty duchowej, która niewątpliwie zapewnią zabytki, warto zadbać o coś przyziemnego. Dosłownie! Londyńczycy uwielbiają siedzieć na ziemi. Parków w stolicy Zjednoczonego Królestwa jest mnóstwo. Są cudowne  czyste i zadbane. Po prostu przepiękne! Dywan z trawy aż się prosi, żeby na nim usiąść. Nie opierają się temu studenci, businessmani czy młode matki. Zieleń trawy przyozdobiona jest kolorowymi ubraniami ludzi, którzy na niej siedzą lub leżą. Wydaje się, że każdą wolną chwilę wykorzystują, aby pobyć bliżej natury. A już na pewno spędzają tu przerwę na lunch, z nieodłączną trójkątną kanapką. 
Nie wszystkie parki są tak angielskie. W jednym z nich, przy czym nie jest to zoo, można zobaczyć jelenie. Nie kilka. Całe stado. Nie za ogrodzeniem, a na wolności. Kiedy pochwaliłam się Anglikom, że widziałam te zwierzęta, wszyscy wiedzieli, że byłam w Richmont Park. 
Brytyjczycy wcale nie są wygodniccy, mimo, że w większości pubów są bardzo wygodne sofy, fotele albo przynajmniej miękkie wyścielane krzesła. Te miejsca słynące ze złocistego napoju, są zamykane o 23-ciej, a w niedzielę nawet o 22:30! 
[image: Tower Bridge]
Tower Bridge
Jeśli chodzi o wygodę, Londyńczycy nie siadają tylko na trawiastym dywanie, ale także na ulicy. Po zamknięciu pubów nie miałam ochoty iść do clubu czy, co gorsza, do domu. Siedziałam więc w Covent Garden na ulicy, słuchając i oglądając ulicznych artystów, popijając piwo (bezalkoholowe) bynajmniej bez papierowej torebki. Czy to jest legalne?  zapytałam w obawie przed posądzeniem o włóczęgostwo, pijaństwo czy jeszcze coś innego. Nie wiem  odpowiedział spokojnie bardziej doświadczony gość Londynu  ale tu wszyscy tak robią, popatrz! I rzeczywiście tak jest. 
W końcu zdecydowałam się na night club, gdzie spotkały mnie różne niespodzianki. Pominę cenę biletu i drinków, to się nie liczyło, tylko zabawa. Wszystko zapowiadało się świetnie, impreza rozkręcała się podobnie jak w naszych krajowych dyskotekach. Aż tu nagle światła  nie, nie zgasły  zapaliły się. Czy to kolejny alarm bombowy, który często w Londynie może wystraszyć turystów? Doświadczeni mieszkańcy uspakajają, że prawdopodobieństwo tego, że zginiesz od bomby jest równe temu, że wygrasz w totolotka. Jednak tym razem to nie bomba. Musimy wyjść  usłyszałam od pewnego Anglika  koniec imprezy. O trzeciej?!  zapytałam zdumiona. Tak, to bardzo grzeczny naród. Są uprzejmi nie tylko gdy pomagają znaleźć daną ulicę, ale grzecznie kończą się bawić o 3 nad ranem. Przepraszam, kończą imprezę, ale zabawa jeszcze się nie kończy. Wprawdzie clubów otwartych dłużej jest niewiele, ale bawić można się wszędzie. 
Zwiedzałam więc Londyn nocą, oglądałam wszystkie słynne budynki oświetlone światłem innym od słonecznego. Poczułam się prawie tak jakbym odwiedzała Królową, obserwując jedyne okno pałacu Buckingham, w którym świeciło się światło. W końcu po wyczerpującym spacerze odpoczywałam w Hyde Parku, przymykając nawet na chwilę oko. W pewnym sensie solidaryzując się tym samym z bezdomnymi, którzy byli jednak lepiej przygotowani do spędzania nocy w parku czy na ulicy  mieli śpiwory i kartony. 
[image: Tower of London]
Tower of London
Kiedy metro było już otwarte i mogłam wracać do domu, coś jeszcze trzymało mnie w centrum  głód. Zanim wiec stałam się potencjalną bohaterką Tube Tales, zjadłam śniadanie. Oczywiście sandwich i oczywiście trójkątny. 
Anglicy mają swoje czarne taksówki, czerwone budki i piętrowe autobusy. Mają też swoje dziwactwa  lewostronny ruch, osobne kurki z woda ciepłą i zimną. Mogą się wydać dziwne komuś, kto nie był w Anglii. Ale u kogoś, kto odwiedził UK, wywołają uczucia  pozytywne lub negatywne. Podobno można to znienawidzić, ale ja mówię: jak tego nie pokochać?! 
Już w Krakowie wpadła mi w ręce reklama wycieczki do Londynu. Przeczytałam, co też organizatorzy proponują zwiedzać. Pomyślałam sobie: tu byłam, tamto widziałam, obok tego chodziłam do szkoły, tamtędy szłam na zakupy itd. I poczułam się tak, jakbym była bogatsza od potencjalnych uczestników tego wyjazdu o znajomość Londynu, który tak odległy, przez chwilę wydał mi się znowu bliski. 
Zrozumiałam, dlaczego twórcy romantyczni poszukując natchnienia wyruszali w podróż. Właściwie codziennie odwiedzałam miejsce, o którym można by napisać osobny artykuł. Każdego dnia działo się coś interesującego, wartego opisania. Jest to kosztowny sposób poszukiwania natchnienia, ale skuteczny. I jakże przyjemny!
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  Fantastyczne podróże:Pozostać w nieświadomości

  Konrad Wągrowski

  
  

  
  Zdążyłem napisać połowę felietonu o czymś innym. Tekst miał być optymistyczny, pogodny, kolejny z cyklu przekrojowych spojrzeń na fantastykę naukową. Ale 11 września stało się coś, co zmieniło moje plany. Coś, po czym świat już nie będzie taki sam. I po prostu muszę o tym napisać.
[image: ]
Przez cały dzień żyłem w błogiej nieświadomości, na urlopie, kilka tysięcy kilometrów od Warszawy, wśród palm, nad pięknym oceanem. Dopiero wieczorem 12 września zdarzyło mi się spojrzeć na internetowy serwis informacyjny. I po raz pierwszy w życiu, czytając, czułem jak włosy stają mi dęba
Widziałem komentarze: Dlaczego tak się przejmujecie tragedią Nowego Jorku? Przecież ciągle zdarzają się tragedie na taką skalę na świecie  rzeź w Rwandzie, głód w Korei, powodzie, trzęsienia ziemi. Tam ginie więcej ludzi niż te 6 tysięcy w Nowym Jorku. Tak, ale to Nowy Jork mną i wieloma innymi ludźmi wstrząsnął, podczas gdy w innych okolicznościach pozostaje uczucie współczucia. Dlaczego? Ponieważ bardziej przeżywamy coś, co wydaje się nam bliższe. Śmierć ludzi od pioruna, kilkadziesiąt metrów od miejsca gdzie pracuję, wywiera większy wpływ, niż anonimowa śmierć w innym rejonie Polski. Katastrofa kolejowa w Polsce bardziej zostaje w pamięci niż taka sama we Francji. Kwestia utożsamiania się. To ja mogłem stać pod tym drzewem, w które uderzył piorun. To ja mogłem być w tym samolocie, który uderzył w World Trade Center, przecież latam samolotami. Jakże łatwo mogę wyobrazić sobie to, co czuli ludzie, którzy widzieli, w ostatnich sekundach swego życia, mijane budynki Manhattanu. Co czuli, gdy domyślili się, jak ma się skończyć ich lot. Co poczuli ci, którzy w samolocie nad Pensylwanią dowiedzieli się, co się stało z trzema innymi maszynami. Gdy dowiedzieli się (zapewne), że ich piloci nie żyją, a na pokładzie nie ma Brucea Willisa, czy Stevena Seagala, który mógłby sprowadzić maszynę na lotnisko. Sam pracuję w biurowcu w środku miasta  jedyne stresy związane są z pracą, zadaniami, projektami, pracą. I oni, w WTC też tak myśleli, aż do momentu, gdy okazało się, że na niższych piętrach płoną tony benzyny lotniczej, której nie można ugasić, przez którą nie można przejść. Nie było na dachu zbiornika z wodą, który ugasiłby pożar. Żaden Paul Newman, ani Steve McQueen nie wpadł na genialny pomysł. Jakże łatwo wyobrazić sobie siebie na miejscu tych ludzi A ludzie ci pewnie mogli nawet nie wiedzieć o islamskim terroryzmie, o talibach, o Palestynie. A gdy pomyśli się, że ludzie z drugiego trafionego budynku przez 18 minut po pierwszej katastrofie uważali się za niewiarygodnych szczęśliwców
To wojna nowego rodzaju. Dawniej cywile ginęli jakby przy okazji ataków na cele wojskowe. Teraz stali się celem samym w sobie. Celem łatwym, bezbronnym, nieświadomym. Ktoś wymyślił, że warto zabić kilka tysięcy ofiar dla jakichś tam spraw politycznych. Tego nie można porównywać z Pearl Harbor  tam celem ataku była baza wojskowa. Nie można porównywać z Dreznem, czy Hiroszimą  trwała wtedy wojna. Terroryści z lewicowych organizacji lat siedemdziesiątych zabijali raczej polityków, a nie przypadkowych ludzi. Nie usprawiedliwiam tamtych zbrodni, to koszmar, ale jeszcze objęty pewnymi regułami. Teraz nie ma już reguł. Nie ma już poczucia bezpieczeństwa. Każdy może w tej wojnie wziąć udział, w każdej chwili.
Co to da zamachowcom? Powód do tańca na ulicy? Chyba tylko tyle, bo Arabowie i muzułmanie na całym świecie, niezależnie od ich zapatrywań na terroryzm, zostali skazani na bycie obywatelami drugiej kategorii przez wiele lat. Większość będzie na całym świecie patrzyła na nich przez pryzmat zamachu. O uprzedzenia przecież bardzo łatwo. Tego chcieli? Warto było potańczyć na ulicach?
Pisałem tu zawsze o fantastyce i teraz o niej chciałem pisać. Bowiem to co stało się w Nowym Jorku i Waszyngtonie 11 września wygląda na fabułę powieści fantastycznej, katastroficznej, political fiction. Czasami jeszcze teraz wydaje mi się, że był to film, książka, a nie rzeczywistość. Chciałbym, aby tak było.
Jak to odbije się na tworzonej fantastyce, mojej kochanej fantastyce, która pozwalała mi się oderwać od rzeczywistości, zobaczyć inne światy? Trudno powiedzieć  najpierw, przez pewien szacunek dla ofiar, mało kto będzie sięgał po ten temat. Ale oczywiście ludzie będą chcieli o tym czytać, oglądać filmy, odpędzając w ten sposób wewnętrzny strach, zamieniając go na dreszcz przestrachu widza horrorów. I powstaną filmy, napisane zostaną książki. Wizja przyszłości Ziemi będzie inna. Nie ma już miejsca na pokojowe współistnienie ze Star Treka. Dwa zburzone budynki, które zaowocowały wojną w odległości 15 tysięcy kilometrów, która zaowocuje czym? Strach pomyśleć. Trzeba ogromnej pogody ducha i wiary w ludzi, aby tkać teraz pogodne wizje przyszłości. Niewielu się znajdzie takich autorów.
Czy mają jeszcze racje bytu bohaterowie grani właśnie przez Seagala, Willisa, Harrisona Forda, czy Kurta Russela, którzy samotnie przeciwstawiają się terrorystom i zwyciężają? W świecie, w którym terrorystom wystarczyły noże do kartonu?
A wojny przyszłości? Komu będzie się chciało przywoływać najeźdźców z kosmosu, skoro sami się świetnie zabijamy  i to w sposób przypominający właśnie najazd z kosmosu? Bo czy motywacje morderców-samobójców nie są dla nas równie obce jak motywacje Marsjan z Wojny światów? 
Zmieni się też linia konfliktu. Od początku zimnej wojny, aż po Neuromancera i Grę Endera skonfliktowany był Wschód, reprezentowany przez Rosję i zamerykanizowany Zachód. Teraz linia się przesunęła. W literaturze i filmie walczyć będzie euroamerykańska północ z islamskim wschodem. I będzie to długa wojna. W literaturze, mam nadzieję, że tylko tam.
I tylko żałuję, że dowiedziałem się już następnego dnia. Wolałbym dłużej żyć w nieświadomości.
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  Fanfiksacja

  Agnieszka Achika Szady

  
  

  
  czyli dawno temu w bardzo alternatywnej galaktyce
Kiedy rok temu zaczynałam pod wpływem premiery I Epizodu Gwiezdnych wojen coś tam nieśmiało skrobać w zeszyciku, nie podejrzewałam nawet, jak ogromne rzesze ludzi na całym świecie zajmują się podobną twórczością. Mało tego, w ogóle nie znałam nawet słowa fanfik. Teraz już nie wyobrażam sobie bez nich życia, a poniedziałkowe sprawdzanie, co nowego pojawiło się na fanfikowych stronach WWW weszło mi w nawyk, by nie powiedzieć nałóg. Słowo fanfik powstało ze spolszczenia angielskiego fanfic, które jest skrótem wyrażenia fan fiction, czyli twórczość fanów i, jak sama nazwa wskazuje, jest to twórczość w zasadzie dla fanów przeznaczona. Wynika to głównie z potrzeby dokładnej znajomości opisywanego świata, bohaterów i zależności między nimi. Autor opisujący na przykład sceny z codziennego życia rebelianckich żołnierzy na Hoth nie będzie wdawał się w szczegółowe wyjaśnianie, czym jest Rebelia, czym Imperium i dlaczego księżniczka Leia bez przerwy dogryza Hanowi. Autor zakłada z góry, że czytelnik wszystkie te rzeczy po prostu wie i dlatego nie zawraca sobie głowy łopatologicznymi wyjaśnieniami (w przeciwieństwie do pisarzy tworzących oficjalne sequele - oni co jaki czas serwują czytelnikowi informacje, że np. Obi-Wan, z którego duchem rozmawia Luke, był jego pierwszym nauczycielem Mocy, która to Moc spaja galaktykę; i zginął w pojedynku z lordem Vaderem, który to z kolei Vader i tak dalej).
Dla autora jest to wielkim ułatwieniem. Korzysta z gotowego świata i gotowych bohaterów, a jeśli mu mało, zawsze może sam stworzyć kolejne rasy, planety i zwyczaje - w końcu galaktyka jest ogromna. Niektórzy nadużywają tej możliwości, choć dotyczy to głównie pisarzy oficjalnych - wydaje się, że każdy z nich za punkt honoru przyjmuje wprowadzenie do świata Gwiezdnych wojen nowych, coraz to dziwniejszych elementów. Fani mają więc skąd czerpać pełnymi garściami.
Pisanie fanfików może być niezłym treningiem stylu. Ponieważ nie trzeba wymyślać świata, autor może skupić się na relacjach między postaciami, pogłębiać ich od strony psychologicznej lub, przy okazji obcowania ze swoim ulubionym filmem, ćwiczyć różnego rodzaju opisy. Mam ochotę machnąć scenę romansową - proszę bardzo, Anakin i Amidala albo Leia i Han dostarczają pola do popisu. Pojedynek? Qui-Gon z Maulem, Obi-Wan z Vaderem, a jak się komu nie podoba, to zawsze może wymyślić nowego wroga. Walka w kosmosie? Nie ma sprawy, wyczyny Eskadry Łotrów można opisywać w nieskończoność. Dowcipny dialog łowców nagród, dramatyczna scena przechodzenia na Ciemną Stronę, czyjąś śmierć, pościg, ucieczka, intrygi polityczne na dworze Imperatora Nie ma chyba takiego tematu, który nie dałby się pod Gwiezdne Wojny podciągnąć.
Oczywiście, ma to swoje wady. Łatwo wpaść w pułapkę powielania schematów, łatwo też całkowicie odzwyczaić się od opisywania wyglądu miejsc i osób, no bo skoro wszyscy wiedzą, jak wygląda sala tronowa Imperatora i w co ubiera się Han Solo Ale dla człowieka, który bardzo chciałby coś pisać, tylko nie wie, co, fanfiki mogą stać się doskonałą szkołą. Są też świetnym polem do popisu dla kogoś, kto uwielbia zmieniać zakończenia, zastanawiać się, co by było, gdyby i ma mnóstwo pomysłów na poprowadzenie akcji inaczej niż w filmie. Taka twórczość oznaczana jest symbolem AU (Alternative Universe, czyli wszechświat alternatywny) i może wyglądać bardzo różnie. Jeden autor dojdzie do wniosku, że bardziej prawdopodobne byłoby, gdyby Luke uległ Vaderowi i przyłączył się do niego, aby obalić Palpatinea - wtedy zmianie, czy raczej likwidacji ulega tylko Powrót Jedi. Kto inny natomiast wymyśli, że Vader w jaki sposób odnajdzie kilkuletniego Lukea i zabierze go ze sobą, aby go szkolić (Luke Vader, From the Depths of My Heart) - w takim przypadku klasyczna gwiezdnowojenna trylogia w ogóle nie ma szans zaistnieć.
Nie ma takiego możliwego rozwoju akcji, którego nie spenetrowałaby wyobraźnia amerykańskiego fana. W fanfikach wszystko jest możliwe. Han Solo ma zaginioną córkę. Gubernator Tarkin ma zaginioną córkę. Obi-Wan ma zaginioną córkę (zaraźliwe chyba?) i jest nią nie kto inny, tylko Mara Jade. Anakin nie przechodzi na Ciemną Stronę i wraz z Rebelią zwycięża Imperium. Luke przechodzi na Ciemną Stronę, okazując się przy tym wnukiem Palpatinea. Uciekającemu z Bespin Sokołowi Millennium nie udaje się wejść w nadprzestrzeń i Vader zabiera swoje dzieci na Coruscant (ciekawe, ale wciąż niedokończone Darker Destiny). Leia, Luke i Han odnajdują Amidalę uwięzioną przez Imperatora w podziemnym więzieniu na Naboo (bardzo ładnie napisane i psychologicznie prawdopodobne First Encounters). Nastoletnia Leia zaprzyjaźnia się z Vaderem (doskonała seria Fathers Heart). Startujący z Tatooine Nubian T-14 przenosi się w czasie i wpada prosto na bohaterów klasycznej trylogii tuż po wysadzeniu barki Jabby (Im Your What?). Qui-Gon Jinn nie ginie w walce z Maulem pardon, tego jeszcze nie ma. Nie mówiąc już o dziesiątkach prequeli i sequeli, ze szczególnym uwzględnieniem Xanatosa i Mary Jade. Humor też jest bogato reprezentowany, chociaż dla niektórych autorów szczytem dowcipu wydaje się być wykradzenie majtek Yody przez jakiego psotnego padawana (ech, Amerykanie). Ale zdarzają się też naprawdę dobre teksty, jak np. historia Obi-Wana, zmuszonego na skutek pomyłki administratora dzielić wynajęte mieszkanie z Maulem (Roommate Wars). Albo krótka opowieść o byłym kanclerzu Valorum, który poszukując pracy omal co nie zostaje sekretarzem Dartha Sidiousa. Sporo jest też przeróbek scenariuszy oraz tzw. crossovers, czyli mieszania Gwiezdnych wojen z innymi filmami i książkami - prym wiodą przede wszystkim X-Men, Star Trek oraz Autostopem przez Galaktykę. Pierwszą stroną, z którą się zaznajomiłam, był fanfix.com. Opowiadania są tam podzielone tematycznie: Stara Republika, Młodzi rycerze Jedi, Rebelia, Powrót Imperium, i tak dalej. A potem dowiedziałam się o fanfiction.net i w tym momencie wsiąkłam. Jest to ogromna strona, zawierająca twórczość fanów nie tylko spod znaku Gwiezdnych wojen - są tam inne filmy, książki, komiksy, anime Samych fanfików gwiezdnowojennych jest tam w tej chwili ponad trzy tysiące i liczba ta rośnie niemal codziennie.
Ta strona jest urządzona inaczej - po wejściu na nią wyświetla się lista tekstów w porządku chronologicznym; wybierając odpowiednie opcje można zmienić to na układ alfabetyczny według autorów, tytułów albo ograniczeń wiekowych; można też wyświetlić tytuły gatunkami: dramat, romans, akcja/przygoda, humor, ogólne. Obok tytułu mamy kilkulinijkowe streszczenie, określenie jego przynależności gatunkowej i wiekowej, link do wizytówki autora (oprócz informacji o nim i ewentualnie zdjęcia, ukazuje się tam od razu lista wszystkich jego/jej utworów zamieszczonych na tej stronie) i do recenzji czytelników. Wszystkie teksty na fanfiction.necie są zakwalifikowane wg kategorii wiekowych, na takiej samej zasadzie, jak filmy - G, PG (parental guidance, odpowiada mniej więcej polskiej kategorii od lat 12), PG13 (co jak nasze od lat 15), R (dozwolone dla dzieci za zgodą rodziców) i NC17 (tylko dla dorosłych). Dokonuje tego sam autor przy wysyłaniu, a za przyjęcie niewłaściwej (czytaj: zbyt niskiej) granicy grozi usunięcie ze strony. Niektórzy więc z ostrożności nakładają przesadnie wysokie ograniczenia: napotkałam opowiadanie rated R for violence, w którym najgorszym przejawem przemocy było rozsiekanie kogoś na pół mieczem świetlnym. Tyle to my mamy i w przeznaczonym dla dzieci Mrocznym widmie. Oczywiście twórczość ta jest na bardzo różnym poziomie literackim. Internet jest medium ultrademokratycznym, a więc swoje dzieła mogą zamieszczać zarówno znające się na literaturze osoby w średnim wieku, jak i robiący błędy ortograficzne kilkunastolatkowie (nawet sobie nie wyobrażacie, na ile sposobów można zapisać imię Anakin). Żeby przeczytać to wszystko, trzeba by porzucić wszelkie inne czynności życiowe, włącznie z jedzeniem i spaniem, a większość opowiadań niestety nie jest tego warta. Ale jest wiele dobrych, a ponieważ pisane są zarówno przez zwolenników Rebelii jak i Imperium, przez miłośników zakonu Jedi jak i przez ludzi, którzy swój pseudonim literacki zaczynają od Darth, więc zaiste każdy może odnaleźć tam coś dla siebie.
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  W dwa dni od początku XXI wieku

  Paweł Pluta

  Polcon 2001
  

  
  Dzięki staraniom kolei, która najwyraźniej rozwija na trasach dalekobieżnych sieć linii jednotorowych, przyjechałem do Katowic ledwie zaniedbywalny kwadrans po rozkładowym czasie.

‹Polcon 2001›
Dzięki staraniom kolei, która najwyraźniej rozwija na trasach dalekobieżnych sieć linii jednotorowych, przyjechałem do Katowic ledwie zaniedbywalny kwadrans po rozkładowym czasie. W niedalekim od dworca Teatrze Śląskim przechwyciłem Kasię Kokułę, dziewczę cokolwiek jeszcze rozmiarem Polconu onieśmielone, ale zapowiadające się na dobrego ŚKFowego fana. Można to było poznać choćby po wyszytym na spodniach smoku, który jest, jak nauczają światłe wielkopolskie umysły, widomym znakiem szerzącego się w fandomie powszechnego upadku obyczajów albo i czego gorszego.
Do pierwszych punktów programu było jeszcze trochę czasu, więc zabrawszy przydziałową reklamówkę we wściekle pomarańczowym kolorze, udałem się na poszukiwania akademika. Był istotnie niedaleko, aczkolwiek napotkany po drodze razem z MMRem Tomasz Z. Majkowski w wyniku niezbyt precyzyjnego wskazania ręką skierował mnie najpierw do Urzędu Kontroli Skarbowej. Na moje szczęście budynek ten był zaopatrzony od zewnątrz w duże i czytelne tablice z nazwą oraz Arka Srokę przechodzącego obok, w wyniku czego trafiłem jednak we właściwe miejsce. Po krótkim przeglądzie zawartości pomarańczowej torby, który ujawnił między innymi polconową koszulkę, zabrałem potrzebne rzeczy i wróciłem na Politechnikę. Tam przez chwilę między innymi rozmawiałem z sympatyczną kobietą, wykorzystując podzielność uwagi do usilnego przypominania sobie, gdzie ją wcześniej spotkałem, bo zajścia tego faktu byłem pewny. Bardzo zresztą słusznie, ponieważ po niezbyt nawet długim czasie, kiedy odfiltrowałem mentalnie jej aktualną fryzurę i wydobyłem z zeszłorocznej pamięci poprzednią, okazała się być Joasią Czaplińską. Niestety, albo wyjechała dość szybko, albo jakoś się później mijaliśmy.
Tymczasem jednak program już ruszył. Na początku odbył się pokaz filmowych zajawek, w tym również Spidermana, którego jaskrawa niezgodność z ostatnimi drastycznymi zmianami w nowojorskiej architekturze wzbudza odrobinę może zażenowaną, ale wesołość wśród widzów. Pojawił się również gwiezdnowojenny 13 epizod, udowadniający, że aktorstwo polskich dzieci i młodzieży jest równie drewniane w amatorskich filmach, jak u zawodowców. Na szczęście chwilę później Staszek był szybki jak zwykle. Po nim zaś odbył się tradycyjny konkurs z pytaniami o termin ważności baterii w mieczu Lorda Vadera, tej ostatniej przy samej zakrętce, i czy ona była alkaliczna, czy nie. Konkurs zresztą strasznie głośny i przeszkadzający w obyczajnych rozmowach, opuściłem więc salę w towarzystwie Anki Borówko, właśnie przybyłej wraz z Agnieszką Szady, żeby spokojnie podyskutować na korytarzu. Chciałem potem posłuchać, co powiedzą o broni palnej Marcin Kruszy i Greg Wiśniewski, ale zobaczywszy przez uchylone drzwi Anię Brzezińską, zboczyłem na prelekcję Klaudii Heintze i Szamana o tym, jak wygląda fandom oczami psychologa. Najwyraźniej nie jest z tym najgorzej, nawet do nowej fryzury Szamana można się przyzwyczaić, więc integrując się ze wzmiankowanym fandomem spędziłem czas pozostały do uroczystości otwarcia na niczym szczególnym, jeżeli pominąć odbiór służbowej koszulki Esensji przywiezionej przez Grega Wiśniewskiego.

MIB dwa w jednym
Fot. Szymon Sokół
Inaugurację rozpoczęło pojawienie się potężnego, czarnego, tajemniczego i styropianowego, o ile dobrze pamiętam pierwotny pomysł, monolitu, pod którym, jak to pod monolitem, harcował przez chwilę małpolud. Jako że mówić zapewne nie umiał, powiedziała wszystko Ela Gepfert. Powitała tych z gości, którzy dojechali, wspomniała o tych, którzy dojechać nie mogli, a na zakończenie rzuciła sali do zabawy baloniki. Jako że ubrana była w białą suknię, a włosy zakręciła w charakterystyczne obwarzanki, dociekliwy dziennikarz opiniotwórczego dziennika zapytywał ją później, czy była może przebrana za jakąś postać fantastyczną, a jeżeli, to za jaką. Jego znajomość tematu dorównywała zapewne fachowości konferansjera przed pokazem Final Fantasy, którego program rozrywkowy znam niestety jedynie z relacji. Po tym bowiem, co usłyszałem o owym filmie od Pauliny Braiter uznałem, że skoro i tak jestem cokolwiek wymęczony, to lepiej mi będzie spać w łóżku, niż w kinowym fotelu.
Następnego dnia obudziłem się z przyzwyczajenia o piątej, potem z powodu dzwonów na jutrznię w sąsiednim kościele o szóstej, potem z powodu lekcji WF w sąsiedniej szkole o siódmej, potem z powodu pewnej służbowej sprawy, którą chciałem załatwić rano o ósmej i tym sposobem o dziesiątej byłem znowu na konwencie. W bufecie przy śniadaniu zobaczyłem człowieka zupełnie podobnego do zdjęcia mojego redaktora naczelnego, który najwyraźniej z kolei uznał, że jestem podobny do zdjęcia jednego z jego, nie bójmy się tego słowa, felietonistów. Po szybkiej analizie podpisów na firmowych koszulkach, które bardzo ułatwiały identyfikację, okazało się, że to faktycznie my.
Na górze, przy urnie na zajdlowe głosy czuwał Szaman, chwilowo uzbrojony w pipokowy miotacz szturmowca Imperium. Co prawda bez kolby, ale za to imponująco ciężki. Broń szybko jednak wróciła tam, gdzie była potrzebna, czyli do galerii, pilnowanej przez Helenkę Strokowską zapewne przed ewentualnie zbiegłym z rozpoczynającego się właśnie LARPa Obcym. Ja zaś, spotykając po drodze rodzinę Niuszych z małym Niuszęciem w polconowej koszulce, oraz Stana i Grega w koszulkach Esensji, poszedłem posłuchać, co PWC i JoAsia mieli do powiedzienia o Pratchetcie i Świecie Dysku. A kiedy oni skończyli, po krótkiej wizycie w politechnicznym bufecie pod nieżyciowym napisem zakazującym odrabiania w nim lekcji odwiedziłem Tomasza Z. Majkowskiego. On z kolei mówił o nowych i chyba cokolwiek patologicznych trendach w RPG, ale jako niefachowiec nie byłem niestety w stanie docenić jego wystąpienia w całej rozciągłości.

7 powodów, dla których Tomasz Kołodziejczak lubi fantastykę
Fot. Szymon Sokół
Doceniłem za to Pawła Ziemkiewicza, Marka S. Huberatha i Lecha Jęczmyka, których prelekcja o medialnych mitach nauki przez pół godziny nie miała nic wspólnego z tematem. Czuliśmy się zatem z Januarym Weinerem i Erykiem Remiezowiczem jak w domu, czyli jak w usenecie, rzucając ukradkiem niezorganizowane uwagi, aż wreszcie, sumitując się przy naszej pomocy za tak niestosowne nawiązanie do tytułu spotkania, Eryk zapytał, jakiż to jest największy ostatnio mit medialny. Prelegenci nie dali się zbić z tropu i okazało się, że ekologia. A skoro tak, udałem się na ekologiczny obiad do Filipka, a stamtąd, przy pomocy Kasi jako przewodniczki, na Pitch Black, jak się okazało, istotnie film lepszy, niż najwyraźniej chciał zrobić jego twórca. Spóźniony cokolwiek Piotr Staniewski zapytywał później, skąd właściwie bohaterowie wzięli się na pechowej planecie, na co uzyskał jak najbardziej słuszną odpowiedź, że to dlatego, iż w obliczeniach był błąd. Nie przeszli nad atmosferą, ale zderzyli się z nią. Trochę było mi wprawdzie szkoda opuszczonej prelekcji o rosyjskich kontynuacjach Władcy pierścieni, która sie na ten film nakładała. Uznałem jednak, że głośnym cieszeniem się z odkłamania w Ostatnim władcy pierścienia zafałszowanej przez Profesora historii Śródziemia mogę tolkienistów podrażnić przy innej okazji.
Rozważając po drodze z kina kwestie astronomiczne i psychologiczne, dotarliśmy z powrotem na prelekcję Ani Brzezińskiej o kobietach w fantastyce. Istotnie, w naturalnym dla fantasy środowisku średniowiecza bywały one nie tylko karczmarkami z dużym biustem lub najemniczkami z dużym mieczem, po prawdzie akurat tym bywały nawet raczej nieczęsto. Za to zdarzało się im rządzić włościami swoich mężów, wypchniętych wcześniej na najbliższą nadarzającą się krucjatę, żeby się nie plątali po domu bez zajęcia. O podobnych, chociaż nieco późniejszych czasach wspominał też na następnym spotkaniu Marek Pawelec, mówiący o półhistorycznych powieściach Guya Gavriela Kaya. Kiedy zaś skończył, udaliśmy się do akademika świętować w pawelcowym pokoju.
Świętowanie zgromadziło w porywach ponad trzydzieści osób, więc wszelkie w miarę dostępne w przybliżeniu chociażby poziome powierzchnie zostały zajęte. Znalazło się jednak, jakże by inaczej, miejsce w centrum dla Muczachana, który rehabilitując się po ujawnieniu faktu istnienia kobiet, których nie odważa się podnieść przy powitaniu, opowiedział kawał o Brutusie. Przedstawił go w nieco odmiennym niż poprzednio opracowaniu, uwydatniając pewne wątki, zwłaszcza rolę Cezara, a redukując inne, co niewątpliwie świadczy o jego poszukiwaniach artystycznych i pozwala mieć nadzieję na jeszcze wiele tego rodzaju wystąpień.
Następnego ranka odbył się gwiezdnowojenny konkurs filmowy Kasi Chmiel, Agnieszki Sylwanowicz i Tomka Frunia. Oprócz zwykłych pytań o długość fali światła emitowanego przez każdy z mieczy świetlnych pojawiły się również pułapki, prawidłowa odpowiedź na które mogła pochodzić jedynie z książki, albo co gorsza z gry lub komiksu. Oczywiście, w tej sytuacji odpowiedzi owej nie wolno było udzielić, nawet pod groźbą wysadzenia w eter dowolnej planety, jako że skutkiem byłaby utrata punktu. Konkurs przeciągnął się o godzinę, zajmując miejsce następnemu, startrekowemu. Na nic się zdały nieśmiałe protesty i przyparci do ostatecznej granicy międzygwiezdni pacyfiści musieli znaleźć sobie inną salę.

Anna Brzezińska mówi o kobietach w historii
Fot. Szymon Sokół
Oczywiście nikt jednak nie ośmielił się zająć sali przeznaczonej na Forum Fandomu, więc odbyło się ono bez problemów, jeżeli nie liczyć dwukrotnego niezauważenia przez Elę siedzącego cicho w kąciku Krzysztofa Papierkowskiego. Może właśnie dlatego, że siedzącego cicho. Krzywda mu się zresztą nie stała, jako że trafił do komisji liczącej głosy na Zajdla. Następnie cała sala przegłosowała przyznanie Polconu 2003 Elblągowi, przy czym jedynym wstrzymującym się był zgłaszający wniosek Pipok. Postępy prac przedstawili również Krakowiacy, męczeni przez Harcerza cokolwiek niepotrzebnie a namolnie pytaniami o szczegóły, oraz Szaman, który w ewentualnym Polconie 2004 przewidział już chyba nawet, które punkty programu nie odbędą sie z powodu nieprzewidzianych okoliczności. Kiedy zaś doszło do kalendarza najbliższych imprez, postanowiłem dowiedzieć się, jak patrzy na mnie Wielki Świat i poszedłem na prelekcję Ewy Pawelec.
Otóż w dużym przybliżeniu, żeby nie powiedzieć prymitywizując, ktoś lub coś musi na nas stale patrzeć. Gdyby nie patrzyło, już dawno z różnych fizykokwantowych powodów roztunelowalibyśmy się na wszystkie strony niczym koty Schroedingera, a że tak się jednak nie dzieje, najwyraźniej jakiś obserwator ustala nasze położenie. Podobne problemy rozważałem dawno temu w liceum, jednakże ograniczyliśmy się wtedy do wizji doprowadzającego właściciela do furii telewizora, który bez przerwy trzeba było odnosić do domu ze szkoły, gdzie z upodobaniem miał tunelować.
W oczekiwaniu na wykład o broni japońskiej, który miał być następny, zawędrowałem na dziedziniec, gdzie odbywał się konkurs na najlepszego rycerza Jedi. Okazała się nim być Kasia Chmiel, reprezentująca stronnictwo okołovaderowe. Wzbudziło to pewną konsternację w kołach okołoobiwanowych, zwłaszcza że nagrodą było tamagochi z Yodą w środku, z którym Kasia lepiej nie myśleć, co może zrobić, skoro na pluszowego króliczka mówi Egzekutor. Do żadnych ekscesów jednak nie doszło i na samurajską prelekcję dotarliśmy bez problemów. Prowadził ją żywy polski płatnerz, który wzbudził sensację demonstrując na tablicy japońskie krzaczki, jakimi podpisuje swoje miecze, w tym również i takie, które oznaczają Polskę. Mówił ciekawie, chociaż niestety trochę chaotycznie, przez co można było na przykład odnieść wrażenie, że skoro stal polepsza się wraz ze wzrostem zawartości węgla, to najlepszym materiałem na miecze jest żeliwo. Mimo bardzo pobieżnej znajomości metalurgii wydaje mi się to jednak ekstrapolacją nieco błędną, więc na razie nie zamierzam przekuwać mojego starego pieca na żadną broń.
Pan płatnerz mówił długo, ale w końcu tolkienistom udało się to, czego nie dokonali rano startrekowcy i sala została przez nich przejęta, co jednak nie przeszkodziło naszemu rodzimemu prawie samurajowi w kontynuowaniu wywodów na korytarzu, w otoczeniu najbardziej zainteresowanych. Tymczasem jednak zaczęło się spotkanie z redakcją magazynu literackiego Fenix na uchodźstwie. Oprócz jawnego Michała Dagajewa przybył na nie chyłkiem Jarosław Grzędowicz z Mają Lidią Kossakowską, bez której redakcja nigdzie się nie rusza, zwiększając w ten sposób znacząco swoje i tak niemałe zasoby uroku osobistego. Temat spotkania był oczywisty, a Jeremiasz sterował dyskusją za pomocą konwentowych krówek - mordoklejek, uciszanym zalecając zjedzenie natychmiast, a zachęcanym później.

Śluza konwentu
Fot. Szymon Sokół
Zastanawiałem się, czy do kompletu nie odwiedzić spotkania z redakcją Science fiction, ale wybrałem jednak Grega Wiśniewskiego i Michała Cholewę, z ich omówieniem taktyki walk w kosmosie. Prelekcja była bogato ilustrowana fragmentami różnych filmów, które zasadniczo pokazywały, jak bezsensownie można sobie wyobrazić pojedynek w przestrzeni, chociaż zdarzały się czasami niewielkie wstawki zgodne z logiką. Być może pomyłki w scenariuszu. Ogólnie rzecz biorąc okazuje się, że najbardziej realistyczne walki kosmiczne przedstawione są w filmach o łodziach podwodnych.
Ponieważ zbliżało się oficjalne zakończenie, wycofałem się z pola bitew i skierowałem do auli, gdzie miał się jeszcze wcześniej odbyć pokaz strojów. Zwyciężyła Marzena Podkowińska regulująca co chwilę symetrię swojego biustu Lary Croft, jednak na uwagę nieco najwyraźniej sfeminizowanej komisji zasłużyły także, z braku dostępu do zakrytej kominiarką twarzy, wystające spod irlandzkiego kiltu nogi MacArona. Tymczasem przed podium trwała już nierówna, chociaż uwieńczona sukcesem, walka organizatorów z projektorem i kamerami. Na podłodze został wyznaczony kwadrat, w którym należało stać, żeby dać się złapać obiektywowi i uroczystość rozdania nagród mogła się rozpocząć.
Z przyczyn zewnętrznych niestety spora część laureatów nie dotarła, lub też, jak Jacek Dukaj, musiała opuścić konwent wcześniej, jednak udało się wręczyć Śląkfę Fana Roku Pipokowi, a przede wszystkim Zajdla Ani Brzezińskiej. Laureatka otrzymała również kilka nagród pomocniczych, a następnie została gruntownie wyściskana przez gratulujących, przy czym szczególną inwencją wykazali się przedstawiciele Krakowa, dokonujący tego zespołowo na ławce. Kurtuazyjne życzenia złożył chyba nawet redaktor znanego miesięcznika branżowego, nieobecny wprawdzie na konwencie, ale posiadający najwyraźniej telefon, który wykorzystał do nawiązania kontaktu z Mirkiem Kowalskim. Informacje uzyskane tą drogą nie były, jak się wydaje, tymi, które chciałby usłyszeć, tym niemniej trzeba mu przyznać, że komentarze chwilowo przynajmniej zachował dla siebie.

ŚKF o ŚKF
Fot. Szymon Sokół
Po zakończeniu uroczystości czas jakiś trwało, nim zapadła decyzja, gdzie odbędzie się świętowanie. Jako że w "Wahadle za rogiem pojawili się cokolwiek podejrzanie wyglądający panowie z czarnych Mercedesów, ostateczny wybór padł na pokój 111 w akademiku. Pewien problem mieli co prawda wspomniani wcześniej Krakowianie, uskarżający się na to, że w rzeczonym pokoju znajdują się jacyś dziwni ludzie, jednak wytłumaczeniem może być ta okoliczność, że akademiki były dwa, a oni mieszkali w tym niewłaściwym, chociaż pokój 111 zapewne również posiadającym. Ewentualnie natknęli się od razu na konwentowych Czechów, w dużej liczbie w świętowaniu uczestniczących.
Po rozmowach z laureatką, prowadzonych w towarzyskim kółku na podłodze korytarza o drugiej w nocy, poranne oficjalne spotkanie nie było już właściwie niczym szczególnym, ale jak zwykle było miło. Następnie przesunięty o godzinę panel pism internetowych ujawnił sympatyczną prawdę, że Esensji nikt nie podskoczy, chociaż to przecież i tak było oczywiste. Jeszcze tylko odwiedziłem końcówkę konkursu lemowskiego, w którego finale Szymon Sokół dowodził, że Pirx był Czechem i zacząłem się rozglądać za rozkładem jazdy pociągów. Wisiał niespodziewanie w korytarzu piętro wyżej, a ujawnił interesującą informację o stosownym pospiesznym półtorej godziny później. Wykorzystawszy ten czas na pożegnania i krótką dyskusję o twórczości Ala Yankovica opuściłem gościnną Politechnikę Śląską. Zaś dzięki parasolowi dzielnie wytrwałej przez cztery dni Polconu Kasi Kokuły po raz pierwszy od lat podczas deszczu nie napadało mi na głowę. Za to w połowie drogi zorientowałem się, że mimo przypomnień z mojej strony nikt ode mnie nie wyciągnął pieniędzy za esensyjną koszulkę, więc wszystko jeszcze przede mną.
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  Czarownica wczoraj i dziś

  Olga Stefańska

  
  

  
  Czarownica to kobieta wyzwolona. Feministki przyznają się często do tego dziedzictwa. W siedzibie jednej z organizacji kobiecych w kącie stoi miotła z brzozowych witek, w innej znajduje się wiedźma  maskotka, w Centrum Praw Kobiet  kamień z miejsca, gdzie po raz ostatni spalono w Polsce czarownicę. Czarownica jest panią samej siebie. Niełatwa to rzecz.
Z kronik miejskich Szczercowa: czarownica już była na stos włożona i podpalona, kiedy jej ksiądz pytał: Jagnieszko, pamiętaj na Pana Boga Ukrzyżowanego, odpuszczasz ludziom wszystkie grzechy? A ona odpowiedziała: jebał ich tam pies.
Odpowiedź godna prawdziwej czarownicy.
Zaczęło się od zdania Starego Testamentu: Nie pozwolisz żyć czarownicy. W łacińskim przekładzie użyto słowa malefica, a więc złoczyńca rodzaju żeńskiego, łajdaczka, bezbożnica, niecnota, czarownica. W hebrajskim oryginale to słowo to machasepha, truciciele. Prawo, na mocy którego zamordowano około dwóch milionów czarownic, mogło odnosić się po prostu do trucicieli.
Co nie znaczy, że czarownica i trucicielka to dwa odrębne zawody. Już w pierwotnych społecznościach kobiety - zbieraczki miały okazję poznać lecznicze oraz śmiercionośne działanie ziół. W Imperium Rzymskim trucicielki, a wśród nich sławna Martyna, miały na koncie wielu cesarzy. W przerwach sporządzały afrodyzjaki i lubczyki. Najzdolniejsze, kiedy miały dobry dzień, zmieniały się w zwierzęta i latały na miotłach wysmarowanych halucynogenami (przepis się zachował). Były to osoby wszechstronne, zajmujące się i medycyną, i zabobonami. Tego rozróżnienia jeszcze nie czyniono.
Przez Wieki Ciemne tradycja nie upadła. Z końca VI wieku mamy doniesienia, że na dworze Merowingów pozbywano się przeciwników politycznych za pomocą czarów. Raz uznawano je za realną siłę, to znów grożono jak Karol Wielki: Kto oślepiony przez diabła wierzy na sposób pogan, iż ktoś jest czarownicą () będzie karany śmiercią.
Księgi nie wspominają o wiejskich znachorkach, ale trudno wyobrazić sobie Średniowiecze (jak i literaturę fantasy) bez mądrych niewiast w chałupkach pachnących suszącymi się ziołami, znających radę na chorobę, nieszczęśliwą miłość i niechcianą ciążę. Po wsiach przetrwały resztki dawnych wierzeń. Pogański - paganus - oznacza wiejski. Staruszki nadal paliły świeczki dla Trzech Dian - potrójnej bogini księżyca. Dalej tańczono wokół majowego słupa, składano ofiary duchom przodków, a w noc Kupały w całej Europie płonęły pogańskie ogniska. Niektórzy historycy sądzą, że czarownice przechowywały wierzenia celtyckie, rzymskie i te jeszcze dawniejsze, kult płodności sięgający paleolitu. Chrześcijaństwo niewiele zmieniło.
W ruinach spalonego w 1241 roku Opola archeolodzy znaleźli wiele pogańskich amuletów i tylko jeden krzyżyk. Panowie feudalni pilnowali, by lud stawiał się na mszę - spektakl, podczas którego rola wiernych ograniczała się do spoglądania na niezrozumiałe ruchy stojącego do nich tyłem księdza. Czas ten skracała sobie ludność śpiewem. Aktywny udział wiernych we mszy to druga połowa XVII wieku. Panowie wymagali także znajomości podstawowych modlitw. Nieprawidłowe wyrecytowanie łacińskiego tekstu w XII i XIII wieku karano dybami i chłostą. Chłop wiedział, że jest chrześcijaninem, ale co to znaczy, nie wiedział.
O tym, w co naprawdę wierzył lud, informują nas podręczniki dla spowiedników. Jeden z nich, pisany na Śląsku przez brata Rudolfa, zyskał miano Katalogu magii Rudolfa, z uwagi na przytoczone w nim 53 magiczne przepisy. Tylko jeden dotyczył szkodzenia ludziom, pozostałe miały na celu zapewnienie im szczęścia i pomyślności.
Brat Rudolf uważał magię za domenę niewiast. Oto kobieta chcąca uniknąć ciąży staje przed krzakiem czarnego bzu: Ty noś za mnie, ja będę kwitła za ciebie. Czy nie są to słowa czarownicy, pani samej siebie?
Należy mówić herezja czarownik, a nie: czarowników; ci niewiele znaczą, mówi Młot na czarownice. Mężczyzna parający się czarami to mag. Mógł odebrać edukację na uniwersytecie magii w Toledo, podczas gdy kształcenie kobiety uważano za grzech.
Ten podział odbija się nawet we współczesnej fantastyce. Czarnoksiężnik z Archipelagu Ursuli LeGuin pobiera pierwsze nauki u ciemnej, wiejskiej czarownicy. Kiedy chłopiec wykazuje talent, pojawia się prawdziwy mag i zabiera chłopca do szkoły, gdzie pośród mężczyzn zyskuje formalne wykształcenie.
W XIV wieku nakazano: kobieta, która leczy bez uprzednich studiów, ma być skazana na śmierć jako czarownica. A na studia żadna kobieta nie miała szans: zamknięto jednocześnie niezwykłą żeńską akademię medyczną w Salerno.
Płeć żeńską zaczęto postrzegać w tej epoce jako wrodzoną wadę. Kobiety były głupie, płoche, w młodości nad wyraz lubieżne, w starszym wieku chętnie innym szkodziły, wszystkie jak matka Ewa skłonne słuchać diabelskich podszeptów. Pisarze z perwersyjną przyjemnością rozpisywali się nad wadami niewiast. Kobiety rzadko się broniły. Co pozwalało rozmaitym nadgorliwcom rzutować na nie swoje najgorsze obawy. Były inne - a to grzech niewybaczalny.
Jako o innych i milczących, zaczęły krążyć o nich rozmaite legendy. Najstarsza z nich to boskość kobiety: o tej wierze świadczą prehistoryczne figurki bogiń płodności. Naturalna zdolność tworzenia budzi zazdrość. Histeryczny wróg kobiet, Otto Weiniger, pisze o tym tak: Matka czuje się zawsze wyższą od mężczyzny, uważa się za jego kotwicę; będąc dobrze ubezpieczoną w łańcuchu pokoleń przedstawia zarazem przystań, z której wypływa każdy nowy okręt, podczas gdy mężczyzna żegluje daleko po świecie sam na pełnym morzu. Biedna ofiara metafory. Mężczyźni porównali kobietę do Ziemi, którą trzeba zaorać. Oni uznali świętość menstruacji; kobieta raczej by na to nie wpadła.
W fantastyce mamy podobne mity. W Świecie czarownic moc ujawnia się tylko w kobietach. W Diunie tylko kobiety mogą odnaleźć w sobie pamięć matek, tylko one mogą być czarownicami Bene Gesserit, nie znającymi miłości, ale oplatającymi sobie mężczyzn wokół palca. Pod koniec cyklu pojawiają się Czcigodne Macierze, którym jeden stosunek wystarczył do uczynienia z mężczyzny zombie. Mężczyzna czyniący to samo z kobietami jest jeden i dopiero szkoli innych, a panie zdążyły już podbić swoją bronią całe planety.
Nawet tu i teraz żyje lęk przed kobietami. Niektórzy winią emancypację za kryzys gospodarczy. Wstrętne czarownice zabierają mężczyznom pracę.
Jak to się stało, że czary to domena kobiet? Wielu sądzi, że czarownice, jak pozostali inni - heretycy i Żydzi - zostały kozłem ofiarnym w epoce strachu przed diabłem i zarazą.
Już od XIII wieku sądzono, że czary to rzecz realna, a macza w nich palce diabeł. Zdaniem Inkwizycji, to diabła czcili templariusze i kacerze. Kacerze pierwsi oskarżani byli o udział w sabatach, oddawanie czci kozłowi i pożeranie niemowląt. Kiedy znaleziono nowe kozły ofiarne - wiejskie czarownice - zarzuty miano już gotowe.
W 1484 roku Innocenty VIII wydaje bullę potępiającą czarowników płci obojej. Pięć lat później dominikanie Heinrich Institoris i Jakob Sprenger wydają podręcznik dla inkwizytorów, słynny Młot na czarownice. Wszelkie czarostwo pochodzi od żądzy cielesnej, która u kobiet jest niespożyta, głosi Młot. Rozpoczyna się epoka stosów. Kobiety to 80% ofiar.
Do naszego zakątka świata histeria dotarła późno. Jak wyliczył nieoceniony badacz Bohdan Baranowski, w XVI wieku procesy o czary stanowiły 5% ogółu spraw. W XVII wieku dzięki literaturze diabelskiej dostarczającej pomysłów procent procesów o czary wzrósł do 46%, w XVIII było to już 50%. Ledwom nie umarł, czy z przepicia, czy z uroków, powiada XVII-wieczny pamiętnikarz, dowodząc, że w jego czasach czary były równie powszechne, jak nasza narodowa rozrywka.
Zarzuty stawiane czarownicom to głównie odbieranie mleka krowom i temu podobna klasyka, iż mleko przez gacie męskie cedziłaże jajca w beczce moczy. Zresztą każdy proces kobiety mógł zmienić się w proces o czary, np. w 1580 roku w Kaliszu wędrowna prostytutka oskarżona o kradzież ostatecznie została uznana kochanicą diabła. Zbyt bogata, zbyt piękna, zbyt brzydka, znachorka lecząca ziołami i babka zakopująca uroki, aby komuś zaszkodzić - każda mogła stanąć przed sądem miejskim, któremu po alkoholu przychodziły do głowy najrozmaitsze pomysły. A że przesłuchiwana na torturach była naga, tym weselej.
Współczesne czarownice powołują się czasem na dzieła historyczki Margaret Murray, która na podstawie szesnastowiecznych, a więc późnych, źródeł dowodzi, że sabaty czarownic rzeczywiście się odbywały. Czarownice zdaniem Murray to potomkowie podbitego ludu Piktów, Małego Ludu, a diabeł, którego czciły czarownice, to prastary Rogaty Bóg płodności i polowań, ten sam, którego malowali w jaskiniach pierwotni myśliwi.
Na koncepcji Murray opiera się nie tylko literatura ruchu Wicca, ale również część fantasy, z wznowionymi niedawno Mgłami Avalonu Marion Zimmer Bradley. Powieść w atrakcyjnej formie przedstawia rekonstrukcję wierzeń celtyckich na podstawie m.in. fundamentalnego wiccańskiego opracowania The Spiral Dance czarownicy Starhawk.
Wizja pociągająca, ale dobór faktów mało przekonujący, a do Polski się nie stosuje. Nie sposób nie zauważyć, że zeznania wymuszone na czarownicach powtarzają co popularniejsze dzieła literatury diabelskiej. Czołowy znawca polskich czarownic, Bohdan Baranowski, twierdzi, że na naszych ziemiach sabaty w ogóle nie miały miejsca. Podobnie jak dziś opowieści uprowadzonych przez UFO to kalki z wcześniejszych relacji, tak zeznania na torturach to kalki literatury diabelskiej.
Pojawiła się u nas wraz z procesami o czary, w XVII wieku. Młot na czarownice przetłumaczono na polski stosunkowo późno. Tłumacz żalił się na małe zainteresowanie tematem wśród społeczeństwa. Podstawowym polskim tekstem na temat czarownic było hasło z Nowych Aten księdza Koń iaki iest Chmielowskiego. Podaje on niesłychane bogactwo szczegółów dotyczących szatańskich rytuałów, np. we czwartek despektują Najświętszy Sakrament i sodomski w ten dzień grzech popełniając; w piątek lżą mękę Pańską; w sobotę żadnej czci na Matce Bożej nie położą, bestialskim wtedy mażąc się grzechem. Obrzędy czarownic, Czarne Msze, wszystko to parodie obrządku katolickiego, twory wyobraźni inkwizytorów. Z rzadka trafiają się przykłady prawdziwych czarów. Obok uroków miłosnych mamy sporo prób szkodzenia ludziom: zakopywanie im pod domem kobylego łba, obsypywanie obejścia trupim proszkiem. Gdzie były próby, tam była i zła wola. Nic dziwnego, że nienawiść do czarownic przetrwała omal do naszych czasów.
Ustawę przeciwko samosądom na czarownicach wydano w Polsce w 1776 roku pod wpływem przypadku, jaki zdarzył się rok wcześniej w Doruchowie. Zabito tam podejrzaną o zadanie dziedziczce kołtuna. Ale oskarżenie o czary nie ustały. Ostatnie w Europie palenie na stosie miało miejsce w 1793 roku w zaborze pruskim, ale wiara trwała dalej.
Na przełomie XIX i XX wieku wiele rodzin nie chciało posyłać córek na roboty do Niemiec, aby tam nie nauczyły się czarostwa. Powiada Bohdan Baranowski: Opowiadano mi o scenie, jak rozegrała się na dworcu w Kaliszu, na wiele lat przed pierwszą wojną światową. Odjeżdżał transport robotników rolnych do Niemiec. Na peronie stał ojciec, prosty chłop, który żegnając córkę znakiem krzyża, prosił ze łzami, aby z czarownicami się nie zadawała i żadnych czarów w tym heretyckim kraju się nie uczyła. Pociąg już ruszył i powoli wyjeżdżał poza obręb stacji, a ojciec wykrzykując przez łzy, ostrzegał córkę przed grożącymi jej niebezpieczeństwami.
Do lat siedemdziesiątych XIX wieku napaści na czarownice były sprawą normalną. Jeszcze w 1926 roku obywatel skazany za napaść na czarownicę, podejrzaną o wywołanie choroby, wyraził się tak: Kryminał kryminałem, ale co pomogło, to pomogło. Widać, po interwencji ofierze się polepszyło.
W pierwszych latach PRL miało też miejsce ostatnie morderstwo pod pretekstem wyeliminowania złej czarownicy.
W ostatnich latach o wiedźmach w Polsce nie słychać. Masową wyobraźnią zawładnęły sekty. Szkoła podstawowa zwalnia nauczycielkę, o której krążą dziwne opowieści. W oczy nikt nam nic w Cichowie nie powiedział - opowiada - ale przyjaciele powtarzali, co ludzie opowiadają: na przykład, że należę do niebieskiej sekty, bo malowałam oczy na niebiesko. Reporterka Gazety Wyborczej rozmawia z napotkaną osobą:
 Ta nauczycielka innej wiary była. 
 A jakiej? 
 Mówią  zniża głos kobieta  że do słońca się modliła. 
 Gdzie? Na wolnym powietrzu? 
 Nie, w domu, miała porozwieszane papierowe słońca między krzyżami.
Całość historii: www.wyborcza.pl.
Wiara w czarownice ma się dobrze, nawet jeśli nie nazywa się ich po imieniu.
Z drugiej strony, w ciągu ostatnich lat pojawiły się w Polsce czarownice nowoczesne, zwane wicca. Prasa nie pisze o Wicca. Nie ma literatury. Wydawnictwo Astrum przetłumaczyło zaledwie parę zbiorów magicznych przepisów Scotta Cunninghama. Gusła proponowane przez Bravo girl są wiccańskiego pochodzenia, jednak nazwa ruchu nie pada. Skąd w ogóle w Polsce jacyś wiccanie? Chyba z Internetu. To z amerykańskich stron dowiedziałam się o istnieniu tzw. Starej Religii i to w sieci około 1997 roku pojawiły się pierwsze polskie materiały na ten temat.
Skąd wzięły się współczesne czarownice?
Niejaki Gerald Gardner wydał w 1949 roku powieść High Magics Aid, opowiadającą o współczesnych potomkach średniowiecznych czarownic, praktykujących w sekrecie na terenie Wielkiej Brytanii. Zdaniem autora powieść opisywała stan rzeczy. Sam Gardner twierdził, że w 1939 roku został przyjęty do kręgu czarownic na wyspie Isle of Man i opierał się na tradycji tego kręgu. Tradycję tę wzbogacił o elementy magii ceremonialnej oraz rytuałów masońskich. Książki Gardnera (a napisał ich jeszcze parę) oraz jego arcykapłanki Doreen Valiente zyskały popularność i spowodowały, że religia czarownic odrodziła się w latach pięćdziesiątych na masową skalę. W czasach kontrkultury Wicca dotarła do Ameryki. Wiele osób postanowiło zostać czarownicami po przeczytaniu kilku książek i rozpoczęło samotną praktykę w nadziei, że znajdą kiedyś osoby o podobnych poglądach i założą z nimi krąg. Samotność tak przypadła niektórym do gustu, że postanowili zachować istniejący stan rzeczy. Tak narodziła się Samotna Ścieżka. Żeby zostać czarownicą, nie trzeba podporządkowywać się hierarchom ani przejść bolesnej inicjacji. Wystarczy coś przeczytać. Na przykład w Internecie.
Nie ma zgody co do tego, czy praeuropejska Stara Wiara przetrwała Celtów, Rzymian, barbarzyńców, palenie na stosach i nowożytny racjonalizm. Wiele osób sądzi, że Gardner wszystko sobie wymyślił. Tak czy owak, Wicca - jak przyjęto nazywać tę religię - kwitnie. W Stanach Zjednoczonych liczbę 750 tysięcy czarownic uważa się za zaniżoną. Już ta liczba stawia Wicca na piątym miejscu pod względem liczebności w USA, po chrześcijaństwie, judaizmie, islamie i hinduizmie.
Co przyciąga ludzi? Po pierwsze, oprawa. Kojarzy się z baśniami i fantastyką. Do ruchu Wicca należy zresztą kilku pisarzy fantasy, np. Diana Paxson. Powieści magiczki Dion Fortune można czytać jak fantastykę. Lub jak wiccańskie książki pobożne.
Rytuały z wykorzystaniem świec, różdżek, ceremonialnych sztyletów, kielichów, śpiew, muzyka, poetyckie zaklęcia, renesansowo - średniowieczne szaty, atmosfera niezwykłości. To podstawowa przewaga Wicca nad protestantyzmem. Po drugie, New Ageowa czarownica ma poglądy wyjątkowo na czasie. Kult przyrody. Szacunek dla kobiety. Życie w naturalnym rytmie słońca i księżyca. Świętość seksualności. Brak dogmatów: wiccanie swobodnie przejmują elementy wierzeń egipskich, celtyckich, kabały i czego tylko chcą. Ludzkie pragnienia są uważane za naturalne: póki nikogo nie krzywdzisz, możesz czynić co chcesz. Krzywda wyrządzona wraca trzykrotnie wzmocniona, bo nic nie istnieje w izolacji.
Mimo pokojowego nastawienia wiccan (wiele czarownic jest wegetarianami czy wręcz weganami), w Stanach Zjednoczonych słyszy się o podpaleniach, napaściach, odbieraniu dzieci, a nawet morderstwach i przypadku ukamienowania. Działa stereotyp złej czarownicy.
już była na stos włożona i podpalona, kiedy jej ksiądz pytał: Jagnieszko, pamiętaj na Pana Boga Ukrzyżowanego, odpuszczasz ludziom wszystkie grzechy? A ona odpowiedziała: jebał ich tam pies. 
Jedyna rozsądna odpowiedź w takim momencie.
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  Zza reklamy na przystanku wychynęła Asia Kubiak i spojrzała na rozkład jazdy. Ten sam rozkład, na którym kilka minut wcześniej odczytałem nazwę pętli jednej z linii brzmiącą Komuchy. Nie był to jednak objaw błyskawicznego dostosowania się Torunia do zmian w układzie politycznym naszego kraju, a jedynie efekt wzięcia przeze mnie dwóch liter ni za jedną m.

‹Zahcon 2001›
W każdym razie Asia wychynęła, dzięki czemu dowiedziałem się, że tegoroczny znaczek Zahconu ma zielone tło. Jak się okazało, po drugiej stronie wspomnianej reklamy stali, świeżo wydobyci z pociągu, Andrzej Pilipiuk, Lech Jęczmyk i Marek Oramus. Tym sposobem do Fortu IV dotarłem w nader szacownym towarzystwie.
W forcie siedział Alex i desperował, do czego miał niejakie podstawy, ponieważ recesja konwentów nie omija i przynajmniej od kwietnia funkcja organizatora nie jest pracą dla ludzi o słabych nerwach. Mimo to udało się i tym razem zgromadzić sensowną liczbę uczestników. Od samego początku była wśród nich Paulina Braiter-Ziemkiewicz, ale nie było jej męża, który został w domu zajmować się dziećmi. Zobaczyłem nawet zdjęcia tych dzieci i, jak oczekiwałem, ujrzałem na nich trójkę małych, łaciatych kotów dopiero co znalezionych w piwnicy. Paula zresztą również w pewnym sensie zajmowała się istotami małymi i bezbronnymi, ponieważ kierowała całą gałęzią programu przeznaczoną dla Xenofilów, która to nieco obrzydliwa nazwa oznacza miłośników serialu o księżniczce rzucającej sztyletami spomiędzy piersi.

Fort Żółkiewski na zewnątrz...
Fot. Szymon Sokół
W oczekiwaniu na rozwój sytuacji Alex zamówił nam pizzę. Stwierdziłem dzięki niej dwie rzeczy. Po pierwsze, służbowy scyzoryk informatyka jest niezbędny dla cywilizowanego zjedzenia trzydziestocentymetrowego koła cienkiego i miękkiego ciasta dostarczonego w jednym kawałku. Po drugie, wnętrze fortu jest niedobrym miejscem na jedzenie czegokolwiek ciepłego, a to ze względu na charakterystyczną temperaturę, wysysającą rzeczone ciepło w błyskawicznym tempie. Przyjemnym w związku z tym zjawiskiem był grzejnik z dmuchawą zainstalowany w głównej sali konwentu, gdzie odbyła się uroczystość otwarcia. Prowadził ją komtur von Urbanowicz uzbrojony w miecz półtoraręczny.
Oprócz niego, z różnego rodzaju bronią paradował spory kontyngent wolnej kompanii irlandzkiej pod wodzą Maćka Nowaka-Kreyera pełniący oprócz dekoracyjnych również funkcje ochronne. Panowie zbrojni zachowywali się spokojnie i grzecznie zdejmowali hełmy w restauracji, zostawiając je na wieszaku, który obwieszony żelastwem wskazał mi, niezwykle jak na siebie włochaty, Stan Czarnecki. We wspomnianej restauracji można było dostać na obiad kotlet lub kotlet, który to bogaty wybór był przyczyną opisanego wcześniej zamówienia pizzy. Tymczasem jednak, mimo czarnych przewidywań, zbierali się uczestnicy. Przyjechali: JoAsia z Szymonem Sokołem, uzajdlona ostatnio Ania Brzezińska z mężem Gregiem Wiśniewskim, Witold Szaman Siekierzyński z Agnieszką (żoną), a także Tomasz Z. Majkowski z nieznaną jeszcze szerzej Małgosią. Następnego dnia samozwańcza komisja niezależnych ekspertów w składzie mieszanym stwierdziła autorytatywnie, że Majkosz głupi nie jest, co widać po tym, jaką pannę przywiózł.

...i od wewnątrz
Fot. Szymon Sokół
Ze względu na dość kameralny charakter tego Zahconu, za dnia życie koncentrowało się w dużej części w Green Roomie, opróżnianym systematycznie z herbatników i wafelków w kolorowych opakowaniach, a wieczorami przenosiło do centrum Torunia, za każdym razem do pizzerii. Za pierwszym razem zaistniała konieczność patrzenia ludziom w talerze w celu wypłoszenia ich i zdobycia stolików. Nastąpiło nieznaczne przemeblowanie, następnie aneksja połowy menu, leżącego na barze, po czym spis zamówień został przedstawiony kelnerom. Jako że nie wszyscy dostali równocześnie, Michał Dagajew skorzystał z okazji i drażnił zamawianiem drugiej porcji TZMa, który jeszcze nie dostał pierwszej. I na tym właściwie skończył sie piątek, tylko Saddie, Witek Witaszewski i Leslie palili sobie daleko na koronie fortu kameralne, indiańskie ognisko.
Sobotę rozpocząłem, znowu zegżdaczony, siedząc na bramce wejściowej i kasując akredytacje. W okolicy kręcili się organizatorzy LARPów, których zebrało się równocześnie przynajmniej pięć. Przyjechali Wikingowie, w liczbie nieustalonej, ponieważ ich jarl zapomniał czegoś załatwić do końca. Na szczęście najpierw dotarł zwiadowca, który uprzedził organizatorów. Wojownicy przebrali się w stroje ludowe i natychmiast pobili na dziedzińcu fortu, podczas gdy kompania irlandzka czekała na swojego wodza udzielającego się na spotkaniu z redakcją Magii i Miecza w charakterze jednego z redaktorów. Tymczasem jednak przyjechali przedstawiciele Poznania pod wodzą Marcina Bronharda i zostawili mi na bramce swoje fanziny, które dołączyły do papierowej Framzety w oczekiwaniu na kupujących. Mnie zaś zaczęło się robić trochę zimno i coraz tęskniej spoglądałem na odległe o zaledwie dziesięć metrów zalane słońcem podwórze fortu, do którego nie mogłem się dostać z braku zmiennika.

Straż konwentowa
Fot. Szymon Sokół
W końcu jednak pojawił się takowy, więc poszedłem się chwilę powygrzewać, a niedługo później wzięty przez zaskoczenie prowadziłem spotkanie z Anią Brzezińską. Spotkanie miało temat raczej luźny, a pewien dość nieoczekiwany kierunek nadała mu, zdaje się, Aleksandra Mochocka zadająca pytania na temat matek-Polek w czasach szlacheckich. Częścią rozrywkową zajęli się posiadacze aparatów fotograficznych, w tym i ja, robiący zdjęcia Ani w różnych pozach, zarówno jej, jak i swoich. Wszystkich przebił jednak Michał Dagajew, który włożył do tego celu białe rękawiczki. Po Ani pałeczkę, a właściwie, biorąc pod uwagę tematykę, raczej pałkę, przejęli Wikingowie, ja zaś zostałem zaszczycony możliwością towarzyszenia prelegentce i jej dostojnemu małżonkowi w obiedzie. Po drodze zastanawialiśmy się, acz nie było to dla nas wielkim problemem, dlaczego Wojtek Orliński jedzie za nami na szosowych światłach. Zdaje się, że sam nie wiedział.

Fot. Szymon Sokół
Zwiedziwszy przypadkowo, z braku planu miasta, okolice toruńskiego rynku, trafiliśmy wreszcie do Uśmiechu sołtysa, czy jak się ta restauracja nazywała. Ze względu na rozmach kucharza na jedzeniu spędziliśmy dość dużo czasu, a i tak nie wszystkim udało się pokonać całość dań. Zwłaszcza po WO została na talerzu kiełbasa, która odbierała apetyt przybyłemu później, aby nas zmienić, Majkoszowi, dopóki jej kelner nie zabrał. Znowu nie miał chłopak szczęścia do jedzenia.
Kiedy wróciliśmy, zbliżało sie do końca spotkanie z "Nową fantastyką. Odbyło się bez szczególnych atrakcji, może z braku redaktora naczelnego. Po nim Lech Jęczmyk został na sali ze swoją prelekcją o nowym średniowieczu, a w Green Roomie rozpoczęło się spotkanie z redakcją kryptomagazynu literackiego Fenix. Było to oczywiście rozpoczęcie nieoficjalne, po prostu w pomieszczeniu tym, rządzonym jak zwykle twardą ręką przez szamanową Agnieszkę, znajdował się akurat Michał Dagajew, niestety również bez swojego redaktora. Na spotkaniu oficjalnym, godzinę później, towarzyszył mu za to Michał Studniarek. Poddawszy analizie wypowiedzi dotyczące dalszego losu Fenixa można zauważyć, że zapowiadany termin powstania z popiołów raczej się ustabilizował i nie przesuwa się w kolejnych deklaracjach, więc coś chyba się rzeczywiście dzieje. Oby.
Następna w kolejce była redakcja Esensji, przy czym znowu się okazało, iż jest ona tak liczna, że przy wykorzystaniu również współpracowników może w zasadzie samodzielnie przeprowadzić spotkanie ze sobą przy bardzo przyzwoitej frekwencji. Ale nie zawiedli też nasi zwykli, szarzy, ukochani czytelnicy, wypełniający salę i tylko Tarhim próbował spać w pierwszym rzędzie.

Marszałek Zahconu przy pracy
Fot. Szymon Sokół
Rozruszał się dopiero po wyjściu przed fort, gdzie pod latającymi satelitami wspominaliśmy minione czasy i inne takie. Z kolei nieco później trzeba było przejść na dziedziniec, gdzie przy ognisku, rozpalonym po harcersku, jedną zapałką i butelką rozpuszczalnika, odbywał się konkurs strojów. Objawiła się między innymi czteroosobowa francuska rodzina sprzed jakichś trzystu lat, w której wszystkie trzy panie nosiły do sukien glany. Było też komando dezerterów w mundurach różnych, oraz Xenopodobna wojowniczka, zbierająca brawa za odwagę związaną z temperaturą otoczenia i strojem, a właściwie jego znacznym brakiem. W ramach regulacji wspomnianej temperatury po zakończeniu konkursu wszyscy zgromadzili się wokół płonącego już przyzwoicie ogniska, snując dywagacje, czy po przepaleniu drutu utrzymującego stos rozsypie się on na zewnątrz, czy do środka.
Nie było nam dane tego stwierdzić, gdyż znowu wylądowaliśmy w pizzerii, tym razem innej. Prowadził Alex, zaopatrzony specjalnie na tę okazję w przepustkę z konwentu. W pewnej chwili zostałem osaczony przez dwie pizze bagienne, czyli takie z różnymi wodnymi żyjątkami, zdaje się że nie zawsze zabitymi do końca. W każdym razie, te akurat swoim zapachem w pełni zasługiwały na wspomnianą nazwę. Tym razem skończyliśmy dośc szybko, za to pewne trudności wynikły przy próbie zebrania wszystkich do taksówek, gdyż jedni poLeslie do sklepu, a inni do bankomatu, ale przecież nikomu się już nie spieszyło. Pod bramą fortu nastąpił nerwowy moment, ale okazała się ona nie być jednak zamkniętą na głucho, tylko tak trochę, więc nie musieliśmy jej zdobywać, co mimo braku załogi wewnątrz nie byłoby jednak zbyt proste.

Walka Kruków
Fot. Szymon Sokół
W Green Roomie Michał Dagajew snuł jeszcze przez czas jakiś opowieści kombatanckie z zamierzchłych czasów ubiegłowiecznych konwentów, po czym zajął się fotografowaniem konwentowiczki w średniowiecznym stroju. Czasem go tak napada. Najwyższy był zatem czas iść spać.
W niedzielę rano tradycyjnie nie było ciepłej wody, ale może udało się to później skorygować. Nie wiem, ze względu na rozkład jazdy pociągów pożegnałem bowiem wcześnie Zahcon, mimo paru jeszcze pozostałych punktów programu, w tym spotkania z Andrzejem Pilipiukiem. Kiedy wychodziłem, na bramce czekało już dwóch jednodniowych gości, planujących złośliwe obudzenie śpiącego gdzieś na sali zbiorowej kolegi. Przed fortem natknąłem się na spotykane przelotnie w trakcie tego Zahconu rude dziewczę, któremu zaproponowałem wspólny przejazd na dworzec, skoro i tak moja taksówka już jedzie. Dziewczę poszło jednak na przystanek autobusowy. Jej sprawa. Z ciekawości obserwując później okolicę dworca ujrzałem znajomą już rudą fryzurę dziewczęcia zbliżającą się podjazdem spod wiaduktu, czyli trasą liczącą od autobusu niezłe paręset metrów. Niby niedaleko, ale przejście pod peronami pozwala ten dystans zredukować dziesięciokrotnie. Jej sprawa. Jak ją znowu spotkam i rozpoznam, może zapytam, skąd pochodzą tacy twardziele.




Organizator:  KF Rassun,  Mithost
Cykl: 
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  W sieci


  W sieci:Internet, czyli trust no one!

  Bartosz Kotarba

  
  

  
  Sieć  otchłań pełna informacji, nieograniczona skarbnica wiedzy zgromadzonej na niezliczonej ilości komputerów na całym świecie W ten sposób wyobraża sobie internet człowiek, który nie korzysta, lub korzysta z niego rzadko. Ale użytkownicy i stali bywalcy inetu wiedzą, że sieć to nie tylko komputery, to również ludzie i to w ogromnych ilościach.
A ludzie jak wiadomo są różni i o tym chciałem w tym artykule napisać.
Na pewno nie raz siedzieliście na IRCu, czy korzystaliście z grup dyskusyjnych i wiecie, że nie trudno spotkać tam ludzi ciekawych, ale jeszcze łatwiej oszołomów, którzy tylko czekają na rozróbę.
Wojny na IRCu są wszystkim doskonale znane, no i każdy chyba wie, jak wielki jest zasób programów, za pomocą których można razić przeciwnika, wyrzucając go z IRCa, sieci, czy nawet zawieszając mu komputer Te rzeczy to jeszcze nic, przecież zawsze można jeszcze raz odpalić program, czy nawet wejść do sieci, ostatecznie można nawet rebootować kompa i znów surfować po sieci. Są natomiast liczne wirusy, które mogą wyrządzić naprawdę wiele złego Od lekkich usterek po ciężkie uszkodzenia systemu, włącznie z formatowaniem dysku twardego.
Inną grupą są konie trojańskie. Te sprytne programy przesłane do czyjegoś komputera pozwalają przejąć kontrolę nad daną jednostką, można wyświetlać dziwne komunikaty, otwierać szufladę CD-ROMa (co jest szczególnie denerwujące), rebootować komputer, a nawet skasować pliki systemowe, co kończy się już tylko jednym dla ofiary koszmarem.
Piszę o tym wszystkim, gdyż źródłem i twórcą wszystkich tych strasznych narzędzi jest człowiek i to on, nikt inny, wprawia w ruch tryby tej machiny zniszczenia.
• • •
Ale zaraz!  zakrzykniecie  przecież miało być o zaufaniu w sieci, a jest o wirusach, trojanach itd.!
Wszystko zaczyna się bowiem od zaufania
Zaprawieni w bojach internetowych wiedzą, że podstawa to zasada ograniczonego zaufania.
Podstawa to nie rozdawać na prawo i lewo swoich adresów e-mailowych, bo wiadomo, że w setce osób zawsze znajdzie się jakiś świr, który zapragnie nam np. zasypać skrzynkę przeróżnym bezwartościowym śmieciem, lub podesłać nam inne świństwo. 
Oczywistym jest fakt, że odwiedzając różne strony, które budzą pewne wątpliwości, nie należy z nich beztrosko ściągać co popadnie, a jeśli ściągać, to przynajmniej przeskanować to jakimś programem antywirusowym.
Myślę, że równie naturalną jest obawa przed podaniem swojego adresu na tego typu stronach, bo na naszą skrzynkę zaczną przychodzić różne dziwne rzeczy
Nie mówiąc o tym, że ktoś nie życzący nam zbyt dobrze może wpisać nasz adres na takich witrynach  a to kolejny powód, dla którego warto dawać swój e-mail tylko zaufanym osobom.
• • •
Całkowicie odrębną sprawą jest problematyka grup dyskusyjnych.
Każda z nich rządzi się własnymi zasadami, jednakże bardzo ważną rzeczą jest, aby nie wysyłać na grupy rzeczy nie związanych z tematem grupy. Nazywa się to offtopicami i jest to bardzo źle widziane.
Najczęściej ktoś po prostu zwróci nam uwagę, choć czasem znajdzie się ktoś, kto postanawia nas ukarać i zasypuje nam skrzynkę różnymi śmieciami
Dość pospolite na grupach jest dobijanie targu (kupno, sprzedaż), co wiąże się często z przekrętami, w wyniku których otrzymujemy felerny produkt lub nie otrzymujemy go wcale.
Oczywistym jest fakt, że udzielając się na grupie upubliczniamy nasze opinie, a co za tym idzie, dajemy innym obraz naszych poglądów. Jest to bez znaczenia w normalnej sytuacji, ale jest to istotne w przypadku sztuczki social engeenering, o której piszę niżej. Dlaczego? To jasne, gdy staniemy się ofiarą, nasz ciemiężyciel dowie się o nas wiele więcej czytając nasze wypowiedzi na grupie, a to daje mu jeszcze większą przewagę nad nami
• • •
Kolejnym elementem całej tej układanki jest IRC.
Jak wiadomo, jest to miejsce, gdzie spotykają się ludzie przesiadujący w sieci i rozmawiają na przeróżne tematy.
Myślę, że najlepszą radą jest niepobieranie absolutnie żadnych plików od nieznanych nam użytkowników bo w ten sposób najłatwiej złapać jakąś paskudną pluskwę.
Ważne jest też, aby nie drażnić osób swoim zachowaniem, bo wtedy można się narazić na wszelkiego rodzaju ataki, które uniemożliwią nam spokojną rozmowę. Trzeba tu również zauważyć, że korzystając z IRCa udostępniamy swoje IP, a to jest o tyle niebezpieczne, że właśnie dzięki niemu możemy zostać zaatakowani przez liczne programy
• • •
Najważniejszym i chyba najlepszym przykładem na to, że nie należy ufać ludziom w sieci, jest sztuczka zwana powszechnie social engineering. Polega ona na wykreowaniu sztucznej, całkowicie fikcyjnej osoby. Doskonale sprawdza się to w wypadku, gdy ktoś poszukuje miłości swego życia na necie, a jest to, wbrew pozorom, niezwykle częste.
Osobiście zaskakuje mnie fakt, że ludzie mogą być tak naiwni i dają się wciągnąć w tę grę.
Wykreowanie fikcyjnej postaci nie jest żadnym problemem, wystarczy wykazać się refleksem, założyć konto e-mail, konto ICQ no i wszystko, dla uwiarygodnienia wysłać potencjalnej ofierze zdjęcie (ściągnięte oczywiście z sieci), a potem pozostaje już tylko wyobraźnia i dobra strategia człowieka, który to animuje.
A czy jest to wielki problem  być na tyle konsekwentnym w rozmowach z ofiarą, aby być wiarygodnym? Chyba nie.
Nieszczęsne, zdesperowane (wg mnie) ofiary podają swoje e-maile, dane osobowe, numery komórek, adresy zamieszkania, dosłownie wszystko, żeby spotkać się z tą wymarzoną osobą po drugiej stronie kabla Niestety, czasem okazuje się, że hipotetyczna Ola jest facetem lub odwrotnie
A co do telefonu, to chyba nie muszę wspominać, że taka ofiara może być nękana SMSami do końca życia i to całkowicie anonimowo, bo z sieci. 
Moją radą jest po prostu ograniczone zaufanie.
• • •
Wiele osób w sieci nie podaje w ogóle swoich prawdziwych danych, bojąc się właśnie różnego rodzaju ataków na swoją osobę. Czy jest to rozwiązanie? I tak, i nie. Z jednej strony, faktycznie dużo trudniej zaatakować taką osobę, z drugiej jednak strony, osoby które nas szukają (np. nasi znajomi) nie mają szans nas znaleźć chociażby na ICQ
Myślę, że najlepszą radą jest po prostu zwrócenie wiekszej uwagi na to, z kim i o czym się rozmawia.
• • •
Osoby, które przeczytały powyższy artykuł mogą pomyśleć, że sieć to zbiorowisko szaleńców, którzy tylko czyhają na potencjalne ofiary, albo autor tego tekstu jest zwolennikiem spiskowej historii dziejów. 
Otóż nie, ja tylko staram się uzmysłowić i ostrzec przed pewnymi sytuacjami, z którymi wcześniej czy później możecie się spotkać
I pamiętajcie: Trust no one"!
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  Galeria


  

  Galeria autorska

  Krzysztof Baran

  
  

  
  [image: Krzysztof Baran]
Krzysztof Baran
Krzysztof Baran, zodiakalny Strzelec, miłośnik science fiction i wielbiciel komiksów, zasłuchany w bluesa. 36-latek, którego prace prezentujemy tym razem w Galerii, nie posiada wykształcenia plastycznego, ale jego prace przykuwają uwagę już na pierwszy rzut oka. Na początek wybraliśmy kilka prac kolorowych, ale myślimy o drugiej galerii za jakiś czas, kiedy to pokażemy prace czarnobiałe  równie ciekawe, co znajdujące się poniżej.
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  Konkursy


  

  Jaki komiks Adlera i Piątkowskiego chcielibyście przeczytać/zobaczyć w Esensji?

  Robert Adler, Tobiasz Piątkowski

  
  

  
  Uznani polscy autorzy opublikowanego w numerze 8 Esensji komiksu Gołota versus Predator, Robert H. Adler i Tobiasz Piątkowski proponują następującą zabawę. Przeczytaj poniższe opisy i powiedz nam, którą z tych historii zechciałbyś zobaczyć na łamach naszego pisma.
Jeśli nie odpowiada Ci żadna z poniższych propozycji, możesz też wpisać własne pomysły, uwagi I przesłać na adres redakcja@esensja.pl. Wystarczy w tym celu tylko kliknąć na nazwiskach autorów tuż nad tytułem tego artykułu, a odpowiedni temat listu zostanie wprowadzony. W przypadku pisania maila własnoręcznie od początku prosimy o używanie dla niego tytułu: Adler i Piatkowski  propozycje.
Zapraszamy do zabawy! Oto kilka propozycji serii:
Rezydent  Jerzy Voight jest młodym prawnikiem pracującym w miejskim urzędzie. Ma stałe dochody i prowadzi spokojne życie, ale gdy zasypia, jego ciało przejmuje Rezydent  Kastor Krieg. Uwięziony w jego ciele duch wiktoriańskiego detektywa, którego jedynym celem jest walka ze złem. Kolejne przygody bohatera znanego z łam Świata komiksu.
Kastor Krieg: Koszmary zebrane  przygody Kastora Kriega zanim został Rezydentem. Poznacie początki jego niezwykłej kariery sięgające XIV wieku
Klub Dżentelmenów  Kastor Krieg nie pracował sam. W jego licznych przygodach towarzyszyli mu tacy oryginałowie jak: angielski arystokrata zamieniony z żabę, wampir w wolnych chwilach piszący tanie horrory oraz człowiek, któremu ukradziono głowę! Ale te drobne przypadłości nie powstrzymają ich przed rozwiązaniem największych zagadek XIX wieku.
Biblioteka dusz  To niezwykłe miejsce. Każda z zebranych tu książek zawiera cząstkę swego twórcy. Biblioteką opiekuję się tajemniczy starszy pan.
Sztandar Cienia  Rok 1937. Tajne stowarzyszenie hitlerowskich okultystów planuje odprawić rytuał, który pozbawi życia przywódców wolnego świata. Czy ktoś jest ich powstrzyma?
Kto powiedział, że umarli nie zdradzają tajemnic?  Policjantka Natalia Maj dysponuje niezwykłą umiejętnością   czyta w pamięci umarłych. A to może oznaczać jedno: kłopoty. Rozwinięcie historii znanej z Resetu i Komiksu  Antologii.
Ring  Długa historia o zorganizowanej przestępczości, zemście i o bokserach (akurat o nich najmniej). Coś pomiędzy Sin City Millera i Złym Tyrmanda.
Overload  Warszawa, rok 2032. Policjant Nelson Górski ma 72 godziny na uratowanie miasta! Kluczem do rozbrojenia bomby logicznej jest wzór siatkówki oka przypadkowej osoby. Początek tej historii znacie z KRONa #2. Jest to luźna kontynuacja Breakoff znanego z Resetu.
Drugie 48 stron  Koszmarne bliźniaki(!) Górski i Butch powracają! Znów na tropie sensu komiksu! Znów bez szans na jego odnalezienie! Dokończenie komiksu, brutalnie przerwanego w połowie zamknięciem Resetu.
Infinities  Interpretacje aktualnych przebojów filmowych. Chcecie zobaczyć, co autorzy zrobią Larze Croft, Anakinowi Skywalkerowi, Geraltowi i gromadzie hobbitów?
Wolisz własną propozycję: kryminał, erotyka, sci-fi, fantasy, cokolwiek? Powiedz nam
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  Ankieta

  Esensja

  
  

  
  Drodzy Czytelnicy!
Serdecznie zapraszamy Was do wypełnienia prostej ankiety, dzięki której dowiemy się nieco więcej oWas samych -i otym, jak postrzegacie nasz magazyn. Pragniemy wiedzieć, co lubicie unas czytać, aco powinniśmy zmienić, co chcielibyście unas znaleźć, oczym przeczytać wprzyszłości, atakże tego, kim jesteście, wjaki sposób do nas trafiliście i- przy okazji -w jaki sposób znaleźć nowych czytelników.  Nie musimy chyba dodawać, że jest to dla nas niebywale ważna informacja, mogąca nam bardzo pomóc wdalszym rozwoju "Esensji". Ankieta składa się zkilkunastu prostych pytań iwypełnienie jej zajmie Wam zpewnością nie więcej niż 2- 3minuty. Wśród uczestników ankiety będziemy losować upominki (książki ikomiksy), atych, którzy pozostawią nam (dla celów losowania) swe adresy e-mail, zapewniamy, że nie zostaną one wykorzystane wżadnym innym celu.
Ankietę znajdziecie pod adresem http://www.esensja.pl/redakcja/ankieta/ankieta.php3
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  Plebiscyt

  Esensja

  
  

  
  Drodzy Czytelnicy!
Zapraszamy, wzorem wielu innych redakcji, do zabawy wplebiscyt na najciekawsze teksty inajlepszych autorów zpierwszych dziesięciu numerów Esensji (dodatkowo powiecie nam, które opowiadania ikomiksy Wam się nie podobały). Można głosować wjedenastu kategoriach -najlepszy inajgorszy tekst literacki (opowiadanie lub short), najlepszy inajgorszy komiks, najlepsza publicystyka komiksowa, najlepsza publicystyka fantastyczna, najlepsza publicystyka filmowa, najlepsza publicystyka książkowa, najładniejsza okładka, ulubiony autor tekstów literackich, ulubiony publicysta. Nie trzeba głosować na każdą kategorię. Poprosimy opodanie e-maila -w celu weryfikacji iwzięcia udziału wlosowaniu upominków. Nie będziemy wykorzystywać tych e-maili wżadnym innym celu. Można głosować do końca roku 2001. Prosimy serdecznie ouczciwość ioddanie tylko jednego głosu.
Plebiscyt znajdziecie pod adresem http://www.esensja.pl/redakcja/ankieta/plebiscyt.php3
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  Bez pierwszego miejsca

  Witold Tkaczyk

  
  

  
  Odyseja komiksowa 2001  podsumowanie i laureaci
Aż dwóch dni potrzebowali jurorzy obradujący na Polconie w Katowicach 15 i 16 września, by wyłonić laureatów konkursu. Poziom prac był bardzo wyrównany, stąd długie i burzliwe obrady. Postanowiono nie przyznać pierwszej nagrody, ponieważ twórcy prezentowali dość wyrównany poziom a nie znaleziono tej jedynej rzucającej jurorów na kolana pracy, natomiast zdecydowano poszerzyć krąg laureatów o trzy wyróżnienia.
• • •
Tematem konkursu, który nawiązywał do wybitnego filmu SF z 1968 r. w reżyserii Stanleya Kubricka 2001: Odyseja kosmiczna nakręconego na podstawie scenariusza Arthura C. Clarka, były relacje pomiędzy ludźmi a sztuczną inteligencją. Nadeszło 18 prac od autorów z całego kraju. Trzeba stwierdzić, iż parę prac nie spełniało kryterium tematu. Mimo ciekawej grafiki, bądź fabuły jury musiało je zdyskwalifikować. Tak stało się m. in. z profesjonalną graficznie Casjopeją Roberta Służałego, która opowiada o hibernacji kosmonauty w obliczu zagrożenia funkcji życiowych po ataku rebeliantów. Podobny zarzut spotkał komiks Józefa Bendziechy Arka 13. Ta sięgająca do wzorców popartowskich praca opowiada o wirtualnej grze w życie i nieśmiertelność. Nowelka Raduś Damiana Cala, też mijała się z tematem konkursu. 
Komiksy Andrzeja Wieczorka i Jarka Wąsikowskiego, mimo sporego nakładu pracy, wymagają doskonalenia warsztatowego warstwy graficznej. W mniejszym stopniu, ale podobnie jest z nowelką Grzegorza Niezgody i Łukasza Bogacza. 
Intrygującą wizję wpływu maszynerii komputerowej na organizm dziecka przedstawił Michał Będkowski. Czuje się napięcie jak w horrorze, mimo bardzo krótkiej formy. Dość dobrym rysunkiem i kompozycją posługuje się Dominik Bułka. Tu jednak zawiodła fabuła i układ opisów (fatalne liternictwo). Podobnie Michał Choptiany  jego Szkic o AI to na razie tylko zadatki na dobry komiks. 
Dynamiczną i profesjonalną grafiką zaskoczył jury Michał Arkusiński. Jednak jego Code 13 tylko ostatnią planszą nawiązuje dość luźno do tematu konkursu. 
Do ścisłej czołówki przeszło po pierwszym etapie 7 prac. Tu największym pechowcem okazał się Nikodem Cabała. Jego Pi  istota chaosu to kilkanaście stron rasowego komiksu z całkiem dojrzałą warstwą plastyczną. Pracę tą zgubiło przegadanie, ścisk dymków i słów, ich słabe walory wkomponowania się w kadry, a w kadrach tych zabrakło miejsca na oddech, przestrzeń, przerwanie monotonii narracji. 
• • •
Teraz o pracach wyróżnionych i nagrodzonych. Znakomita pracę efekto-graficzną wykonał Marek Turek. Komputerowe triki robią wrażenie, ale gdzieś po drodze zagubił się przekaz. Dobry warsztat graficzny ujawnił Jarek Świk. Położył tylko jedną  trzecią od końca planszę  i to w sposób tak fatalny, iż jury było zaskoczone takimi wahaniami poziomu. Zawiodła też fabuła, pomysł, przekaz. Jurorzy byli bardzo mile zaskoczeni komiksem Arka Jałmużny, będącym adaptacją opowiadania Isaaca Asimova Ostatnie pytanie. Mądra fabuła w sposób dość wysmakowany plastycznie podana na kolorowych planszach wyraźnie odstawała na korzyść od innych prac. Lecz to dzieło to ledwie ilustracja fabuły, daleko jej jeszcze do miana komiksu. Niektórzy z jurorów zwracali uwagę na zlewające się kadry.
Myślę, że nagrody przypadły tym najlepszym pracom. Emil Cegielski (II miejsce równorzędne) pokazał typowo komiksową akcję, o dobrej grafice, dynamice, z historią może niezbyt skomplikowaną, ale konsekwentnie przeprowadzoną i spuentowaną. Podobnie Stefan i Rafał Wolni (II miejsce równorzędne  praca zamieszczona w AQQ #25)  dobry pomysł, rozwój historii, dowcip, zabawna puenta podana w dobrej jakości oprawie plastycznej. U Wojtka Nawrota (III nagroda) profesjonalnej, kolorowej grafice towarzyszy zabawny temat, jednak rozegrany w sposób zbyt schematyczny. Nie zmienia tego nawet końcowa antypuenta, nad której znaczeniem długo spierali się jurorzy. Podobny temat pojawił się w pracy Piotra Białczaka, lecz tu został potraktowany jeszcze schematycznej i gorzej opracowany graficznie. 
Pierwszy konkurs komiksowy AQQ, ESENSJI i SCIENCE FICTION uznaję za udany. Myślę, że w przyszłości dojdzie jeszcze do kilku jego edycji. Laureatom gratuluję, a uczestnikom dziękuję za trud i chęć skonfrontowania swoich sił z innymi. Wierzę, iż udowodnili oni, że potrafią podejmować wcale nieproste wyzwania. Do zobaczenia w następnej edycji.
WITOLD TKACZYK
sekretarz jury konkursowego

Ogłoszenie wyników konkursu i nagrodzenie zwycięzców odbyło się w sobotę 6 października podczas konwentu w Łodzi w bloku konkursowym, którego początek zaplanowano na godzinę 18.00. 
Prace konkursowe będą ukazywać się na łamach AQQ, magazynu ESENSJA i w magazynie literackim SCIENCE FICTION. Jedna z prac, które otrzymały równorzędnie drugą nagrodę opublikowało już AQQ w 25 numerze. W przyszłym numerze magazynu Esensja ukażą się kolejne.


WYNIKI KONKURSU KOMIKSOWEGO
2001: ODYSEJA KOMIKSOWA

Pierwszej nagrody nie przyznano
Dwie równorzędne drugie nagrody po 800 zł: 
Emil CEGIELSKI Wypadek przy czyszczeniu broni
Rafał WOLNY i Stefan WOLNY Usługa kompletna
Trzecia nagroda 500 zł: 
Wojciech NAWROT Maszzyna
wyróżnienie za interesującą formę plastyczną: 
Arkadiusz JAŁMUŻNA Ostatnie pytanie na podst. opowiadania Isaaca Assimova Ostatnie pytanie
wyróżnienie za nowatorskie podejście graficzne: 
TUREK Rok dwudziesty
wyróżnienie za warsztat plastyczny i umiejętne korzystanie z graficznych środków wyrazu komiksu:
Jarek ĆWIK Wiemy co robimy! Wiemy co robimy?
Wyżej wymienione osoby otrzymują również roczne prenumeraty Magazynu Komiksów AQQ i miesięcznika Science Fiction 
Nagrody w postaci plakatów AQQ i albumu komiksowego Ern z dedykacjami autorów otrzymują: 
Michał ARKUSIŃSKI
Józef BENDZIECHA
Michał BĘDKOWSKI 
Łukasz BOGACZ
Piotr BIAŁCZAK
Dominik BUŁKA
Nikodem CABAŁA 
Damian CAL
Michał CHOPTIANY
Grzegorz NIEZGODA
Robert SŁUŻAŁY 
Jarek WĄSIKOWSKI
Andrzej WIECZOREK 
Jury w składzie: 
Artur Długosz ESENSJA
Robert J. Szmidt SCIENCE FICTION
Witold Tkaczyk Magazyn Komiksów AQQ
współpraca jurorska:
Wojtek Birek i Marcin Herman (Esensja)
protokołował: Witold Tkaczyk
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Magda Fabrykowska
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Wojciech Gołąbowski
Grog
Marcin Herman
Aleksander Jasiński
Leszek Karlik
Magda Kawczyńska
Piotr Leszczyński
Marcin Lorek
Jarosław Loretz
Przem FarlaN Łęczycki
Iza Łozowska
Łukasz Matuszek
Michał Młotek
Paweł "nurek" Nurzyński
Paweł Pluta
Eryk Remiezowicz
Tomasz Sidorkiewicz
Joanna "Jo'Asia" Słupek
Janusz A. Urbanowicz
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	Stali współpracownicy:
Joe Abrakadabra
Anchel
Błażej
Justyna Fular
Głodny
Paweł Laudański
Rafał Masłyk
Michał Romanowski
Ignacy Trzewiczek
Witold Werner

Pismo wspiera:
Stowarzyszenie Fantastyki Framling
	OPS/Images/09,607,2.jpg





OPS/Images/09,607,3.jpg





OPS/Images/09,607,4.jpg





OPS/Images/09,607,5.jpg





OPS/Images/09,607,6.jpg





OPS/Images/09,607,7.jpg





OPS/Images/10,101,1.jpg





OPS/Images/10,101,2.jpg





OPS/Images/10,101,0.jpg





OPS/Images/09,102,0.jpg





OPS/Images/10,101,3.jpg





OPS/Images/winieta.gif
MAGAZYN KULTURY POPULARNE) g

€ESENSja






OPS/Images/08,206,1.jpg
HOLLYWODD 0D TYEUS | 1 sez cowzumy

WKHACH 00 4 SYCA





OPS/Images/08,206,0.jpg





OPS/Images/07,107,0.jpg





OPS/Images/08,206,3.jpg





OPS/Images/08,206,2.jpg
YONABEDA WOV L






OPS/Images/07,110,0.jpg





OPS/Images/09,306,4.jpg





OPS/Images/09,306,5.jpg
Garfield
JESC ALBO NIE JESEE?

(1o jest glupie pytaniel)






OPS/Images/09,306,2.jpg





OPS/Images/07,002,3.jpg





OPS/Images/09,306,3.jpg





OPS/Images/07,002,2.jpg





OPS/Images/09,306,0.jpg





OPS/Images/07,002,1.jpg





OPS/Images/09,306,1.jpg





OPS/Images/07,002,0.jpg





OPS/Images/09,113,0.jpg





OPS/Images/12,307,6.jpg





OPS/Images/12,307,5.jpg





OPS/Images/12,307,0.jpg





OPS/Images/12,307,4.jpg





OPS/Images/12,307,3.jpg





OPS/Images/09,607,0.jpg





OPS/Images/12,307,2.jpg





OPS/Images/09,607,1.jpg
=





OPS/Images/12,307,1.jpg





OPS/Images/09,606,3.jpg





OPS/Images/09,606,4.jpg





OPS/Images/09,606,5.jpg





OPS/Images/09,103,0.jpg
y 3

o S a
% - Ll
j ;
b
)






OPS/Images/09,901,0.jpg





OPS/Images/09,901,3.jpg





OPS/Images/09,901,4.jpg





OPS/Images/08,205,0.jpg





OPS/Images/09,901,1.jpg





OPS/Images/09,901,2.jpg
' e (DHIEL DRAGON






OPS/Images/08,205,2.jpg





OPS/Images/08,205,1.jpg





OPS/Images/07,106,0.jpg
(CRAIG SHAW GARDNER

GDY SMOK
SIE BUDZI





OPS/Images/07,003,0.jpg





OPS/Images/09,114,0.jpg
\
\
A\

e

ﬁ\\\\\\\\\\\\\

VALELRLR LR

|





OPS/Images/09,606,0.jpg





OPS/Images/09,606,1.jpg





OPS/Images/09,606,2.jpg





OPS/Images/09,108,0.jpg





OPS/Images/07,109,0.jpg





OPS/Images/09,902,2.jpg





OPS/Images/09,902,0.jpg





OPS/Images/09,902,1.jpg





OPS/Images/07,101,0.jpg
Duka)






OPS/Images/zip_icon.gif





OPS/Images/09,111,0.jpg





OPS/Images/13,001,4.jpg





OPS/Images/13,001,3.jpg





OPS/Images/09,304,4.jpg





OPS/Images/13,001,2.jpg





OPS/Images/13,001,1.jpg





OPS/Images/09,304,2.jpg





OPS/Images/13,001,0.jpg
(=,





OPS/Images/09,304,3.jpg





OPS/Images/09,304,0.jpg
SZTUKA KOMIKSU
W PERSPEKTYWIE
POLSKIEY l(pmlksolouu





OPS/Images/09,304,1.jpg
JEIRION & 0110 A EXNVRG I NIVRREATR

MAGRZYH KOMIKEOW






OPS/Images/13,001,6.jpg





OPS/Images/13,001,5.jpg





OPS/Images/09,601,0.jpg





OPS/Images/08,502,0.jpg





OPS/Images/05,001,0.jpg
BRAK
ZDJECIA





OPS/Images/09,109,0.jpg
agnologmat

mariust zawaizd
marcin paimaka
kraystiol ketuszka





OPS/Images/cover_m.jpg





OPS/Images/09,101,0.jpg





OPS/Images/12,001,0.jpg





OPS/Images/09,903,1.jpg





OPS/Images/07,108,0.jpg
Juz Aleszkowski

uvléb&'






OPS/Images/09,903,2.jpg





OPS/Images/09,903,0.jpg





OPS/Images/09,112,0.jpg
i






OPS/Images/09,305,3.jpg





OPS/Images/09,305,2.jpg





OPS/Images/09,305,0.jpg





OPS/Images/12,304,2.jpg





OPS/Images/08,501,0.jpg





OPS/Images/12,304,1.jpg





OPS/Images/08,501,1.jpg





OPS/Images/12,304,0.jpg





OPS/Images/cover_b.jpg





OPS/Images/07,111,0.jpg
i)

SWIATLO
DNIA






OPS/Images/09,106,0.jpg





OPS/Images/12,002,0.jpg





OPS/Images/12,002,2.jpg





OPS/Images/12,002,1.jpg





OPS/Images/12,002,3.jpg





OPS/Images/08,202,1.jpg





OPS/Images/08,202,0.jpg





OPS/Images/08,202,2.jpg





OPS/Images/07,103,0.jpg
POCZWARKA





OPS/Images/09,302,0.jpg
wrystyczny





OPS/Images/09,302,1.jpg





OPS/Images/09,117,0.jpg





OPS/Images/12,303,0.jpg





OPS/Images/09,302,2.jpg
Fde

N KoZETCE





OPS/Images/08,504,0.jpg





OPS/Images/light.jpg
BRAK ILUSTRACJ!
W TEJ WERSJI PISMA





OPS/Images/09,603,0.jpg
1002 Syhwoy





OPS/Images/12,303,2.jpg
Z0&AA U SN ()
g“‘“’ i o
(3 WALEC STUECIA (BLE J«e
GCONUSTREH rezeAdeTyE





OPS/Images/09,603,1.jpg





OPS/Images/12,303,1.jpg





OPS/Images/09,603,2.jpg





OPS/Images/09,603,3.jpg





OPS/Images/09,603,4.jpg





OPS/Images/09,107,0.jpg





OPS/Images/10,104,2.jpg





OPS/Images/10,104,1.jpg





OPS/Images/10,104,0.jpg
PCmans REMEDY Q)

EVERTHNG RPPED APARY I A NEY TGRS MAOTE..





OPS/Images/08,201,0.jpg
PO MUIKIDMAN,  OANNGREGOR

>

1

N
£ AR
o

MOULIN ROUGE






OPS/Images/08,201,2.jpg





OPS/Images/08,201,1.jpg





OPS/Images/08,201,3.jpg





OPS/Images/07,102,0.jpg
Duka)






OPS/Images/09,303,0.jpg





OPS/Images/09,110,0.jpg





OPS/Images/09,303,3.jpg





OPS/Images/09,303,4.jpg





OPS/Images/09,303,1.jpg





OPS/Images/09,303,2.jpg
Maxx 2
JANOCSIK






OPS/Images/09,602,0.jpg





OPS/Images/09,602,1.jpg





OPS/Images/09,605,4.jpg





OPS/Images/09,605,5.jpg





OPS/Images/10,103,0.jpg





OPS/Images/09,104,0.jpg





OPS/Images/04,101,0.jpg





OPS/Images/08,204,1.jpg





OPS/Images/08,204,0.jpg





OPS/Images/07,105,0.jpg





OPS/Images/08,204,2.jpg





OPS/Images/12,301,0.jpg





OPS/Images/09,115,0.jpg
(MILOSE : NIE Mit.oSZ QA |
> i T LUBE, Yo e
orcKi._o

"

No- MURZYNFA
Ko 3
WKRTCIA - 7

RMALNTE
MNiC
MOGLEM
| A RZNE
CMA Neoc
iE - 9p PUCE €

E
£
=
S
H

®
B






OPS/Images/09,605,0.jpg





OPS/Images/09,605,1.jpg





OPS/Images/09,605,2.jpg





OPS/Images/09,605,3.jpg





OPS/Images/09,604,5.jpg





OPS/Images/09,604,6.jpg





OPS/Images/09,105,0.jpg





O